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PRAW O W  SŁUŻBIE POKOJU
Sytuację międzynarodową wytworzoną od 

czasu, gdy na polach walki drugiej wojny świa­
towej umilkły ostatnie wystrzały, cechuje za­
ostrzająca się z dnia na dzień, przybierająca 
coraz bardziej na sile walka między obozem 
demokracji i postępu z jednej strony a obozem 
imperializmu i reakcji z drugiej strony. Walka 
toczy się o pokój świata, o zachowanie i utrwa­
lenie pokoju, okupionego ofiarą dziesiątków 
milionów ludzi w czasie ostatniej wojny. Linia 
frontu tej walki przebiega zarówno w sferze 
stosunków międzynarodowych jak i wewnątrz 
państw kapitalistycznych. Walka toczy się na 
odcinku gospodarczym, politycznym, toczy się 
ona i na naszym odcinku, na odcinku p r a w ­
n i c z y m ,  który jest fragmentem ogólnego 
frontu walki o pokój. Dziedzina prawnicza jest 
bowiem jedną z tych dziedzin ideologicznych, 
które są nawarstwieniem, nadbudową stosun­
ków społeczno-gospodarczych. Wszystko co 
się rozgrywa w sferze tych stosunków, znajdu­
je swe odbicie w dziedzinie praktyki i teorii 
Prawniczej.

Tym się tłumaczy fakt, iż ostatni Świa­
towy Kongres Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Prawników Demokratów poświęcony był 
całkowicie temu naszemu prawniczemu odcin­
kowi walki o pokój. Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Prawników Demokratów zostało zor­
ganizowane dwa łata temu pod hasłem „Prawo 
w służbie pokoju". Hasło to przyświecało pierw­
szemu paryskiemu kongresowi w 1946 r. i kon­
gresowi brukselskiemu w 1947 r. Ale w prze­
ciągu tych ostatnich dwóch lat walka o pokój 
przeszła poważną ewolucję. Z jednej strony mo­
żemy w ciągu tych dwóch łat notować wzbie­
rającą ofensywę kół imperialistycznych na po­

zycje pokoju światowego. Z drugiej strony nie 
trudno zorientować się, iż w tym okresie okrze­
pły i wzrosły niebywale siły pokoju, spotęgo­
wały się siły demokracji, socjalizmu, postępu, 
stojące na straży pokoju i bezpieczeństwa kra­
jów. W  ciągu tych dwóch lat obóz wojny coraz 
jawniej, coraz brutalniej odkrywał swe prawdzi­
we, zbrodnicze, imperialistyczne oblicze. Masy 
ludowe wszystkich krajów stają się coraz bar­
dziej czujne wobec groźby wojny, coraz jaśniej 
widzą przyczyny groźby wojennej, widzą jej 
nosi» ieli. Coraz lepiej i jaśniej uświadamiają 
sobie sens rozgrywającej się i zaogniającej się 
walki o pokój i zbroją się do tej walki.

Tej zaostrzającej się walce o pokój, tej ros­
nącej sile obozu pokoju i sił antyimperialistycz- 
nych dały wyraz obrady i uchwały ostatniego 
I I I  Kongresu Międzynarodowego Stowarzysze­
nia Prawników Demokratów w Pradze.

W  tym zeszycie „Demokratycznego Prze­
glądu Prawniczego" poświęcamy sporo miejsca 
zagadnieniom, poruszanym na Kongresie, oraz 
zapadłym tam uchwałom w sprawie ochrony 
praw człowieka, zwalczania propagandy wo­
jennej oraz represji karnej przeciwko zbrod­
niarzom wojennym.

Cechą najbardziej charakterystyczną obrad 
i uchwał Kongresu jest bodajże to, iż zagad­
nienia, jbkim poświęcony był Kongres, posta­
wiono na płaszczyźnie żywej rzeczywistości 
pod ostrym kątem najbardziej aktualnej pro­
blematyki politycznej, jaka wyłania się z obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

Należy sobie zdawać sprawę z tego, lż ko­
ła imperialistyczne, koła reakcyjne USA i An­
glii, chciałyby wciągnąć prawo w rydwan pro­
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pagandy wojennej, w rydwan kampanii wojen­
nej, obliczonej na otumanienie ludzi. Chciały­
by we mgle suchych, solistycznych formułek 
prawniczych zatuszować prawdę o istotnym 
obliczu i istotnych dążeniach kół imperialis­
tycznych. Kongres Praski z całą siłą i z całą 
wymową formułując poglądy postępowego 
prawnictwa na istotę najbardziej aktualnych 
zagadnień prawa międzynarodowego wykazał, 
iż nie można tych zagadnień oderwać od ich 
właściwego tła politycznego.

Kongres Praski stwierdził, iż nie może być 
mowy o ochronie praw człowieka, jeżeli nie 
zagwarantujemy prostemu człowiekowi najbar­
dziej dlań żywotnego prawa do spokojnej, 
twórczej pracy, jeżeli nie potrafimy go uwol­
nić od zmory ciągłego lęku przed wojną. Kon­
gres Praski w sposób dobitny stwierdził, iż nie 
może być mowy o prawach jednostki wówczas, 
gdy jednostka ta znajduje się w szponach ucis­
ku kapitalistycznego. Kongres Praski wskazał, 
iż elementarnym prawem obywatela jest pra­
wo do tego, by żyć i pracować w w o l n y m  
p a ń s t w i e ,  by jego kraj mógł rozwijać się 
w warunkach niepodległego, suwerennego by­
tu, że prawo obywatela może być rzeczą realną 
tylko wtedy, jeżeli potrafimy ochronić jego kraj 
przed polityczną, wojenną i gospodarczą eks­
pansją imperialistyczną. Bez tych gwarancji 
wszelkie deklaracje o prawach człowieka są 
pustym frazesem i manewrem prawniczym.

Kongres Praski stwierdził, iż nie można 
położyć kresu propagandzie wojennej w wa­
runkach, gdy prasa zmonopolizowana jest w rę­
kach egoistycznych grup imperialistycznych, 
które żerują zarówno na samej wojnie jak i na 
psychozie wojennej, na przygotowaniu atmo­
sfery wojennej.

Kongres Praski stwierdził, iż sprawa sto­
sunku do zbrodniarzy wojennych to nie kwe­
stia surowego czy liberalnego ustosunkowania 
się do wczorajszych wrogów, to nie sprawa 
ostrych czy łagodnych form wymiaru sprawie­
dliwości. Kongres Praski wykazał, iż chodzi tu 
o rzeczy o wiele poważniejsze, p stosunek do 
faszystów i faszyzmu, iż obrońcom katów nie­

mieckich chodzi o osiągnięcie całkiem konkret­
nych celów politycznych, chodzi im o zacho­
wanie zbrodniarzy faszystowskich dla p rz y g o ­
towania nowej wojny.

Kongres Praski postawił kropkę nad „i" 
we wszystkich zagadnieniach prawnych jakie 
obecnie na forum międzynarodowym stoją na 
porządku dziennym. Na tym polega doniosłe, 
polityczne znaczenie Kongresu Praskiego.

* * *

Pisząc o Kongresie Praskim nie można po­
minąć milczeniem wkładu Polski w prace i wy­
niki Kongresu. Delegacja polska zarówno 
w sprawie obrony praw człowieka, jak i kwe­
stiach propagandy wojennej i karania zbrod­
niarzy wojennych w dużym stopniu przyczy­
niła się do jasnego, konkretnego i słusznego 
rozwiązania stojącej przed Kongresem proble­
matyki.

Delegat Polski w sprawie ochrony praw 
człowieka wyłożył jedynie słuszny punkt w i­
dzenia, iż bez realnego zagwarantowania tych 
praw, bez podkreślenia znaczenia praw gospo­
darczych jednostki, bez ochrony tej jednostki 
przed wyzyskiem gospodarczym, wszelkie pro­
klamacje o prawach człowieka są iluzoryczne.

W  kwestii zwalczania propagandy wojen­
nej, delegacja polska wysunęła jako istotny 
niezbędny warunek osiągnięcia prawdziwego 
efektu w akcji zmierzającej do ukrócenia pro­
pagandy wojennej —  ograniczenie stanu posia­
dania kapitalistycznych koncernów i trustów 
prasowych.

Aspekt polityczny, aspekt walki o pokój, 
walki przeciwko resztkom faszyzmu w zagad­
nieniu represji karnej przeciwko zbrodnia­
rzom wojennym został w wystąpieniu dele­
gacji podkreślony w sposób wyraźny i do­
bitny.

Na gruncie uchwał Kongresu Praskiego, 
prawnictwo polskie mobilizuje swe szeregi 
do dalszej, wytężonej walki o pokój, do walki 
przeciwko ciemnym siłom reakcji, imperializ­
mu i wojny.



N r 9 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 3

TRZECI KONGRES
MIĘDZYNARODOWEGO STOWARZYSZENIA

PRAWNIKÓW DEMOKRATÓW
Trzeci K ongres .M iędzynarodow ego S tow a rzy ­

szenia P ra w n ikó w -D e m o k ra tó w  od b y ł się w  dniach 
6 — 10 bm . w  Pradze. Tak, ja k  i  na poprzednich 
dw óch Kongresach, odby tych  w  P aryżu  i  B ru kse li, 
i  w  ty m  ro k u  ob rady  to czy ły  się pod hasłem 
„p ra w a  w  służbie p o k o ju “ . S ta ło  się ta k  nie ty lk o  
dlatego, że dziś w  czw a rtym  ro k u  po zaw ieszeniu 
dz ia łań  w o jennych , pokó j jest wciąż i  coraz b a r­
dz ie j naw e t zagrożony ze s tro n y  czynn ików  re a k ­
cy jnych , p rących  do now ych  zb ro jn ych  aw antu r, 
a le i  dlatego, że zagadnienia w a lk i o dem okrację  
i  bezpieczeństwo w  stosunkach m iędzynarodow ych 
środkam i p raw a  należą w  ogóle do czo łow ych za­
dań M iędzynarodow ego S tow arzyszenia P ra w n i­
ków -D em okra tów .

N a tegorocznym  K ongresie  b ra ły  udz ia ł de­
legacje  dw udziestu  państw  i  w  sk ład  ich  w ch o d z ili 
p rzedstaw ic ie le  na jrozm a itszych  k ie ru n k ó w  po­
lityczn ych , ożyw ionych  jednakże chęcią znalezie­
n ia  wspólnego języka  d la  ob rony  dem okrac ji 
i  poko ju , ty ch  na jw iększych  skarbów  w szystk ich  
lu d z i n iezależnie od ich  w ia ry , pochodzenia, rasy, 
narodow ości, p łc i i  w ie ku  oraz przekonań.

u..pośród w y b itn y c h  uczestn ików  Kongresu na­
leży  w ym ie n ić  prezydenta  S tow arzyszen ia r delegata 
F ra n c ji do K o m is ji P ra w  C złow ieka oraz w ice ­
prezesa R ady S tanu— René Cassin'a, pro fesora u n i­
w e rsy te tu  paryskiego —  członka N a jw yższe j 
R ady Sądowej w e F ra n c ji, B o u rth o u m ie u x  
i  L e v y -R o ll and'a, w ice m in is tra  sp raw ied liw ośc i 
ZSRR • Ze jd ina , członka A ka d e m ii N auk ZSRR 
p ro f. T ra jn in a , p ro fesora m oskiewskiego u n i­
w e rsy te tu  im . Łom osow a-D enisow a, w yb itnego  
p ra w n ik a  angielskiego lo rd a  C horley 'a , sekretarza 
S tow arzyszenia  P raw a  M iędzynarodow ego (IL A ) 
M oore'a, w ęg iersk iego m in is tra  sp raw ied liw ośc i 
Riesa, szefa departam entu  praw nego ONZ d r K rn o , 
m in is tra  sp raw ied liw ośc i rządu M arkosa —  P o r- 
j yrogenisa, pełniącego obow iązk i m in is tra  spra­
w ie d liw o śc i w  rządzie re p u b lika ń sk im  H iszpan ii—  
i  e rre ra , posła do Izb y  G m in  P la tt-M ills a , p rzed­

s taw ic ie la  M iędzynarodow ego Zrzeszenia P raw a 
arnego p ro f. R appaporta , ambasadora ru ­

m uńskiego w  W arszaw ie  R aic iu.
Gospodarzom czeskim  p rzew odn iczy ł p ro fe - 

sor generał Ecer, de legat Czechosłow acji do K o ­
m is ji N arodów  Z jednoczonych d la  sp raw  zb rodn i 
w o jennych , a Kongres w ita ł m in is te r sp ra w ie d li­
w ości C zechosłow acji Cepicka, p rz y s łu c h iw a li się 
za° obradom  także w ice p re m ie r F ie r lin g e r, w ice - 
m a isza łek  John, dziekan Batrosek, a kongresow i- 
czów p o de jm ow a li zarów no m in is te r s p ra w ie d li­
wości, ja k  i  m in is te r sp raw  zagran icznych d e ­
m entis  oraz b u rm is trz  P rag i.

Gospodarze d o ło ży li zresztą w sze lk ich  starań, 
aby K ongres m ia ł m o ż liw ie  na jodpow iedn ie jsze

w a ru n k i p racy  i  aby delegaci czu li się d o p raw dy  
ja k  w  domu. To też n ic  dziwnego, że wszyscy 
m ów cy ja k  najszczerzej dz iękow a li za gościnność 
i  d a w a li w y ra z  swemu zadow olen iu  z o rgan izac ji 
K ongresu i  tro s k i o jego uczestn ików .

Znaczenie K ongresu sta je się szczególnie 
aktua lne , gdy u p rzy to m n im y  sobie, iż  ob radow a ł 
on w  czasie, gdy  podżegacze do nowej, w o jn y  bez­
ka rn ie  n a w o łu ją  do w aśni narodow ościow ych 
i  rasow ych, sie ją  n ienaw iść do ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, gdy straszny te r ro r  panu je  
w ciąż w  H iszpan ii i  szerzy się w  G rec ji, gdy  sa­
m o lo ty  i  dzia ła godzą w  b o jo w n ikó w  w yzw o len ia  
lu d ó w  w  V ie tnam ie, i  na M ala jach, w  P alestyn ie  
i  Indonez ji, w  Chinach i  B u rm ie , gdy  przestępcy 
w o je n n i w  N iemczech Zachodnich oraz w  Japon ii 
p rzyw ra ca n i są do godności i  zaszczytów, gdy 
w  A m eryce  szerzy się lynch, l ik w id u je  się swo­
body publiczne, d ysk rym in u je  się m ilio n y  oby­
w a te li ty lk o  dlatego, że są m u rzynam i lu b  człon­
ka m i p a r t i dem okratycznych.

T rz y  zagadnienia s ta ły  na porządku obrad 
Kongresu: ochrona p ra w  człow ieka, zwalczanie 
p ropagandy w o jenne j oraz kara lność zb rodn ia rzy  
w o jennych . W gruncie  rzeczy s ta n o w iły  one ty lk o  
rozm aite  s tro n y  jedne j spraw y, sp raw y  w a lk i 
o pokó j.

I  ja k  słusznie po d kre ś la li w  sw oich przem ó­
w ien iach  p o w ita ln ych  prezyden t Cassin, m in is te r 
Cepicka, m in is te r Z e jd in  i  gen. sekre tarz Joe 
N ordm ann  n ie  można zabezpieczyć poko ju , gdy 
w  szeregu państw  to le row ana  jes t propaganda 
w o jenna  podżegania do w o jn y , gdy  gw ałcone są 
p ra w a  człow ieka i  ca łych narodów , a w in n i zbrod­
n i w o jennych  p rzec iw  ludzkości i  p o ko jo w i n ie  
ty lk o  n ie  ponoszą ka ry , ale znow u są czynn i spo­
łecznie i  po lityczn ie  i  odzysku ją  swoje w p ły w y  
gospodarcze.

Zagadnienie p ra w  cz łow ieka dyskutow ane 
b y ło  przew ażnie  na kom is jach. Na p lenum  za­
sadniczy re fe ra t d la tego p u n k tu  porządku dzien­
nego w y g ło s ił p ro f. Denisów  (ZSRR), docent B u d n ik  
(Czechosłowacja), lo rd  C horley  (W. B ry ta n ia ) i  se­
n a to r Fonteyne (Belgia). P ro f. Denisów  ana lizu ­
ją c  p ro je k t d e k la ra c ji p ra w  cz łow ieka O N Z w ska ­
zał, że ograniczenie się do fo rm a lnego  głoszenia 
swobód obyw a te lsk ich  i  po litycznych  w  doku ­
m encie m iędzynarodow ym  n ie  może posiadać żad­
nego p raktycznego znaczenia. T ak ie  rozw iązan ie  
m og ło  oznaczać postęp w  okresie W ie lk ie j R ewo­
lu c ji  F rancusk ie j, a n ie  w  X X  w ie ku , gdy  fo r ­
m a lna  dem okracja  n ie  p o tra fi ła  przeszkodzić za­
panow an iu  faszyzm u, a dziś n ie  jes t w  stanie 
u k ró c ić  w ła d zy  m onopo li w ie lko ka p ita lis tyczn ych , 
z likw id o w a ć  ich  g roźby  d la  p o ko ju  i  dem okrac ji, 
ich  sam ow oli i  w yzysku .
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Delegaci po lscy d r  G e lberg  i  d y r. Lachs 
akcen tow a li znaczenie p ra w  gospodarczych, ro lą  
w a ru n k ó w  społeczno-gospodarczo-po litycznych de­
cydu jących  o możności faktycznego  a n ie  ty lk o  
fo rm a lnego  ko rzys tan ia  z p ra w  człow ieka.

W yw ód  lo rd a  C horley , zm ie rza jący do w ska ­
zania, że rea lizac ja  p ra w  cz łow ieka następuje  pod 
rządam i L a b o u r P a rty  w  W . B ry ta n ii,  b y ł don io­
słą ilu s tra c ją  tez w ysu n ię tych  przez in n ych  re ­
fe re n tó w , w ed ług  k tó ry c h  fo rm a ln e  n o rm y  ochro­
n y  p ra w  człow ieka są n o rm a m i ochrony w o lności 
i  pog lądów  ty lk o  ekonom iczn ie  s ilnych .

R e fe ra ty  P o rfy rogen isa  i  T e rre ra  d a ły  obraz 
tem u, co się dz ie je  w  zakresie swobód obyw a­
te lsk ich  w  G re c ji m onarch is tyczne j i  H iszpan ii 
fra n k is to w s k ie j. S y tuac ję  na ty m  odc inku  w  U S A  
zobrazow ał re fe ra t Peppera, w  k tó ry m  m ówca 
w yka za ł, że lik w id a c ja  swobód obyw a te lsk ich  
i  p o lityczn ych  jes t rea lizow ana p lanow o, że na 
je j t le  n ie  je s t p rzypadk iem  organ izacja  ko m ite tu  
do badań dzia ła lności an tyam erykańsk ie j i  uchw a­
len ie  u s ta w y  an ty robo tn icze j T a ft-H a r tle y  i  że 
je j pun k te m  szczytow ym  ma być proces cz łonków  
k o m ite tu  centra lnego am erykańsk ie j p a r t i i  ko ­
m un is tyczne j, k tó rego  przeprow adzenie  m a u ła t­
w ić  zupełną de legalizację ja k ic h k o lw ie k  p rze ja ­
w ó w  ak tyw nośc i p o lityczn e j czynn ików  dem okra­
tycznych.

Na t le  sprawozdań delegatów  państw  k a p ita ­
lis tyczn ych  o d b ija ły  się w ięc w ym o w n ie  re fe ra ty  
p rze d s ta w ic ie li państw  soc ja lis tycznych i  demo­
k ra c ji ludow e j, k tó rz y  K ongresow i b y l i  w  stanie 
zre ferow ać n ie  ty lk o  sw oje poglądy, ale i  fa k ty  
codziennej re a liza c ji och rony  p ra w  człow ieka 
drogą g ru n to w n ych  re fo rm  społecznych i  gospo­
darczych, drogą u lu d ow ie n ia  ich  apara tu  pań­
stw ow ego i  karnego ścigania d y s k ry m in a c ji ra ­
sowych, narodowrych i  re lig ijn y c h .

N ic  w ięc dziwnego, że K ongres u c h w a lił n ie  
ty lk o  rezo luc ję  ó po trzeb ie  n iezadow olen ia  się 
p ro je k ta m i fo rm a ln ych  d e k la ra c ji p ra w  cz łow ieka 
opracow anych przez O N Z i  konieczności opraco­
w an ia  skutecznych g w a ra n c ji w  ty m  zakresie; ale 
i  rezo luc je  potęp ia jące te r ro r  w  H iszpan ii i  G re c ji 
oraz w  stosunku do w alczących o niepodległość 
na rodów  ko lo n ia ln ych  i  pó łko lo n ia ln ycn , tudzież 
tendencje  do z lik w id o w a n ia  swobód p o lityczn ych  
i  obyw a te lsk ich  w  U SA.

Zagadnien ie  re p re s ji p ropagandy w o jenne j 
w ycze rpu jąco  p rze d s ta w ili zarów no ze s tro n y  
p ra w n e j ja k  i  spo łeczno-po lityczne j m in is te r Z e j-  
d in , T a rn e r (W. B ry ta n ia ), A bzug  (USA), A lg e rd i 
(W łochy), B o u rth o u m ie u x  (F rancja), p ro f. N ie t-  
b a jło  (U kra ina ) i  R ies (W ęgry).

D yskus ja  na te m a t zapobieżenia podżeganiu 
do w o jn y  zapomocą p rasy, zapoczątkowana re fe ­
ra ta m i treśc i ogólnej na p lenum  K ongresu p rze­
n ios ła  się na sekcję, m ającą za zadanie uchw a le ­
n ie  p ro je k tu  re zo lu c ji w  te j spraw ie.

P rzew odniczącym  sekc ji b y ł aw oka t ang ie lsk i 
z B irm in g h a m  G. C o rlyn  B a rro w , członek L a b o u r 
P a r ty  (lew ica). Po w yg łoszen iu  na sekc ji re fe ­
ra tu  delegata po lsk iego p ro k . T . C yp riana  i  za­

p ro je k to w a n iu  przez niego re zo lu c ji, p ro je k t ten  
zosta ł jednogłośn ie  p rz y ję ty  za podstawę obrad.

W  d ysku s ji nad poszczególnym i p u k ta m i p ro ­
je k tu  na w n iosek de legac ji ru m u ń sk ie j dodano 
obszerną pream bułę , określa jącą  ideologiczne pod­
s ta w y  w a lk i z propagandą w o jenną. W  ciągu 
d ysku s ji delegacja b e lg ijska  dążyła do u jęc ia  je j 
poszczególnych p u n k tó w  w  fo rm ie  łagodnie jsze j 
i  ba rdz ie j ogó lne j. D o tyczy ło  to  zwłaszcza spra­
w y  uznania  prasowego podżegania do w o jn y  za 
zb rodn ię  p rzec iw ko  p o k o jo w i oraz sp ra w y  ogra­
n iczenia  w łasności p rasy i  k o n tro li społecznej 
nad n ią.

D elegat po lsk i, p o p a rty  w  ty m  przez delega­
ta  angie lskiego obstaw ał p rz y  ka tegoryczne j fo r ­
m ie  re zo lu c ji, pow o łu jąc  się na to, że uznanie  
propagandy w o jenne j za zbrodn ię  p rzec iw ko  po­
k o jo w i b y ło  ju ż  proponow ane na p lenum  O N Z 
przez m in is tra  W yszyńskiego w  oparc iu  o w y ro k  
n o rym b e rsk i i  K ongres n ie  p o w in ie n  od te j l in i i  
odstępować.

D ruga  sprawa, rów n ież  do jrza ła  —  zdaniem  
delegata po lskiego —  do jasnego postaw ien ia , co 
się okazało podczas k o n fe re n c ji genew skie j 
w  k w ie tn iu  b r. w  spraw ie  w o lności słowa, na k tó ­
re j to  ko n fe re n c ji delegacje k ra jó w  d e m o kra c ji 
lu d o w e j, a zwłaszcza delegacja po lska pod p rze ­
w o d n ic tw e m  m in . W ik to ra  Grosza, w ykaza ła  n ie ­
bezpieczeństwo n iekon tro low anego  w ładan ia  prasą 
przez w ie lk i k a p ita ł i  p rzem ysł, a zwłaszcza p rze ­
m ys ł zb ro jen iow y.

Po dość gorącej d ysku s ji uchw alono p ro je k t 
re zo lu c ji po lsk ie j, z uzupe łn ien iem  ru m u ń sk im  
oraz b e lg ijs k im , k tó ry  to  p ro je k t został p rz y ję ty  
przez p lenum  Kongresu.

A k tu a ln y  stan ka ra lnośc i przestępców w o je n ­
nych  p rze d s ta w ili gen. Ecer (Czechosłowacja), 
p ro f. T ra jn in  (ZSRR), poseł P la t t-M il ls  (W. B ry ­
tan ia ), m in is te r R a ic iu  (R um unia), d r  M uszkat 
(Polska).

W szyscy re fe renc i zgodni b y l i  z tym , że w y ­
m ia r  sp raw ied liw ośc i w  stosunku do przestępców  
w o jennych  n ie  może być ro z p a try w a n y  ty lk o  ja ko  
p rob lem  p ra w n y  i  m ora lny , ale posiada i  o lb rzy ­
m ie  znaczenie d la  sp ra w y  poko ju . Bezkarność 
przestępców  w o jennych  to  zachęta i  p rem ia  d la  
am a to rów  zb rodn i p rzec iw  p o ko jo w i i  ludzkości 
na przyszłość, —  słusznie w ska zyw a ł p ro f. T ra j­
n in .

O rzeczn ictw o sądów am erykańsk ich  je s t na­
ruszeniem  p raw a  m iędzynarodow ego, u s ta li ł gen. 
Ecer. M a ono na celu n ie  ty lk o  zaham ow anie d a l­
szego ro zw o ju  p raw a  narodów , ale i  obalenie za­
sad M iędzynarodow ego T rb u n a łu  w  N o rym b e r­
dze oraz zasad za tw ie rdzonych  O N Z i  usp raw ie ­
d liw ie n ie  zaniechania d e ka rte liza c ji, re p a ra c ji 
w o jennych  i  odbudow y w ojennego p o tenc ja łu  
N iem iec, ja ko  bazy w ypadow e j p rzec iw  państw om  
dem okra tycznym , dow odz ił d r  M uszkat. K a ra lność 
przestępców  w o jennych  n ie  godzi w  dem okrację  
n iem iecką, ale i  w  je j in te res ie , zarów no ja k  
W in te res ie  w szys tk ich  na rodów  m iłu ją c y c h  pokó j 
w in n a  być  zrea lizow ana zgodnie z pozosta jącym i



N r 9 _______________ PRZEGLĄD

W m ocy zobow iązan iam i m iędzynarodow ym i, je d ­
nakow o g ło s ili p ra w ie  wszyscy re ferenci.

To też Kongres uzna ł za wskazane n ie  ty lk o  
potęp ić am nestiow anie  w czora jszych zb rodn ia rzy  
w o jennych  oraz ich  p o w ró t do życia  po litycznego 
w  Zachodnich Niemczech, ále i  u c h w a lił pow o­
łan ie  ko m is ji, k tó re j zadaniem  b y ło b y  usta len ie  
spisu przestępców w o jennych , k tó ry c h  e ks tra d yc ji 
n ie  można odm ów ić zgodnie z dek la rac ją  mos­
k iew ską  w ie lk ic h  m ocars tw , oraz p rzyp iln o w a ­
nie, aby eks tradyc ja  is to tn ie  m ia ła  m iejsce i  by  
w in n i zb rodn i w o jennych  n ie  ty lk o  n ie  m o g li do­
znawać zaszczytów, ale i  korzystać z w olności 
w  ogóle.

Kongres p ra sk i b y ł n ie  ty lk o  m ob ilizac ją  
dem okra tycznych  e lem entów  św iatowego p ra w - 
n ic tw a , w yrazem  solidarności z uchw a łam i K o n ­
gresu in te le k tu a lis tó w  wre W ro c ła w iu  i  w ezw a­
n iem  do obrony poko ju  i  dem okrac ji ś rodkam i 
p raw a, a w ięc konw encja  o ściganiu ludobó js tw a , 
konsekw entną kara lnością  zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych, konw encją  o skutecznych m iędzynarodow ych 
i  k ra jo w y c h  gw aranc jach  dla ochrony p ra w  czło­
w ieka.

B y ł on n ie  ty lk o  w yrazem  p ro testu  p rzec iw  
faszyzm ow i w  H iszpan ii i  G rec ji, p rzec iw ko  za­
m achom  na p raw a  suwerenności na rodów  ko lo ­
n ia ln ych  oraz p rzec iw ko  na ta rc iu  na swobody 
obyw a te lsk ie  i  po lityczne  w  U S A  oraz innych  
państw ach kap ita lis tycznych .

B y ł on także w yrazem  s iły  zdo lne j skutecznie 
b ron ić  p ra w  człow ieka, dem okrac ji i  poko ju . 
Świadomość te j s iły  w y n ik ła  n ie  ty lk o  z fa k tu  
ob ro n y  dem okrac ji i  poko ju  przez potężny Z w ią ­
zek R adziecki oraz przez szybko odbudowujące 
się i  ro zw ija ją ce  w ciąż k ra je  dem okrac ji lu ­
dow ej. Świadomość ta w y n ik ła  także z osiągnię­
tego porozum ien ia  ludz i różnych narodów , państw , 
ras i  poglądów , z w ia ry  w  m ożliw ość porozum ie­
n ia  po litycznego w  ska li m iędzynarodow ej, n ie ­
zależnie od różn ic  u s tro jo w ych  stron, a przede 
w szys tk im  z fa k tu , że rzeczn ikam i tego porozu­
m ien ia , n iez łom nym i obrońcam i dem okrac ji i  po­
k o ju  są m ilio n y  lu d z i na ca łym  świecie.

Kongres p ra sk i b y ł m an ifestac ją  w o li ty ch  
n u lionow , k tó ry c h  zdecydowanej postaw y w  w a l­
ce o pokó j n ie  p o tra f i złamać garstka  podżegaczy 
do now ych  aw an tu r.

Kongres p ra sk i pos tanow ił pow ołać poza se- 
re a ria  em genera lnym  M iędzynarodow ego S to- 
arzySi.ema P ra w n ik ó w  D em okra tów  w  Paryżu, 

seK*e a r ia t łą czn iko w y  w  W arszaw ie, na któ rego 
czele stanie d r. M uszkat.

Prezesem S tow arzyszenia w yb ra n o  ponow nie 
lancuza p. Reng Cassin, w iceprezesam i S tow a­

PRAWNICZY

rzyszenia zosta li z ram ien ia  Z w ią zku  R adzieckie­
go w ice m in is te r sp raw ied liw ośc i Z e jd in , z ram ie ­
n ia  W ie lk ie j B ry ta n ii lo rd  C horley, z ram ien ia  
B e lg ii baron van den B randen.

Wobec l ik w id a c ji K o m is ji ONZ do spraw  
zbrodn i w o jennycn  w  Londyn ie , k tó ra  sporządzała 
m iędzynarodow e l is ty  przestępców w ojennych, 
Kongres pow o ła ł K o m is ję  P ra w n ikó w  D em okra­
tów , k tó ra  za jm ie  się re jes trac ją  zb rodn ia rzy  w o­
jennych. W  skład  te j K o m is ji w eszli ze s tro n y  P o l­
sk i d r  M uszkat i  d r C yprian ,

Kongres pow o ła ł rów n ież  do życia kom is ję  
m orską, k tó re j zadaniem będzie opracow anie m ię ­
dzynarodowego wzorowego s ta tu tu  m arynarsk iego. 
P rzew odniczącym  k o m is ji został d r  Szer.

W ystąp ien ie  delegacji am erykańsk ie j na K o n ­
gresie M iędzynarodow ego S tow arzyszenia P ra w ­
n ik ó w  nacechowane b y ły  troską  i  zan iepokoje­
n iem , w y w o ła n y m i w zrostem  n ienaw iśc i rasowej 
w  Stanach Z jednoczonych, spraw ą H ow arda  F a - 
sta, oraz p rzygo tow yw anym  obecnie przez reakcję  
am erykańską procesem p rzyw ódców  ko m u n is ty ­
cznych, k tó ry c h  oskarża się na podstaw ie t.zw . usta­
w y  S m itha  z ro k u  1940 w ym ie rzone j p rzec iw ko  
faszystom. A m e ryka n ie  p o s ta w ili w n iosek w ys ła ­
n ia  specja lnej de legacji M iędzynarodow ego S to­
w arzyszenia  P ra w n ik ó w  D em okra tów  na proces 
p rzyw ódców  kom unistycznych. W niosek ten  został 
p rz y ję ty  i  S towarzyszenie w yde legu je  trzech obser­
w a to ró w : A n g lika , Francuza i  Belga.

D em okra tyczne p ra w n ic tw o  po lsk ie  reprezen­
tow a ła  na kongresie delegacja pod p rzew odn ic t­
w em  W icem in is tra  S p raw ied liw ośc i Leona C hajna; 
w  de legacji w z ię li udz ia ł: S te fan Bancerz —  D yr! 
Dep. Ust. M in . S praw ied l., D r  Tadeusz C yp ria n  —  
P rok. N .T.N ., D r  S tan is ław  E h rlic h  —  P ro f. U. Ł ., 
D r  L u d w ik  G e lberg —  D yr. S ekc ji N aukow e j 
P- I. S. M ., S tan is ław  Gross —  Poseł do S ejm u 
U staw ., D r  Je rzy  Jod łow sk i —  P ro f. U . Ł., J. K la j-  
nerm an —  D y r. B iu ra  Praw nego R ady Państwa, 
D r  M a n fre d  Lachs —  D y r. B iu ra  P raw nego U.S.Z., 
Leszek L e rn e ll —  Nacz. W ydz. P raw a K arnego  
M in . S p raw ied l., P łk . M a je w sk i —  W iceprezes 
N.S.W ., D r  M a ria n  M uszkat, D r E m il R a p p a p o rt—• 
P ro f. U. Ł ., D r  Je rzy S aw ick i —  P rok, N .T.N . (se­
k re ta rz  delegacji), D r  Sew eryn Szer —  P ro f. U. W. 
i  A . N. P., W icedyr. Dep. Ust. M in . S praw ied l., 
W ła d ys ła w  Tom orow icz —  D ziekan W arszaw skie j 
R ady A d w o ka ck ie j, D r  B o les ław  W a law sk i —  D y r. 
K om . Spec..

U d z ia ł de legacji po lsk ie j w  pracach K ongresu 
b y ł bardzo W yb itn y  i  owocny. P ow ierzen ie  zaś je j 
cz łonkom  pow ażnych stanow isk w  o rgan izac ji M ię ­
dzynarodow ego Stow arzyszenia P ra w n ik ó w  Dem o­
k ra tó w , św iadczy o przodujące j ro l i  p ra w n ic tw a  
po lsk iego w  w alce o pokó j i  dem okra tyzację  św iata .
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REFERATY WYGŁOSZONE NA KONGRESIE
O ZWALCZANIU PROPAGANDY WOJENNEJ

REFERAT W IC EM IN ISTR A  SPRAW IEDLIW OŚCI ZSRR

E. ZEJDINA

T rz y  la ta  za ledw ie  u p ły n ę ły  od końca w o jn y  
n a jb a rd z ie j k rw a w e j, ja ką  zna h is to ria  ludzkości. 
■Wojna, rozpętana przez an tagon izm y w  łon ie  spo­
łeczeństwa kap ita lis tycznego  i  za in ic jow ana  przez 
faszyzm  n iem ieck i, pociągnęła za sobą o fia ry  w  
m ilio n a ch  lu d z i p racy.

F rancusk i dz ienn ik  „ L ‘a u b e ‘ p isa ł w  s ie rpn iu  
1947 r.: „Podczas gdy  jeszcze lic z y  się o fia ry  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, ponure  w idm o  trzec ie j 
w o jn y  św ia tow e j w y ła n ia  się z ho ryzon tu  i  zdaje 
się zapow iadać św ia tu  nieszczęścia, ru in y  i  o k ro p ­
ności. W szystko zdaje się składać na tw o rze ­
n ie  te j psychozy w o jenne j, zarów no przem ów ien ia  
m ężów stanu, ja k  a r ty k u ły  w  dziennikach, ja k  na­
w e t u rab ian ie  o p in ii pub liczne j w  celu usta len ia  
ew en tua lnych  p rzysz łych  k o a lic j i“ .

C h u rc h ill b y ł p ie rw szym , k tó ry  w ystosow ał 
o tw arc ie  apel do rozpoczęcia w o jn y . T rybunę , k tó ­
ra  została m u o fia row ana  w  F u lto n  w yko rzys ta ł, 
aby naw o ływ ać do w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u, p rzec iw ko  w szys tk im  narodom , 
k tó re  n ie  należą do rasy anglosaskiej.

Generalissim us S ta lin  p o d k re ś lił wówczas, 
w skazu jąc na C hu rch ila  i  p ię tn u ją c  go, że „n ie  
je s t on sam, ale posiada p rz y ja c ió ł n ie  ty lk o  w  
A n g lii,  ale także w  Stanach Z jednoczonych A m e­
r y k i “ . Obecnie te e lem enty  rozpoczęły sw o ją  ak ­
tyw ność i  rozpę ta ły  szeroko zakreśloną p ropa ­
gandę now e j w o jn y .

U parte  fa k ty  w skazu ją , że psychoza w o jenna 
w  Stanach Z jednoczonych ma sw oje odpow iedn i­
k i  w  re a ln ym  p rzygo tow an iu  do w o jn y . T w o rzy  
się nowe bazy lo tn icze  i  m orskie , podnosi się p ro ­
dukc ję  zb ro jen iow ą  i  gorączkow o ją  się udosko­
nala. G rom adzi się bom by atom owe, zachow uje się 
o lb rzym ie  ko n tyn g e n ty  a rm ii lądow e j i  m orsk ie j. 
S iły  zb ro jne  S tanów  Z jednoczonych są rozm ie ­
szczone w  w ie lu  k ra ja ch  i  na w ie lu  w yspach. O gól­
na ilość tych  k ra jó w  w ynos i 56. N ig d y  tam  n ie  b y ­
ło  przed osta tn ią  w o jn ą  żo łn ie rzy  am erykańskich .

M in is te r spraw  zagran icznych ZSRR, M o ło tow , 
pow iedz ia ł: „Jasnym  jes t dziś, że S tany Z jedno ­
czone A m e ry k i, często w  po rozum ien iu  z W ie lką  
B ry ta n ią , o rgan izu ją  w ciąż bazy m orskie  w  róż­
n ych  częściach naszego g lobu  i  dążą naw et do 
przekszta łcen ia  w  bazy ca łych państw , w  szcze­
gólności tych , k tó re  są położone w  pob liżu  te ry ­
to r iu m  Z w ią zku  Radzieckiego“ .

Podżegacze do now e j w o jn y  zda ją  sobie dosko­
na łe  sprawę, że na ro d y  n ie  chcą w o jn y  i  że p rz y ­
go tow an ia  m a te ria ln e  do w o jn y  oraz p rzygo tow a ­
n ia  dyp lom atyczne  n ie  w ysta rczą  do rozpętan ia  
now e j w o jn y . Podżegacze w o je n n i muszą p rzygo ­
tow ać agresję z p u n k tu  w idzen ia  ideologicznego i

p rzyg o to w u ją  ją  przez o rgany p rasy  b u rżu a zy j- 
ne j, przez ra d io  i  k ino.

„Podżegacze w o je n n i zda ją  sobie doskonale 
sprawę, że p rzygo tow an ie  ideologiczne je s t kon ie ­
czne, ażeby dać możność w ys łan ia  żo łn ie rzy  do 
w a lk i p rzec iw ko  Z w ią zko w i R adzieckiem u“ .

Podżegacze w o je n n i n ie  szczędzą w y s iłk u  d la  
zastraszenia lu d z i n iezo rien tow anych  w  dziedzi­
n ie  p o lity k i,  rozs iew ając b a jk i zm yślone o napa­
ści, p rzyg o to w yw a n e j przez Zw iązek  R adziecki, 
chociaż w iedzą bardzo dobrze, że Z w iązek  Radzie­
c k i i  ca ły  nasz naród, ro b o tn icy , ch łop i i  in te lig e n ­
cja są je d n om yś ln i w  po tęp ian iu  w sze lk ich  tenden­
c ji rozpętan ia  now e j w o jn y .

T ym  n ie m n ie j ci panow ie, k tó rz y  w ysp e c ja li­
zow a li się w  nagonce p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i  in n y m  państw om  dem okra tycznym  
E u ro p y  W schodnie j, ja k  rów n ież  w  nagonce p rze­
c iw ko  p ra w d z iw y m  dem okra tom  i  p rze c iw n iko m  
now e j w o jn y  w e w szys tk ich  in n ych  kra jach , c i pa­
now ie  w ciąż m a ją  now e p om ys ły  k ła m s tw  i  ka ­
lu m n ii, k tó re  rozpow szechnia ją  na ca łym  św iecie 
ró żn ym i ś rodkam i in fo rm a c ji.

Różne o rgany p rasy re a kcy jn e j am erykań ­
sk ie j, k tó re  zn a jd u ją  się w  rękach  m agnatów  in ­
fo rm a c ji ta k ich  ja k  M organ, R ocke fe lle r, Ford , 
H earst, M ac C o rn ik  i  in n i, s ie ją  w  sposób m asow y 
w ieść, że now a w o jna  je s t konieczna i  n ie u n ik n io ­
na.

Można jednakże z całą pewnością s tw ie rdz ić , 
że na ród  am erykańsk i, zarów no ja k  i  na rody  k ra ­
jó w  dem okra tycznych, jes t p rze c iw n y  now e j w o j­
n ie, gdyż w szystk ie  na rody  św ia ta  spoglądają je ­
szcze na n ie  zagojone b liz n y  os ta tn ie j w o jn y . Lecz 
w  w ie lu  w ypadkach  n ie  daje się n a rodow i m ów ić  
o jego potrzebach i  o jego dążeniach an i w  książ­
kach, an i w  prasie  codziennej czy periodyczne j, 
k tó ra  w ychodzi w  m ilionach  egzem plarzy. To oczy­
w iśc ie  u ła tw ia  dzia ła lność p ropaga to rów  i  podże­
gaczy do now e j w o jn y , k tó rz y  ko rzys ta ją  ze swe­
go stanow iska u p rzyw ile jow anego  w  te j dziedzi­
n ie  i  dz ia ła ją  p rzec iw ko  p o ko jo w ym  tendencjom  
narodów .

Jeszcze w  1945 r. prasa radziecka w  p rzeg lą ­
dzie „N o w o je  W re m ia “  pos taw iła  p rob lem  pociąg­
n ięcia  do odpow iedzia lności wobec w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i ty ch  system atycznych podżegaczy do 
w o jn y , ty ch  oszczerców p o lityczn ych  państw  na­
s tro jo n ych  poko jow o, to  je s t ty c h  w szystk ich , k tó ­
rz y  rozpow szechnia ją  k ła m liw e  w ieśc i o państw ach 
usposobionych poko jow o.

Zagadnien ie  odpow iedzia lności p ra sy  za p ro ­
pagandę zbrodniczą ag res ji b y ło  p rzedm io tem  
obrad I I  sesji O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych
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i  kon fe renc ji* dotyczącej w o lności in fo rm a c ji w  
Genewie. D elegacja radziecka dążyła wówczas, aby 
Zgrom adzenie p rzy ję ło  ta k ie  dyspozycje, k tó re  b y  
n a p ię tn o w a ły  propagandę zbrodniczą do now e j 
w o jn y  św ia tow e j, prow adzoną przez ośrodk i re a k ­
cy jne  w ie lu  państw ,1 a zaw iera jące w ezw ania  do 
ag res ji p rzec iw ko  państw om  dem okra tycznym  i  
poko jow o nastaw ionym .

Delegacja radziecka p rzed łoży ła  O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych p ro je k t zalecenia rządom  
w szystk ich  państw  zakazu pod sankcją ka rną  
w sze lk ie j p ropagandy w o jenne j w  każdej fo rm ie , 
ja  o z ia ła lności szkod liw e j d la  społeczeństwa.

W iadom o powszechnie, że na I I  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ przedstaw ic ie le  n ie k tó rych  
de legacji c z y n ili us iłow an ia  storpedow ania propo­
z y c ji de legacji radz ieck ie j. W iadom o rów nież, że 
w b re w  ty m  us iłow an iom  K o m ite t P o lity czn y  ONZ 
a następnie 3 lis topada 1947 Zgrom adzenie O gól­
ne, p rz y ję ły  jednom yśln ie  rezo lucję , potęp ia jącą 
propagandę w o jenną  w  każdej fo rm ie .

M o ło to w  pow iedz ia ł, oceniając tę  rezo luc ję : 
„W b re w  w szys tk im  pro testom  ekspansjon istów  
am erykańsk ich  i  innych , Zgrom adzenie Ogólne, 
chociaż n iechętn ie , p rzy ję ło  jednak decyzję potę­
p ia jącą  propagandę now e j w o jn y . Zresztą  obrady 
w skaza ły  na podw ojoną aktyw ność podżegaczy 
w o jennych  i  że na leża łoby tę  aktyw ność ty m  b a r­
dz ie j zwalczać, ja k  rów n ież  zwalczać je j p ro te k to ­
ró w , w yraża jących  w o lę  o lig a rc h ii ka p ita lis tycz ­
n e j m ilia rd e ró w , agresyw nych i  chc iw ych  now ych  
ko rzyśc i w b re w  in te resom  ich  w łasnych  narodów

W  paźdz ie rn iku  1947, podczas obrad nad po­
rządk iem  dz iennym  na ko n fe re n c ji, dotyczącej 
w o lnośc i p rasy i- in fo rm a c ji w  K om itec ie  d la  S praw  
Społecznych i  K u ltu ra ln y c h , delegacja radziecka 
po łoży ła  nacisk na fa k t, że p ra w d z iw a  w a lka  o 
w olność p rasy i  in fo rm a c ji pow inna  być sk ie row a­
na na spraw ę p o ko ju  i  w spó łp racy  p rzy jazne j 
m iędzy  na rodam i p rzec iw ko  podżegaczom do no­
w e j w o jn y  i  p rzec iw ko  w zn o w ie n iu  faszyzm u. 
Jest rzeczą n a tu ra lną , że prasa w o lna  pow inna  być 
odpow iedzia lna  przed na rodam i za in fo rm ac je , 
k tó re  rozgłasza, bo je s t w ą tp liw y m , czy zna laz łby 
się ktoś, k to  nazw a łby  prasą w o ln ą  ta ką  prasę, 
k tó ra  g łosi n ienaw iść i  niezgodę m iędzy narodam i, 
wyższość jedne j rasy nad d ru g im i i  k tó ra  g lo ry f i-  

u je  s iłę  zb ro jną  ja ko  je d y n y  środek rozs trzygn ię ­
cia sporów  m iędzynarodow ych  i  prasę, k tó ra  jes t 
ca a nastaw iona na z lik w id o w a n ie  w olności w  
ogolę.

Jest ogólnie znany fa k t, że kon fe renc ja  m ię ­
dzynarodow a dotycząca w o lnośc i p rasy i  in fo rm a ­
c ji, k tó ra  obradow ała  w  Genew ie w  m arcu i  
k w ie tn iu  1948 r. rozw ażała  zagadnienie in fo rm a c ji 
oszczerczej i  p ropagandy w o jenne j i  że znowu p rz y ­
ję ta  została rezo luc ja  dotycząca w a lk i p rzec iw ko  ' 
po żegaczom do now e j w o jn y  i  dotycząca środków  
w  celu zw alczania  te j propagandy.

Jednakże w b re w  tem u po tęp ian iu  p ropagandy 
ag res ji i  oszczerstwa w  prasie fa la  oszczerstw 
p rzec iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  de­
m o kra tyczn ym  E u ro p y  W schodnie j, zarów no ja k  
na w o ływ a n ie  do w o jn y  napastn icze j, n ie  ty lk o  n ie  
s łabnie, ale stale się zw iększa.

T a k  np. W ash ing ton Ppst pisze 26 czerwca 
1948: r ,  a r ty k u ł od re d a kc ji, z a ty tu ło w a n y  „B o m ­
bardow an ie  R o s ji“ , p ism o periodyczne „L o o k “  
ogłosiło  a r ty k u ł p t. „P la n y  s ił zb ro jn ych  lo tn iczych  
bom bardow ania  R o s ji“ . A le  prześciga w szystko w  
ty m  w zględzie prasa tu recka . N a początku stycz­
n ia  1948 r. dz ienn ik  „D io u m h o u rie t“  ogłasza a r ty ­
k u ł n ie jak iego  D cgrou ła , kom en tu jący  in fo rm a c je  
„D a ily  Expressu“ , dotyczące p ro je k tu  S tanów  
Z jednoczonych i  A n g li i  s tw orzen ia  w  Bengazi 
w ie lk ie j bazy lo tn icze j: „N a jle p szym  środkiem  
przeehyko kom un izm ow i agresyw nem u jes t rzu ­
canie bom by na jego g łow ę“ .

Prasa b ry ty js k a  ogłasza przem ów ien ia  R. A . 
B u tle ra , przewodniczącego p a r t i i  konse rw a tyw ne j 
na tem a t p o lity k i p rzem ysłow e j. P ow iedz ia ł on 24 
lu tego  1948 r., że kom un izm  św ia to w y  sta je się 
„n a jw ię kszym  niebezpieczeństwem  d la  ludzkości 
i  je s t pewne, że A n g lia  i  S tany Zjednoczone w e jdą  
w spó ln ie  do w a lk i p rzec iw ko  n iem u  i  zw yciężą“ .

Ogłasza się rów n ież p rzem ów ien ie  lo rd a  Y an - 
c itto r t, k tó ry  pow iedz ia ł 29 k w ie tn ia  1948, że „ trz e ­
c ie j w o jn y  może da się un iknąć, ale ty lk o  dz ięk i 
jednem u argum entow i..., a m ianow ic ie  dz ięk i sile, 
a n ie  nas tro jom  p o ko jo w ym “ .

„D a ily  M a il“  pisze 27 lu tego 1948 r.: „M o ca r­
stw a zachodnie m a ją  jedną drogę w  ob liczu  groź­
b y  w ychodzącej ze W schodu. Ta droga —  to  nagro­
m adzenie b ro n i ty p u  nowoczesnego wuaz z bombą 
atom ową, k tó re j żaden z k ra jó w  n ie  posiada i  
wówczas żadne państw o n ie  będzie śm iało nam  się 
sp rzec iw ić“ . W  teń sposób fa la  propagandy agresji, 
oszczerstw i  fa łszyw ych  in fo rm a c ji za pomocą p ra ­
sy poprzez ca ły  św ia t idz ie  i  s tw arza  groźbę niesz­
część n ieob licza lnych  w  sw oich następstwach.

W  1948 r. rząd Z w ią zku  Radzieckiego b y ł zm u­
szony do w ys łan ia  do rządów  S tanów  Z jednoczo­
nych  i  H o la n d ii not, dotyczących fa k tu  stałego na­
w o ływ a n ia  w  tych  k ra ja ch  przez prasę o tw arc ie  
do now e j w o jn y  św ia tow e j.

N ie  ma żadnej w ą tp liw o śc i, że propaganda 
agresji, zarów no w  prasie, ja k  i  w  in n ych  środkach 
rozpow szechniania pow inna  być uznana za 
akc ję  szkod liw ą  i  zagrożoną sankc jam i zarów no 
przez w ew nętrzne  p raw o  ka rne  ja k  i  przez praw o 
m iędzynarodow e.

P ropaganda b y ła  zawsze uważana przez p ra ­
w o  ka rne  ja ko  jeden z aspektów  podżegania do 
pew nych  czynów  i, o i le  czyny te b y ły  kara lne, 
propaganda rów n ież  u legała  karze. P raw o m iędzy- 
narodow e obecnie obow iązujące uznaw ało zawsze 
agresję za zbrodn ię  m iędzynarodow ą i  n ie  ty lk o  po, 
ale ju ż  n a w e t przed drugą  w o jną  św iatow ą. Ja n ie 
będę p o w o ływ a ł teks tów  ta k  często cy tow anych  
dotyczących tego zagadnienia. Ograniczę się ty lk o  
do tego, że przed 1939 r. cała seria dokum entów  
uznaw ała  agresję za zbrodnię m iędzynarodow ą. 
To określen ie  zna jdu je  się zwłaszcza w  p ro jekc ie  
p a k tu  o pom ocy w zajem nej, zredagow anym  przez* 
ko m is ję  mieszaną dla ograniczenia zbro jeń , pow o­
łaną  w  1923 r. przez 3-cie Zgrom adzenie L ig i N a­
rodów . P ow ołam  się rów n ież na p ro to kó ł genewski 
5-go Zgrom adzenia L ig i N a rodów  z 2 paźdz iern ika  
1924, p rzy ję tego  przez 48 państw , ja k  rów n ież na 
rezo lucję , p rzy ję tą  w  te j m a te r ii przez 8-e Z g ro ­
m adzenie L ig i N a rodów  w  1927 r. i  w reszcie na
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p a k t B ria n d a  -  K e llogga  podp isany 27 s ie rpn ia  
1928 r. w  P a ryżu  i  us tanaw ia jący  odżegnanie się 
na rodów  od w o jn y  ja ko  środka p o l ity k i narodow e j. 
Na podstaw ie tych  a k tó w  p ro f. O ppenheim  pow ie ­
dz ia ł, że n ie  można z p u n k tu  w idzen ia  praw nego 
uważać w o jn y  za środek p ra w n y .

C h a ra k te r zb rodn iczy ag res ji n ie  nastręcza 
żadnych w ą tp liw o śc i w  dz iedzin ie  p raw a  karnego 
m iędzynarodow ego. Zwłaszcza k a rta  M iędzyna ro ­
dowego T ry b u n a łu  W ojennego, p rzy ję ta  w  L o n d y ­
n ie  8 s ie rpn ia  1945 r. i  K a rta  M iędzynarodow ego 
T ry b u n a łu  W ojennego d la  w ie lk ic h  przestępców 
w o jennych  na D a le k im  W schodzie, ogłoszona 
w  T ok io  19 styczn ia  1946 r. i  w reszcie w y ro k  
M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  w  N orym berdze  
uzna ły , że „odżegnanie się uroczyste  od w o jn y  
ja ko  narzędzia p o l ity k i narodow e j w ysuw a  do­
m niem anie, że w o jn a  ta  w  m yś l p raw a  m iędzyna­
rodow ego jes t sprzeczna z p raw em  i  wszyscy ci, 
k tó rz y  do w o jn y  te j dążą w raz  ze s tra sz liw ym i 
i  n ie  da jącym i się u n ikn ąć  je j konsekw encjam i —  
p ope łn ia ją  zb rodn ię “  s tw arza  bazę p raw ną  n ieza­
przeczalną do uznania  ag res ji i  p ropagandy agre­
s j i  za zbrodn ię  m iędzynarodow ą. W szystk ie  po­
w a g i w  dziedzin ie  p ra w a  m iędzynarodow ego uzna­
ły , że zbrodn ie  p rzec iw ko  p o ko jo w i powszechne­
m u są przestępstw em  najcięższym .

Z n a jd u je  się często a rgum ent fa łszyw y , że ka ­
ra n ie  propagandy agres ji i  oszczerstw popełnia-, 
nych  w  prasie  jes t sprzeczne z w olnością  prasy. 
Lecz czyż wolność bezwzględna p rasy is tn ie je  
g d z ie ko lw ie k  na świecie? Czyż ci, k tó rz y  są rze­
k o m y m i szerm ierzam i w o lnośc i p rasy pozw a la ją  
na  p u b lika c je  wszystkiego? Przecież w e w szyst­
k ic h  k ra ja c h  oszczerstwo je s t karane, a czyż osz­
czerstwa p rzec iw ko  osobie n ie  są m n ie j szkod liw e 
n iż  oszczerstwa i  propaganda w  celach w yw o ła n ia  
w o jny?  W  każdym  państw ie  is tn ie je  p ra w o  po­
ciągania do odpow iedzia lności ty ch  organów  p ra ­
sowych, k tó re  zamieszczają w iadom ości oszczer­
cze dotyczące jednostek. Lecz je że li w  pew nym  
k ra ju  is tn ie ją  o rgany prasowe, k tó re  system atycz­
n ie  m io ta ją  oszczerstwa p rzec iw ko  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u i  k ra jo m  now e j dem okrac ji i  te  
oszczerstwa m a ją  na celu pogrążenie ludzkości 
w  odmęcie now e j w o jn y , wówczas przedstaw ic ie ­
le  k ra jó w , k tó re  nazyw a ją  się dum nie  „d e m o kra ­
c ja m i“ , ogłaszają, że n ie  mogą przec iw dz ia łać ta ­
k ie m u  przestępczem u oszczerstwu w  m yś l w o l­
ności prasy.

B ru n o  F ra il,  d z ienn ika rz  au s tr ia ck i ogólnie 
znany, w  sw ym  a rty k u le  „W olność i  odpow iedz ia l­
ność“ , ogłoszonym  w  czasopiśmie „D e r A bend“  
w  czerw cu 1948 r., om aw ia  kw estię  w o lności i  od­
pow iedz ia lnośc i i  dochodzi do w n iosku , że m iędzy 
po jęc iem  w olności a po jęc iem  odpow iedzia lności 
n ie  zachodzi żadna sprzeczność i  ma zupełną s łu ­
szność, gdy  py ta , czy może is tn ieć  wolność d la  
oszczerców?

W  Z w ią zku  R adzieckim , k ra ju  dem okrac ji 
soc ja lis tyczne j i  b u d o w y nowego życia, n ie  może 
być  niczego, co b y  m ogło choćby na pozór p rzypo ­
m inać to, co się dz ie je  w  k ra jach , k tó re  się nazy­
w a ją  dem o kra tyczn ym i i  postępow ym i. Lecz p rz y ­
puśćm y na c h w ilę  ta k ie  z jaw isko , że propaganda

w o jn y  w dz ie ra  się na ła m y  prasy. Jeże liby  
w  Z w ią zku  R adzieck im  k to k o lw ie k  p o zw o lił sobie 
na  na js łabszy re fle ks  tego rodza ju , na re fle ks  
p ragn ien ia  zbrodn icze j m asakry, to  spo tka łoby 
się to  zarów no z g w a łto w n ą  reakc ją  całego społe­
czeństwa, ja k  i  po s ta w iło b y  tego rodza ju  d z ia ła l­
ność na ró w n i z dzia ła lnością  n a jb a rd z ie j n iebez­
pieczną d la  społeczeństwa.

Jeże li jesteśm y p ra w d z iw y m i b o jo w n ik a m i
0 pokó j, p o w in n iśm y  być w  ty m  jednom yś ln i. Jeże li 
nasze pog lądy na źród ło  w o je n  są identyczne, po­
w in n iś m y  te  w o jn y  zwalczać. Jako jedną z zasad­
n iczych  m etod w a lk i p o w in n iśm y  zwalczać p ropa ­
gandę w o jenną, faw oryzow aną  przez monopole 
ka p ita lis tyczne  i  przez ośrodk i reakcy jne  pew nych 
k ra jó w , k tó re  w  w o jn ie  w idzą  w a ru n e k  kon ieczny 
swego is tn ien ia . M yśm y d źw ig a li na naszych 
ba rkach  ca ły  ciężar w o jn y  p rzec iw ko  H it le ro w i. 
Przez osta tn ie  40 la t nasz k ra j p rzeży ł 3 s trasz liw e  
w o jn y : 1905, 1914 i  1941 r. D w ie  osta tn ie  koszto­
w a ły  nasz naród  ta k  w ie le  o fia r, że n ie  chcem y 
ty c h  doświadczeń odnawiać. M y  n ie  po trzebu jem y 
w o jn y , gdyż n ie  p o trzebu jem y zdobyw ać an i no­
w ych  te ry to r ió w , an i now ych  ryn kó w .

I  d latego n ie  zna jdziecie  w  prasie radz ieck ie j 
an i jednego w iersza, an i jedne j l ite ry ,  zaw ie ra jące j 
w ezw anie  do w o jn y . W  naszym  k ra ju  jest to  n ie ­
m ożliw e.

Jest naszym  obow iązk iem  potęp ić stanowczo 
w  naszej re z o lu c ji propagandę zbrodniczą now e j 
w o jn y , k ie row aną  przez ośrodk i reakcy jne  pew ­
n ych  państw , a zwłaszcza S tanów  Z jednoczonych 
A m e ry k i, T u rc ji  i  G rec ji.

In te re sy  p o ko ju  i  bezpieczeństwa narodów  
w ym aga ją , aby propaganda w o jenna  b y ła  ścigana 
n ie  ty lk o  wówczas, gdy w yraża  stałe rozpowszech­
n ia n ie  na w o ływ a n ia  do w o jn y , a lbo bezpośrednie 
na w o ływ a n ie  do w o jn y , lecz rów n ież  i  w tedy , gdy  
pośrednio  lu b  bezpośrednio, system atycznie lu b  
epizodycznie, wsącża n ienaw iść do innego narodu, 
albo p rzekonu je  o konieczności, użyteczności lu b  
korzyściach w o jn y . U w ażam y rów n ież  za koniecz­
ne w prow adz ić  do kodeksów  ka rn ych  poszczegól­
n ych  k ra jó w  p rzep isy odnośnie propagandy agre­
s ji, oszczerstwa i  fa łszyw ych  in fo rm a c ji w  prasie, 
ja ko  przestępstw a bardzo ciężkiego.

N a rody  w szys tk ich  państw  św iata, ja k  rów n ież  
na ro d y  S tanów  Zjednoczonych, m a ją  in te res w  
ty m , ażeby z ia rna  zasiane przez propagandę zb rod ­
niczą n ie  k ie łk o w a ły  i  ażeby w yśc ig  zb ro jeń  i  k r w i
1 c ie rp ien ia  m ilio n ó w  lu d z i został za trzym any.

S iły  dem okrac ji i  socja lizm u zespo liły  się i  
o k rze p ły  i  to  dlatego k l ik a  im p e ria lis tyczn a  ang lo- 
am erykańska ta k  się dene rw u je  i  rzuca.

Dążenia do zastraszenia na rodów  ze s tro n y  
podżegaczy w o jennych  św iadczą n ie  ty lk o  o ich  
c iem nych celach, ale rów n ież  o ich  słabości. N a ro ­
d y  całego św ia ta  n ie  chcą w o jn y  i  d latego „d y ­
stans jes t w ie lk i m iędzy p ragn ien iem  im p e r ia li­
s tó w  rozpętan ia  now e j w o jn y  a m ożliw ością  zo r­
gan izow an ia  te j w o jn y “ , I  d latego, je że li s iły  po­
stępowe dem okra tyczne w szys tk ich  k ra jó w  są 
„z w a rte  i  n ieus tęp liw e  w  obron ie  poko ju , je że li 
da ją  one dow ód sw ej m ocy i  stanowczości, to  p la ­
n y  napas tn ików  są b lis k ie  zupełnego b a n k ru c tw a “
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(w y ją te k  z d e k la ra c ji k o n fe re n c ji p rzeds taw ic ie li 
p a r t i i  kom unis tycznych).

K ongres ob rony  k u l tu r y  i  poko ju , k tó ry  się od­
b y w a ł w  s ie rpn iu  w e W roc ław iu , w  Polsce, w y ra ­
z i ł  w  p e łn i p ragn ien ie  lu d z i nauk i, k u l tu ry  i  sztu­
k i, do w yrażen ia  p ro testu  p rzec iw ko  groźb ie  no­
w e j w o jn y , tw o rzone j przez p ro w o ka to ró w  i  pod­
żegaczy w o jennych . W ie lu  de legatów  na Kongres 
w y ra z iło  w  sposób d o b itn y  swe oburzenie z tego 
pow odu, że w  w ie lu  k ra jach , zwłaszcza w  Stanach 
Z jednoczonych i  A n g lii,  l ite ra tu ra , prasa, k in o  —  
są w  w ie lk ie j m ierze  używ ane d la  p rzygo tow an ia  
p lanów  zbrodn iczych now e j w o jn y . Kongres 
s tw ie rd z ił, że podżegacze w o je n n i u żyw a ją  w szel­
k ic h  środków , k tó re  są im  dostępne, aby w iado ­
mości naukow e i  ta le n ty  tych , k tó rz y  rep rezen tu ją  
na jw yższe szczyty m y ś li lu d zk ie j, k tó re  w in n y  
być  zużyte d la  postępu i  d la  s tw orzen ia  szczęścia 
ludzkości, że to  w szystko ma być użyte  w  in n ym  
celu, aby og łup iać ludz i, aby ich  zam ieniać w  śle­
pe narzędzie d la  u rzeczyw is tn ien ia  zbrodniczych 
p lanów  innych . M am y zaszczyt należeć do te j w ie l­
k ie j a rm ii in te le k tu a lis tó w  postępowych, k tó ry c h

O REALIZACJI PRAW CZŁOWIEKA
Z REFERATU M IN ISTRA SPRAW IEDLIW OŚCI W OLNEJ GRECJI
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zawieszone, a w szelka działalność zw iązków  zawo­
dow ych i  w sze lk i ruch  zaw odow y napo tyka  na 
gw a łtow ną  reakc ję  te rro rys tyczn ą  p o lic ji faszy­
stow skie j.

Sądzeni przez sądy w o jskow e p a tr io c i greccy 
są pozbaw ien i w sze lk ie j obrony, gdyż adw okaci 
dem okra tyczn i, a lbo sam i zosta li uw ięz ien i, a lbo 
depo rtow an i o ile  n ie  udało  się im  zbiec na te ry-, 
to r iu m  W olne j G rec ji.

N a tom iast rząd W olne j G re c ji zapew nia oby­
w a te lom  g reck im  w sze lk ie  p raw a  w olnościow e i  
ko ns ty tucy jne . N ie  ty lk o  w  dziedzin ie  p ra w  p o li­
tycznych, ale rów n ież  i  w  dziedzin ie społecznej 
rząd D em okra tyczne j G re c ji ro zw in ą ł sw oją  dzia­
ła lność. P op ieran ie  ru ch u  zawodowego, re fo rm a  
ro ln a  —  oto zdobycze nowego- p raw a  W olne j 
G rec ji.

P rzec iw staw ien ie  rządu faszystow skie j G re c ji 
i  dem okratycznego rządu W o lne j G re c ji da ją  ja ­
sk ra w y  obraz dw óch zupełn ie  odm iennych porząd­
kó w  praw nych .

W olna G recja  to  w a lka  o p raw a  człow ieka, to 
zaufan ie  do cz łow ieka i  obroną jego p raw . W olna 
G recją  przeżyw a bardzo ciężką w alkę, ale w ia ra  w  
zw yc ięstw o  nad faszyzm em p od trzym u je  p a tr io ­
tó w  greckich. W a lka  w  obronie W olne j G rec ji, to  
n ie  ty lk o  w a lka  w  obron ie  p ra w  człow ieka, n ie  
ty lk o  w a lka  w  obronie w olności i  n iepodległości, 
ale rów n ież  w a lka  w  obronie p oko ju  i  ładu  społe­
cznego. To w a lka  w  obronie dem okrac ji całego 
św iata. To w a lka  w  obronie w yzw o len ia  n ie  ty lk o  
po litycznego, ale społecznego i  ekonomicznego. 
D la tego też w a lka  w  G re c ji o wolność n ie  może 
być obojętna d la p ra w n ik ó w  dem okra tów  całego 
św iata.

N a  w stęp ie  re fe re n t w yraża  wdzięczność za 
okazanie przez S tow arzyszenie so lidarności z p ra w ­
n ik a m i i  z ca łym  narodem  greck im , w a lczącym  
o swą wolność i  n iepodległość. Pewne sprzeciw y 
w  łon ie  S tow arzyszenia podyktow ane jego rzeko­
m ym  cha rakte rem  a p o litycznym  zo s ta ły ' p rzezw y­
ciężone. A po lityczność  w  ty m  w yp a d ku  b y ła b y  
czymś w ięce j n iż  obojętnością, b y ła b y  to le ro w a ­
n iem  zb rodn i i  trag iczną  zdradą obow iązków  w o ­
bec ludzkości.

G recja  w a lczy  o sw oją wolność. W olność tą 
w  części okupow ane j G re c ji je s t deptana stale, a 
życie każdego człow ieka zależy od na jm n ie jsze j 
den u n c ja c ji i  od w o li każdego żandarm a. Sądy w o­
jenne  skazują bardzo w ie lu  p a tr io tó w  g reckich  na 
c iężkie  ka ry , a n ie raz na ka rę  śm ie rc i za to  ty lk o , 
że ośm ie la ją  się być lu d źm i w o ln ym i. Tak n a p rzy - 
k ła d  za samą przynależność do p a r t i i  ko m u n is ty ­
cznej, naw e t w  ty m  czasie, k ie d y  p a rtia  ko m u n i­
styczna b y ła  uznana za lega lną  przez rząd faszy­
s tow sk ie j G rec ji, sądy faszystow skie  skazują oby­
w a te li g reck ich  na najsurow sze ka ry . W ie lu  spo­
śród tych  skazanych zostało na ka rę  śm ierci i  w y ­
ro k i te  zosta ły w ykonane. Te stałe egzekucje do­
p row adza ją  do tego, że n ik t  n ie  jes t pew ny już  n ie 
ty lk o  swej w olności, ale i  śwego życia.

W olność p rasy fa k tyczn ie  n ie  is tn ie je , gdyż w  
m yś l us taw y osta tn io  ogłoszonej można zamknąć 
każdą gazetę; w  ten  sposób zosta ły  zam knięte  
w szys tk ie  czasopisma dem okratyczne, a je d yn ie  
prasa pozostająca na usługach faszystowskiego 
rządu  może się ukazyw ać. I  m im o to  am erykańsk i 
,,G a u le ite r“  G risw o ld  ma odwagę tw ie rd z ić , że w  

-G re c ji prasa jes t abso lu tn ie  w olna.
Również w szelk ie  p raw a  robotn icze  zosta ły

n a jw y b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  p o w z ię li decyzję, 
p rzed k tó ry m i m us im y  sk łon ić  g łow y.

A le  to  za mało. M u s im y  przedsięwziąć dz ia ła ­
n ie  skuteczne, ażeby odeprzeć z s iłą  szatańskie 
p la n y  zniweczenia c y w iliz a c ji ze s tro n y  tych , k tó ­
rz y  są go tow i pogrążyć św ia t w  now ą ka tastro fę . 
In te le k tu a liś c i postępow i całego św iata, m iędzy­
narodow a m yś l p raw nicza, nasze M iędzynarodow e 
Stow arzyszenie P ra w n ik ó w  D em okra tów , k tó re  
dz ia ła  pod hasłem  „P ra w o  w  służbie p o ko ju “ , w y ­
m agają  tego od nas. M y  m us im y  przedsięwziąć 
w sze lk ie  środki, ażeby zapobiec now ej agres ji i  
uch ron ić  sprawę poko ju , postępu i  dem okrac ji. Re­
zo lucje  naszego kongresu muszą być bo jow e i  rze­
czyw iste, gdyż od n ich  zależy rea lizac ja  zadań 
i  celów, k tó re 'sob ie  postaw iło  S tow arzyszenie P ra w ­
n ik ó w  D em okra tów . W zyw am  P ra w n ik ó w  Demo­
k ra tó w  do zorganizow ania w a lk i p rzec iw ko  podże­
gaczom w o jennym  i  do w a lk i o stw orzen ie  ta k ich  
ustaw , k tó re  b y  śc iga ły propagandę agresji. M am  
nadzieję, że w  sw oje j re zo lu c ji Kongres p rzedstaw i 
w szys tk im  sekcjom  na rodow ym  te dezyderaty.
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EWOLUCJA ZAGADNIENIA KARALNOŚCI 
PRZESTĘPCÓW WOJENNYCH*)

Dr MARIAN MUSZKAT

N ie  je s t rzeczą p rzypadku , że na porządku 
dz iennym  3-go K ongresu M iędzynarodow ego Sto­
w arzyszenia  P ra w n ik ó w  D em okra tów  zna laz ły  się 
zarów no zagadnienia ochrony p ra w  cz łow ieka i  re ­
p re s ji p ropagandy w o jenne j, ja k  i  spraw a ka ra ln o ­
ści przestępców  w o jennych . W iążą się one bow iem  
ze sobą ja k  na jśc iś le j, stanow iąc ty lk o  różne w y ­
c in k i jednego w  g runc ie  rzeczy p rob lem u  w a lk i 
o pokó j.

N ie  są bow iem  oderw ane od siebie ró w n o ­
cześnie podjęte  fa k ty  gw ałcen ia  e lem entarnych 
p ra w  człow ieka w  m onarcho-faszystow skie j G re ­
c j i  oraz fra n k is to w s k ie j H iszpan ii, na ta rc ie  na 
p raw a  robotn icze  i  obyw a te lsk ie  w  U SA , k tó ry c h  
uko ronow an iem  ma być proces cz łonków  K . C. 
am erykańsk ie j p a r t i i  kom un is tyczne j, d y s k ry m i­
nacja  rasowe w  U SA , P o łudn iow e j A fry c e  i  szere­
gu in n ych  k ra jó w  oraz cyniczne sianie n ienaw iśc i 
rasow ej i  po lityczne j w  zachodniej prasie  o tw a r­
cie naw o łu jące j do k ru c ja ty  p rzec iw  ZSRR i  fa k ­
tyczne am nestionow anie przestępców w o jennych  
oraz ich  p o w ró t do ak tyw nośc i społecznej, gospo­
darczej i  po lityczne j.

P rzygo tow an ia  organizacyjno-ideo log iczne do 
now e j ag res ji n ie  b y ły b y  zupełne, g d yb y  og ran i­
czy ły  się ty lk o  do a k tów  g w a łtu  w  V ie tnam ie  oraz 
na M ala jach, w  Pa lestyn ie  czy w  Indonez ji, do 
te r ro ru  faszystowskiego w  G re c ji oraz H iszpan ii. 
W ym aga ją  one rów n ież n ie  ty lk o  p rzec iw staw ie ­
n ia  się dalszemu ro zw o jo w i p raw a  m iędzynarodo­
wego, ale i  obalenia ty ch  p rz y ję ty c h  ju ż  przezeń 
no rm , k tó re  są no rm a m i potęp ien ia  ich, ja ko  zbrod­
n i zam achów p rzec iw  p o ko jow i i  ludzkości. W y ­
m agają  one rów n ież  re h a b ilita c ji odpow iedz ia lnych  
za te  zbrodn ie  i  stanow iących n iezaw odny czynn ik  
p o s iłko w y  w  p rzygo tow an iach  do rozpętan ia  no­
w ych  a w a n tu r m iędzynarodow ych.

Zaniechanie dalszego sądzenia przestępców 
w o jennych  oraz ich  e ks tra d yc ji d la  osądzenia 
w  kra jach , w  k tó ry c h  p o p e łn ili on i sw oje przestęp­
stw a, n ie  je s t zatem  ja k im ś  odosobnionym  n a ru ­
szeniem zobow iązań m iędzynarodow ych. S tanow i 
ono ty lk o  jedno  z ogn iw  gw ałcen ia  ty ch  zobow ią­
zań, k tó re  w  szczególnie c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y  s p o s ó b  i lu s tru je  odstępstwo 
od postanow ień ja łta ń s k ic h  i  poczdamskich, 
dążenie do odbudow y po tenc ja łu  w ojennego 
N iem iec ja ko  g roźby  d la  poko ju , do roz­
ła m u  N iem iec w  celu przeobrażenia jego za­
chodnie j części na sam odzielne państwo, stano­
w iące  ty lk o  w o jskow ą  bazę w ypadow ą  anglosas­
k iego im p e ria lizm u .

*) Z przemówienia wygłoszonego na 3-im  Kongre­
sie „P rawa w  służbie pokoju“  odbytego w  Pradze 
w  dniach 6-9.IX  1948 r., z którego opuszczono zupełnie 
część, poświęconą analizie naszego ustawodawstwa, 
W organizacji sądowej i  orzecznictwie w  sprawach 
przestępców wojennych i  kolaboracjonistów.

T y lk o  na ty m  tle  zrozum ia łe  jest, dlaczego ta ­
cy przestępcy w o je n n i, ja k  gen. H a id e r oraz p łk . 
Skorzenny p ra cu ją  w  dow ództw ie  am erykańsk ich  
s ił zb ro jnych , dlaczego gen. G uderian  został 
o rgan iza to rem  now ej n ie m ie ck ie j s łużby bezpie­
czeństwa, dlaczego K o p f je s t p rem ie rem , w yższy 
o fice r SS K o n ra d  bu rm is trze m  w  B a w a r ii, w y b itn i 
h it le ro w c y  D inke lbach , Reusch i  R o lland  rządzą 
R u h rą  i  odbudow u ją  w ładzę n iem ieck ich  m onopoli, 
a Schacht n ie  ty lk o  cieszy się wolnością, lecz 
znow u s ta je  do p racy, w  w y n ik u  k tó re j raz ju ż  
agresja w  ska li św ia tow e j m ogła  być  sprow oko­
wana. Na ty m  t le  z ro zu m ia ły  też m usi być doko­
n y w a n y  obecnie re w iz jo n izm  zasad usta lonych  
w  M iędzyna rodow ym  T ryb u n a le  W o jsko w ym  
w  N orym berdze, za tw ie rdzonych  przez O rganiza­
cję N arodów  Z jednoczonych i  p rz y ję ty c h  przez 
w szys tk ie  cyw ilizo w a n e  narody.

O i le  w  celu u n ikn ię c ia  w  m ajestacie sądu 
k r y ty k i  im p e ria liz m u  am erykańskiego p rz y  są­
dzeniu  ta k  pow iązanych z n im  szefów h it le ro w ­
sk ie j e ko n o m ik i zaniechano dalszej ko n ty n u a c ji 
m iędzynarodow ego try b u n a łu , o ty le  sądy ame­
ryka ń sk ie  p o d ję ły  się zadania przekreś len ia  i  tego, 
co ju ż  zostało w  ty m  zakresie osiągnięte, i  usu­
n ięc ia  zastrzeżeń, k tó re  b y  m og ły  w  ja k ik o lw ie k  
sposób ham ować proces sabotow ania d e ka rte liza - 
c ji, d e m ilita ry z a c ji i  dem okra tyzac ji oraz p rz y ­
sposobienia p rzem ysłow ców  n iem ieck ich  do pod­
jęc ia  znow u odbudow y p rzem ysłu  w ojennego oraz 
ca łoksz ta łtu  sw oich m onopo li w ie lk o k a p ita lis ty c z ­
nych.

W  procesie w ięc  F lic k a  zapadło orzeczenie, 
stw ierdza jące, że a ryzacja  n ie  b y ła  sprzeczna 
z p raw em  m iędzyna rodow ym  i  że n iem ieccy p rze­
m ys łow cy zn a jd ow a li się w  stanie wyższej kon ie ­
czności wobec h itle ryzm u . O kazuje się w ięc, że to  
n ie  on i w y n ie ś li H it le ra  do w ładzy , że to  n ie  on i 
p rzyg o to w a li agresję w o jenną, ale H it le r  ich  ty lk o  
zm us ił do bezustannego pow iększania ich  zysków  
u zb ra jan iem  N iem iec i  kosztem  zagrab ionych k ra ­
jó w . T y lk o  konsekw encją  orzeczenia w  spraw ie  
F lic k a  s ta ły  się w y ro k i, u n ie w inn ia jące  jego to ­
w arzyszy  z F a rb en indus trie  oraz K once rnu  K ru p ­
pa od odpow iedzia lności za spisek p rzec iw  poko­
jo w i.
. • P raw o i  sądow nictw o am erykańsk ie  n ie  m og ły  
jednakże zadow olić się w  sw oim  n a ta rc iu  na za­
sady p raw a  m iędzynarodow ego ty lk o  próbą oba­
len ia  zasady w o jn y  agresyw nej oraz pom ocn ictw a 
w  je j p rzygo tow an iu  ja ko  przestępstw  p raw a  na­
ro d ó w  i  u sp ra w ie d liw ie n ia  w  ten sposób spraw ców  . 
ty c h  przestępstw  i  to  zarów no przeszłych, w spó ł­
czesnych i  p rzyszłych .

W  ty m  zakresie uczyn iono zadość jednem u 
ty lk o  pos tu la tow i, a m ianow ic ie  uchy lono  n iepokó j 
tych , k tó ry c h  m o g ły  straszyć szubienice n o ry m ­
berskie .
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Pozostało jednak jeszcze n ie m n ie j ważne za­
danie do spełn ienia. W o jna  prow adzona przez h i t ­
le ryzm  b y ła  w o jn ą  to ta lną , cechowały ją  masowe 
przestępstw a p rzec iw  ludności c y w iln e j oraz 
pospolite  zbrodnie  w ojenne. W ojna, do ja k ie j p rą  
anglosascy podżegacze do now ych  a k tó w  agresji, 
n ie  m ogłaby także rokow ać poszanowania p ra w  
ludności c yw iln e j, ob iektów  n iew o jskow ych , cho­
ciażby na jcennie jszych p o m n ików  k u ltu ry  i  c y w i­
liza c ji. Kara lność eks te rm in a c ji ca łych  ras i  na ro ­
dów, rabunek m ienia, niszczenie m iast i  os ied li 
n ie  może odpowiadać tym , k tó rz y  w  w yp a d ku  
sprow okow an ia  w o jn y  n ie  ch c ie lib y  być k rępo ­
w a n i naw et zakazam i fo rm a ln y m i. I  to  jes t gene­
zą sm utne j s ław y  orzeczenia w  ,,Balcan Case“ , 
w ed ług  któ rego  , n ie  u lega ją  karze  egzekutorzy 
za k ła d n ikó w  spośród lu d n o ś c i, c y w iln e j, a p raw o  
kom ba tan tów  n ie  p rzys ługu je  partyzan tom , w a b  
ezącym w  im ię  n iepodległości i  w o lności z agre­
sorem.

Równocześnie jednakże sądy ang lo -am ery- 
kańsk ie  z całą surowością p raw a  osądziły i  osą­
dza ją  każdego, k to  śm ia ł ty lk o  w  ja k ik o lw ie k  spo­
sób podnieść rękę na p rzeds taw ic ie li ich  s ił z b ro j­
nych. Muszą bow iem  pam iętać ci, co śm ie li zn ie­
w ażyć m u n d u r anglosaski, że n ie  sposób jes t u jść 
za to  karze. A le  o znam ionach przestępczości 
sw oich w yczynów  mogą zapom inać ci, co ponoszą, 
odpow iedzia lność za m ilio n y  o fia r  w  obozach kon ­
cen tracy jnych  i  kom orach śm ierci, ci, co kw itnące  
osiedla za m ie n ili na wschodzie E u ro p y  w  cmen­
ta rze  i  o g ra b ili całe m iasta  i  całe państw a na d ro ­
dze sw oich łup ieżczych w yp ra w . N ic  w ięc d z iw ­
nego, że liczba  ekstradow anych  przestępców do 
P o lsk i, k tó re j s tra ty  lu d zk ie  w yn io s ły  ponad 6 m i­
lio n ó w , a m a te ria lne  ponad po łow ę m a ją tku  na ro ­
dowego, n ie  p rzekroczy ła  2.000. T y leż samo osą­
dzono w  zonach am e ryka ń sko -b ry ty jsk ich , ale za 
czyny w ym ie rzone  p rzec iw  członkom  anglosaskich 
s ił zb ro jnych , k tó ry m  zaoszczędzono jednakże go­
ry c z y  O św ięcim ia  czy T re b lin k i. I  chociaż liczba 
osądzonych u  nas przestępców w o jennych  n ie  po­
zostaje w  żadnym  stosunku do nasilen ia  h it le ro w ­
sk ie j przestępczości w  Polsce, chociaż u n ie w in ­
n ie n ia  lu b  um orzen ia  z b ra k u  dow odów  w in y  
s ięgają do 20% spraw , chociaż ta k  a u to ry ta ty w n i 
p ra w n ic y  zachodni, ja k  am erykańsk i gen. T ay lo r, 
p u łk . S tre ig h t, sędziowie francuscy Falco, L e - 
m erle , m a jo r b ry ty js k i Thom pson oraz szereg in ­
nych  n ie  zna leź li n ic  poza uznaniem  d la  w ysokiego 
poziom u i  bezstronności naszych sądów, sieje się 
propagandę, że sąd p o lsk i n ie  jes t o b iek tyw ny . 
B y  w ykazać bezpodstawność tego tw ie rdzen ia

w ys ta rczy ło b y  p rzytoczyć op in ię  oskarżonych, 
k tó rz y  p o w ró c ili ju ż  do N iem iec po odbyciu  k a ry  
lu b  u w o ln ie n i zosta li od ka ry .

N ie  można pow iedzieć, żeby orzecznictw o 
nasze n ie  b y ło  surowe, ale n ie  d la  tych  jednakże, 
co czyjś ty lk o  m u n d u r zdepta li, lecz d la  tych , k tó ­
rz y  odpow iedz ia ln i są za zbrodn ie  p rzec iw  p oko jo ­
w i, p rzec iw  ludzkości i  za pospolite  zbrodn ie  w o ­
jenne.

N ie  m og li się na tom iast cieszyć u  nas bezkar­
nością ci, na czyich rękach n ie  zastygła jeszcze 
k re w  w czora jszych o fia r. Bez sądu n ie  poszedłby 
u  nas na wolność d r D ehring , a u to r dośw iadczal­
nych  operac ji zakończonych śm ierc ią  dz ies ią tków  
tys ięcy  lu d z i w  O św ięcim iu. N ie  mogą spodziewać 
się genera łow ie  niem ieccy, odpow iedz ia ln i za 
zburzenie W arszaw y, u rzędów  w  naszym Sztabie 
G eneralnym .

To stanow isko nasze n ie  jes t rezu lta tem  w ro ­
gości do N iem ców . W  ich  w łasnym  in te res ie  ja k  
i  w  naszym, w  in te res ie  powszechnego p o ko ju  n ie  
mogą ujść k a ry  ci, co już  raz pchnę li ludzkość na 
drogę agres ji i  k tó ry c h  nadzie ją  są ty lk o  nowe 
k o n flik ty .

W  Niemczech p ragnę libyśm y w idzieć pokojowe, 
szczerze dem okratyczne państwo, z k tó ry m  chcie­
lib y ś m y  m ieć ja k  najlepsze s tosunki sąsiedzkie. 
A le  n ik t  i  n ic  nas nie przekona, że N iem cy podzie­
lone, zachowujące sw ój po tenc ja ł w o je n n y  i  swoje 
ka rte le , rządzone przez K o p fó w  i  D inke lbachów  
m ogą się stać czynn ik iem  p o ko ju  a n ie  sporów  
i  nowego niebezpieczeństwa.

P rob lem  kara lnośc i przestępców w o jennych  
n ie  jes t d la  nas ty lk o  zagadnieniem  m o ra ln ym  
i  p ra w n ym , ale o lb rzym ie j w a g i zagadnieniem  
p ra k tyczn ym  w  zakresie w a lk i o bezpieczeństwo 
w  stosunkach m iędzynarodow ych, w a lk i o nasze 
w łasne bezpieczeństwo.

Naszemu stosunkow i do tego zagadnienia po­
m im o o lb rzym ich  o fia r  i  s tra t je s t zupełn ie  obcy 
ja k ik o lw ie k  m om ent odw etu. Cechuje go ty lk o  
nasza postaw a rzeczn ików  dem okrac ji, ochrony 
p ra w  cz łow ieka i  w arunku jącego  je  poko ju .

Ta postawa je s t w spólna m ilio n o m  prostych  
lu d z i na ca łym  świecie. Ich  w o la  i  s iła  są rę ko jm ią  
tego, że n ie  p o w tó rzy  się w ięce j zbrodnia  now ej 
w o jn y , chociażby d la  je j p rzygo tow an ia  m ie li być 
użyc i ta k  dośw iadczeni je j rycerze, ja k  h it le ro w ­
scy przestępcy w o jenn i.

Kongres p raw a  w  obron ie  poko ju  m usi stać 
się poważną m an ifestac ją  te j w o li i  te j coraz b a r­
dz ie j rosnącej s iły .

R E Z O L U C J Ę
W  OBRONIE PRAW CZŁOW IEKA

Kongres M iędzynarodow ego Stowarzyszenia P ra w ­
n ikó w  D em o kra tów  obradujący w  Pradze od 6 do 9 
w rześnia 1948 r . i g rupu jący  delegatów 21 narodów : 
uchw ala,
że obrona p ra w  człow ieka m a znaczenie zasadnicze dla 
w a łk i pod jęte j obecnie w  celu obrony pokoju i  dem o­
kra c ji;

że poszanowanie p ra w  człow ieka jest jednym  z ce­
lów  zasadniczych w ypisanych w  K arc ie  N arodów  

Zjednoczonych;
ogłasza, że w e wszystkich kra jach  p raw a człow ieka  
musza być przestrzegane;
stw ierdza, iż istn ieje w  w ie lu  różnych kra jach  ten ­
dencja do wskrzeszenia faszyzm u, co jest sprzeczne
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z poszanowaniem  p ra w  człow ieka i  wolności podsta­
w ow ych  i  co zagraża stale pokojow i; 
że zwłaszcza w  H iszpan ii i  G rec ji panuje te rro r fa ­
szystowski, że w  Stanach Zjednoczonych A m ery k i 
reakcy jne  kola  im peria lis tów  rozpętały  a ta k  p rze ­
ciw ko praw om  obyw atelskim , p raw om  społecznym  
klasy robotniczej, wolności zw iązków  zawodowych  
i  swobodnej działalności p a r tii postępowych; 
że w ie lu  im peria lis tów  stosuje wobec narodów kolo­
n ia lnych  i półkolonialnych po litykę  sprzeczną z pod­
staw ow ym i zasadam i p raw a międzynarodowego i  K a r .  
ty  N arodów  Zjednoczonych;
w  zw iązku  z ty m  i  dzia ła jąc w  charakterze organu  
doradczego R ady Ekonom icznej i  Społecznej Z grom a­
dzenia N arodów  Zjednoczonych, po zapoznaniu się 
z p ro jektem  d ek larac ji ustalonym  przez K om isję  
P ra w  C złow ieka O rganizacji N arodów  Zjednoczonych  
w  czasie sesji czerwcowej 1948 r . i  przedłożonej na 
przyszłą sesję Zgrom adzenia Ogólnego —  Kongres  
u ch w a lił następującą rezolucję:
S tw ierdza się, że ze w zględu na swój charakter p ow ­
szechny i  społeczny p ro jek t d ek larac ji daje  podstawę 
do tego, aby uznać go za postęp w  organizow aniu
i ochronie p ra w  człow ieka;
stw ierdza ślę jednocześnie, że p ro je k t n ie  zaw iera  w y ­
raźnego i  form alnego potępienia ustro jów  faszystow ­
skich, k tó re  gw ałcą stale p raw a  człow ieka i  zasady 
dem okracji;

s tw ierdza się rów nież, że p ro jek t n ie przew idu je  żad­
nych środków dostatecznych, aby zorganizować rz e ­
czywistą ochronę tych p raw  i  n ie określa w  sposób 
dostateczny obowiązków  N arodów  Zjednoczonych, do­
tyczących praw , ja k  np. p raw a  azylu; 
stw ierdza się, że obrona tych p ra w  może być zapew ­
niona ty lko  w  ty m  systemie, gdzie interes ogółu jest 
zagw arantow any przez ustaw y, które są w yrazem  w o li 
narodu i odnoszą się do ochrony interesów  ogólnych 
większości, interesów, które nie p rzec iw staw ia ją  się 
interesom  całej ludzkości;
ogłasza się konieczność stw orzenia w aru nkó w  p o li­
tycznych, ekonomicznych, społecznych i  ku ltu ra lnych , 
któ re  chronią człow ieka przed w yzyskiem , pozw ala ją  
na zapew nienie poszanowania p raw  człow ieka i w o l­
ności zasadniczych oraz poszanowanie d la suw eren­
ności państw  (w  ram ach N arodów  Zjednoczonych) i  ich  
równości wobec p raw a, co jest w aru nk iem  stałego 
pokoju i  p raw dziw e j dem okracji; 
w yraża  się życzenie, aby deklarac ja  w  najb liższej 
przyszłości pociągnęła za sobą zaw arcie  konw encji 
m iędzynarodow ej, rea lizu jące j ochronę p raw , co jest 
bezwzględnie konieczne.

Kongres zw raca się do R ady o w yznaczenie n a ­
tychm iast delegacji, upoważnionej do popierania spra­
w y  p raw  człow ieka zarówno przed Zgrom adzeniem  
ja k  i  in n ym i organam i O N Z .

W  SPRAWIE PROPAGANDY W OJENNEJ I  W O LNO ŚCI PRASY
K O N G R E S

zw ażyw szy, że u trzym anie  pokoju i  bezpieczeństwa  
m iędzynarodowego jest celem  najw yższym  O rgan iza­
c ji N arodów  Zjednoczonych w  m yśl a rt. I  K a rty  N a ­
rodów  Zjednoczonych;
zw ażyw szy, że każde zachowanie się sprowadzające  
niebezpieczeństwo d la  pokoju stanow i pogwałcenie  
ciucha i lite ry  K a rty  N arodów  Zjednoczonych; 
zw ażyw szy, że S tatu t M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  
W ojskowego dla spraw  w ie lk ich  zbrodn iarzy w o je n ­
nych, zatw ierdzony przez Zgrom adzenie Ogólne N a ro ­
dów  Zjednoczonych, u s ta lił w yraźn ie , że podżeganie 
do w o jn y  jest przestępnym  naruszeniem  p raw a i że 
w y ro k  norym berski podkreślił w ie lk ie  znaczenie p ro ­
pagandy w  przygotow aniu  w o jn y  przestępnej przez 
N iem cy h itlerow skie;
zw ażyw szy, że druga sesja Zgrom adzenia N arodów  
Zjednoczonych potępiła po d rugie j w o jn ie  św iatow ej 
propagandę na rzecz now ej w o jn y  i tych, k tó rzy  k ie ­
ru ją  zarów no p ub likac ją  fałszyw ych wiadomości ja k  
i  w iadomości przekręconych w  ceiu naruszenia do­
brych  stosunków m iędzy państw am i; 
zw ażyw szy, że m im o licznych skazań i napiętnow ań, 
usilna propaganda podżegania do w o jn y  i  rozpow ­
szechniania fałszyw ych wiadom ości ro zw ija  się w  sze­
regu k ra jó w , że Kongres sam m ia ł możność zetknąć  
się z p rzyk ład am i w ie lu  a k tó w  kam p an ii prow adzo­
n ej przez pew ną część prasy, rad io  i  kino różnych  
k ra jó w , zwłaszcza w  Stanach Zjednoczonych A m eryk i, 
T u rc ji, G rec ji, H iszpanii, dążącej do agresji p rze ­
ciw ko państw om  dem okratycznym  i  narodom  m iłu ­
jącym  pakó j

postanawia:
1) W szelka fo rm a pośredniego lub  bezpośredv 

niego podżegania do w o jn y  napastniczej, zwłaszcza

za pomocą prasy, rad ia  i  k ina, stanow i przestępstwo  
m iędzynarodowe.

2) Rozpowszechnianie wiadom ości fałszyw ych  
i  tendencyjnych, dotyczących zarów no sytuacji w e w ­
nętrzne j poszczególnych państw  ja k  i  stosunków m ię ­
dzynarodow ych w inno być zabronione przez p raw o  
w ew nętrzne i m iędzynarodowe.

3) Wolność prasy n ie  może uspraw iedliw iać pod­
żegania do w ojny , do nienaw iści lub do nieufności 
m iędzy narodam i.

4) Poniew aż znaczna część prasy w  pew nych k ra ­
jach  pozostaje w  rękach grup m onopolizujących ją  
i  w ykorzystujących  dla celów egoistycznych, jest po ­
żądane, aby zostały pow zięte środki zapew nienia w y ­
razu  w olne j op in ii w  tych krajach.

5) Jest pożądane, aby O rganizacja N arodów  Z je d ­
noczonych pow zięła w szelkie  środki konieczne dla  
tego, aby rezo lucja  uchw alona przez Zgrom adzenie  
Ogólne w  1947 r. została faktycznie  zastosowana.

6) Kongres zaleca przygotow anie konw encji m ię ­
dzynarodow ej, oparte j na zasadach K a rty  N arodów  
Zjednoczonych i m ające j na celu rea lizac ję  zasad po­
w yże j ustalonych, a zwłaszcza:

a) zapew nienia, że podżeganie do w o jn y  jest 
zbrodnią przeciw ko pokojow i,

b) zabronienia rozpowszechniania in fo rm ac ji fa ł ­
szyw ych i  tendencyjnych, k tó re  mogą szko­
dzić p rzy jaznym  stosunkom m iędzy narodam i,

c) w łączenia przez narody będące członkam i O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych do ich usta­
w odaw stw a w ew nętrznego prsepisów o ch arak ­
terze ka rn y m  w  celu zabronienia i  ka ran ia  
podżegania do w o jn y  i  rozpowszechniania in ­
fo rm ac ji fa łszyw ych  i  tendencyjnych, zagraża­
jących  pokojow i,
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d) ograniczenia w  dziedzinie prasy, k ina  i  rad ia  
nieograniczonych p ra w  własności tych p rzed ­
siębiorstw  p ryw atn ych , w  interesie trw ałego  

pokoju  i  p rzy jaznych  stosunków m iędzy w szyst­
k im i narodam i dem okratycznym i.

Kongres apelu je  do wszystkich p ra w n ik ó w  dem o­
kra tów , aby zw a lczali propagandę w o jn y  i  aby po­
k rzyżo w ali p lan y  zbrodnicze tych, k tó rzy  tę p ropa­
gandę podsycają.

W  SPRAWIE KARANIA ZBRODNIARZY W O JENNYCH
Trzeci Kongres M iędzynarodow y Stowarzyszenia  

P ra w n ik ó w  D em okratów  stw ierdza, co następuje:

N a  mocy d ek la rac ji sojuszniczej dotyczącej k a ra ­
n ia  zbrodn iarzy w ojennych  a zwłaszcza na mocy po­
stanow ień D e k la ra c ji M oskiew skie j z dn. 39 paździer­
n ik a  1943 r . rządy sojusznicze są obowiązane, o i!e 
chodzi o ekstradycję  zb rodn iarzy  w ojennych, zezw a­
lać na ekstradycję zbrodn iarzy w ojennych do k ra jó w , 
w  któ rych  p opełn ili oni swoje zbrodnie, aby b y li tam  
sądzeni i  karan i.

Te  zobowiązania b y ły  przy ję te  wobec słusznej 
oceny fak tu , że u karan ie  zbrodn iarzy w ojennych leży  
nie  ty lko  w  interesie p raw a i  spraw iedliw ości, lecz 
także  w  interesie bezpieczeństwa i pokoju  całego 
św iata.

W  przeciw ieństw ie do w aru nkó w  po pierw szej 
w o jn ie  św iatow ej w idoczny postęp b y ł zrobiony  
w  tym  k ie ru nku , postęp, k tó ry  osiągnął swój punkt 
ku lm in a c y jn y  w  procesach norym berskich  i  w  w y ro ­
kach M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  W ojskowego, d zię ­
k i  w spółdzia łaniu  czterech m ocarstw, w  sojuszu 
z w ie lom a m niejszym i państw am i.

N arody  Zjednoczone p o tw ierdziły  na Ogólnym  
Zgrom adzeniu  w  grudn iu  1946 zasady K a rty , doty­
czące u tw orzenia  M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  W o j­
skowego i jego w yroków .

Kongres stw ierdza, że w ładze okupacyjne b ry ­
ty jsk ie  i  am erykańskie  n ie w ype łn ia ją  istn iejących  
układ ów  m iędzynarodow ych, dotyczących ekstradycji, 
w yznaczając jednostronnie, z korzyścią d la zb rodn ia­
rzy  w ojennych, te rm in  ostateczny, w  k tó ry m  w nioski 
ekstradycyjne będą p rzy jm ow ane i  w prow adzając  
skom plikow aną procedurę ekstradycyjną, w  k tó re j 
oskarżony m a u p rzyw ile jow an e  stanowisko.

N adto  w ładze  Stanów  Zjednoczonych i  w ładze  
b ry ty jsk ie  odm ów iły  ekstradycji zbrodn iarzy w o je n ­
nych, pom im o że b y li oni w pisani na listę zb rodn ia­
rzy  w ojennych, sporządzoną przez K om isję N arodów  
Zjednoczonych dla spraw  Z brodni W ojennych w  L o n ­
dynie.

Orzeczenia n iektórych  sądów, zwłaszcza w  am e ry ­
kańskie j strefie  okupacyjnej w  N orym berdze, są

sprzeczne z K a rtą  o u tw orzeniu  M iędzynarodow ego  
T ryb u n a łu  W ojskowego z dn. 8 s ierpnia 1945, ze sta­
tu tem  K om is ji K o n tro ln e j z dn. 29 grudn ia 1945 
i, konsekwentnie, z uchw ałam i Ogólnego Zgrom adze­
n ia  N arodów  Zjednoczonych z grudn ia 1946.

Zwłaszcza w y ro k i w ydane w  sprawach I .  G . F a r -  
ben, K rupp , F lic k  i  L is t są jaw n ie  sprzeczne z K a rtą  
i  s tatutem  N r  10.

D enazifikac ja  w  strefach okupacji b ry ty js k ie j 
i  am erykańskie j jest przeprow adzana tak , że naw et 
bliscy w spółpracow nicy przyw ódców  nazistowskich  
są skazyw ani na śmiesznie n iskie g rzyw ny, często b y ­
w a ją  un iew inn ien i i, poza tym  w szystkim ; o trzym ują  
stanowiska w  przem yśle n iem ieckim , adm in is trac ji 
n iem ieckie j i  w  urzędach w ładz okupacyjnych b ry ty j­
skich i  am erykańskich .

T a  zm iana w  dziedzinie p raw a m iędzynarodowego  
ja w n ie  faw oryzu je  zbrodniarzy w ojennych i  jest n a ­
stępstwem  zm ian w  polityce zagranicznej tych m o­
carstw , popierających nazizm  i  faszyzm. System a­
tyczne łam anie zobowiązań m iędzynarodow ych, w y n i­
kających  z układów  m iędzynarodow ych dotyczących  
zbrodn iarzy w ojennych jest jedną z dróg, przygoto­
w ujących  now ą w ojnę św iatow ą.

Dlatego też Kongres postanaw ia utw orzyć stałą 
kom isję d la zbrodni w ojennych, k tó ra  będzie m ia ła  
następujące zadania:

rzy  w ojennych, których  ekstradycji będą żąda- 
rzy  w ojennych, któ rych  ekstradycji będą żąda­
ły  państwa, m ające do tego praw o zgodnie 
z dek larac ją  m oskiewską.

b) czuwać nad tym , żeby ta ekstradycją n ie była  
odw lekana przez jednostronne rozkazy sprzecz­
ne z dek larac ją  moskiewską i  uchw ałą N a ro ­
dów  Zjednoczonych.

c) czuwać nad tym , aby orzeczenia sądów  
w  sprawach zbrodn iarzy w ojennych b y ły  zgod­
ne z u k ład am i m iędzynarodow ym i, postępem  
osiągniętym  w  dziedzinie p raw a m iędzynaro­
dowego i  interesam i obrony pokoju i dem o­

krac ji.

W  SPRAWIE UCHW AŁ KONGRESU INTELEKTUALISTÓW
I .  Kongres M iędzynarodow ego Stowarzyszenia  

P ra w n ik ó w  D em okratów , odbyw ający się pod hasłem  
„P raw o  w  służbie pokoju“ z uznaniem  p rzy jm u je  do 
wiadom ości apel Św iatow ego Kongresu In te le k tu a li­
stów, k tó ry  odbył się w  miesiącu sierpniu b. r. w e  
W rocław iu , apel zm ierzający do zm obilizow ania sił 
k u ltu ry  i  postępu w szystkich narodów  dla obrony po­
ko ju ; Kongres w yraża  swoją zupełną solidarność 
z uchw ałam i pow ziętym i w e W rocław iu .

P raw n icy  dem okraci w szystkich k ra jó w , s tanow ią­
cy część składową św iata pracy um ysłow ej, są szcze­
gólnie pow ołani do popierania ruchu sił postępowych

na rzecz pokoju. P o w inn i oni znaleźć się w  pierwszych  
szeregach tych, k tó rzy  walczą o spraw ied liw y ustrój 
społeczny i organizację państwa, gw arantu jącą stosun­
k i przy jazne m iędzy narodam i i  trw a ły  pokój na ca­
ły m  świecie.

I I .  Kongres M iędzynarodowego Stowarzyszenia  
P ra w n ik ó w  D em okratów  w zyw a p raw n ikó w  całego 
św iata do w zięcia czynnego udziału  w  akc ji zapoczątko­
w an e j przez Kongres W rocław ski i  do zorganizow ania  
w e w szystkich kra jach  kongresów i  kom itetów  narodo. 
w ych ludzi pracy um ysłow ej w  celu obrony pokoju
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i  k u ltu ry  lud zk ie j i  do w a lk i p rzec iw ko  niebezpieczeń­
stwu, ja k im  jest kam pania  podżegania do now ej w o j­
ny, kam pania, prowadzona przez garstkę im peria lis tów ,

stanowiącą zn ikom ą mniejszość ludności ich k ra jó w , 
w b re w  dążeniom  mas ludow ych  i  rzesz in te ligencji, 
w  któ rych  p raw n icy  za jm u ją  m iejsce poczesne.

W  SPRAWIE TERRORU FRANKISTOW SKIEGO W  H IS ZP A N II

S-ci Kongres M iędzynarodow ego Stowarzyszenia  
P ra w n ik ó w  D em okratów , po ocenie sytuacji stw orzonej 
w. H iszpan ii przez reż im  frank is tow sk i stw ierdza:

1) że prasa frankis tow ska pod k ie ru nk iem , kontro lą  
i  cenzurą w ładz  cyw ilnych  i  fa lang i m iota oszczerstwa 
przeciw  narodom  w o ln ym  i dem okracjom  i  szerzy bez­
w stydną propagandę na rzecz trzecie j w o jn y  św iatow ej, 
k tó ra  by pogrążyła św iat dem okratyczny w  nędzę i  c ie r­
p ienie;

2) że naród hiszpański podlega uciskowi p o litycz­
nem u, duchowem u i  w yzyskow i społecznemu, będąc 
pozbaw iony przez ustaw odaw stw o obowiązujące pod­
staw ow ych p ra w  człow ieka i  że jest podporządkow a­
n y  przez w ładze frankis tow skie  zarządzeniom  bez­
p ra w n y m  i  sam owolnym ;

3) że czyny polityczne są kw a lifik o w a n e  jako  
przestępstwa pospolite i  że dem okraci są ścigani przed  
sądam i w ojennym i, w  drodze postępowania doraźnego, 
bez uw zględnien ia  p raw a  obrony, w b re w  powszech­
n ym  zasadom p raw a  karnego; że, z d rugie j strony, 
20.000 kobiet antifaszystek osadzono w  w ięzien iu  H isz­
p an ii frank is tow sk ie j po skazaniu ich przez sądy 
w yją tko w e .

P onaw ia jąc  swoje protesty przeciw ko ściganiu 
i  w yrokom  skazującym , ju ż  w ydanym , przez sądy w y ­
ją tko w e , n ie dające żadnej g w aranc ji spraw iedliw ości,

Kongres poleca delegacji, w yznaczonej poprzednio, 
uczynić wszystko w  celu uzyskania re w iz ji tych  w y ro ­
ków  skazujących, p o info rm ow ania  się co do stanu  
w ięźn iów  politycznych, oddzia ływ ania  w  ty m  k ie ru nku , 
żeby norm alna możność obrony przed zw y k ły m i sądam i 
b yła  zapew niona w szystkim  dem okratom  a w  szcze­
gólności 30 dem okratom  m ającym  stanąć przed sądem  
w ojen nym  w  Barcelonie.

Kongres żąda bezzwłocznego uw o ln ien ia  23000 
kob iet antifaszystek p rzebyw ających  w  w ięzien iu , re ­
w iz ji  ich procesów i w zyw a  delegację do zbadania  
zwłaszcza losu tych  kobiet;

4) że przez organizow anie czegoś w  rodzaju  w yb o ­
ró w  m iejskich  rząd  frank is tow sk i usiłu je  nadać d y k ta ­
turze  pozory dem okracji, lecz poniew aż wolności p o li­
tyczne i  zasada n ie -d yskrym in ac ji m iędzy lud źm i 
i  o byw ate lam i n ie są przestrzegane, te pseudo-w ybory  
nie  noszą w cale charakteru  dem okratycznego i n ie  
zm ien iłyb y  opinii św iatow ej o reżim ie  d yk ta tu ry  fra n -  
kistcw skiej.

Kongres P ra w n ik ó w  D em o kra tów  apelu je  do 
opin ii pub licznej całego św iata  i  do N arodów  Z jed no ­
czonych, zw racając uwagę na stan is tn ie jący  w  H isz­
p an ii, gdzie faszyzm  trw a  nadal w  obow iązującym  
ustaw odaw stw ie i  w  p rak tykach  rządu  i  jego organów  
sądowych, politycznych i  adm in istracyjnych.

W  SPRAWIE OBRONY SWOBOD DEM OKRATYCZNYCH W  USA

W olność przekonań  jest zadaniem  rządu  d em okra ­
tycznego. T a  wolność jest zagw arantow ana jednostkom  
przez konstytucje i  ustaw y większości narodów  dem o­
kratycznych  św iata . Jednym  z celów N arodów  Z je d ­
noczonych jest zapew nienie w szystkim  rea lizac ji 
p ra w  człow ieka a w  szczególności wolności przekonań. 
D ek la ra c ja  p ra w  człow ieka, p rzy ję ta  przez większość 
K o m is ji P ra w  C złow ieka N arodów  Zjednoczonych, 
g w aran tu je  każdem u praw o do życia i  do wolności.

Tragiczne doświadczenia świadczą o tym , że 
w szelkie  naruszenie tych p raw  naraża na n iebezpie­
czeństwo losy dem okracji. P rzyk ład  N iem iec narodo- 
w o-socjałistycznych, W łoch i  H iszpanii fra n k is to w ­
skiej, przypom ina nam , że postaw ienie po za praw em  
p a r tii kom unistycznej zawsze było  ty lko  drogą do zu ­
pełnego negow ania wszystkich p ra w  dem okratycz­
nych.

Jednym  z g łów nych celów  w o jn y  św iatow ej 
przeciw ko faszyzm ow i było  zepew nienie p ra w  d em okra­
tycznych w szystkim  narodom . T rzec i Kongres M ię ­
dzynarodowego Stowarzyszenia P ra w n ik ó w  D em o kra ­
tów  jest zaniepokojony prześladowaniem , sk ierow anym  
przez rząd St. Z jedn. A m . przeciw ko  przyw ódcom  
am erykań sk ie j p a r tii kom unistycznej.

Św iadom i tego, że w y rażam y  życzenie św ia to w ej 
opin ii publicznej, w zyw am y radę M . S. P. D . do zba­

dania m ożliwości w yznaczenia m iędzynarodow ej dele ­
gacji p racow n ików  k tó ra  byłaby, obecna na procesie, 
ja k i  m a być w ytoczony przec iw  przyw ódcom  am e­
ry kań sk ie j p a r tii kom unistycznej, i  złożyła  spraw oz­
danie ze swych spostrzeżeń M . S. P. D . i jego sekcjom  
narodow ym .

W  pro jekcie  m iędzynarodow ej d ek la rac ji p ra w  czło­
w ieka  większość członków  K o m is ji P ra w  C złow ieka  
p otw ierdziła  p raw o  do życia i  do wolności d la  w szyst­
k ich  bez różnicy ras i  kolorów . K ra jo w e  Stow arzysze­
n ie  d la  Podniesienia postępu ludów  kolorow ych  w  S ta ­
nach Zjednoczonych wniosło przed K om is ję  P ra w  
C złow ieka w  Stanach Zjednoczonych prośbę o w y zn a ­
czenie kom itetu, któ rem u poieconoby przeprow adzenie  
an k ie ty  co do d yskrym inac ji w  stosunku do ludności 
czarnej Stanów  Zjednoczonych.

D yskrym in ac ja  staje się z każdym  dniem  tru d ­
niejszą do zniesienia i  gw ałc i podstawowe zasady  
p ra w  człow ieka, usankcjonow ane p raw em  m ięd zy­
narodow ym .

3-c i Kongres M iędzynarodow ego Stowarzyszenia  
P ra w n ik ó w  D em o kra tów  uchw ala  prosić K om is ję  P ra w  
C złow ieka N arodów  Zjednoczonych o nadanie p rz y ­
chylnego biegu prośbie złożonej przez K ra jo w e  Sto­
w arzyszenie d la  Podniesienia postępu ludów  koloro ­
w ych.
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W  SPRAWIE ŚCIGANIA LUDOBÓJSTW A

Zw ażyw szy, że ludobójstwo jest zbrodnią p raw a  
narodów  i  polega na w yniszczeniu społeczeństw (grup  
ko lek tyw n ych) z powodów rasowych, re lig ijn y c h  lub  
narodow ych i  może być popełnione zarów no w  czasie 
pokoju  ja k  i  w  czasie w o jny;
że stanow i najcięższą zbrodnię p rzeciw ko  ludzkości 

i  dlatego w ym aga zorganizow ania natychm iastow ego  
ścigania n ie  ty lko  w  kodeksach karn ych  poszczegól­
nych narodów , lecz rów nież na płaszczyźnie p raw a  
m iędzynarodowego;
że zaw arcie  kon w enc ji .m iędzy w szystk im i państw am i

w  te j dziedzinie jest konieczne;
że prace K o m ite tu  w  te j dziedzinie O rganizac ji N a ro ­
dów  Zjednoczonych są zakończone i  zostaną przedło ­
żone przez Radę Ekonom iczną i Społeczną Z g ro m a-. 
dzeniu Ogólnem u;
I I I - c i  Kongres M iędzynarodow ego Zrzeszenia P ra w ­
n ikó w  D em okratów  w yra ża  życzenie, aby Zgrom adze­
n ie  Ogólne N arodów  Zjednoczonych, zebrane w  roku  
1948, położyło kres d łu go trw a łym  n iestety pracom  
w  te j dziedzinie i  p rzy ję ło  n iezw łocznie p ro je k t kon ­
w en c ji w  spraw ie ścigania ludobójstw a.

PROJEKT
KSIĘGI DRUGIEJ KODEKSU CYWILNEGO

W  to k u  obrad nad przep isam i o opiece i  k u ra ­
te l i  K o m is ja  pow ołana do opracow ania je d n o lite ­
go po lskiego kodeksu cyw ilnego  pos tanow iła  w łą ­
czyć te p rzep isy  do ks ięg i d ru g ie j kodeksu, ozna­
czając je  ja k o  ty tu ł  I I I  ks ięg i d ru g ie j.

W  zw iązku  z ty m  oznaczenie i  system atyka 
p rzep isów  w spom niane j ks ięg i zosta ły  zm ienione 
ja k  następuje:

Księga I I .  P raw o  rodz inne  i  opiekuńcze.
T y tu ł I. P raw o  m ałżeńskie.
T y tu ł I I .  P okrew ieńs tw o  i  pow inow actw o .
T y tu ł I I I .  O pieka i  ku ra te la .
P ro je k t p rzep isów  o opiece i  k u ra te li,  k tó rego  

re fe re n te m  b y ł s. Jan W ite ck i, a w spó łre fe ren tem  
d r  S ew eryn Szer, został u chw a lony  w  p ie rw szym  
czy tan iu  przez K o m is ję  w  dn iach 5 —  6 s ie rpn ia  
1948 r. R edakcję ostateczną p ro je k tu  pow ierzono 
p ro f. d r  Janow i W as ilkow sk iem u, po czym  re fe ra t 
p ro f. W as ilkow sk iego  K o m is ja  za tw ie rd z iła  w  
dn iach 17 —  18 s ie rpn ia  1948 r.

K S IĘ G A  I I .
P R A W O  R O D Z IN N E  I  O P IE K U Ń C Z E .

T y t u ł  I I I .

O P IE K A  I  K U R A T E L A .

D Z I A Ł  I .
O P IE K A .

R o z d z i a l i .

U s ta n o w ie n ie  o p ie k i.

A r t .  377. O piekę ustanaw ia  się:
1) nad m ało le tn im  —  w  przypadkach  p rzew idz ia ­

nych w  ty tu le  I I  księgi n in ie jsze j;
2) nad ubezw łasnow olnionym  całkow icie, cho­

ciażby w  c h w ili ubezw łasnow olnien ia pozostawał pod 
w ładzą  rodzicielską.

A r t. 378. O piekę ustanaw ia  w ładza  opiekuńcza  
z urzędu skoro ty lk o  pow eźm ie wiadomość, że zacho­
dzi p rzyczyna je j  ustanow ienia..

A r t . 379. § i .  O piekę spraw uje  opiekun pow oła­
n y  przez w ładzę  opiekuńczą.

S 2. Jeżeli tego w ym aga dobro pozostającego pod 
opieką, w ładza  opiekuńcza w y d a je  niezbędne za rzą ­
dzenia dla ochrony jego osoby i  m a ją tk u  aż do czasu

objęcia opieki przez opiekuna; w  szczególności w ła ­
dza opiekuńcza może w  tym  celu ustanowić kura to ra .

A r t .  380. N ie  można powołać na opiekuna:
1) osoby n iezdolnej do dzia łań  praw nych , lub  

ograniczonej w  zdolności do dzia łań  praw nych;
2) osoby pozbaw ionej p ra w  publicznych, obyw ate l­

skich p ra w  honorow ych albo p ra w  rodzicielskich lub  
opiekuńczych;

3) osoby, k tó re j ogłoszono upadłość, dopóki trw a  
postępowanie upadłościowe;

4) osoby, w yłączonej od opieki przez o jca lub  
m atkę  m ałoletniego, chyba że ojciec lub m atka  z w in y  
sw ej b y li pozbaw ieni w ład zy  rodzicielskiej;

5) osoby, k tó ra  ze w zględu na swe właściwości 
lub  stosunki z pozostającym  pod opieką albo z jego 
rodziną n ie daje  ręko jm i, że będzie należycie spraw o­
w a ła  opiekę.

A r t . 381. Jeżeli w zgląd  na dobro pozostającego 
pod opieką n ie  stoi tem u na przeszkodzie, należy  
przede w szystkim  powołać:

1) na opiekuna m ałoletniego —  osobę wskazaną  
przez ojca lub  m atkę, jeże li w  ch w ili śm ierci spraw o­
w a li w ładzę  rodzicielską nad m ało letn im ;

2) na opiekuna ubezwłasnowolnionego c a łko w i­
cie —  jego m ałżonka, a w  b raku  tegoż —  jego ojca 
lub  m atkę, jeże li ubezw łasnow olniony pozostawał pod 
w ładzą  rodzicielską w  chw ili ubezw łasnow olnienia  
lub  w  c h w ili osiągnięcia pełnoletności.

A r t .  382. Jeżeli opieka nie została powierzona  
jed n e j z osób, w ym ien ionych  w  a rty k u le  poprzedza­
jącym , należy na opiekuna powołać osobę, która  
z ty tu łu  pokrew ieństw a, pow inow actw a, b liskich sto­
sunków  z pozostającym  pod opieką lub z jego ro d zi­
ną albo z innych powodów jest najbardzie j odpowied­
n ia  do objęcia opieki.

A r t .  383. Jeżeli pozostający pod opieką p rzeby­
w a  w  zakładzie  przeznaczonym  do opieki nad dzieć­
m i, albo w  zakładzie  leczniczym  d la  psychicznie cho­
rych , należy  w  m iarę  możności uw zględnić w niosek  
tego zak ładu  co do osoby opiekuna.

A r t . 384. § 1. W ładza opiekuńcza może powołać
jednego opiekuna dla k ilk u  osób, jeże li n ie m a  
sprzeczności m iędzy ich interesam i.

§ 2. O pieka nad rodzeństwem  w inn a  być p ow ie ­
rzona, jeże li to jest m ożliw e, jedn e j osobie.
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A rt. 385. § 1. W ładza opiekuńcza ustanow i opie­
kuna przydanego, jeże li w ym aga tego dobro pozosta­
jącego pod opieką.

§ 2. Do pow ołania opiekuna przydanego stosuje 
się odpowiednie przepisy o pow ołan iu  opiekuna.

A r t . 386. § 1. K ażdy, kogo w ładza  opiekuńcza
ustanow iła  opiekunem  obow iązany jest objąć opiekę. 
W ładza  opiekuńcza może z w ażnych powodów zw o l­
n ić od tego obowiązku.

§ 2. Objęcie opieki następuje przez złożenie p rz y ­
rzeczenia przed w ładzą  opiekuńczą.

A r t. 387, K to  bezzasadnie uchyla  się od objęcia  
opieki, odpowiada za w y n ik łą  stąd szkodę.

A r t. 388. § 1. W ładza  opiekuńcza może osobie
uchyla jące j się od opieki w ym ierzyć  grzyw nę w  w y ­
sokości n ie przew yższającej 30.000 zl. G rzyw n ę w o l­
no w ym ierzyć  n a jw y że j trzykro tn ie .

§ 2. W  razie  objęcia opieki g rzyw na może być d a­
row ana.

R o z d z i a ł  I I .

Spraw ow anie opieki.

A r t .  389. O piekun jest obow iązany w ykonyw ać  
swe czynności z należytą  starannością, ja k  tego w y ­
maga dobro pozostającego pod opieką i  interes spo­
łeczeństwa.

A r t . 390. § 1. O piekun jest odpow iedzialny za 
szkodę, w yrządzoną pozostającem u pod opieką n ie ­
na leży tym  w ykon yw an iem  swych obowiązków.

§ 2. Roszczenie o napraw ienie  szkody przedaw nia  
się z up ływ em  la t trzech od ustania opieki.

A rt. 391. § 1. O piekun spraw uje opiekę bezp łat­
nie.

§ 2. Jednakże gdy z opieką połączony jest za ­
rząd m ają tk iem , w ym agający znacznego nakładu  p ra ­
cy, w ładza  opiekuńcza może na żądanie opiekuna  
przyznać m u z m a ją tku  osoby pozostającej pod opie­
ką  stosowne w ynagrodzenie jednorazow e lub o kre ­
sowe.

A r t. 392. Przepisy trzech a rty k u łó w  poprzedza­
jących stosuje się także do opiekuna przydanego.

A rt. 393. Do opiekuna należy piecza nad osobą - 
i  m a ją tk iem  pozostającego pod opieką.

A r t . 394. Jeżeli opiekun doznaje p rzem ija jące j 
przeszkody w  spraw ow aniu  opieki, udadzą opiekuń­
cza może ustanowić kurato ra .

A r t . 395. O piekun przed pow zięciem  decyzji 
w  w ażniejszych spraw ach pow inien  wysłuchać po­
zostającego pod opieką, jeże li ten m a ju ż  dostateczną 
dojrzałość um ysłow ą, i  w  m iarę  możności uwzględ­
n iać jego rozsądne życzenia.

A rt. 396. O piekun jest przedstaw icielem  usta­
w ow ym  pozostającego pod opieką, jeże li przepisy po­
niższe inaczej n ie stanowią.

A rt. 397. § 1. O piekun nie może reprezentow ać  
pozostającego pod opieką p rzy  czynnościach p ra w ­
nych m iędzy n im  a sam ym  sobą albo sw oim i w stęp­
n ym i, zstępnym i, m ałżonkiem  łub  rodzeństwem , chy­
ba że czynność polega w yłączn ie  na bezpłatnym  p rzy ­
sporzeniu na rzecz pozostającego pod opieką,

§ 2. O piekun dwóch lub  k ilk u  osób nie może ich 
reprezentow ać p rzy  czynnościach p raw nych  m iędzy
n im i.

5 3. To  samo dotyczy postępowania sądowego 
m iędzy w ym ien io nym i w  a rty k u le  n in ie jszym  oso­
bam i.

A r t . 398. W  przypadkach, gdy opiekun n ie  może 
reprezentow ać pozostającego pod opieką, rep rezen tu ­
je  go ustanow iony w  tym  celu kurato r.

A rt. 399. § 1. Do opieki nad osobą m ałoletniego
stosuje się odpowiednio przepisy o w ładzy  rodzic ie l­
skiej nad osobą dziecka.

§ 2. Jednakże opiekun nie może karcić cieleśnie 
pozostającego pod opieką. Jeżeli inne sposoby karce ­
n ia  n ie osiągają celu, opiekun zw róci się do w ład zy  
opiekuńczej, k tó ra  zastosuje odpowiednie środki w y ­
chowawcze.

A rt. 400. § 1. Um ieszczenie m ałoletniego u oso­
by trzecie j albo w  zakładzie  w ychow aw czym , obra ­
n ie  d la  m ałołetn iego zawodu iub  zm iana obranego  
zawodu w ym ag ają  upow ażnienia w ładzy  opiekuńczej.

§ 2. W  powyższych spraw ach w ładza opiekuńcza  
może w ydać zarządzenia z urzędu.

A r t . 401. § 1. O piekun ubezwłasnowolnionego  
całkow icie w in ien  starać się o zapew nienie m u n a le ­
ży te j pomocy i  ochrony.

§ 2. Um ieszczenie w  zakładzie leczniczym  w y m a ­
ga upow ażnienia w ładzy  opiekuńczej; może być ró w ­
nież zarządzone przez w ładzę opiekuńczą z urzędu.

A r t . 402. § 1. Jeżeli pozostający pod opieką jest
za trzym yw an y  bezpraw nie przez osobę trzecią, opie­
kun  może żądać jego oddania.

§ 2. W ładze publiczne m a ją  obowiązek udzielić  
opiekunow i pomocy w  poszukiw aniu  pozostającego 
pod opieką, k tó ry  zaginął.

A r t. 403. O piekun zarządza m a ją tk iem  pozosta­
jącego pod opieką.

A r t . 404. § 1. Bez zezwolenia w ładzy  opiekuńczej
opiekun nie może dokonywać w  im ien iu  pozostają­
cego pod opieką an i w yrażać zgody na dokonanie  
przez niego następujących czynności p raw nych:

1) nabyw ania  i  rozporządzania nieruchom ościam i 
lub  p ra w a m i na nieruchom ościach oraz zobow iązy­
w an ia  się do tak ich  czynności p raw nych;

2) nabyw ania, zbyw ania, obciążania lub w y d z ie r­
żaw ian ia  przedsiębiorstw  zarobkow ych;

3) przystępow ania do spółek handlow ych;
4) udzie lania  p ro ku ry  lub ogólnego pełnom ocnict­

w a  handlowego;
5) zaciągania pożyczek i  zobowiązań w ekslow ych;
6) udzie lania  poręczenia i p rze jm ow ania  długów ;
7) w ydzierżaw ian ia  nieruchomości;
8) zaw ieran ia  um ów  n ajm u  lub dzierżaw y na czas 

oznaczony, jeże li n a jem  lub  dzierżaw a m a trw ać  nadal 
po osiągnięciu przez pozostającego pod opieką pełno- 
letności, a w  przypadku, gdy pozostający pod opieką  
jes t ubezw łasnow olniony całkow icie —  przez czas 
dłuższy n iż trzy  lata;

9) czynienia darow izn;
10) zrzekan ia  się spadków lub zapisów;
11) udzie lania  pożyczek;
12) d aw an ia  wyposażenia z m a ją tk u  osoby ubez­

w łasnow olnionej całkow icie;
13) zaw ieran ia  ugód lub  czynienia zapisów na sąd 

polubow ny, jeże li przedm iotem  ugody lub  zapisu jest 
k tó ra k o lw ie k  z czynności p raw nych  w ym ien ionych  
w  punktach poprzedzających a rty k u łu  niniejszego.
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§ 2. W ładza  opiekuńcza może dać opiekunow i 
ogólne zezw olenie na zaciąganie w  im ien iu  pozosta­
jącego pod opieką pożyczek i  zobowiązań w ekslow ych, 
jeże li to jest potrzebne do praw idłow ego zarządzania  
jego m a ją tk iem , w  szczególności do prow adzenia  
przedsiębiorstw a zarobkowego.

A r t. 405. P rzed  w ydan iem  orzeczenia p rzew idz ia ­
nego w  a rty k u le  poprzedzającym  w ładza  opiekuńcza  
w ysłucha opiekuna przydanego, jeże li jest ustano­
w iony.

A r t . 406. Z arząd  opiekuna nie rozciąga się na 
zarobek pozostającego pod opieką, ani na przedm ioty  
oddane m u do swobodnego użytku .

A r t . 407. § 1. W  um ow ie darow izny albo w  ro z ­
porządzeniu ostatniej w o li można zastrzec, że p rzed ­
m io ty  przypadające pozostającem u pod opieką na 
mocy darow izny lub rozporządzenia ostatniej w o li nie  
będą podlegały zarządow i opiekuna.

§ 2. Jeżeli darczyńca lub czyniący rozporządze­
n ie  ostatn iej w o li n ie w skazał zarządcy, w ładza  opie­
kuńcza pow ierzy  zarząd ustanowionem u w  tym  celu  
kura to row i.

A rt. 408. § 1. N iezw łocznie po objęciu opieki 
opiekun obowiązany jest sporządzić inw en tarz  m a­
ją tk u  osoby pozostającej pod opieką i przedstaw ić go 
w ładzy  opiekuńczej. W  sporządzeniu inw en tarza  w i ­
n ien  w ziąć udzia ł opiekun przydany, jeże li jest usta­
now iony.

§ 2. Przepisy powyższe stosuje się odpowiednio  
w  przypadku  późniejszego nabycia m a ją tku  przez po­
zostającego pod opieką.

A r t . 409. § 1. O piekun obowiązany jest starać się
0 należyte zabezpieczenie m a ją tk u  osoby pozostającej 
pod opieką i o u trzym anie  go w  stanie nieuszezuplo- 
nym .

§ 2. W ładza opiekuńcza może zarządzić, że opie­
kunow i n ie będzie wolno bez je j zgody zbyw ać i  ob­
ciążać oznaczonych przedm iotów  i p raw  pozostającego 
pod opieką, chociażby zbycie lub obciążenie tych  
przedm iotów  i p ra w  nie w ym agało do sw ej ważności 
zezw olenia w ładzy  opiekuńczej.

§ 3. N a  zarządzenie w ładzy  opiekuńczej opiekun  
w in ien  złożyć kosztowności, pap iery  wartościowe
1 inne w ażne dokum enty w  depozycie sądowym  lub  
na przechowanie w  instytuc ji, zapew niającej n a leży ­
te bezpieczeństwo p rzy  przechow yw aniu  tego rodzaju  
przedm iotów  z zaznaczeniem , że należą do pozostają­
cego pod opieką. Przedm ioty te n ie mogą być ode­
brane przez opiekuna bez zezw olenia w ładzy  opie­
kuńczej.

n ien  lokow ać z bezpieczeństwem  praw nym , w edług  
obow iązujących w  tym  w zględzie przepisów. P o d ję ­
cie u lokow anej gotow izny przez opiekuna może n a ­
stąpić jedyn ie  za zezw oleniem  w ładzy  opiekuńczej.

A r t . 412. § 1. O piekun obowiązany jest corocz­
nie, w  term inach  oznaczonych przez w ładzę opiekuń­
czą, składać je j sprawozdanie, dotyczące osoby pozo­
stającego pod opieką, oraz rachunek z zarządu m a ­
ją tk ie m .

§ 2. Jeżeli m a ją tek  pozostającego pod opieką  
jest nieznaczny, w ładza  opiekuńcza może zw olnić  
opiekuna od obowiązku przedstaw ian ia  szczegółowych 
rachunków ; w  przypadku  ta k im  opiekun składa ty lko  
ogólne sprawozdanie o zarządzie m ają tk iem .

A r t. 413. O piekun przydany, jeże li jest ustano­
w iony, w in ien  przedstaw ić w ładzy  opiekuńczej swoje  
uw agi o spraw ozdaniu i  rachunku.

A r t . 414. Po zbadaniu sprawozdania i rachunku  
opiekuna pod w zględem  rzeczow ym  i rachunkow ym  
oraz po zarządzeniu w  razie  potrzeby sprostowania  
i  uzupełnienia, w ładza  opiekuńcza orzeka, czy i w  j a ­
k im  zakresie rachunek zatw ierdza.

A r t . 415. Zatw ierdzen ie  rachunku  przez w ładzę  
opiekuńczą nie w yłącza odpowiedzialności opiekuna  
i  opiekuna przydanego.

A rt. 416. Jeżeli opiekunem  ubezw łasnow olnio­
nego całkow icie jest jego ojciec lub  m atka, w ładza  
opiekuńcza może postanowić, że w  zakresie zarządu  
m a ją tk ie m  stosuje się przepisy o zarządzie przez ro ­
dziców m a ją tk ie m  dziecka, pozostającego pod w ładzą  
rodzicielską.

A rt. 417. § 1. O piekun może żądać od pozosta­
jącego pod opieką zw ro tu  nakładów  i  w yd a tkó w  w e ­
dług przepisów o zleceniu.

§ 2. Roszczenia powyższe p rzedaw n ia ją  się
z up ływ em  la t trzech od zw oln ien ia  opiekuna albo od 
ustania opieki.

§ 3. Przepisy a rty k u łu  niniejszego stosuje się 
także do w yd a tkó w  poczynionych przez opiekuna  
przydanego.

A rt. 418. § 1. O piekun p rzydany obowiązany
jest czuwać nad należytym  w ykon yw an iem  przez opie­
kuna jego obow iązków  oraz zaw iadam iać w ładzę  
opiekuńczą o faktach, w ym agających je j zarządzeń.

§ 2. O piekun przydany może żądać od opiekuna  
w yjaśn ień  w  spraw ach wchodzących w  zakres opieki 
i  badać dokum enty dotyczące tych spraw.

R o z d z i a ł  I I I .
A r t . 410. § 1. Jeżeli dochody z m ają tku  osoby

pozostającej pod opieką nie w ystarcza ją  na pokrycie  
kosztów je j  u trzym ania , w ychow ania i  zaspakajania  
inn ych  potrzeb, opiekun może w  granicach koniecz­
ności zbyw ać lub  obciążać je j m a ją tek  z zachowaniem  
przepisów  rozdzia łu  niniejszego.

§ 2. Jeżeli pozostający pod opieką nie ma m a ją t  
ku, opiekun w in ien  żądać środków u trzym an ia  o< 
osób, na k tó rych  ciąży w zględem  osoby pozostające 
pod opieką obow iązek a lim en tarn y , a gdy i w  tej 
sposób nie da się uzyskać środków u trzym ania , po 
w in ien  zw rócić się do w ładz opieki społecznej.

A r t . 411. G otow iznę osoby pozostającej pod opie­
ką, o ile  nie jest potrzebna do zaspokojenia i  zabez­
pieczenia jego uzasadnionych potrzeb, opiekun p o w i­

Zw o ln ien ie  opiekuna i ustanie opieki.

A r t . 419. § 1. W ładza opiekuńcza zw oln i opie­
kuna:

1) jeże li is tn ie ją  powody, które w yłącza ją  powo­
łan ie  opiekuna;

2) jeże li opiekun nie jest w  stanie w ykonyw ać  
swych czynności;

3) jeże li opiekun dopuszcza się czynów lub za ­
niedbań, k tó re  naruszają dobro pozostającego 
pod opieką.

§ 2. Z  w ażnych powodów w ładza opiekuńcza m o­
że zw oln ić  opiekuna na jego żądanie.

A r t .  420. Przepisy a rty k u łu  poprzedzającego sto­
suje się także do opiekuna przydanego.
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A rt. 421. N a  m iejsce zwolnionego opiekuna lub  . «
opiekuna przydanego w ładza  opiekuńcza pow oła n ie ­
zw łocznie inn ą  osobę.

A r t. 422. Jeżeli w ładza  opiekuńcza n ie  zarządzi 
inaczej, opiekun obow iązany jest p row adzić nadal 
spraw y p iln e  zw iązane z opieką aż do czasu je j  obję­
cia przez nowego opiekuna.

A r t . 423. O pieka ustaje:
1) z chw ilą  śm ierci pozostającego pod opieką;
2) w  stosunku do m ałoletn iego —  gdy ten  osiąg­

n ie  pełnołetność albo. gdy przyw rócona zostanie  
n ad  n im  w ładza rodzicielska;

3) w  stosunku do ubezwłasnowolnionego c a łko w i­
cie —  z chw ilą  uchylenia  ubezw łasnow olnienia.

A r t . 424. W  razie  ustania opieki, jeże li is tn ie ją  
przeszkody do natychm iastow ego p rzejęcia  zarządu  
m a ją tk u  przez osobę, k tó ra  pozostawała pod opieką, 
lub  przez je j  ustawowego przedstaw icie la  albo spad­
kobierców, stosuje się odpowiednio przepis a rt. 422.

A r t .  425. § 1. W  razie  zw oln ien ia  opiekuna lub  
ustania opieki, opiekun obow iązany jest złożyć w ła ­
dzy opiekuńczej w  ciągu miesiąca ostateczny rachu ­
nek z zarządu. Do złożenia rachunku  ostatecznego 
obowiązane są także osoby zw oln ione od składania  
rach un ków  rocznych.

§ 2. Do rachunku  ostatecznego stosuje się odpo­
w iednio  przepisy o rachunku  rocznym .

A r t. 426. Do w zięcia udzia łu  w  badaniu rachun­
k u  ostatecznego w ładza  opiekuńcza w ezw ie  osobę, 
k tó ra  pozostawała pod opieką, jeże li osoba ta  m a  
pełną zdolność do dzia łań  praw nych , w  innych  zaś 
przypadkach  —  je j  p rzedstaw icie la  ustawowego albo  
je j  spadkobierców, jeże li są w ład zy  opiekuńczej 
znani.

A r t .  427. N iezw łocznie po sw ym  zw oln ien iu  łub  
po ustaniu opieki opiekun obowiązany jest oddać m a ­
ją te k , zn a jd u jący  się w  jego zarządzie osobie, k tó ra  
pozostawała pod opieką, albo je j  p rzedstaw icie low i 
ustaw ow em u lub spadkobiercom .

R o z d z i a ł  iv.

N adzór nad spraw ow aniem  opieki.

A r t. 428. W ładza opiekuńcza spraw uje nadzór 
nad czynnościam i opiekuna i  opiekuna przydanego.

A r t. 429. N a  żądanie w ładzy  opiekuńczej opie­
kun  i  opiekun przydany  w in n i każdego czasu udzie­
lać je j  w y jaśn ień  o w szelkich  sprawach, wchodzących  
w  zakres opieki, oraz przedstaw iać dokum enty, zw ią ­
zane z je j spraw ow aniem .

A r t. 430. W  w ykonan iu  nadzoru w ładza  opiekuń­
cza może zarządzić każdego czasu, aby pozostający  
pod opieką s ta w ił się osobiście przed w ładzą, lub  zo­
sta ł do n ie j sprowadzony.

A r t. 431. § 1. Jeżeli opiekun p rzy  w ykon yw an iu  
sw ych obow iązków  dopuszcza się czynów  lub  zanied­
bań, k tó re  zagraża ją  dobru pozostającego pod opieką, 
w ładza  opiekuńcza w yda zarządzenia potrzebne do 
zapobieżenia uchybieniom  ze strony opiekuna.

§ 2. W  razie  n iew ykonan ia  tych  zarządzeń w ła ­
dza opiekuńcza może w ym ierzyć  opiekunow i grzyw nę  
do wysokości 30.000 złotych. Jeżeli zarządzenie zosta­
n ie  w ykonane, g rzyw na może być darow ana.

§ 3. Przepisy powyższe stosuje się także do opie­
kuna przydanego.

D Z IA Ł  IŁ  

K U R A T E L A .

R o z d z i a ł  I .

Przepisy ogólne.

A r t .  432. § 1. K u ra to ra  ustanaw ia się w  p rzy ­
padkach w  ustaw ie  przew idzianych .

§ 2. Jeżeli przepisy szczególne inaczej n ie sta­
now ią, ku ra to ra  ustanaw ia  w ładza  opiekuńcza.

A r t .  433. W  b raku  przepisów  szczególnych do 
k u ra te li stosuje się odpowiednio przepisy o opiece, 
w y ją w s zy  przepisy o opiekunie przydanym .

A rt. 434. Jeżeli z k u ra te lą  połączony jest zarząd  
m ają tk iem , k u ra to r obow iązany jest m ieć na w zg lę ­
dzie przypuszczalny czas trw a n ia  k u ra te li i  n ie po­
dejm ow ać czynności, k tó re  by ograniczały swobodę 
zarządu tym  m a ją tk ie m  po ustaniu kura te li.

A r t .  435. § 1. W ładza, k tó ra  ustanow iła  k u ra ­
tora, przyzna m u na jego żądanie stosowne w ynagro ­
dzenie za spraw ow ane czynności.

§ 2. W ynagrodzen ia n ie p rzyznaje  się, jeże li n a ­
k ład  pracy kura to ra  jest nieznaczny, a  spraw ow anie  
k u ra te li czyni zadość obow iązkow i m oralnem u z u w a ­
g i na pokrew ieństw o, pow inow actw o, b liskie  stosunki 
z osobą, d la  k tó re j został ustanow iony, łub  z je j  ro ­
dziną albo z innych  przyczyn.

A r t . 436. § 1. Jeżeli k u ra to r został ustanow io­
n y  do za ła tw ien ia  poszczególnej spraw y, ku ra te la  
ustaje  z chw ilą  ukończenia te j spraw y.

§ 2. Jeżeli dalsze przepisy nie stanow ią inaczej, 
w ładza , k tó ra  ustanow iła  kura to ra , uchyli kurate lę , 
gdy odpadnie je j  cel.

R o z d z i a ł u .

Szczególne p rzypad k i ku ra te li.

A r t . 437. § 1. D la  ubezwłasnowolnionego częś­
ciowo ustanaw ia się ku ra to ra . Do k u ra te li te j stosuje 
się odpowiednio przepisy o opiece nad ubezwłasno­
w oln ionym  całkow icie.

§ 2. Jednakże do reprezen tow an ia  ubezwłasno­
wolnionego częściowo i  do zarządu jego m a ją tk iem  
k u ra to r u praw n ion y  jest ty lk o  w ted y , gdy zarządzi 
to  w ładza  opiekuńcza.

A r t .  438. § 1. p la  dziecka poczętego lecz jeszcze
nieurodzonego ustanaw ia  się ku ra to ra , jeże li jest to 
potrzebne do strzeżenia jego przyszłych praw .

§ 2. K u ra to rem  należy przede w szystkim  ustano­
w ić  jedno z rodziców.

§ 3. K u ra te la  ustaje z ch w ilą  urodzenia się 
dziecka.

A r t .  439. § 1. D la  osoby u łom nej, w  szczególności 
.ślepej, g łuchej lub  n iem ej ustanaw ia  się na je j  żą ­
danie kura to ra , jeże li osoba ta  potrzebuje pomocy, 
bądź do prow adzenia w szelkich  swoich spraw , bądź do 
prow adzenia spraw  określonego rodzaju .

§ 2. Zakres obow iązków  i  u p raw n ień  kura to ra  
określa w ładza  opiekuńcza.

§ 3. K u ra te lę  uchyla się na żądanie osoby, d la  
k tó re j ku ra to ra  ustanowiono.

A r t . 440. § 1. D la  ochrony p ra w  m ają tkow ych
osoby, k tó ra  z powodu nieobecności doznaje przeszkód  
w  prow adzeniu  swoich spraw , a n ie  pozostawiła  
pełnom ocnika, ustanaw ia  się ku ra to ra . Przepis ten
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stosuje się także w  przypadku, gdy pozostawiony p e ł­
nom ocnik n ie może w ykonyw ać swych czynności lub  
w y ko n yw a  je  n ienależycie.

§ 2. O bow iązkiem  .k u ra to ra  jest przede w s zy t-  
k im  odszukanie m iejsca pobytu nieobecnego, jeże li 
jest nieznane, i  zaw iadom ienie go o stanie spraw.

§ 3. K u ra te lę  uchyla  się, gdy nieobecny może 
zająć się sw ym i spraw am i, ja k  rów nież w  razie  s tw ie r­
dzenia jego śmierci.

A rt. 441. § 1. D la  osoby p ra w n e j p raw a  p ry w a t­
nego sad ustanaw ia  kura to ra , jeże li csoba ta  n ie  
może prow adzić swoich spraw  z b raku  pow ołanych  
do tego organów.

§ 2. O bow iązkiem  ku ra to ra  jest postarać się 
niezw łocznie o pow ołanie statutow ych  organów osoby 
p raw n e j, a w  razie  potrzeby o je j likw id ac ję .

A r t . 442. D la  n iew iadom ych uczestników spraw y, 
sąd ustanaw ia kura to ra , jeże li jest to potrzebne d la  
ochrony ich p ra w  lub d la  rea lizac ji p ra w  innych  
uczestników spraw y.

A r t. 443. D la  ochrony m ienia, którego zachowanie  
leży  w  interesie społecznym, sąd ustanaw ia kura to ra , 
jeże li nie m a osób pow ołanych do zarządu m ienia.

A rt. 444. Przepisy niniejszego kodeksu stosuje 
się także do ku ra te li p rzew idzianej w  innych  usta­
w ach, jeże li z ich przepisów n ie  w y n ik a  nic innego.

O USPRAWNIENIE I ZWIĘKSZENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY SĘDZIOWSKIEJ

Wicedpr. Dep. Nadzoru Sądowego MAURYCY GRUDZIŃSKI

I.

Po jęcia  usp raw n ien ia  p racy, p rem iow an ia  je j 
zw iększonej w yda jnośc i oraz w spó łzaw odn ic tw a  
p racy, z tru d e m  zdobyw a ją  sobie p raw o  is tn ien ia  
na te ren ie  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

Różne są p rzyczyny  oporów  na ja k ie  napo tyka  
w prow adzona, uchw a łą  z dn ia  12.V 1948 r., akc ja  
Zarządu G łów nego Z w ią zku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  Sądowych i  P ro ku ra to rsk ich .

O pory  te w y p ły w a ją  n ie k ie d y  z negatyw nego 
s tosunku do przebrażeń społecznych, p o lityczn ych  
i  gospodarczych państw a dem okrac ji ludow e j 
i  ze zw iązanej z ty m  n e ga tyw nym  stosunkiem , 
te n d e n c ji —  by, wobec zb y t już  ryzykow nego 
cha ra k te ru  szkod liw e j dzia ła lności, —  zastąpić 
ją  p rzyn a jm n ie j ca łko w itą  passywnością.

Jeś li tę  g rupę  ko legów , z uw ag i na je j n ie ­
w ie lk ą  liczebność, w y rzu c ić  poza naw ias naszych 
rozważań, w  p rzekonan iu , że z b ieg iem  czasu zdo­
ła m y  ic h  rozpoznać i  w ye lim in o w a ć  z naszego g ro ­
na, albo też on i z rozum ie ją  w artości, k tó re  
rep rezen tu je  i  w p row adza  w  życie now a Polska, 
a zrozum iaw szy w łączą się w  dzie ło b u dow n ic tw a  
now e j rzeczyw istości, —  je ś lib y  naw e t pom inąć 
ty c h  „opozyc jo n is tó w “ , *— to  i  ta k  pozostanie 
jeszcze liczebn ie  dość znaczna g rupa  naszych ko ­
legów , podnoszących szereg zastrzeżeń wobec 
a kc ji, m ające j na celu zw iększenie w yda jhośc i 
naszej pracy.

P łyn ą  one z p rzyzw ycza jen ia  do usta lonych  
w ie lo le tn ią  tra d y c ją  fo rm , z w łaściw ego p racow ­
n iko m  naszego re so rtu  konse rw a tyzm u i  b ra k u  
in ic ja ty w y . M a ją  one źród ło  w  „obrzędow ości“  
naszej p racy, u ję te j w  szczegółowe przep isy ko ­
deksów postępow ania, re g u la m in ó w  i  in s tru k c ji. 
Pam ięć o tym , że co n a jm n ie j dw ie  trzec ie  na­
szych ko legów , to  ludzie , k tó rz y  dw a dz ies ią tk i, 
a często i  w ięce j la t  p rzep racow a li w  sądow nic­
tw ie , że są on i pracą i  c ię żk im i w a ru n k a m i życia 
(zwłaszcza w  okresie  okupac ji) zmęczeni, a w ie lu

spośród n ich  pow inno  korzystać z zasłużonej 
e m e ry tu ry  —  uzupe łn ia  obraz p ię trzących się 
trudnośc i, k tó re  pokonać należy, b y  sądow ników  
sk łon ić  do rozważań na tem a t usp raw n ien ia  
i  w spó łzaw odn ic tw a  p racy  i  zachęcić do p rób  
zw iększenia je j w yda jności.

S łaby d o p ływ  now ych  i  m łodych  s ił do na­
szego aparatu, b ra k  nowego, odm iennego spojrze­
n ia  na w yko n yw a n ą  bez zm ian i  w  je d n ako w y  
sposób od w ie lu  la t, pracę, pow odu je  coraz w ię k ­
sze skostn ien ie  je j metod. M yślę , że n ie  będzie 
ob jaw em  przesadnego pesym izm u stw ierdzen ie , że 
od p ra cy  naszej za la tu je  z le kka  zapaszek stę- 
ch lizny.

Z pe łną  św iadom ością różn ic  w  charakterze  
i  rodza jach p ra cy  um ys łow e j zależnych od w y ­
konyw anego zawodu —  p rzy ją ć  możem y, że 
w  naszym  dzia le p ra cy  n a jrzadz ie j bodaj spo ty ­
ka m y  się z in ic ja ty w ą  w prow adzen ia  ja k ic h k o l­
w ie k  zm ian, ulepszeń czy uproszczeń.

Jakże doskonale i lu s tru ją  tę  a tm osferę p racy  
w  sądow nic tw ie  —  p rz y k ła d y  zaczerpnięte ze 
spostrzeżeń poczyn ionych podczas w izy ta cy j 
sądów.

Jeden z sędziów p o w tó rz y ł m i rozm owę 
Z u rzę d n ik ie m  w izy tow anego  przezeń sądu _ k ra ­
kow skiego. Na zw róconą tem u u rzędn ikow i uwagę, 
że czynności jego w ykonyw ane  być mogą w  spo­
sób daleko prostszy i  ba rdz ie j p rze jrzys ty  —  
w  odpow iedzi us łysza ł w iz y ta to r w y liczen ie  la t  
s łużby, k tó re  u rzę d n ik  spędził na sw ym  stano­
w isku , lic zb y  prezesów sądu, k tó ry c h  „p rz e ż y ł“  
oraz ostateczną konk luz ję , że przez ty le  la t  u rzę ­
dow anie  jego b y ło  uważane za dobre i  p ra w id ło ­
w e, dlaczegóż prze to  obecnie m ia ło b y  ono u lec 
zm ianie.

Zastrzeżenia p łynące z ta k ic h  źróde ł na leży 
odrzucić, trudnośc i w  p okonyw an iu  ta k ich  opo­
ró w  —  przełam ać, a ob iek tyw ne  przeszkody, tam  
gdzie to  je s t m ożliw e, usunąć.
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W ys iłe k  w  k ie ru n k u  usp raw n ien ia  p racy 
w  sądow nictw ie , g d yb y  m ia ł zwalczać opo ry  m a­
jące źród ło  w  konserw atyzm ie  naszych kolegów , 
ich  m arazm ie i  b raku , że ta k  pow iem , in te lig e n c ji 
p racy  —  b y łb y  n ie ła tw y  —  podjąć go jednak 
można b y ło b y  bez sk rupu łów .

N ie  do w szystk ich  je d n ak  zastrzeżeń usto­
sunkow ać się m ożem y w  sposób bezkom prom iso­
w y , n ie  na w szystk ie  a rgum enty  lu d z i odnoszą­
cych się z rezerw ą do a kc ji, k tó rą ' nazyw am y 
uspraw n ien iem  i  w spó łzaw odn ic tw em  pracy, —  
odpowiedzieć m ożem y w zruszeniem  ram ion.

L ę k  kolegów , k tó rz y  w  trosce o w ła śc iw y  
poziom  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i obaw ia ją  się 
zgubnych s ku tkó w  Spaczenia a k c ji w spółzaw od­
n ic tw a  w  p ra k tyce  sądowej, —  jes t także naszym 
lęk iem , a ich  zastrzeżenia zasługują  na dokładną 
i  w n ik l iw ą  odpowiedź.

P ow iada się z pew ną dozą go ryczy i  z ło ś li­
wości, że do p ra cy  sądow nika n ie  może m ieć za­
stosowania taśma fo rdow ska , a w artość społeczną 
te j p racy  oceniać na leży w edle  je j jakości a nie 
ilości.

U stanow ien ie  przeto, zdaniem  tych  kolegów , 
ja k ic h k o lw ie k  n o rm  w yda jnośc i zaw ie ra  w  sobie 
w ew nę trzną  sprzeczność i  je s t niedopuszczalne, 
a lbow iem  ciężar g a tu n ko w y  orzeczeń sądow ych 
i  czynności z ich  w ydan iem  zw iązanych je s t zby t 
w ie lk i,  b y  sądow nik  m óg ł być w  ja k ik o lw ie k  spo­
sób ogran iczony w  czasie, k tó ry , w edle  niego, ko ­
n ieczny je s t d la sum iennego w yw ią za n ia  się z obo­
w iązków . Skoro zatem  przyśpieszenie to k u  czyn­
ności da się przeprow adzić w y łączn ie  kosztem  ja - '  
kości p racy, je d yn ym  sposobem zw iększenia je j 
w yda jnośc i —  bez równoczesnego obniżenia pozio­
m u  —  je s t praca w  godzinach poza n o rm a ln ym  
urzędow aniem . D łuższy je d n ak  okres czasu 
trw a ć  ona n ie  może, w ycze rpu jąc  bow iem  orga­
n izm y  ludzk ie , w p ły n ie  u jem n ie  na w y n ik i pracy.

S łow em  —  p rob lem  n ie  do rozw iązania . W  są­
d o w n ic tw ie  n ie  m a m ie jsca d la  w spó łzaw odn ic tw a  
pracy.

N a leży podkreś lić , że podstaw owe zasady, 
obe jm u jące j coraz szersze k rę g i lu d z i p racy  w  P o l­
sce, —  a k c ji w spó łzaw odn ic tw a  będą m ia ły  je d ­
nakow e zastosowanie we w szys tk ich  odm ianach 
i  gałęziach p racy, i  n iezależnie od tego, czy to  
będzie praca fizyczna, czy um ysłow a.

Godzi się w ięc zasady te  przytoczyć. Są one 
następujące: 1) w spó łzaw odn ic tw o  n ie  może w p ły ­
wać u jem n ie  na jakość pracy, a p rzec iw n ie  p rz y ­
nieść pow inno  na ty m  odc inku  popraw ę, 2) n ie  
je s t zadaniem  w spó łzaw odn ic tw a  osiągnięcie lep ­
szych w y n ik ó w  p ra cy  przez za trudn ien ie  p racow ­
n ik ó w  w  godzinach tzw . „n a d liczb o w ych “ .

Zapew nien ie , że zasady te będą ściśle prze­
strzegane, pow inno  uspokoić w ą tp iących, k tó rz y  
is to tn ie  pow odu ją  się ty lk o  tro ską  o dobro w y ­
m ia ru  sp raw ied liw ośc i i  chcą być rzeczn ikam i 
in te resów  p ra co w n ikó w  sądowych.

A k c ja  usp raw n ien ia  i  w spó łzaw odn ic tw a  n ie ­
poko ić  będzie odtąd ty lk o  tych , k tó rz y  p rz y w y k li 
do s ta rych  i  skos tn ia łych  fo rm  p ra cy  i  n ie  chcą 
się od n ich  oderwać. A le  i  o n i n ied ługo  pozosta­

w ać będą w  obozie sceptyków . W y n ik i p racy  
w spó łzaw odn ików  zmuszą n ie  b io rących  w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  u d z ia łu  do re w iz j i  pog lądów  
i  sa m o k ry tyk i, a przyznaw ane —  za osiągnię­
cia w  p ra cy  —  prem ie, pow iedzm y to  sobie 
szczerze, n ie w ą tp liw ie  odegra ją  swą ro lę  w  p rzy-, 
śpieszeniu swoistego p rze łom u psychicznego, k tó ­
r y  przeżyw ać będzie w ie lu  sądow ników  w stę ­
pu jąc  w  sz rank i w spó łzaw odn ictw a.

T e rm in  „w spó łzaw odn ic tw o “  w  zastosowaniu 
do p racy  sądow ników  w ym aga w y jaśn ień . Są one 
tym . bardz ie j konieczne, że -pojęciu w spó łzaw od­
n ic tw a  tow arzyszą dotychczas n ie jasne w yo b ra ­
żenia „za w o d n ikó w “  o te j a kc ji. N a leży p rz y  
ty m  s tw ie rdz ić , że obow iązu jące „Zasady i  t r y b  
p rem iow an ia , uchw alone w  d n iu  12 m aja  1948 r „  
przez rozszerzone P rezyd ium  Zarządu G łów nego 
Z.Z.P.S. i  P „  n ie  p rzyczyn ia ją  się b yn a jm n ie j do 
w y ja śn ie n ia  zagadnienia.

N ieporozum ien ia  odstręczają zw o lenn ików  
a kc ji, a je j p rze c iw n iko m  dają skuteczną b roń  
do ręk i.

U sp raw n ien ie  pracy, poprzedzone k ry ty c z n y m  
spojrzen iem  na dotychczasowe złe i  tchnące b iu ­
ro k ra tyzm e m  m etody te j pracy, łączy się przede 
w szys tk im  z n a le ż y ty m  je j  p la n o w a n ie m , o rg a n i­
z a c ją  i  u d o sk o n a le n ie m . T ak po ję te  i  na leżycie 
rea lizow ane uspraw n ien ie  —  pozw o li na osiągnię­
cie zamierzonego celu —  zw iększenia w yda jnośc i 
p ra cy  —  bez ja k ie g o ko lw ie k  dodatkowego obcią­
żenia. —  W spó łzaw odn ictw o w  a k c ji usp raw n ie ­
n ia  oto is to ta  w yścigu  p racy  sądow ników .

W yda je  m i się, że sądow nicy w  a k c ji te j za­
stosować p o w in n i najlepszą spośród recept na 
usp raw n ien ie  pracy, pochodzącą od W incentego 
P strow skiego: „n a jp ie rw  pom yśleć —  a potem
rze te ln ie  p racow ać“ .

R zete ln ie pracować to  przede w szys tk im  
w zm ocnić roz luźn ioną w  naszym  aparacie —  d y ­
scyp linę  pracy. Na ty m  odc inku  zbędne są po­
m ys ły . —  Obliczenie s tra ty  w  roboto  -  godzinach 
sądow ników  w  ca łym  P aństw ie , spowodowanej 
n ie p u n k tu a ln ym  rozpoczynaniem  pracy, ta k  b a r­
dzo rozpow szechn ionym i rozm ow am i to w a rzysk i­
m i w  czasie je j trw a n ia , opuszczaniem m iejsca 
p ra cy  w  godzinach urzędow ych  (zwłaszcza przed 
końcem  urzędow ania), n ie u sp ra w ie d liw io n ym  n ie - 
przychodzeniem  do p racy  —  itp . —  da łoby n ie ­
pokojące w y n ik i.

P rzystępu jąc p rze to  do a k c ji usp raw n ian ia  
zbadać na leży przede w szystk im , ja k ie  n iedociąg­
n ięcia  usunięte być p o w in n y  na odc inku  tzw . 
d yscyp lin y  fo rm a ln e j. —  Konieczną czynnością 
przedw stępną będzie także zbadanie, czy prze­
strzegane są p rzep isy praw a, zm ierzające do za­
pew n ien ia  spraw ności i  szybkości postępowania. 
M am  na m y ś li ty lk o  te spośród przep isów  postę­
pow ania  lu b  regu lam inow ych , k tó re  zaw ie ra ją  
nakazy bezwzględne, przepisy, p rz y  stosowaniu 
k tó ry c h  albo wcale, a lbo w  m a łym  ty lk o  s topn iu  
potrzebna jes t in ic ja ty w a  tw órcza  sędziego rea­
lizu jącego pos tu la t doskonałości postępow ania są­
dowego. P rzytoczę p rzyk ła d o w o  n ie k tó re  z tych  
przepisów , m ając na uwadze, że ich  n ieprzestrze-
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ganię n ie  ty lk o  zm niejsza w yda jność p racy  sądo- 
w n ikó w , ale pociąga za sobą d o tk liw ą  s tra tę  czasu 
in te resan ta  sądu —  szarego człow ieka czyniąc 
zeń ów  p rzys ło w io w y  nos dla tabak ie ry , Czeka 
on na rozpoczęcie posiedzenia, k tó re  n ie ­
zm ie rn ie  rzadko o tw ierane byw a  o oznaczonej 
w  w ezw an iu  porze. Czeka godzinam i na ko le jne  
rozpoznanie swej spraw y, ponieważ d la  w iększe j 
ilo śc i sp raw  wyznacza się tę samą godzinę roz­
p ra w y  (§ 61 reg. og.), n ie  może doczekać się za­
kończenia spraw y, ponieważ sędzia n ieum ie ję tn ie  
stosuje przep isy  postępowania, n ieodpow iedn io  
p rzygo tow u je  rozpraw ę itd . —  A  ja k  się szafuje 
w y ją tk o w y m  przepisem  a rt. 349 § 2 k.p.c. —  Co 
n a jm n ie j w  30%  spraw  cy w iln y c h  w  k ra ju  
strona zmuszona jes t po zam kn ięciu  ro zp ra w y  —  
zgłosić się jeszcze raz do sądu celem usta len ia  
treśc i w y ro ku . —  W cale n ie rzadk ie  są p rzypadk i, 
gdy  tak ie  dodatkow e s taw ienn ic tw o  pociąga za 
sobą konieczność p rzy jazdu  lu b  p rzy jśc ia  z m ie j­
scowości od ległe j od sądu o k ilkanaśc ie  k ilo m e ­
tró w , s tra tę  całego dn ia  p racy  i  kosztów , k tó ry c h  
n ik t  n ie  zwraca.

. G dyby choć w y ro k  w  oznaczonym dn iu  został 
ogłoszony, ale i  to  n ie  zawsze.

Spraw a n ie  kończy się w  p ie rw sze j ins tan ­
c ji, —  p rzy  zaskarżeniu w y ro k u  rozpoczyna się 
d ruga  seria ud ręk . O czekiw anie na uzasadnienie 
(te rm in  us taw ow y dochowany byw a  rzadko), na 
przesłan ie  a k t do wyższej in s ta n c ji (z jaw isk iem  
w ca le  n ie  w y ją tk o w y m  jes t opóźnienie te rm inu ). 
A  w  międzyczasie strona p rzychodz i do sądu, 
py ta , prosi, nagabuje i  tracąc sw ój cenny czas, 
zabiera go ta k ż e , u rzę d n iko w i. I  to  żałosne, spo­
łecznie szkod liw e z jaw isko  m a rn o tra w s tw a  czasu 
jest, n ieste ty, zb y t często jeszcze w  sądach obser­
w owane. A  dzie je się to  w szystko ja k b y  na u rą ­
gow isko p rzep isow i § 49 reg. og., k tó ry  głosi, że 
„O bow iązk iem  k ie ro w n ik a  sądu, przewodniczące­
go w yd z ia łu , tudzież sędziego i  u rzędn ika  sądo­
wego, każdego w  sw oim  zakresie, jes t p iln e  prze­
strzeganie, aby każda czynność sądowa odbyła  
się m o ż liw ie  szybko i  ściśle w  te rm in ie  w yzna­
czonym  oraz aby orzeczenia (w y ro k i, postano­
w ie n ia  itp .), p ro to k u ły  i  p ism a b y ły  p rzygotow ane 
w e w ła śc iw ym  czasie“ .

Czy można sobie w yob raz ić  ta k i stan rzeczy 
w  przem yśle? Jaką b y ła b y  reakc ja  w  stosunku 
do k ie ro w n ik a  fa b ry k i to le ru jącego  te n iedociąg­
n ięc ia  i  czy ro b o tn icy  p rz y g lą d a lib y  się obo jętn ie  
zaham ow aniom  w  p ra cy  pow sta jącym  z w in y  je d ­
nego z nich?

P rz y jm ijm y , że niedociągnięcia, o k tó ry c h  
b y ła  m ow a zn ikną, stanie się to na sku tek w ła ­
ściwego w yko n yw a n ia  obow iązków  i  ścisłego p rze­
strzegania w y raźnych  przep isów  prawa.. Czy m o­
żem y s tw ie rdz ić , że osiągnięte zostało usp raw ­
n ien ie  będące p rzedm io tem  w łaściw ego w spó ł­
zaw odnictw a? Odpow iedź tw ie rdząca  b y ła b y  
dowodem  n iezrozum ien ia  te j akc ji.

Rzetelne i  p ra w id ło w e  w yko n yw a n ie  obo­
w iązków ,- —  to  fu n d a m e n t, na  k .tó rym  oprze się 
akc ja  w spó łzaw odn ic tw a . S tanow i ono zadość­

uczyn ienie  w ym agan iu  m in im a lnem u, i  może być 
przedm io tem  k o n tro li a n ie  w spó łzaw odn ictw a.

W łaściw e w spó łzaw odn ic tw o  w  usp raw n ien iu  
p racy rozpoczyna się tam , gdzie przep isy postę­
pow ania  o tw ie ra ją  pole d ła  tw ó rcze j in ic ja ty w y  
sędziego, opa rte j na p lanow an iu , o rgan izac ji 
i  udoskonalen iu  p racy  i  zm ierza jące j do osiąg­
nięć w iększych od przecię tnych, bez na jm n ie jsze j 
szkody d la  poziom u p racy.

W b re w  o p in ii sceptyków , dziedzina p racy 
sędziow skie j, a to  zarów no w  a d m in is tra c ji sądo­
w e j ja k  i  w  orzecznictw ie, daje poważne m o ż li­
w ości ty ch  osiągnięć, pod w a ru n k ie m  jednak, że 
do jrze je  świadomość o konieczności re w iz ji,  obser­
wowanego obecnie, n iew łaściw ego stosunku do 
p ra cy  i  o po trzeb ie  zm iany dotychczasowych 
szablonow ych z łych  je j metod.

Spraw a w yda jnośc i p racy  w iąże się ściśle 
z zagadnieniem  narzędzi pracy. Jest ono w  ty m  
sam ym  s topn iu  ak tua lne  d la  w spó łzaw odn ic tw a  
w  fab ryce  czy ko p a ln i ja k  i  w  sądzie.

D a le k i jestem  od tw ie rdzen ia , że narzędzia 
p racy  sądow nika, a w ięc przede w szys tk im  obo­
w iązu jące p rzep isy procedura lne  i  regu lam inow e, 
są idealne. Potrzeba pew nych zm ian n ie  Ulega 
zdaje się w ą tp liw ośc i, je s t p rzedm io tem  rozważań 
i  będzie realizow ana.

W iększość je d n ak  spośród ty c h  przepisów, 
pod w a ru n k ie m  odpowiedniego ich  stosowania, 
pozw ala na rozw in ięc ie  in ic ja ty w y  uspraw n ien ia  
pracy.

U spraw n ia jącą  będzie taka  dzia ła lność sę­
dziego, k tó ry  w  ram ach obow iązu jących p rz e p i­
sów i  bez szkody d la  re zu lta tu  p racy  w yko rzys ta  
każdą sposobność przyśpieszenia postępowania, 
p rzy  rów noczesnym  zm nie jszen iu  ilo śc i p racy 
sw o je j ja k  i  in n ych  p ra co w n ikó w  sądowych. 
O bniżenie kosztów  postępow ania oraz zm niejsze­
n ie  ilość czasu, ja k i obyw a te l zużyć m usi na 
Za ła tw ien ie  sp ra w y  w  sądzie, będzie dodatkow ą 
is to tną  pozycją  w  osiągnięciach zw iązanych 
z uspraw n ien iem  pracy. N ie  b y ło b y  rzeczą moż­
liw ą  w y liczen ie , w  ram ach  n in ie jsze j p racy, tych  
w szys tk ich  przep isów  us taw y o u s tro ju  sądów 
powszechnych, kodeksów  postępowania cyw ilnego, 
niespornego i  karnego oraz regu lam inow ych , — 
k tó re  w yko rzys tane  być mogą i  p o w in n y  w  a kc ji 
uspraw n ien ia .

Zw rócę je d yn ie  uwagę na n iek tó re  spośród 
n ich,

W  dzia le a d m in is tra c ji sądu —  przepis a rt. 52 
usp. D ok ładn ie  przem yślany i  p ra w id ło w o  usta­
lo n y  podz ia ł czynności w  sądzie —  to  podstawa 
spraw ne j jego działalności. P ra k ty k a  N adzoru 
Sądowego w skazuje, że podział ten, na ogół, n ie 
je s t dokonyw any w n ik liw ie , że cechuje go pow ien 
autom atyzm , decydują  o n im  często p rzyzw ycza je ­
n ia  i  p rzew ażają  tendencje p e try iik o w a n ia  stanu 
raz ustalonego. Zaobserwować się daje b ra k  uw aż­
nego spo jrzen ia  na k w a lif ik a c je , uzdo ln ien ia  i  za­
m iło w a n ia  p racow n ika  do ta k ie j, a n ie  in n e j p ra ­
cy —  i  do przestrzegania zasady, b y  „w ła ś c iw y  
cz łow iek b y ł na w ła śc iw ym  m ie jscu “ .
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Ja k im  skutecznym  ins trum en tem  uspraw n ien ia  
p racy  w  rę k u  prezesów sądów okręgow ych  i  ape- 
la cy jn ych  m óg łby  być w łaśc iw ie  w yko rzys ta n y  
przepis § 29 reg. og. Prezes sądu, obserw u jący 
bacznie pow ie rzony m u okręg —  reaguje  szybko 
na spostrzeżone trudnośc i i  uchyb ien ia , rozważa 
czy są one sporadyczne i  dotyczące te j jednej t y l ­
ko  czynności lu b  spraw y, jednego sędziego czy 
jednego sądu —  czy też is tn ie je  p raw dopodob ień­
stwo, że zauważone z jaw isko  może się pow tarzać 
w e w szystk ich  pow ie rzonych  jego nadzorow i są­
dach, i  że na leży m u zapobiec w  drodze o kó ln ika  
czy w y jaśn ien ia . I le  zbędnej korespondencji da­
ło b y  się un iknąć, ile  p racy  i  czasu zaoszczędzić, 
a co ważniejsze, i lu  uchyb ien iom  zapobiec, p rzy  
odpow iedn im  stosow aniu § 29 reg. og. —  A  p rze­
pis § 23 reg. ogólnego, jakże  u ła tw iłb y  i  up rośc ił 
sędziemu orzekającem u pracę, w  okresie d la  niego 
n a jtru d n ie jszym , po g ru n to w n e j zm ian ie  w a ru n ­
kó w  społecznych, p o lityczn ych  i  gospodarczych 
i  tow arzyszącej tem u zm ian ie  p raw a  sądowego. 
O dpow iednie  p rzygo tow an ie  ko n fe re n c ji sędziow­
sk ie j, p rzedysku tow an ie  na n ie j nastręczających 
sędziom w ą tp liw o śc i, —  zagadnień p ra w n ych  
i  n ie  ty lk o  p raw nych , w ytyczen ie  p ra k tyce  sądowej 
now ych  w łaśc iw ych  dróg —  ta k  na leży rozum ieć 
zadośćuczynienie p rzep isow i § 23 reg. og. —  
K on fe renc je  te  zw o ływ ane  są rzadko, a w  tych  
n ie licznych  w ypadkach, gdy  dochodzą one do 
sku tku , w yko rzys tan ie  przeznaczonych na len cel 
szczupłych k re d y tó w  n ie  pozostaje na ogół w  od­
pow ie d n im  stosunku do osiągnięć. D zie je  się to  
na sku tek  n ieprzem yślen ia  i  złego opracow ania 
p rogram u.

Ile  tw ó rcze j in ic ja ty w y  m ó g łb y  wnieść do 
a k c ji usp raw n ien ia  p racy  —  k ie ro w n ik  sądu, 
p rzew odn iczący w yd z ia łu  w  sądzie okręgow ym  
i  oddzia łu  w  sądzie grodzk im , g d yb y  nałożone 
nań obow iązk i nadzorcze w y k o n y w a ł w łaśc iw ie . 
U m ie ję tne  ich  spraw ow anie, w łaśc iw e  w y k o rz y ­
stanie no rm u jących  je  przepisów , spośród k tó ry c h  
p rzyk ła d o w o  p rzy toczy łem  ty lk o  k ilk a , —  posiada 
podstaw ow e znaczenie d la  naszej akc ji.

P rze jdźm y do przep isów  kodeksu postępowa­
n ia  cyw ilnego.

Obserwacje nad postępow aniem  p rzygo to ­
w aw czym  do ro zp ra w y  pozw a la ją  na stw ierdzen ie , 
że dotyczące tego postępow ania p rzep isy  proce­
d u ra lne  n ie  są ra c jo n a ln ie  w yko rzys tyw ane . W  b a r­
dzo pow ażnej sięgającej w  tysiące, ilo śc i p rz e j­
rzanych  przez N adzór Sądow y spraw  cyw iln ych , 
w  w y ją tk o w y c h  ty lk o  w ypadkach  można b y ło  
zauw ażyć zarządzenia oparte  na a rt. 223 kpc. 
W artość u ży tko w a  tęgo przepisu, możność w p ły ­
w an ia  p rz y  jego pom ocy na szybkość postępo­
w an ia  —  je s t n ie w ą tp liw a . P rzew odniczący ogra­
n icza ją  się zazwyczaj do zarządzeń z a rt. 221 § 1 
kpc., n ie  zawsze stosując go p ra w id ło w o , z p u n k tu  
w idzen ia  na leży te j o rgan izac ji pracy.'

Z b y t często zdarza się, że po odroczeniu roz­
p ra w y , sędzia-sprawozdawca zm ien iany  byw a, bez 
żadnej uzasadnia jącej tę  zm ianę p rzyczyny,

Z w ró ćm y  uw agę na przep is a rt. 164 § 1 
kpc. —  Sędzia, p rzew odn iczący na posiedzeniu,

po odroczeniu rozp raw y , m a możność zaw iado­
m ien ia  o dacie następnego posiedzenia przez ogło­
szenie podczas rozp raw y. T ak ie  w yznaczenie 
i  obwieszczenie te rm in u  następnej ro zp ra w y  może 
dać znaczną oszczędność p racy  ka n ce la r ii (wez­
w an ia) i  przewodniczącego (ponowne zarządzenie 
o w yznaczeniu  rozp raw y) —  a m im o  to  n iezm ie r­
n ie  rzadko jes t stosowane w  p ra k tyce  sądowej. 
Jedyn ie  może w  ape lac ji poznańskie j obserw u­
je m y  celowe w yko rzys tyw a n ie  w ym ien ionego 
przepisu.

Do jak iego  stopnia w ypaczony byw a  is to tn y  
sens przepisów , św iadczy p ra k ty k a  sądów, opar­
ta  na a rt. 252 § 1 kpc.

Zasadą je s t postępowanie dowodowe przed 
sądem orzeka jącym . N iedogodność u sp ra w ie d li­
w ia jąca  odstąpienie od te j zasady m usi być „p o ­
w ażna“ . Rzecz oczyw ista, je ś li sk ład  sądzący je s t 
trzyosobow y, a ilość ro zp ra w  na posiedzeniu znacz­
na —  tru d n o  się dz iw ić , że sąd zleca p rzepro ­
wadzenie dow odów  sędziemu wyznaczonem u. Czym  
jednak  u s p ra w ie d liw ić  dość często, przed 1 stycz­
n ia  1948 r .1) obserw ow any fa k t, że jednoosobowo 
o rzeka jący sędzia, w  sądzie okręgow ym , p rz y  n ie ­
w ie lk ie j ilo śc i spraw  na posiedzeniu, w  postano­
w ie n iu  dow odow ym , w yd a n ym  na rozpraw ie , z le­
ca sobie, ja k o  sędzipmu wyznaczonem u, p rzepro ­
w adzenie dow odu ze św iadków ?

D okładnie jszego uzasadnienia n ie  w ym aga 
stw ierdzen ie , że spotykana w e w szys tk ich  n iem a l 
sądach n iedba ła  redakc ja  postanow ień dowodo­
w ych  (art. 253 § 1 kpc.) w p ły w a  u jem n ie  na 
sprawność postępowania. S koro m ow a jes t 

’ o u sp raw n ien iu  postępowania, n ie  mogę pom inąć 
fa k tu , że zasada ko n ce n tra c ji dow odów  w  p ro ­
cesie c y w iln y m  n ie  je s t przestrzegana. W a d liw a  
p ra k ty k a  sądów odw oław czych w  stosow aniu a rt. 
404 kpc., dopuszczających now e dow ody m im o  
is tn ie n ia  przesłanek zezw ala jących na pom in ięc ie  
ty c h  dow odów 1), n ie  należą rów n ież  do rzadkości. 
T u ta j też w a rto  w spom nieć o tym , ja k  p o w o li 
p rzysw a ja ją  -sobie sądy, p rzyznane im  w  postę­
pow an iu  n iespornym  up ra w n ie n ie  prow adzen ia  
dow odów  z urzędu, w p ływ a ją ce  znakom icie  na 
możność przyspieszenia i  usp raw n ien ia  postępo­
w ania .

W cale n ie  lep ie j p rzedstaw ia  się zagadnienie 
na odc inku  procesu karnego.

N a py tan ie , czy na leżycie  w yko rzys tyw a n e  są 
w  p ra k tyce  sądowej p rzep isy  a rt. a rt. 300, 348, 
458 kpk., —  odpow iedź w ypadn ie  nega tyw n ie .

W spólną bolączką orzeczn ictw a cyw ilnego  
i  karnego są w a d liw e  uzasadnienia w y ro kó w .

J) M in is te rs tw o Spraw iedliwości w ystąp iło  z p ro ­
jek tem  dekretu upraw nia jącego Sądy O kręgowe na 
okres do dnia 31 grudn ia 1953 roku, do sądzenia 
jednoosobowego z p ierwszej instancji n iek tó rych  ka ­
te g o rii spraw cywilnych.

Zbędne uchylanie w yro kó w , z powołan iem  się 
na art. 408 § 2 kpc., spowodowane pomieszaniem pojęć —  
rierozpoznania is to ty  sprawy i niesłusznego pom in ię­
cia zaofiarowanych w  I-e j ins tanc ji dowodów.
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I le  czasu i  p racy  m o g łyb y  zaoszczędzić sądy, 
g d yb y  p rz y w ią z y w a ły  na leży tą  wagę do opano­
w a n ia  techn ik i, uzasadnień w y ro k u .

F ak t, że w szystk ie  te  z jaw iska  u jem ne  są 
nam  dobrze znane, czyn i ic h  w y licze n ie  bana l­
nym , —  ale b yn a jm n ie j n ie  n iezbędnym .

Z a w ió d ł się ten, k to  przypuszczał, że o trz y ­
m a n ie z w y k łą  receptę na usp raw n ien ie  p ra cy  
w  sądow nic tw ie . Recepty n ie z w y k łe j n ie  ma i  być 
je j n ie  może.

K o n k lu d u ją c  s tw ie rdzam , że rygo rystyczne  
stosowanie przep isów  p ra w a  o us tr. sądów pow ­
szechnych, postępow ania sądowego, regu lam inów  
w ew nętrznego u rzędow ania  tam , gdzie one do­
k ła d n ie  p recyzu ją  nałożone na nas obow iązki, —  
je s t n iezbędnym  w a ru n k ie m  pow odzenia a k c ji 
usp raw n ien ia  p racy, —  ale b yn a jm n ie j n ie  św iad­
czy o naszym  udzia le  w  te j a kc ji.

Rozpoczyna się on dop iero  tam , gdzie w y ­
m ien ione  w yże j p rzep isy  u m o ż liw ia ją  sędziemu 
in d y w id u a ln e  podejście do zagadnienia, a obrane 
przez niego rozw iązan ie  św iadczy o rze te ln ym  
i  p ra w id ło w y m  stosunku do p ra cy  oraz dążeniu 
do osiągnięcia na jw yższe j możliwej jej sprawności 
i  w yda jnośc i.

* ' II.

Przytoczone w yże j spostrzeżenia czy zalece­
n ia  n ie  ro zw iązu ją  jeszcze interesu jącego nas p ro b ­
lem u. Z a w ie ra ją  raczej p rzyk ła d o w e  wskazanie 
ty c h  odc inków  naszej dzia ła lności, gdzie je s t m ie j­
sce d la  w łaśc iw ie  po ję tego usp raw n ien ia  i  w spó ł­
zaw odn ic tw a  oraz p rzyk ładow e  rów n ież  w y lic ze ­
n ie  dróg, k tó re  do usp raw n ien ia  prowadzą.

Jeśli p rzy ję te  założenia są słuszne, a ich  rea­
lizac ja  rzeczyw iście  w p ły n ie  na zw iększenie w y ­
da jności p ra cy  —  to  i  ta k  o tw a rty m  pozostaje 
jeszcze zagadnienie czy w y n ik i te j p racy  są w  ja ­
k ik o lw ie k  sposób w ym ie rne .

Jak ie  są ob iek tyw ne , ła tw o  sprawdzalne, 
uproszczone sposoby ob liczan ia  w y n ik ó w  p ra cy  
sędziego?

W  kopa ln i, fab ryce  w łó k ienn icze j czy in n e j —  
obliczen ie  to  n ie  sp raw ia  w iększe j trudnośc i. W y ­
dajność m ie rzy  się ilośc ią  w ydobytego  węgla, w y ­
p rodukow ane j tk a n in y  itp .

Konieczność odpow iedzi na pytan ie , ja ką  m ia ­
rę  stosować na leży do w yda jnośc i p ra cy  sędziow­
sk ie j, p o s taw iło  nas wobec na jtrudn ie jszego , zw ią ­
zanego z zagadnieniem , dy lem a tu  n o rm  te j w y ­
dajności.

N ie  je s t to  zagadnienie nowe. P o ku tu je  ono 
°d  szeregu la t  i  po raz p ie rw szy  u ję te  zostało 
liczbow o w  p iśm ie  okó lnym  M in is te rs tw a  Spra­
w ie d liw o śc i w  d n iu  9 lu tego  1938 roku .

Podane w  ty m  p iśm ie  n o rm y  są w szys tk im  
znane. P ow tórzono  je  w  ankiecie  N adzoru Sądo­
wego, rozpisanej w  m a ju  1946 r. W y n ik i te j ank ie ­
t y  są n iezm ie rn ie  c iekawe i  godne o p u b liko w a ­
n ia . Świadczą one o bardzo pow ażnej rozbieżności 
w  zapa tryw an iach  na wysokość m aksym alne j n o r­
m y  obciążenia pracą sędziego i  w yda jnośc i te j 
pracy.

W  odpow iedziach na ankie tę  obse rw u jem y
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rozp ię tości od uznan ia  ja k o  p ra w id ło w e j —  1/3 
n o rm y  ustanow ione j w  r. 1938 aż do zobowiązań 
w yko n a n ia  pe łne j te j no rm y, ba —  naw e t je j 
przekroczenia.

W  ram ach n in ie jszych  rozw ażań n ie  mogę 
zająć się analizą tego, na p ie rw szy  rz u t oka n ie ­
zrozum ia łego i  dziwnego, z jaw iska  ta k  dużej roz­
bieżności w  poglądach osób b io rących  udz ia ł w  an­
kiecie. Z daw a łoby  się, że p rz y  m n ie j w ięce j jedna­
ko w ym  p rzygo tow an iu  fa chow ym  i  jednakow e j 
p ra k tyce — tych  osób— rozbieżności być n ie  p o w in ­
no albo p o w in n y  być  m in im a lne . Tym czasem  na­
w e t w  gran icach jedne j ape lac ji b y ły  one znaczne.

Jakże zosta ły  w yko rzys tane  w y n ik i te j ankie ty?
Po dzień dzis ie jszy M in is te rs tw o  n ie  za ję ło  

w y ra źn ie  sprecyzowanego stanow iska w  spraw ie  
norm . N ie  s p rz y ja ł tem u p ie rw szy  okres o rgan iza- 
c j i i  apara tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. Zachodziła  
konieczność zdobycia dośw iadczeń p rz y  stosowaniu 
nowego ustaw odaw stw a. Z m ia n y  w  rodza ju  sp raw  
na tle  przeobrażeń p o litycznych , społecznych i  go­
spodarczych w ym a g a ły  bacznej i  dłuższej obser­
w a c ji, k tó re  dop row adz iły  do sprecyzow ania po­
g lądu  o p ra w id ło w y m  sposobie za ła tw ia n ia  tych  
spraw . Specyficzne, o p rze jśc iow ym  charakterze, 
typow e, ja ko  pokłosie  w o jn y  1939— 1945 r. —  
sp ra w y  (rehab ilita c ja , d e k re t o odstępstw ie od na­
rodow ości, d e k re t o zb rodn iarzach faszystow sko- 
h itle ro w sk ich , sp ra w y  „Z g " , o p rzyw rócen ie  po­
siadania m a ją tk u  opuszczonego itp .) rów n ież  n ie 
s p rz y ja ły  p e try f ik a c ji norm .

Jeżeli uw zg lędn im y, że w łaśc iw e  u łożenie się 
w spó łp racy  e lem entu  ław niczego i  zawodowego 
w ym aga ło  czasu, że sądy zaabsorbowane b y ły  
a kc ja m i w y ją tk o w y m i (np. w p isy  z re fo rm y  ro l­
ne j), a nadto, że w  ciągu la t  1945, 1946, a naw et 
i 1947 r. —  w a lc z y ły  z trudnośc iam i n a tu ry  tech­
n iczne j (b rak  d ru kó w , ksiąg, w zo rów  itp .) —  to  
z grubsza o d tw o rzym y  sobie obraz ty ch  w szyst­
k ic h  m om entów , k tó re  p o w s trz y m y w a ły  M in is te r­
s tw o  od zajęcia  o fic ja lnego  stanow iska w  przed­
m iocie  no rm .

Obecnie m ożem y p rzy jąć , że w a ru n k i p racy  
w  sądow n ic tw ie  u le g ły  s ta b iliz a c ji a m om en ty  ta ­
m ujące, o k tó ry c h  w yże j b y ła  m owa, bądź z n ik ły , 
bądź też w  ta k im  s topn iu  s tra c iły  na ostrości, że 
p rzysz ła  ju ż  pora  b y  n o rm y  w yda jnośc i p racy 
sędziow skie j określić , nadać im  moc obow iązującą, 
a na pow ołane do nadzoru nad sądam i i  sędziami 
osoby —  nałożyć obow iązek dbania, b y  n o rm y  te 
b y ły  w ykonyw ane .

Pam iętać je dnak  na leży o tym , że m ia ra  w y ­
da jności oparta  na norm ach n ie  może być stoso­
w ana bezdusznie, że o ocenie w yda jnośc i n ie  może 
decydować m echanicznie ty lk o  liczba za ła tw ionych  
spraw .

In d y w id u a ln e  odchylen ia  muszą być uw zg lęd ­
niane. N ie  zawsze sędzia, k tó ry  z a ła tw i ilość sp raw  
przekracza jącą ustanow ioną norm ę będzie p rzo ­
d o w n ik ie m  pracy, i  n ie  zawsze ten, k tó ry  usta­
now io n e j n o rm y  n ie  osiągnie pozbaw iony zosta­
n ie  w yróżn ien ia  w  postaci p re m ii.

Norma jest tylko orientacyjna. Ma ona ułat­
wiać ocenę, ale nie wyłącznie decydować o niej.
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Równa, a naw et w iększa od usta lone j przez n o r­
m y, liczba za ła tw ionych  spraw  n ie  p rzyn ies ie  w y ­
różn ien ia , je ś li sp raw y te są za ła tw ione źle. Taka 
praca „na  ilość“  bez dbałości o je j jakość, to 
w łaśnie b y ło b y  zupełne wypaczenie a k c ji usp raw ­
nienia, wypaczenie, k tó rego to le row ać n ie  w o lno .

Niea#iągnięcie no rm y, uzasadnione ta k im i 
o b ie k ty w n y m i w a ru n ka m i, k tó re , m im o w idoczne­
go pełnego w yko rzys tan ia  czasu p racy, w idocz­
nej je j sprawności —  u n ie m o ż liw ia ją  w ykazan ie  
się określoną w  norm ach ilośc ią  za ła tw ionych  
spraw  -— w cale jeszcze n ie  d y s k w a lif ik u ją  sędzie­
go ja k o  „p rzo d o w n ika “ .

T u  w łaśn ie  o tw ie ra  się wdzięczne pole dla 
osób, k tó re  pracę sędziego oceniają. Od ich  to  
„ś w ia t ła  i  roz tropnośc i“ , od ich  w n ik liw e g o  spo j­
rzen ia  na sąd i  sędziego, zależy w  dużej m ierze 
powodzenie naszej a kc ji. N ie p ra w id ło w y  stosunek 
ty ch  osób do zagadnienia p o tra fi ją  w ypaczyć 
i  przyn ieść n ieob licza lne  szkody i  będziem y się 
p rzed n im  ne jenerg iczn ie j bron ić.

Sędzia, k tó rego pracę oceniono w a d liw ie , po­
w in ie n  m ieć zawsze możność obrony swego sta­
now iska  i  ma obow iązek z tego korzystać. N ie  
jes t to  bow iem  ty lk o  jego osobista sprawa, a spro­
wadzenie zagadnienia do tego, że „w a rto  albo n ie 
w a rto  w alczyć o p rem ię “  —  b y ło b y  na jzupe łn ie j 
n iew łaściw e. M y  w a lczym y o w ła śc iw y  stosunek 
do pracy. B ron iąc  swej spraw y, swej p re m ii —  
sędzia w a lczy  jednocześnie o ten  w ła śc iw y  stosu­
nek.

Iii.
Powodzenie a k c ji usp raw n ien ia  p racy  sędziow­

sk ie j uzależnione jes t od zapew nienia sądowi od­

pow iedn ie j obsady urzędnicze j oraz pom ocy w  po­
staci podręczn ików , w zorów , d ru kó w , fo rm u la rzy , 
ksiąg sądowych, w prow adzen ia  p ra w id ło w e j spra­
wozdawczości itp .

Ł a m y  D.P.P. p o w in n y  stać o tw o rem  d la  po­
m ys łó w  usp raw n ien ia  p racy  i  uproszczenia je j 
m etod, a w ym ia n a  pog lądów  i  doświadczeń w  te j 
dziedzin ie będzie w a rtośc iow ym  w k ła d e m  do a kc ji.

IV .

N ależa łoby zbilansow ać w y n ik i trzym iesięcz­
nego okresu trw a n ia  a k c ji usp raw n ien ia  rozpoczę­
te j w  czerw cu b r. na m ocy u ch w a ły  P rezyd ium  
Zarządu G łów nego Z.Z.P.S. i  P. W yda je  m i się, że 
one są znikom e. Różne z ło ży ły  się na to  p rzyczy ­
ny-

Przede w szys tk im  leżą one w  uchw a lonych  
przez Z.Z. „zasadach i  try b ie  p re m io w a n ia “ . Z a ­
sad o kó ln ik  Z .G ł.Z .Z . n ie  w ym ien ia , a try b  p re ­
m iow an ia  jes t o ty le  skom p likow any, że nasuwa 
z łoś liw e  zalecenie usp raw n ien ia  tego try b u  w  m yś l 
p rzys ło w ia  „m ed ice  cura te  ipsum “ .

Rozpoczęcie a k c ji zb iegło się z cofn ięciem  za- 
pobóg z tzw . funduszu notaria lnego . S tąd też po­
w sta ło  w yobrażenie , że akc ja  usp raw n ien ia  je s t 
ty lk o  inną fo rm ą, z ta k ich  czy in n ych  w zg lędów  
zniesionego, funduszu zapomogowego.

Jest to  założenie ca łkow ic ie  b łędne i  na leży 
się odeń oderwać.

Jakna jrych le jsze  jasne i  p rze jrzys te  sm orm u- 
łow an ie  przez Zarząd G ł. Z.Z.P.S. i  P. —  zasad 
a k c ji usp raw n ien ia  i  zm iana obecnego try b u  p re ­
m iow an ia  są konieczne —  b y  akcję  tę w prow adz ić  
na w łaśc iw e  to ry .

UDZIAŁ W  CZYNIE OSOBY, ATAKUJĄCEJ 
SWOJE WŁASNE DOBRO -

w świetle przepisów Polskiego Prawa Karnego
Dr Proj. Uniw. Warsz. STANISŁAW ŚLIWIŃSKI

Zagadnienie, czy i  ja k  odpow iada ka rn ie  ten, 
k to  samego pokrzyw dzonego nak łan ia , b y  on ta rg ­
n ą ł się na sw oje w łasne dobro, chronione p rze­
pisem  k a rn y m  w  p ie rw szym  rzędzie ze w zględu 
na in te res  je d n os tk i (życie, ciało, zdrow ie , m ien ie  
itp .) lu b  jem u  do tak iego czynu pomaga, n ie  do­
czekało się dotychczas szczegółowego opracow a­
n ia  w  po lsk ie j l ite ra tu rz e  p raw n icze j. Również 
w  orzeczn ictw ie  sądow ym  p rob lem  ten  n ie  do­
zna ł odpow iedniego ośw ietlen ia . Na zagadnienie 
to  trzeba jednak zw róc ić  baczniejszą uwagę, po­
n iew aż jego na leżyte  rozw iązan ie  je s t pow ażnym  
p rzyczyn k ie m  do w łaściw ego zrozum ien ia  p rzep i­
sów polskiego p raw a  karnego dotyczących podże­
gania i  pom ocnictw a, ponadto p rob lem  ten  może 
posiadać —  ja k  zobaczym y na tle  n iże j p rzy to ­
czonych p rzyk ła d ó w  —  rów n ież doniosłe znacze­
n ie  p raktyczne .

P odkreś lić  p rz y  ty m  należy, że poruszone za­
gadnien ie  ma w  p ra w ie  p o lsk im  szczególne ob­
licze  z uw ag i na to, że ko n s tru kc ja  podżegania 
i  pom ocn ictw a w  u ję c iu  po lskiego kodeksu k a r­
nego w yka zu je  —  zdaniem  m o im  —  poważne od­
chy len ia  od szeregu obcych przep isów  dotyczących 
podżegania i  pom ocnictw a. Wobec tego w n iosk i, 
ja k ie  na ten  tem a t w yp row adzono  z przep isów  
obcych, n ie  mogą być bez zastrzeżeń przeszcze­
piane na g ru n t p raw a  po lskiego i  muszą być  
w yprow adzone  zupe łn ie  sam odzie ln ie w  oparc iu  
je d yn ie  i  w y łączn ie  o swoiste przep isy po lsk ie ­
go p ra w a  karnego.

1) Podżegacz na k ła n ia  *do pope łn ien ia  „p rze ­
s tępstw a“  (a rt. 26 k. k. i  27 k. k. W. P.), pomoc­
n ik  udzie la  pom ocy do pope łn ien ia  „p rzestępst­
w a " (art. 27 k .k . i  28 k .k . W . P.). W  m yśl a rt. 28
k . k. i  29 k. k . W.P. podżegacz i  pom ocn ik od­
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pow iada ją  „n ieza leżn ie  od odpow iedzia lności oso­
by , k tó ra  zam ierzonego czynu dokonała lu b  m ia ­
ła  dokonać“ , a w ięc  także w tedy , gdy  n ieodpo­
w iedzia lność sp raw cy g łównego w y n ik a  z b ra ku  
w in y  po jego stron ie . Z  tego „com m un is  o p in io “  
w yp row adza  słuszny w niosek, że p ra w u  po lsk ie ­
m u  n ie  je s t znana postać tzw . w in y  akceso ry j- 
ne j, że w ina  podżegacza i  pom ocn ika  n ie  jes t 
„accessorium “  w in y  sp raw cy głównego, że może 
is tn ieć, chociaż po s tron ie  sp raw cy g łów nego za­
chodzi b ra k  w in y . W ina  je s t sk ładow ą częścią 
„p rzes tęps tw a“ , bez n ie j przestępstw o nie. is tn ie ­
je , w y n ik a  to  z a rt. 12 i  13 k. k. i  a rt. 11 i  12 k. k. 
,W. P-, bow iem  „d o lu s “  w zg lędn ie  „c u lp a “  to  sk ła ­
dowe czyn n ik i w in y , a bez n ie j n ie  ma pope łn io ­
ne j zb rodn i lu b  popełnionego w ys tępku  (art. 13 
k. l£. i  a r t»  12 k. k. W . P .1). Jeżeli w ięc  po s tro ­
n ie  sp raw cy g łów nego zachodzi b ra k  w in y , a od­
pow iedzia lność podżegacza (pom ocnika) n ie  jes t 
przez to  uchylona, to  w te d y  trzeba chyba p rz y ­
jąć, podziela jąc w  zasadzie zdanie p ro f. M aka re ­
w icza2), że podżegacz na k ła n ia  do tego, b y  ów  
(n ieodpow iedzia lny) spraw ca g łó w n y  p o p e łn ił 
„p rzestępstw o“  podżegającego, pom ocn ik  zaś po­
maga do tego, b y  spraw ca g łó w n y  p o p e łn ił „p rze ­
stępstw o“  pom ocnika. In n y m i s ło w y  podżegacz 
n a k ła n ia  do tego, b y  spraw ca g łó w n y  p o p e łn ił 
„p rzes tęps tw o“  podżegacza czynem sw oim , k tó ry  
może ale n ie  m usi być  „p rzestępstw em “  po s tro ­
n ie  podżeganego, a pom ocn ik p rzyczyn ia  się do 
tego, że sprawca g łó w n y  pope łn ia  „p rzestępstw o“  
pom ocn ika  czynem  sw oim , k tó ry  może ale n ie  
m usi być „p rzestępstw em “  po s tron ie  tego, kom u 
udzie lono pomocy.

S ku tk ie m  tego ten, k to  n iepoczytalnego, k tó ­
r y  dz ia ła  bez w in y  i  n ie  popełn ia  przestępstw a3), 
n a k ła n ia  do zabójstw a, odpowiada w  m yś l a rt. 
26, 225 k. k., a ten, k to  dziecku 8 -le tn iem u, chcą­
cemu podpa lić  zabudow ania gospodarcze, a w ięc 
osobie, u k tó re j w  m yś l a rt. 69 k. k., w yłączona 
je s t w in a 4), daje w  ty m  celu zapa łk i, odpow ia­
da w  m yś l a rt. 27, 215 § 1 k. k., analogicznie 
na  t le  a rt. 27 i  28 k. k. W. P. —  a rt. I I I  przep. 
w p ro w . k. k. W . P. dekre t D ZU . poz. 28/44.

Czy je dnak  czyn tego, kogo podżegano lu b  
kom u  pomagano, n ie  jn u s i zaw ierać p rzyn a jm n ie j 
cech p rzedm io tow e j is to ty  czynu?5 *)

*) Por. moje „P raw o  Karne”  str. 65.
2) Por. M akarew icz Komentarz wyd. 5 str. 130, 

chociaż ńa str. 135 zdaje się aprobować co do pomoc­
n ic tw a inne zapatrywanie 'w  zw iązku z orzeczeniem 
Sądu N a jw . N r 203/35 u. zb. Por. też moje „P raw o  
Karne” , str. 338 nast.

3) Por. moje „P raw o  Karne”  str. 231.
‘h Por. moje „P raw o Karne”  str. 220 nast.
•') Tale np. art. 24 i 25 k. k. szwajcarskiego z. r. 

któ,Lv czyn przedm iotowo przestępny nazywa 
„zb rodn ią ”  lub „w ystępkiem ” , a w  razie uchylenia w i- 
ny stanowi, że sprawca „n ie  podlega karze”  (np. art. 
10), w  przepisie zaś art. 32 wyjaśnia, że nie ma zbrod­
n i lub występku, gdy „czyn”  . jes t bezkarny (nie 
„sprawca ), por. j ip .  art. 34 tegoż Kodeksu („czyn ... 
jest bezkarny ’). Także znowelizowane ostatn io §§ 48 
i 49 niem. k. k., dotyczące podżegania i pom ocnictwa, 
mówią o czynie „zagrożónym  karą” , z czego iwynika, 
że „m usi być w ypełn iony zew nętrzny stan faktyczny 
przestępstwa”  (Schwarz —  Komentarz wyd. 1943 str. 
98) t j,  tzw . przedm iotowa istota czynu.

Na to  py tan ie  w  św ie tle  przep isów  p raw a  
karnego po lskiego odpowiedzieć raczej na leży ne­
g a tyw n ie .15) P raw o  po lsk ie  bow iem  n ie  stanow i, 
że podżegacz ma nak łan iać  do czynu zakazanego 
przez ustaw ę karną , n ie  stanow i rów n ież, że po­
m ocn ik  ma pomagać do czynu zakazanego przez 
ustaw ę karną, a w ięc do czynu w ykazującego 
p rz y n a jm n ie j tzw . p rzedm io tow ą  is to tę  czynu, 
p rzec iw n ie  a rt. 28 k. k. i  a rt. 29 k. k. W. P. m ó­
w ią  ogólnie o „czyn ie “ , k tó rego  dokonał lu b  m ia ł 
dokonać sprawca g łó w n y  („.,. zam ierzonego czy­
n u  dokonała  lu b  m ia ła  dokonać“ ).

N ie  można też w y ra zu  „p rzestępstw o“  (a rt. 
28, 27 k. k.) w yk ładać  w  k ie ru n k u  przestępstw a 
w  znaczeniu p rzedm io tow ym  (przedm iotow a 
is to ta  czynu), a lbow iem  z a rt. 12 i  13 k. k. w y ­
n ika , że n ie  ma „p rzes tęps tw a“  bez e lem entów  
w in y  („zb rodn ię  można pope łn ić  ty lk o  u m y ś l­
nie...“ ), a na oznaczenie tzw . p rzedm io tow e j is to ­
t y  czynu kodeks używ a ‘ w yrażen ia  „czyn  zabro­
n io n y  pod groźbą k a ry “  (np. a rt. 69 nast., 79, 85 
k . k.).

Podżegacz i  pom ocn ik pope łn ia ją  tedy  —  gdy  
dz ia ła ją  bezpraw n ie  —  w łasne przestępstw o przez 
„p rzes tęps tw o“  tego, kogo n a k ła n ia li lu b  kom u 
pom agali a lbo p rzyn a jm n ie j przez „czyn “  te j 
osoby, chociażby czyn ow ej osoby b y ł pozbaw io­
n y  naw e t cech tzw . p rzedm io tow e j is to ty  czynu, 
a naw e t b y ł czasem czynem le ga lnym 7).

2) Jeżeli w ięc p rzy jm ie m y , że w  p ra w ie  p o l­
sk im  czyn sp raw cy głównego, k tó rego  n a k ła n ia ­
no lu b  k tó re m u  pomagano, n ie  m usi zaw ierać 
naw e t cech tzw . p rzedm io tow e j is to ty  czynu, to  
oceniając czyn człow ieka, k tó ry  szalejącem u fu ­
r ia to w i (art. 17 k .k . i  a rt. 15 k .k . W. P.) po­
daję b rzy tw ę , radząc mu, b y  podc ią ł sobie gard ło , 
do jdz iem y do w n iosku , że dany podżegacz lu b  po­
m ocn ik  odpowiadać pow in ien  w  m yś l a rt. 26, 27 
i  225 k.k., w zg lędn ie  a rt. 27 i  28 k .k . W. P., 
w  te j k o n s tru k c ji n iepoczy ta lny  (chory) sam obój-

e) Por. jednak w yw ody Makarewicza w  Kora. wyd.
5 str. 130, gdzie czytam y: ...... podżegacz działa św ia­
domie z w o lą  spowodowania przestępstwa (z punktu  
widzenia samego nakłania jącego), a mianowicie z w o ­
lą w yw ołan ia  w psychice innej osoby postanowienia 
dokonania pewnego czynu o charakterze (przedm ioto­
wo) przestępnym ” .

7) Np. sprawca, k tó ry  podstępem skłania inną 
osobę do legalnego zniszczenia je j własnego mienia, 
odpowiada w  myśl art. 26, 263 k. k.; natom iast w, 
ustawodawstwach, k tó re  żądają po stronie sprawcy 
g łów nego „czynu zakazanego przez ustawę karną”  
trzeba wówczas sięgać do ko n s tru kc ji tzw. spraw ­
stwa pośredniego. Tak - samo pow inien odpowiadać 
w myśl art. 26 i 257 k. k. ten, kto, uzyskawszy, np. 
na podstaw ie fałszywego dowodu, niesłuszny w y ro k  
sędziego cywilnego, przyznający mu własność, odbie­
ra dany przedm iot przez kom orn ika (art. 812 k. p. c.); 
w y ro k  ta k i posiada jedynie charakter dekłaracyjny, 
nie praw otw órczy, nie nadaje własności, a w  praw ie 
karnym  obow iązuje art. 7 k. p .k.; dający zlecenie 
kom orn ikow i (art. 26 k. k.) działa bezprawnie, gdyż 
art. 135 kod. zob. i art. 5 przep. ogól. prawa c y w il­
nego : (dekre t Dz U. poz. 369/46) nie pozwalają na 
korzystan ie z takiego ty tu łu  egzekucyjnego (zasada 
„do b re j w ia ry ” ). Czynność kom orn ika  i rozkaz -za*- 
w a rty  w  ty tu le  " wykonawczym  są’ legalne, bezprawne 
jes t jednak korzystan ie z danego ty tu łu  egzekucyj­
nego.
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ca pope łn ia  „p rzestępstw o ' podżegacza lu b  po- 4) Jeże li ustaw odawca po lsk i w p ro w a d z ił do
m ocn ika  m ianow ic ie  czynem, k tó r y  po s tron ie  kodeksu karnego a rt. 228, to  z tego w y n ik a  że 
n iepoczyta lnego pokrzyw dzonego n ie  w yka zu je  p rzyczyn ien ie  się przez podżegacza lu b  pomoc­
na w e t znam ion p rzedm io tow e j is to ty  czynu, sko- n ik a  do tego, aby pokrzyw dzony, rozporządzaj ą- 
ro  sam obójstwo n ie  je s t czynem zakazanym  przez cy w o l ą norm alną, ta rg n ą ł się na sw oje w łasne 
us awę ka m ą , także poczucie p raw ne  d yk tu je , życie, ma być  karane ja k o  „d e lic tu m  sui gene- 
ze po s tron ie  podżegacza lu b  pom ocnika m am y r ;s“ . Wobec tego zasada ogólna w yp ływ a ją ca  
w  danym  p rzypadku  do czyn ien ia  z u m yś ln ym  z a r t  28 i  37 k. k. w zg lędn ie  a rt. 27 i  23 k. k. 
zabó jstw em  z a rt. 225 k. k., ta k  samo, ja k  w  w .  P. odnośnie do danego dobra praw nego (ży- 
p rzypadku , gdy k toś 5 -le tn ie  dziecko nak łan ia , cia) jes t 0 ty le  zm odyfikow ana, że podżegacza 
b y  po łknę ło  pas ty lkę  sub lim a tu . i  pomoCn ika  n ie  m ożna karać w  m yś l a rt. 225

3) Cóż jednak w  ta k im  razie oznacza a rt. k . k. za dane bezpraw ie  popełn ione „w  techn icz-
223 k. k. ( „k to  nam ow ą lu b  przez udzie len ie  po- ne j fo rm ie "  podżegania lu b  pom ocnictw a; n ie
m ocy doprowadza cz łow ieka do ta rgn ięc ia  się na można ty m  sam ym  stosować do tak iego podżega- 
w łasne życie “ )? cza lu b  pom ocnika k a r p rzew idz ianych  w  a rt.

P ra w id ło w a  —  zdaniem  m o im  —  w y k ła d n ia  225 k. k .10) 
tego przep isu p row adz i do w n iosku, że przepis Jak przedstaw ia  się spraw a na « t le  in n ych
te n  ma na m yś li p rzypadek, gdy sprawca oddzia- p rzep isów  chron iących p raw a  jednostk i?
ły w a  nam ow ą łu b  udzie len iem  pom ocy na czło­
w ie ka  posiadającego w o lę  norm alną,, a w ięc na 
człow ieka, k tó ry  może rozpoznać znaczenie swe­
go czynu i  n o rm a ln ie  k ie row ać sw ym  postępo-

5) O i le  chodzi o uszkodzenie c ia ła  lub  zdro­
w ia  (a rt. 235, 236, 237 k. k.) s tw ie rdzam y b ra k  
przep isu analogicznego do a rt. 228 k . k. G dy te d y

. , , . , . . k toś n ie  m ając k u  tem u  podstaw y p raw ne j na -
w am em , je s t  w  szczególności poczyta lny, m e , , . , , , , .  i  , , ,. . .  TT , , . . k ła n ia  człow ieka, b y  sam sobie zadał tego rodzą-Tir hł/irlmn TTv\ I ntoiiTO mm iri M n V*mTrO rrn "dzia ła  w  b łędzie itp . U staw a m ó w i „doprow adza 

.cz łow ieka do ta rgn ięc ia  się", n ie  zaś „d op row a ­
dza do ta rgn ięc ia  się cz łow ieka", z czego w yn ika , 
że dany cz łow iek ma zadecydować o sw ym  ży ­
ciu. Jeżeli zaś ustaw a ma na m yś li jakąś de­
cyzję, to  —  w  b ra k u  innego postanow ien ia  —  
trzeba  m ieć na uwadze przypadek no rm a lny , 
a w ięc  decyzję człow ieka rozporządzającego w o­
lą  no rm a lną .8) T y lk o  w  św ie tle  ta k ie j w y k ła d n i 
s ta je  się zrozufn ia ła  łagodnie jsza w  po rów nan iu  
z a rt. 225 k. k. sankcja a rt. 228 k. k. (w ięzienie 
do la t  5), w te d y  bow iem  owa „p rzyczynow ość" 
na m o w y  w zg lędn ie  pom ocy n ie  je s t ta k  doniosła,

ju  uszkodzenie lu b  pomaga m u  do tak iego czynu, 
to  stosując zasadę, że podżegacz i  pom ocn ik po­
p e łn ia ją  w łasne przestępstw o przez „czyn " in ­
ne j osoby, chociażby dany czyn n ie  zaw ie ra ł 
znam ion p rzedm io tow e j is to ty  czynu, na leża łoby 
tak iego podżegacza lu b  pom ocn ika  ukarać np. w  
m yś l a rt. 235, 26, 27 k. k. w ięz ien iem  do la t  10. 
Jednakże p rzec iw  tem u p rzem aw ia  okoliczność, 
że czyn podobny sk ie row any  p rzec iw ko  życ iu  
cz łow ieka, a w ięc  p rzec iw  dob ru  cenniejszemu, 
pociąga za sobą w  m yś l a rt. 228 k . k. jedyn ie  
ka rę  w ięz ien ia  do la t 5; je że li zaś podżegacz lu b  
pom ocn ik  w y w o łu je  lu b  zam ierza w yw o ła ć  to,

ja k  w  p rzypadku  oddz ia ływ an ia  na cz łow ieka pokrZy w dzony  uszkodzi swe c ia ło  lu b  zd row ie  
n iepoczyta lnego, n ie le tn iego, działającego w  b ię - w  snosńb okrpś lonv w  a rŁ  238_k . k .. to  ta k i Dod- 
dzie itp . W św ie tle  ta k ie j w y k ła d n i trzeba ta k ­
że p rzy jąć , że n ie  stosuje się a rt. 228 k. k., g d y

w  sposób okreś lony w  a rt. 236-k. k., to  ta k i pod­
żegacz lu b  pom ocn ik  m ia łb y  być  u ka ra n y  w ię ­
zien iem  do la t  5, a w ięc ta k  sarno ja k  w tedy ,ą a • x  ,  ¿ i d u c n i  i a u  u ,  a .  w r ę b  L a r v  a a m u  a x v  w i c u y

spraw ca odaz ia ływ a na człow ieka, k to rego  w o la  , . . . . .  . . . .  », . .. ’ g d y  czyn sw ój sk ie ru je  p rzec iw ko  życ iu  czio-
n ie  może uchodzić za p ra w id ło w ą  sku tk ie m  te -  w ie ka  (a rt 223 k  k )
go, że ona pow sta je  pod w p ływ e m  b łędu; d la te ­
go ten, k to  na k ła n ia  cz łow ieka podstępem do sa­
m obó js tw a  (np. zaw iadam ia go o rzekom ej ka -

Powyższe rozw ażania  prow adzą do w n iosku , 
że ustaw odawca w  ogóle n ie  podda ł karze podże­
gania  i  pom ocn ictw a do czynu polegającego na

ta s tro fie  życ iow e j i  radz i pope łn ien ie  sam obój- f  . p  a ,  S J C ! bF , m .uuuuj tym , ze p o k rz y w dzony pod w p ły w e m  rzeczonego 
stwa), odpowiadać pow in ien  w  m vś l a r t 26 225 ,. , , /  . , , J . .
k . k „  w zg lędn ie  a rt. 27 k. k. W . P ’ podżegania lu b  pom ocn ictw a ta rg n ą ł się na sw o-

-v-rj . , i . . , ie  w łasne dooro, m ianow ic ie  c ia ło  i  zdrow ie .
W  p ra w ie  p o lsk im  m e potrzeba w ięc w  ta -  W y ją tk o w y  przep is a r t . 228 k. k. po tw ie rdza  re ­

kach p rzypadkach  sięgać do k o n s tru k c ji tzw . gu łę j źe w  in n ych  p rzypadkach  P gdy chodzi 
sp raw stw a  pośredniego, k tó rą  posługuje  się w y -
k ła d n ia  na t le  ta k ic h  obcych przepisów , k tó re  _ _ ______
żądają, b y  ten, kogo nak łan iano  lu b  kom u po­
magano, p o p e łn ił czyn p rzedm io tow o przestęp­
n y  t j .  zakazany przez ustaw ę ka rną .9)

10) A rt. 228 polskiego k. k. pozostaje n iew ątp liw ie  
pod silnym  w p ływ em  p ro je k tu  szwajcarskiego, 
a obecnie art. 115 k. k. szwajcarskiego z r. 1937. 
Rzeczony art. 115 brzm i: „K to  z samolubnych pobu­
dek skłania innego do sam obójstwa lub udziela mu

tów? O B o m o "? '®  K°™j; Ko- y f ‘ u rz«d. str. 172) do tego pomocy, będzie karany, jeżeli samobójstwo
bie śm ierci” Matnmi ®allz?CJI 5udz?J w o l‘ zadama so- popełn iono lub usiłowano popełnić, domem karnym  
b,e śmierci .^Natom iast o ile chodzi np. o art. 26 i 27 do lat 5 albo w ięzieniem " (do lat 3). Jeżeli sprawca

___ ,„X „  ..1. .!?, lac takze niepoczytalnego lub pomaga przestępcy do samobójstwa, posyła jąc mu
^ r a w c v lafłó w n CmrnW ' '3 r t ' 2§- / po stro i) ie nP. do w ięzienia truciznę, lub kładzie na stole przed
dzia iności" także %  ach^ z lc . może brak odpow ie- człow iekiem , k tó rego  zbrodnię u jawniono, nabitą aziainosci także z powodu nieooczvta nnśc v ____ j , . . _ 7_________ ’ ,___ • ?powodu niepoczytalności).

'  P or pow o łany w yże j Kom entarz Schwarza, str. 
S ra l , . Logozia-Com m ent. du Code Pénal Suisse 

(P artie  Generale) str. 93.

b ro ń  i odchodzi (p rzypadki zanotowane w  kron ice 
sądowej), to  w chodzi w  grę zbieg (art. 36 k. k.) 
przepisów art. 148 i 228 k. k., zwycięża więc art. 228 
ja k o  przew idu jący karę surowszą.
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0 dobra osobiste, zachodzi b ra k  przestępstwa. 
O czyw iście  p rz y jm u je m y  ciągle za podstaw ę na­
szych rozw ażań czyn tak iego pokrzyw dzonego, 
k tó r y  rozporządza w o lą  norm a lną , a w ięc n ie  jes t 
n iepoczy ta lny , n ie  dz ia ła  pod w p ły w e m  b łędu
1 m im o  m łodocianego w ie k u  posiada rozeznanie, 
t j .  o r ie n tu je  się należycie w  czynie i  jego s ku t­
kach; w, p rzec iw nym  razie  n ie  będzie żadnej 
p rzeszkody do stosowania a rt. 26, 27, 235, 236, 
237 k. k., podobnie ja k  n ie  m a żadnej przeszko­
d y  do stosowania a rt. 26, 27, 225 k . k., gdy  na­
k ła n ia n o  do sam obójstw a n iepoczyta lnego lub  
udz ie lono m u  do tak iego czynu pomocy, analo­
g iczn ie  na t le  a rt. 27 i  28 k . k. W . P.

Jest rzeczą oczyw istą, że ustaw odawca może 
w p row adz ić  odchylen ie  od te j zasady i  czasem ta ­
k ie  odchylen ie  w prow adza, m ając na względzie 
uszczerbek d la  in n ych  in te resów  p ra w n ie  chro­
nionych. P rzypom nieć na leży np. przep is a rt. 175 
u s ta w y  z 9 k w ie tn ia  1938 o powszechnym  obo­
w ią z k u  w o jsko w ym  (Dz. U. poz. 220), wediUg 
k tó rego  ten, k to  in n ą  osobę n a k ła n ia  lu b  udzie la  
j 0j  pom ocy do w yw o ła n ia  uszkodzenia c ia ła  lu b  
zd ro w ia  w  celu u n ikn ię c ia  obow iązku s łużby w o j­
skow e j, podlega karze  w ięz ien ia  do la t  10, ewen­
tu a ln ie  naw e t karze surowszej, gdy czynu ta k ie ­
go dopuścił się w  czasie m o b iliz a c ji lu b  w o jn y .

6) Zasadę w y p ły w a ją c ą  z a rt. 228 i  235 k. k. 
na leża łoby je dnak  uogóln ić. B ra k  bow iem  lo ­
g icznej podstaw y do przypuszczenia, że podże­
ganie i  pom ocn ictw o do naruszania przez po­
krzyw dzonego jego w łasnego innego dobra, chro­
nionego w  p ie rw szym  rzędzie w  in te res ie  je d ­
nos tk i, ma być czynem przestępnym , skoro w  za­
sadzie n ie  je s t czynem przestępnym , gdy chodzi 
naw e t o bardzo ciężkie uszkodzenie c ia ła  i  skoro 
w prow adzono  do kodeksu a rt. 228.

7) Jeżeli w ięc  spraw ca na k ła n ia  pokrzyw dzo­
nego, b y  on sam sw oje życie n a ra z ił na bezpo­
średnie niebezpieczeństwo (art. 242 § 1 k . k.) n ie  
pope łn ia  przestępstwa. Jeżeli wszakże sprawca 
ma obow iązek troszczenia się lu b  nadzoru  w  sto­
sunku  do narażonego na niebezpieczeństwo (art. 
242 § 2 k . k.), to  podżeganie i  pomoc do na ra ­
żania się na niebezpieczeństwo b y ły b y  ju ż  prze­
stępstwem , gdyż w te d y  osoba zna jdu jąca się 
pod nadzorem  lu b  opieką n ie  zna jdu je  się w  po­
łożeniu , k tó re  u s p ra w ie d liw ia ło b y  p rzy jęc ie , że 
je j w o la  jes t swobodna i  n iezaw isła .

8) U dzie len ie  tru c iz n y  odurzającej (fo rm a 
pom ocy do n a rko tyzow an ia  się) jes t przestępst­
w em  z a rt. 244 k. k. N a tom ias t nak łan ian ie  do 
użycia  tru c iz n y  odurza jące j osobę rozporządzają­
cą w o lą  norm a lną , n ie  s tanow i przestępstw a 
(por. też ustaw ę z 22 czerwca 1923 Dz. U. poz. 
5o9 w  przedm iocie  substancyj i  p rze tw o ró w  odu­
rza jących).

i'j W  dziedzin ie  przestępstw  p rzec iw ko  m ie - 
m u  nasuwa się przede w szys tk im  na m yś l a rt. 
263 (272) k. k. K to  w łaśc ic ie la  m ien ia  na k ła n ia  
do uszkodzenia lu b  zniszczenia w łasnego m ien ia  
pokrzyw dzonego albo m u  p rz y  ty m  pomaga, n ie  
odpow iada ka rn ie . M ó g łb y  odpowiadać w  m yśl 
a rt. 26, 27, 263 (272 )k. k., gd yb y  do czynu na­

k ła n ia ł w łaśc ic ie la  n iepoczyta lnego, liczącego np. 
la t  6 itp .; ana log iczn ie  na t le  a rt. 27 i  28 k. k. 
W . P.

10) N ie  można wszakże pom inąć te j oko licz­
ności, że w  pew nych  p rzypadkach  podżeganie lu b  
pom ocn ictw o zm ierza jące do tego, b y  p o k rz y w ­
dzony na ruszy ł sw oje  w łasne dobro, może p rzed­
staw iać się ja ko  udz ia ł w  przestępstw ie  inne j 
osoby. Jeżeli mąż w  obaw ie  o pow iększenie ro ­
dz in y  nak łan ia  swą m ałżonkę, rozporządzającą 
w o lą  norm a lną , aby sk ło n iła  leka rza  do pozba­
w ie n ia  je j zdolności p łodzenia  (a rt. 235 p. a k. k.), 
to  czyn tak iego męża przedstaw ia  się ja ko  u d z ia ł 
w  przestępstw ie  lekarza  (podżeganie do podże­
gania lu b  pom ocn ictw o do czynu lekarza  przez 
n a k łan ian ie  m a łżonk i do poddania się zabiegow i), 
p rz y j ąwszy, że w  danym  p rzypadku  zezwolenie 
pokrzyw dzone j n ie  uchy la  (ze w zg lędu  na p rze ­
w aża jący in te res  p u b liczn y )11) przestępczości czy­
n u  lekarza ; czyn męża będzie przestępstwem , po­
p e łn ionym  przez „czyn “  m a łżonk i, chociaż ona 
sama, ja ko  pokrzyw dzona, nie odpow iada ka rn ie  
za udz ia ł w  czynie lekarza  w  m yś l zasady, że 
przep is ochronny a rt. 235 k. k. n ie  pow in ien  być 
źród łem  odpow iedzia lności samej pokrzyw dzo­
n e j;12) ów  mąż b y łb y  na tom iast w o ln y  od odpo­
w iedzia lności, g d yb y  n a k ła n ia ł m ałżonkę, b y  ona 
w ła sn ym  bezpośrednim  dzia łan iem  pozbaw iła  się 
zdolności p łodzenia lu b  je j do tak iego czynu po­
m aga ł,13) n ie  w spó łdz ia ła jąc bezpośrednio ja ko  
w spółspraw ca, b ra k  bow iem  przepisu analogicz­
nego do a rt. 228 k. k.

Podobnie przedstaw ia  się spraw a w  p rzypad ­
ku , gdy k toś nak łan ia  inną  osobę, zna jdu jącą się 
w  p rzym usow ym  położeniu, aby u  lich w ia rza  za­
ciągnęła k re d y t lic h w ia rs k i lu b  pomaga w  ten  
sposób, że w  charakterze  pe łnom ocn ika  osoby po­
krzyw dzone j zaw ie ra  z lich w ia rze m  um ow ę lic h ­
w ia rską . T a k i podżegacz lu b  pom ocn ik  b ierze 
udz ia ł w  przestępstw ie  lich w ia rza  z a rt. 268 k. k. 
(podżeganie do podżegania lu b  pom ocnictw o) i  od­
pow iada ka rn ie , chyba, że dzia ła  w  stanie w yż ­
szej konieczności z a rt. 22 k. k.) „...dz ia ła  w  celu

n ) Por. moja „P raw o  Karne”  str. 176 nast.
l2) Por. moje „P raw o Karne”  str. 377 nast. . 
ls) Do podobnego w yn iku  dochodzi się również 

na tle tych obcych ustawodawstw, k tó re  wymagają, 
by czyn osoby, k tó rą  nakłaniano, lub k tó re j pomaga­
no, zaw iera ł cechy przedm io tow e j is to ty  czynu PrzeI 
stępnego. Ponieważ nie ma w zasadzie przedm iotowej 
is to ty  czynu, gdy ktoś sam siebie na ciele ciężko 
uszkodzi, w ięc i podżegacz oraz pom ocnik nie pope ł­
n ia ją  przestępstwa, chyba, że wchodzi w  grę podże­
ganie pośrednie lub pomoc pośrednio trzecie j osobie 
udzielona (por. p rzyk ład  z lekarzem). Natom iast gdy 
chodzi o tak ie  podżeganie lub pomoc np. w stosun­
ku do osoby niepoczytalnej konstruu je  się nâ  tle 
owych obcych prawodawstwa tzw. sprawstwo pośred­
nie. Por. np. co do uszkodzenia ciała Kom. Schwarza 
str. 348. Różnica na tle prawa polskiego .byłaby więc 
ty lk o  taka, że w praw ie polskim  nie trzeba sięgać 
do sprawstwa pośredniego, gdyż szerzej ujęte prze­
pisy o podżeganiu i pom ocnictw ie wystarczają, skoro 
czyn sprawcy g łównego nie musi posiadać cech przed­
m io tow e j is to ty  czynu. '

Co do rozgraniczenia sprawstwa od pom ocnict­
wa —- por. moje „P raw o Karne”  str. 361 nast.
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uchy len ia  bezpośredniego niebezpieczeństwa g ro ­
żącego do b ru ....  cudzemu, je że li n iebezpieczeń­
stw a n ie  można inaczej u n ikn ą ć “ ); analogicznie 
na t le  a rt. 27 i  28 oraz 20 k .k . W. P.

11) Celem w yczerpan ia  tem a tu  zaznaczyć 
jeszcze należy, co następuje:

B ra k  przestępstw a po s tron ie  podżegacza lu b  
pom ocnika, s tw ie rdzam y czasem naw e t wówczas, 
gdy  osoba, k tó rą  nak łan iano  lu b  k tó re j pomaga­
no, dz ia ła  bezpraw nie. Jeżeli np. osoba 17 le t­
n ia  ta rg n ie  się na swe życie, uszkodzi się u m yś l­
n ie  na ciele, a lbo zniszczy bez zezwolenia przed­
s taw ic ie la  ustaw ow ego swe m ienie, n ie  można 
tw ie rd z ić , że d z ia ła , p raw n ie , skoro pozostaje pod 
w ładzą rodzic ie lską  łu b  opiekuńczą, ta k  co do 
swej osoby, ja k  i  m ien ia , co w y n ik a  z a rt. 20, 
24 nast. i  27 nast. p raw a  rodzinnego (dekre t 
z 22 styczn ia  1946 Dz. U. poz. 52) da le j z a rt. 18, 
21 i  in n ych  p raw a  opiekuńczego (dekre t z 14 m a­
ja  1946 Dz. U. poz. 130), o i le  znow u n ie  w cho­
dzi w  grę przepis w y ją tk o w y , u p ra w n ia ją cy  oso­
bę ograniczoną w  zdolności do dzia łań  p raw nych  
do swobodnego rozporządzania zarobkiem  lu b  
m ien iem  pozostaw ionym  do swobodnego uży tku  
(a rt. 9 p raw a  osobowego i  a rt. 26 p raw a  op iekuń ­
czego). Jednakże naw e t w  przypadkach, gdy 
dzia łan ie  osoby a taku jące j swe w łasne dobro, n ie  
będzie uznane za „p ra w n e “ , p rzy ją ć  trzeba b ra k  
przestępstw a po s tron ie  uczestnika, w  szczegól­
ności podżegacza lu b  pom ocnika, wówczas, gdy 
przestępność czynu jes t uchylona przez skutecz­
ne w  ob liczu p raw a  karnego zezwolenie po­
krzyw dzonego. T rudno  w  c h w ili obecnej w daw ać 
się w  bliższe rozw ażania na tem at, czy, k ie d y  i  w  ja ­
k ich  w a runkach  zezwolenie pokrzyw dzonego 
uchy la  przestępność czynu,14) w ys ta rczy  ty lk o  
zw róc ić  uwagę na to, że je d n ym  z is to tn ych  w a­
ru n k ó w  skutecznego zezwolenia je s t także w ola  
norm alna, t j .  w o la  osoby, k tó ra  (niezależnie od

u ) Por. W o lte r „P raw o  Karne”  1947 str. 212 nast 
i moje „P raw o Karne”  str. 176 nast.
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w ie ku ) rozpoznaje znaczenie czynu i  może n o r­
m a ln ie  k ie row ać sw ym  postępowaniem , je s t 
w  szczególności poczyta lna, n ie  dzia ła pod w p ły ­
w em  bezprawnego przym usu, groźby, b łędu  itp . 
Z  tego w yn ika , że je że li ch łopak 17-le tn i, o rie n ­
tu ją c y  się ju ż  dostatecznie w  sy tu a c ji życ iow e j, 
d a ru je  kom uś i  odda swe m ienie, k tó ry m  n ie  
m a p raw a  sam odzielnie rozporządzać, uczestn ik  
jego czynu (zwłaszcza podżegacz, pom ocnik), 
w  szczególności obdarow any n ie  popełn ia  p rze ­
stępstwa k radz ieży  lu b  przyw łaszczenia, p rz y j ąw - 
szy, że a rt. 257 i  262 k. k. ta k  trzeba rozum ieć, 
że zezwolenie pokrzyw dzonego na zabór czy 
przyw łaszczenie  m ienia, uchy la  przestępność czy­
nu. Chociaż czyn ta k ich  „ko n tra h e n tó w “  n ie  bę­
dzie „p ra w n y “  wobec b ra ku  zgody, up rzedn ie j 
lu b  następnej, p rzedstaw ic ie la  ustaw ow ego n ie ­
le tn iego, ew entua ln ie  też w ła d zy  opiekuńczej 
(a rt. 27 p raw a  rodzinnego, a rt. 24 nast. p raw a  
opiekuńczego), n ie  ma przestępstw a bez w zg lędu  
na fo rm ę  u dz ia łu  w  czynie, je że li skuteczne ze­
zw olen ie  uchy la  przestępność, chociaż w  dziedzi­
n ie  p raw a  cyw ilnego  tego rodza ju  a k t n ie  bę­
dzie skuteczny, a obdarow any będzie m usia ł zw ró ­
cić m ien ie  lu b  w ynagrodz ić  szkodę.

Ostateczny w n iosek da się streścić następu­
jąco:

1) N a k łan ian ie  pokrzyw dzonego, rozporzą­
dzającego w o lą  norm a lną , b y  ta rg n ą ł się na w łasne 
dobro, chronione w  p ie rw szym  rzędzie w  in te ­
resie je d n os tk i oraz pom aganie do tak iego czynu, 
n ie  je s t przestępstw em , chociażby naw e t n ie  b y ­
ła  uchy lona  bezprawność czynu, o i le  przep is 
szczególny (np. a rt. 288 k. k.) inaczej n ie  sta­
now i.

2) N a tom iast u d z ia ł w  ta k im  czynie przed­
s ięw z ię tym  przez pokrzyw dzonego, a przedsta­
w ia ją cym  się ja ko  w spó łspraw stw o, może uza­
sadnić odpowiedzia lność karną , chyba że zezwo­
len ie  pokrzyw dzonego uchy la  w  danym  p rz y ­
padku  przestępność czynu, k tó ry  zresztą może 
być naw e t czynem bezpraw nym , np. w  św ie tle  
przep isów  p raw a  cyw ilnego.
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DZIAŁ mSTRUKCYJNO-SZKOLENIOWY
WPISY W  KSIĘGACH WIECZYSTYCH

I I .  PRZEPISY DO TYCZĄCE POSZCZEGÓLNYCH D ZIA ŁÓ W

Dr STEFAN BREYER, Notariusz

S trona  przedn ia  księgi.

54) . W p isy  na s tron ie  p rzedn ie j. P ierwsza, t y ­
tu ło w a  strona ks ięg i w ieczyste j nazwana jes t s tro ­
ną „p rze d n ią “  (§ 10 rozp. poz. 366). Na stron ie  
te j umieszcza się: a) nazwę Sądu G rodzkiego, 
w  k tó ry m  księga w ieczysta  jes t prowadzona, naz­
w ę  pow ia tu , n u m er re p e rto riu m  księg i w ieczyste j 
i  n u m er tom u  ks ięg i w ieczyste j, je że li księga sk ła ­
da się w ięcej n iż  z jednego tom u, b) w zm iankę  
o zam kn ięc iu  ks ięg i w ieczyste j i  o oddan iu  je j do 
a rch iw um .

55) . Zam kn ięc ie  ks ięg i w ieczyste j. W  m yśl § 27 
rozp. poz. 366 księgę na leży zamknąć, gdy n ie ­
ruchom ość zostaje przeniesiona ca łkow ic ie  do inne j 
ks ięg i w ieczyste j. P rzypadek ten  zachodzi s ku t­
k ie m  połączenia k i lk u  n ie ruchom ości w  jedne j 
księdze w ieczyste j (art. 15 i  16 § 2 p r. rz.), a lbo 
g d y  w  w y n ik u  odłączeń n ie  pozostaje ju ż  w  ks ię ­
dze żadna nieruchomość.

Zam knięcie  ks ięg i w ieczyste j następuje  przez 
umieszczenie na p rzedn ie j s tron ie  w zm ia n k i o zam­
kn ię c iu  i  przez przekreślen ie  w szys tk ich  stron  
czerw onym i l in ia m i na krzyż.

W zm ianka  o zam kn ięc iu  w in n a  być opatrzona 
datą i  podpisem  sędziego, , co w y n ik a  a co n tra rio  
z a rt. 3 p r. ksw . i  § 43 rozp. poz. 366, gdyż czyn­
ność ta n ie  została przekazana do samoistnego 
za ła tw ien ia  sekre ta rzow i sądowemu.

56) . Zam kn ięcie  dotychczasowej ks ięg i w ie ­
czyste j dokonu ję  się na zasadzie § 5 rozp. poz. 
367, zgodnie z pow yższym i przep isam i (por. 
p. 49).

57) . Zam kn iec ie  ks ięg i w ieczyste j sku tk iem  
uznan ia  je j za zniszczoną. W  okresie m iędzy 1.1 
1947 r. a 20.V I  1947 r., to  je s t po w e jśc iu  w  ży­
cie p raw a  o księgach w ieczystych, a przed w e j­
ściem w  życie rozp. poz. 235 o zak ładan iu  ksiąg 
w ieczystych  —  urządzono d la  n ie k tó rych  ksiąg 
dotychczasow ych dalsze to m y  na zasadzie § 4 
rozp. poz. 367. Jeże li jednak, na zasadzie § 41 po­
w o łanego rozp. poz. 235 księga dotychczasowa m usi 
b yć  uważana za zniszczoną (por. p. 3), to  oko licz ­
ność ta  zadecyduje rów n ież  o losie dalszego tom u 
te j ks ięg i w  postaci now e j K w ., s ku tk ie m  czego 
na leży  ten  n o w y  tom  K w . zam knąć i  uczynić 
o ty m  w zm iankę  na s tron ie  przedn ie j.

D Z I A Ł  I.

d8). Oznaczenie n ieruchom ości obe jm u je  w  m yśl 
§ 6 rozp. poz. 366: a) w ym ie n ie n ie  je j położenia,
b) opisu, i  p lanu, c) określen ie  sposobu ko rzys ta ­

n ia  z n ie j, i  d) określenie je j obszaru. Na zasa­
dzie § 7 tegoż rozporządzenia op isy i  p la n y  n ie ­
ruchom ości będą sporządzane lub  za tw ierdzane 
przez w łaśc iw e  w ładze m iern icze (z w y ją tk ie m  
w p isów  w  w yko n a n iu  re fo rm y  ro lne j).

59) . O perat ka ta s tra ln y . Na zasadzie a rt. 2 
p. a dekre tu  z dn, 24 w rześnia 1947 r. o ka tastrze  
g ru n to w ym  i  budynkow ym , ka tas te r ten  s łuży 
za podstawę opisów i  p lanów  d la  oznaczenia n ie ­
ruchom ości p rzy  zak ładan iu  i  p row adzen iu  ksiąg 
w ieczystych. O perat ka ta s tra ln y  sporządzony dla 
obszaru g rom ady w ie js k ie j lu b  g m in y  m ie jsk ie j 
zaw ierać pow in ien  dane określa jące m. in .: a) co 
do g ru n tu : położenie, granice, obszar, sposób ko­
rzys tan ia  i  klasę, b) co do b udynku : położenie, 
przeznaczenie, m a te ria ł z jak iego  został w ykona ­
ny , datę w ys taw ien ia  oraz szczegółowy opis. Ope­
ra t ten, w  m yś l a rt. 7 tegoż dekretu , u trz y m y ­
w a n y  będzie w  sta łe j zgodności z w p isam i w  księ­
gach w ieczystych.

60) . Łam  1. W zm ianka o w n iosku . O w zm ian ­
kach b y ła  ju ż  w yże j m owa w  p. 21 i  nast. Z W zo­
ru  N r  1 do rozp. poz. 366 jest w idoczne, że p ie rw ­
sza w zm ianka  111/50 n ie  odnosi się do pierwszego 
w pisu, lecz do w p isu  drugiego, zgodnie z w y ra ­
żoną w yże j pod p. 21 zasadą, że w zm iankę  można 
zamieścić ty lk o  w  księdze is tn ie jące j, a księga 
w ieczysta pow sta je  dopiero z ch w ilą  je j założenia. 
D la tego w p isy  do N r  1 w  łam ie  8 D z ia łu  I, do 
N r  1 w  łam ie  4 D z ia łu  I I  i  do N r  1 w  łam ie  3 
D z ia łu  I I I ,  dotyczące w łasności i  służebności, czy li 
p raw , k tó re  po w s ta ły  n iezależnie od w p isu  jeszcze 
przed ty m  wpisem , n ie  odw o łu ją  się do w n iosku  
i  n ie  odnoszą się do żadnej w zm iank i. R ówno­
cześnie jednak na. podstaw ie ty ch  samych doku­
m en tów  dokonane w p isy  N r  1 w  łam ie  5 D zia łu  
I I  i  N r  1 w  łam ie  4 D z ia łu  IV  pow o łu ją  się na 
w n iosek  N r  426/47, o k tó ry m  w zm ianka  by ła  za­
mieszczona w  D zia łach I I  i  IV -

61) . Ł am  2 jest przeznaczony na num er b ie ­
żący n ieruchom ości. D z ia ł I-O (Oznaczenie n ie ru ­
chomości) i  D z ia ł I I  n ie  m ają  łam ów  dla num erów  
bieżących w p isów .

N u m e ry  bieżące nieruchom ości m a ją  za za­
danie pow iązanie w p isów  zamieszczonych za rów ­
no w  ty m  sam ym  dziale, ja k  w  in n ych  działach.

62) . Ł am  3. „P o łożenie“ . W  łam ie  ty m  w p isu je  
się m iejscowość w  określen iu  ja k  n a jd o k ła d n ie j­
szym, a w ięc grom adę lu b  gm inę w ie jską  zgod­
n ie  z zasadami operatu ka tastra lnego, w  m iastach 
u licę  i  n r  porządkow y. Jak  to w id z im y  we W zorze 
N r  1 p rzy  wpisach do N r  3 i  4, poszczególne częu 
ści n ieruchom ości mogą być położone na te ren ie
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różnych grom ad, naw e t p o w ia tów  lu b  w o jew ództw , 
jeże li należą do tego samego gospodarstwa. Jed­
nak  m im o różn icy  m ie jscow ości (naw et p o w ia tu  
czy w o jew ództw a) ostateczne położenie całej n ie ­
ruchom ości określa  się je dno lic ie  w ed ług  położe­
n ia  g łów ne j n ieruchom ości (p. W zór N r  1 p rzy  
w p is ie  N r  5).

63) . Ł am  4. Opis i plan. W  m yś l § 12 rozp. 
poz. 366 w p is  w  łam ie  4 następuje przez pow o ła ­
n ie  opisu i  p lanu złożonego do zb io ru  dokum entów . 
Pod po jęciem  „o p is “  na leży rozum ieć to  koniecz­
ne uzupe łn ien ie  p lanu, k tó re  u m o ż liw ia  z id e n ty fi­
kow an ie  na ty m  p lan ie  n ieruchom ości, będącej 
p rzedm io tem  w pisu. Do c h w ili jedno litego  ozna­
czenia n ieruchom ości na planach, opis n ie rucho ­
mości może być u ję ty  w  różno rak i sposób, b y le b y  
n ie  pozostaw ia ł w ą tp liw o śc i co do tego, o ja ką  
nieruchom ość chodzi i  ja k ie  są je j granice. Samo 
pow o łan ie  opisu i  p lanu  n ie  je s t wystarczające, 
je że li szczególne okoliczności w ym aga ją  dok ład ­
niejszego określen ia  nieruchom ości.

64) . S tosowanie się do oznaczeń ka tas tra lnych . 
W  m yśl a rt. 12 ust. d ru g i powołanego pod p. 59 
d ekre tu  o ka tastrze  g ru n to w y m  i  budynkow ym , 
do czasu w ydan ia  przep isów  w ykonaw czych, obo­
w ią zu ją  w  zakresie n iezbędnym  do prow adzenia  
ka ta s tru  dotychczasowe p rzep isy dzie ln icowe. Na 
tych  w ięc obszarach państw a, gdzie is tn ie je  ka ­
taster, oznaczenia n ieruchom ości (dzia łek, parce li) 
muszą być dostosowane do oznaczeń ka tas tra lnych , 
z w y ją tk ie m  p lanów  w  zw iązku  z w ykonan iem  
re fo rm y  ro ln e j. Z tego w zg lędu pow ołan ie  się 
w  łam ie  4 na oznaczenie ka tas tra lne  n ie ruchom o­
ści czyn i zbytecznym  pow o łan ie  się na opis i  plan.

65) . Pow ołanie się na ju ż  poprzednio złożony 
opis i  p lan . Dozwolone je s t pow ołan ie  się na opis 
i  p lan  ju ż  złożony w  zbiorze dokum entów . Jeżeli 
opis i  p lan  zna jdu je  się ju ż  w  zbiorze dokum en­
tó w  te j samej ks ięg i w ieczyste j, pow o łu je  się 
w p ro s t N r  zb ioru, pod k tó ry m  ten  p lan  się zna j­
du je . Jeżeli p lan  ten zna jdu je  się w  zbiorze do­
ku m e n tó w  in n e j księgi, a n ie  te j, w  k tó re j doko­
n u je m y  w pisu, po w o łu je m y się na N r  zb io ru  do­
kum en tów , pod k tó ry m  zgodnie z § 23 rozp. poz. 
366 składa się d u p lik a t p lanu. Zam iast d u p lik a tu  
można złożyć pism o, zaw iera jące oznaczenie n ie ­
ruchom ości i  pow ołan ie  się na N r  zb io ru  te j ks ię ­
g i, w  k tó re j się zna jdu je  opis i  na p lan, na k tó ry m  
ta  n ieruchom ość je s t oznaczona. W  ty m  p rzypadku  
w p is  w  ła m ie  4 b rz m ia łb y  np. „d z ia łk a  N r  14 
i  17, —  opis i  p la n  N r  zbd. 2“ . N atom iast w  zb io­
rze dokum en tów  znajdow ać się w in n o  pod N r  
zbd. 2 pismo, opatrzone sygnaturą , składającą się 
z oznaczenia oddz ia łu  ksiąg  w ieczystych, l i te r  K w , 
N r  repe rt. i  num eru , pod k tó ry m  pism o jes t p rze­
chow yw ane w  zbiorze dokum entów , następującej 
treśc i „D z ia łk i N r  14 i  17 oznaczone na p lan ie
z d a t y ..............sporządzonym  przez m iern iczego
p rz y s ię g łe g o ................... , z łożonym  do N r  zbd. 2
K w . N r  337. M a rc in ia k “ . (O potrzeb ie  podpisania 
tak iego  p ism a przez sędziego p. 15).

To p o w o ływ an ie  się na p lan, z łożony w  inne j 
księdze może być stosowane rów n ież  w  p rzypadku  
oddzielenia części od n ieruchom ości, je że li jes t 
ty ło  jeden p lan , na k tó ry m , zgodnie z § 29 rozp.

poz. 366, oznaczono zarów no część odłączoną, ja k  
i  pozostałą resztę, ja k  to  zostało zadem onstrowane 
w e W zorze N r  1 do N r  5 i  6 w  zw iązku  z od łą ­
czeniem w  ła m ie  10.

66) . Z w o ln ien ie  od sk ładania  opisu i  p lanu.
Rozp. poz. 251 (p. 48) zaw iesiło  obow iązek sk łada­
n ia  opisu i  p lanu  m. in . rów n ież w  przypadku , 
gdy  p rz y  p ie rw szym  w p is ie  po 3 1 .X II 1946 r. n ie  
urządza się dalszego tom u  w  m yś l § 4 rozp. poz. 
367, lecz całą nieruchom ość po m y ś li § 5 tegoż 
rozporządzenia przenosi się do now ej ks ięg i w ie ­
czystej, a n ieruchom ość n ie  posiadała dotychczas 
p lanów . Wówczas na leży ją  opisać- szczegółowo 
w  ta k i sposób, w  ja k i by ła  ona w  dotychczasowej 
księdze opisana w  D zia le  I, bez pow o ływ an ia  się 
na opis i  p lan.

67) . Łączenie n ieruchom ości w  łam ach 2, 3, 4, 
5 i  6. Zgodnie z a rt. 4 p r. ksw . d la  każdej n ie ru ­
chomości p row adz i się oddzielną księgę w ieczy­
stą. W  m yś l § 2 rozp. poz. 366 księgę w ieczystą  
urządza się d la  każdej części pow ie rzchn i ziem ­
sk ie j, określonej g ran icam i. D la  k i lk u  części na­
leżących do tego samego w łaścic ie la  i  g ran iczą­
cych ze sobą urządza się z u rzędu jedną księgę 
w ieczystą, —  jeże li w łaśc ic ie l n ie  zażąda urządze­
n ia  osobnych ksiąg i  je że li zachodzą w a ru n k i, 
określone w  a rt. 16 § 2 p r. rz., tzn. stan obcią­
żenia n ieruchom ości jes t jednak i. Również k i lk a  
n ieruchom ości tego samego w łaścic ie la  n ie g ra n i­
czących ze sobą można na jego żądanie połączyć 
w  jedne j księdze w ieczyste j, a to  w  w yp a d ku  je ­
że li s tanow ią one gospodarczą całość. Z założe­
n ia , że n ie ruchom ości tego samego w łaścic ie la , d la  
k tó ry c h  je s t urządzona jedna księga w ieczysta, 
s tanow ią  jedną nieruchom ość w y n ik a  w  konsek­
w e n c ji przepis § 12 rozp. poz. 366 stanow iący, że 
w  p rzypadku  p rzy łączen ia  in n ych  n ieruchom ości 
w p is  poprzedn i podkreśla  się l in ią  czerwoną 
i  w szystk ie  n ieruchom ości w p isu je  się pod je d ­
n ym  num erem  bieżącym.

Z zasady te j n ie  w y n ik a  jednak, aby p rz y  
p rzy łączen iu  do jednej n ieruchom ości inne j n ie ­
ruchom ości należało koniecznie sporządzać n o w y  
p lan , na k tó ry m  b y ły b y  oznaczone obie te n ie ru ­
chomości. Jest to  celowe i  pożądane, ale n ie  
zawsze m ożliw e  do przeprowadzenia. B ra k  je s t 
bow iem  w yraźnego przep isu nakazującego spo­
rządzenie tak iego nowego p lanu  d la  połączonych 
n ieruchom ości, odpow iadającego p rzep isow i § 29 
rozp. poz. 366, w  m yś l k tó rego odłączenie części 
n ie ruchom ości może nastąpić ty lk o  w tedy , gdy  
zostanie p rzeds taw iony  opis i  p lan  odłączonej czę­
ści i  pozostałej reszty n ieruchom ości. Sporządze­
n ie  łącznego p lanu  n a tra fia  zresztą na trudnośc i 
w  p rzyp a d ku  połączenia n ie ruchom ości n ie  m a ją ­
cych w spó lne j g ran icy . M im o  jednak b ra ku  w spó l­
nego p lanu  na leży połączone n ieruchom ości w c ią ­
gnąć pod je d n ym  num erem  bieżącym  n ie rucho ­
mości sum ując pow ierzchn ie , a w  łam ie  4 pow o­
łu ją c  się na odrębne op isy  i  p lany, odnoszące się 
każdy  do poszczególnej n ieruchom ości, k tó ra  u leg ła  
połączeniu.

We W zorze N r  1 w  D zia le  I  do n ie ruchom o­
ści N r  1, k tó re j p lan  ż łożony został w  zbiorze do­
ku m e n tó w  pod N r  2 dołączona została n ie rucho -
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mość N r  2, oznaczona na p lan ie  złożonym  w  zbio­
rze dokum entów  pod N r  14, —  na k tó ry  to  p lan, 
p raw dopodobn ie  z pow odu w spó lne j g ra n icy  -zo ­
s ta ły  w niesione obie te nieruchom ości, wobec cze­
go co do now o pow sta łe j w  w y n ik u  przy łączen ia  
n ie ruchom ości N r  3 w p is  w  łam ie  4 pow o łu je  się 
na  ten  n o w y  w spó lny  p lan. Jednak p rz y  następ­
n y m  przy łączen iu  n ieruchom ości N r  4, k tó re j p lan  
z łożony został w  zbiorze dokum en tów  pod N r  4, 
w idoczn ie  z b ra k u  p lanu  obejm ującego w szystk ie  
n ie ruchom ości fo rm a ln e  połączenie w  jedną n ie ­
ruchom ość nastąp iło , ja k  to  w y n ik a  z zestaw ienia 
da t na podstaw ie ła m u  8 i  spisu dokum en tów  do­
p ie ro  p raw ie  po roku , bo w  d n iu  l .V  1951 r. W  ty m  
bo w ie m  d n iu  dopiero został z łożony w sp ó ln y  p lan  
do Zb. dok. N r  22, a sta ło się to  n ie w ą tp liw ie  
dlatego, że zachodziła potrzeba odłączenia części 
na  zasadzie w n io sku  N r  242/51. Jednakże po p ra w - 
n ie jsze b y ło b y  bezzwłoczne połączenie n ie rucho­
mości n r  3 i  4 w  n ieruchom ość n r  5 ju ż  w  m o­
m encie p rzy łączen ia  n ieruchom ości n r  4, z pow o­
łan iem  się w  łam ie  4 na zb ió r dokum entów  N r  
14 i  17.

G8). Łam  5. Sposób korzystania. O kreślen ie  
sposobu korzys tan ia  pow inno  się op ierać na da­
n ych  ka ta s tra ln ych  (art. 4 i  7 dekre tu  poz. 344), 
a lbo też opisie i  p lan ie , sporządzonym  lu b  za­
tw ie rd z o n y m  przez w łaśc iw e  w ładze m iern icze. 
P rz y  zak ładan iu  ks iąg w ieczystych  d la  n ie rucho­
mości, k tó re  m ia ły  ks ięg i dotychczasowe, można 
określen ie  sposobu ko rzys tan ia  oprzeć na danych, 
ob ję tych  ty m i do tychczasow ym i ks ięgam i i  do­
kum en tam i, na k tó ry c h  się dotychczasowe w p is y  
op ie ra ły , o i le  dane te  są w ystarcza jące d la  tego 
określen ia .

P rzy  łączen iu  n ieruchom ości w  jedną całość 
na leży ja k  w e W zorze N r  1 określen ie  sposobu 
ko rzys tan ia  odnieść do całości, np. gospodarstwo 
ro ln e  z zabudow aniam i gospodarczym i, zabudo­
w a n ia  fabryczne, place budow lane z domem, ka ­
m ien ica  4-ro  p ię tro w a  itp . Jeżeli w łaśc ic ie l w y ­
bu d o w a ł na sw o je j n ieruchom ości dom  i  chce 
uw idoczn ić  to  w  D zia le  I, —  pow in ie n  złożyć o. to  
w n iosek  i  przed łożyć odpow iedn ie  św iadectwo 
w ła d z y  prow adzącej ka tas te r budynkow y, a do 
czasu założenia tak iego  ka ta s tru  inne j w ła d zy  
a d m in is tra cy jn e j państw ow e j lu b  samorządowej.

69). Czy wpisy w  łamach 2, 3, 4, 5 i 6 Działu  
I  objęte są rękojm ią w iary  publicznej ksiąg w ie­
czystych? J a k k o lw ie k  treść w p isów  w  tych  ła ­
m ach n ie  je s t bez znaczenia d la  osoby nabyw a­
jące j p raw o  w  zau fan iu  do ks ięg i w ieczyste j, —  
gdyż n ie  można odłączyć nabycia  p ra w  rzeczo­
w y c h  od p rzedm io tu  ty c h  p raw , to  jednak a rt. 
20 p r. rz., k tó ry  m ó w i o niezgodności treśc i ks ięg i 
w ieczyste j z rzeczyw is tym  stanem p ra w n ym  i  o rę ­
k o jm i w ia ry  pub liczne j ks iąg w ieczystych, n ie  
może m ieć zastosowania do w p isów  w  łam ach 2 
do 6 D z ia łu .I .  Żadne bow iem  dom niem anie z a rt. 
18 p r. rz. n ie  pomoże nabyw cy, je że li okaże się, 
że w ym ien iona  w  łam ie  5 kam ien ica  leży w  g ru ­
zach lu b  obszar z ła m u  6 je s t m n ie jszy  od rzeczy­
w istego. Może to  być uważane ja ko  u k ry ta  w ada 
fizyczna  w  rozum ien iu  K odeksu Zobow iązań, sta­
now iąca podstaw ę do rę k o jm i z a rt. 320 K od . Zob,.

odstąp ien ia  od u m o w y  lu b  zażądania obniżenia 
ceny na podstaw ie  a rt. 325 Kod. Zob., ale to  za­
gadn ien ie  n ie  do tyczy rę k o jm i w ia ry  pub liczne j 
ks iąg w ieczystych . Ł a m y  powyższe n ie  określa ­
ją  bow iem  rzeczyw istego stanu praw nego w  rozu ­
m ien iu  a rt. 20 p r. rz., ale je d yn ie  pew ne dane 
faktyczne , potrzebne do opisu n ie ruchom ości (§ 12 
rozp. poz. 366).

70) . Czy w p isy  w  łam ach 2 do 6 mogą być 
dokonyw ane z urzędu? Ponieważ, ja k  to  zaznaczo­
no pow yżej w p isy  w  ty c h  łam ach o be jm u ją  rze­
czyw iste  dane, potrzebne do opisu n ieruchom ości, 
sprostowanie b łędnych  w p isó w  może nastąp ić 
Z urzędu na podstaw ie danych przed łożonych są­
d o w i przez w ładze ka tas tra lne  na zasadzie a rt. 7 
p. 2 dekre tu  poz. 344. D latego § 12 rozp. poz. 366 
m ó w i w  ty m  p rzypadku  o uch y le n iu  niezgodności 
treśc i ty ch  łam ów  z rzeczyw is tym  stanem.

Przyszłe  rozporządzenie w ykonaw cze w  spra­
w ie  w spó łp racy sądów* z w ładzam i ka ta s tra ln y m i 
n ie w ą tp liw ie  okreś li, w  ja k i sposób ma b yć  prze­
prow adzane sprostowanie ty ch  danych w  szczegól­
ności co do obszaru nieruchom ości.

Jak  można zauważyć zaszła w  ła m ie  6 D z ia łu  
I  we W zorze N r  1 p rz y  sum ow aniu  obszarów n ie ­
ruchom ości N r  1 i  2 om yłka , w  w y n ik u  k tó re j 
obszar n ieruchom ości N r  3 w p isany  został ja ko  
8 ha 35 m 2 zam iast 7 ha 10 a 35 m 2. B łą d  ten  
n ie  został dale j sprostowany, sku tk ie m  czego jako  
obszar osta tn ie j n ieruchom ości N r  6 podano 7 ha 
6 a 46 m 2 zam iast 6 ha  16 a 46 m 2.

O m y łka  ta  s tanow i uste rkę  w p isu  w  rozum ie­
n iu  a rt. 52 § 2 p r. ksw . W  zw iązku  z ty m  w in n a  
być ona sprostowana zgodnie z zasadami om ów io ­
n y m i w yże j pod 6 i  7 ja k  następuje:

N a leży p rzekreś lić  om y łkow e  lic zb y  w  łam ie  
6 i  wpisać tam że pod ty m  sam ym  num erem  n ie ­
ruchom ości w łaśc iw e  lic z b y  „6  ha 16 a 46 m 2“ . 
W  łam ie  7 wpisać „6 “ , w  łam ie  8 zamieścić na­
stępujące om ów ien ie  o m y łk i „D o  N r  6 w p is  w  ła ­
m ie  6 będący w y n ik ie m  o m y łk i rachunkow e j p rzy  
w p isyw a n iu  n ie ruchom ości N r  3 popraw iono  
z u rzędu na zasadzie a rt. 52 § 2 p r. ksw . na  „6  
ha 16 a 46 m 2“  dn ia  20 lip ca  1950 r .  M a rc in ia k “ .

71) . Ł a m  8. „S ta n  w  czasie urządzenia ks ięg i 
w ieczyste j i  p rzy łączen ia“  jest w  stosunku do po­
p rzedn io  om ów ionych  łam ów  2 do 6 łam em  g łów ­
nym , w  k tó ry m  zamieszcza się podpis sędziego. 
,W łam ie  ty m  w p isu je  się w zm ia n k i: a) ■ o stanie 
n ieruchom ości w  czasie urządzania księgi w ieczy­
ste j, b) o p rzy łączen iu  in n ych  nieruchom ości, c) 
ó u ch y le n iu  niezgodności treśc i łam ów  2 do 6 
(P- 70).

W zór N r  1 podaje p rz y k ła d y  w p isów  od a) i  b). 
O w p isach do N r  1 p rz y  założeniu ks ięg i w ieczy­
s te j będzie m ow a p rzy  om aw ian iu  D z ia łu  I I  (p. 
84). O sposobie w ype łn ian ia  łam u  8 p rz y  u rzą ­
dzeniu  dalszego tom u  ks ięg i w ieczyste j na zasa­
dzie § 4 rozp. poz. 367 b y ła  m ow a w yże j pod 
pp. 46 i  47.

P rzy  przen iesien iu  n ieruchom ości z ks ięg i do­
tychczasowej do now ej ks ięg i w ieczyste j w  m yś l 
§ 5 rozp. poz. 367 ,(v. p. 49) odpow iednia  fo rm u ła  
w  łam ie  8 pow inna  brzm ieć w  m yś l § 14 p. i)
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tegoż rozporządzenia. ,,P rzy przep isan iu  ks ięg i . . . 
. . .  wpisano dn ia  .................i M a rc in ia k “ .

W  p rzypadku , gdy nastąp iło  przyłączenie  (ja k  
p rzy  w pisach do N r  1, 2, 3 i  3, 4, 5 we Wzorze 
N r  1) na leży w e w p is ie  zaznaczyć od ja k ie j n ie ­
ruchom ości nastąp iło  odłączenie.

Jeżeli d la  odłączonej części urządzono osobną 
księgę w ieczystą (§ 4 rozp. poz. 366) w p is  w  łam ie  
8 pow in ien  brzm ieć: ,,Po odłączeniu z ks ięg i w ie ­
czystej K w . n r  365 urządzono osobną księgę w ie ­
czystą i wpisano na podstaw ie w n iosku  z dnia 
25 m arca 1950 r. N r  111/50 oraz opisu i  p lanu  n r  
Zbd. 14 dnia 30 m arca 1950 r. M a rc in ia k “ .

72) . Odłączenia. W zm iankę o odłączeniu części 
n ieruchom ości w p isu je  się w  łam ie  10. Łam  ten  
jes t w  stosunku do łam u  9 łam em  g łów nym , 
w  k tó ry m  się zamieszcza podpis sędziego.

P rzy  w p is ie  odłączeń na leży analogicznie do 
postępowania p rz y  przyłąezeniach (v. p. 67) pod­
k reś lić  czerwoną lin ią  w szystk ie  w p isy  w  łam ach 
2— 6, dotyczące nieruchom ości, od k tó re j nastę­
pu je  odłączenie części, —  a następnie wpisać 
w  tychże łam ach oznaczenia pozostałej reszty n ie ­
ruchom ości, ja k  to  zadem onstrowane zostało we 
Wzorze N r  1 p rzy  w p is ie  odłączenia z n ie rucho­
mości N r  5.

73) . P rzedkładan ie  p lanów  p rzy  odłączeniach.
W  m yśl § 29 rozp. poz. 366 część n ieruchom ości 
może być odłączona ty lk o  w tedy, gdy zostanie 
przed łożony opis i  plan, po trzebny do określen ia  
n ieruchom ości w  księdze w ieczyste j zarów no co 
do części odłączonej, ja k  i  pozostałej reszty. Można 
jednak pow ołać się p rz y  ty m  na ju ż  uprzednio  
złożone p lany, o czym b y ła  ju ż  m owa p rzy  p. 
65. Zaznaczyć należy, że rozp. poz. 251 o zaw ie­
szeniu obow iązku czasowego p rzedk ładan ia  opisów 
i  p lanów  nie do tyczy odłączenia części n ie rucho­
mości. N a leży przeto składać p la n y  sporządzone 
lu b  zatw ierdzone przez w łaśc iw e  w ładze m ie rn i­
cze w  każdym  przypadku , bez w zg lędu na to, czy 
chodzi o odłączenie z dotychczasowej księg i, czy 
też ks ięg i nowego ty p u  i-c z y  nieruchom ość posia­
da lu b  n ie  posiada urządzoną księgę w ieczystą. 
Zgodnie z zasadą w yrażoną w yże j pod pp. 64 i  65 
można jednak pow o ływ ać się na ju ż  złożone p la ­
ny, a lbo na oznaczenia ka tastra lne  bez obow iązku 
p rzedk ładan ia  p lanów , o ile  te  oznaczenia okre ­
śla ją  dok ładn ie  część odłączoną i  pozostałą resztę.

74) . O d łą c ze n ie  części n ie  m a ją c e j g ra n ic y  
z re s z tą  n ie ruch om ośc i. W  m yś l ostatniego zdania 
§ 29 rozp. poz. 366 przedstaw ien ie  p rz y  odłącza­
n iu  części n ieruchom ości p lanu  i  opisu n ie  jest 
potrzebne, gdy  chodzi o część n ie  m ającą w spó l­
ne j g ra n icy  z pozostałą częścią. Okoliczność ta  
może być w ykazana a lbo z w y k ły m  szkieem sytua­
cy jn ym , albo może być w idoczna ze złożonych 
ju ż  poprzednio p lanów . Wreszcie, je że li chodzi 
o n ieruchom ości n ie  m ające urządzonej ks ięg i 
w ieczyste j, lu b  k tó ry c h  oznaczenie w  dotychcza­
sowej księdze n ie  b y ło  oparte na p lan ie , fa k t, 
że część odłączana n ie  m a w spó lne j g ra n icy  
z resztą może b yć  w y k a z a n y  przez szczegółowy 
opis g ra n ic  o d łączon e j części w  akc ie , n a  p od sta ­
w ie  k tó rego  m a  n as tą p ić  o d łączen ie .

D Z I A Ł  I.

Spis praw związanych z własnością.

75) . Charakter prawny wpisów w  Dziale I
Sp. Pr. Ta część dz ia łu  p ierwszego przeznaczona 
je s t w  m yś l § 13 rozp. poz. 366 na u jaw n ien ie  
p ra w  rzeczowych, służących każdoczesnemu w ła ­
śc ic ie low i, ich  zm ian i  w ygaśnięcia. W  zw iązku  
z ty m  w p isy  oznacza się num erem  bieżącym w p i­
su, a n ie  num erem  bieżącym  nieruchom ości. M im o  
to  w  dzia le ty m  n ie  mogą m ieć m iejsca żadne 
w p is y  odnoszące się do ustanow ien ia , czy zm ian 
p ierwszeństwa, poniew aż przez w p is  w  ty m  dzia le 
n ie  pow sta je  żadne p raw o  rzeczowa i  sp raw y  
p ierw szeństw a są tu ta j bez znaczenia. W p isy  
w  ty m  dziale są uzupe łn ien iem  opisu n ie rucho ­
mości D z ia łu  I, —  dotyczą p ra w  „zw iązanych  
z w łasnością“  i  są odpow iedn ikam i i  uzupe łn ie ­
n iem  w p isów  w  księdze w ieczyste j n ieruchom ości 
służebnej. Równocześnie z ty m i w p isam i zostają 
one w p isyw ane i  w ykreślane. Zaniechanie u w i­
docznienia p raw a  w  D zia le  I  Sp. p r. równocześnie 
z w p isan iem  go w  D zia le  I I I  księg i w ieczyste j 
n ieruchom ości w ładnące j jest uste rką  w pisu, k tó ­
ra  w in n a  być na tychm ias t po je j s tw ie rdzen iu  
w  try b ie  a rt. 52 § 2 p r. ksw . usunięta. Sam w p is  
w  D zia le  I  —  Sp. p r. bez w p isu  w  Dzia le I I I  n ie ­
ruchom ości służebnej n ie pow oduje  sku tków  p ra w ­
nych, o i le  p raw o n ie  jest wpisane w  D zia le  I I I  
nieruchom ości służebnej.

76) , W ype łn ian ie  łamów. Ł am  3 jes t w  stosun­
k u  do łam u  2 łam em  g łów nym , zaś ła m y  4 i  5 
są łam am i sam odzie lnym i, d latego też w  tych  
trzech  łam ach w p isy  m a ją  być podpisane przez 
sędziego. Ponieważ ła m y  4 i  5 n ie  m ają  p rzyn a ­
leżnego ła m u  przeznaczonego na n r  bieżący w p i­
su, —  na leży ten  n r  pow ołać na w stępie w pisu, 
ja k  to w skazu je  W zór N r  1 we w p is ie  w yk re ś le ­
n ia  w  łam ie  5.

W p isy  zamieszczone w e W zorze obe jm u ją  dw a 
rodza je  p ra w  zw iązanych z nieruchom ością, k tó re  
mogą być u jaw n ione  w  ty m  Dziale, m ianow ic ie  
służebność g run tow ą  (art. 167 p r. rz.) i  c iężar 
re a ln y  (a rt. 279 § 2 p r. rz.).

77) . Praw a związane z częściami nierucho­
mości. Podczas gdy  poszczególne części n ie rucho ­
mości n ie  mogą być przedmiotem odrębnych p ra w  
rzeczow ych (§ 3 rozp. poz. 366) mogą one stano­
w ić  każda z osobna nieruchom ość w ładnącą i  być  
zw iązane z od rębnym i up ra w n ie n ia m i. We W zorze 
N r  1 np. p raw o  wpisane do N r  1 zw iązane ty lk o  
z dz ia łką  N r  2 (k tó ra  odpow iada n ie ruchom ości 
N r  2 z dz ia łu  I-O ) przeszło razem  z tą  dz ia łką  
po je j odłączeniu z K w . N r  365 i  odnosi się nada l 
ty lk o  do te j części, chociaż ona później została 
w ch łon ię ta  przez całą nieruchom ość. O parte  to  
jes t na a rt. 168, 169, 172 i  173 pr. rz.

D Z I A Ł U .

78) . Łam  1 ja k  zawsze przeznaczony je s t na 
w z m ia n k i o w n iosku. P ierw sza w zm ianka  N r  

•426/47 odnosi się do w p isu  w  ła m ie  5 do N r  5, 
leez n ie  do w p isu  N r  1 w łam ie  4 —  okoliczność
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ta  została om ów iona w  p. 60 p rz y  łam ie  I  D z ia ­
łu  I-O .

79). Łam  2 „Właściciel“. Łam  ten w yp e łn ia  
się w  m yśl § 8 rozp. poz. 366 (v. p. 11). Zgodnie 
z a rt. 18 p r. ksw . i  § 14 rozp. poz. 366 na leży 
w e  w p is ie  w ym ie n ić  udz ia ły , a je że li chodzi
0 wspólność, w  k tó re j u d z ia ły  n ie  są oznaczone 
u łam kam i, na leży w ym ie n ić  rodza j te j w spó lno­
ści. Ponieważ na ogół współw łasność w  częściach 
u ła m ko w ych  je s t najczęściej spotykaną fo rm ą  
w spólności na leży ze ' w zg lędu na jedno litość
1 prze jrzystość w p isów  dążyć do określen ia  udzia­
łó w  w spó łw łaśc ic ie li w  u łam kach.

N a obszarze b. m ocy ob. Kod. Nap. częste 
je s t oznaczanie u d z ia łu  w  procentach, np. ,,X  
je s t w łaścic ie lem  25°/o z 1/7 n iepodzie lne j części 
n ie ruchom ośc i“ . W  ty m  p rzypadku  na leży p rz y  
w p isach do now ych  ksiąg tra k to w a ć  to  procen­
tow e  oznaczenie ja ko  u łam kow e  ( =  25/100 części), 
stosow nie do tego pow yższy udz ia ł prze liczyć 
i  wpisać zam iast 25%  z 1/7 części w spółw łasność 
25/700 części. P rzep isy n ie  zakazują ^w praw dzie  
określan ia  udz ia łu  w  procentach, n ie  pow inno  się 
je d n ak  dopuszczać do tak iego stanu w  księdze, 
aby udz ia ł jednego w spó łw łaśc ic ie la  b y ł okreś lo ­
n y  w  ułamkach,, innego zaś w  procentach. Ponie­
waż rodzaj oznaczenia udz ia łu  ma cha rak te r po­
rządkow y, n ie  do tyka ją cy  n iczy ich  p raw , prze to  
ta k ie  p rze liczen ie  u dz ia łu  zależne jes t od uznania 
sędziego, k tó ry  n ie  je s t zw iązany treścią  w n iosku, 
f r z y  p rzep isyw an iu  daw nych  w p isów  do now ych  
ksiąg, na leży stosować powyższe prze liczan ie , je d ­
nakże dla p rze jrzystośc i i  łączności z e w e n tua lny ­
m i obciążeniam i na leży podawać rów n ież  dawne 
oznaczenie udzia łu , a w ięc „ X — Y ja ko  w sp ó łw ła ­
ścicie l 25%  z 1/7 części czy li 25/700 części“ .

W iększą trudność do pokonania  przedstaw ia  
na tym że sam ym  obszarze p ra w n ym  stan is tn ie ­
ją c y  w  księgach w ieczystych  dość często polega­
ją cy  na tym , iż współw łasność n ie  je s t okreś lo ­
na an i w  u łam kach, an i w  procentach, lecz przez 
podanie „n iepodzie lnego“  obszaru, a w ięc np. 
^  Y  jes t w łaścic ie lem  n iepodzie lnych 2 ha z da­
ne j nieruchom ości.

 ̂ Ja kko lw ie k  a rt. 18 pr. ksw . o tw ie ra  w  zdaniu 
ońcow ym  m ożliw ość także innego oznaczenia 

W jP° lności Poza określen iem  je j w  u łam kach, to 
je d n ać  w spom niany w yże j sposób określen ia  te j 
Wopo nosci przez podanie „n iepodzie lnego“ 1 obsza- 
iu  n ie zgadza się z obecnym  systemem ksiąg w ie - 
czys yc i  m usi być zupełn ie  w ye lim inow any .

Poniewać fo rm u łk a  o n iepodz ie lnym  obszarze 
zas ępuje ty lk o  obliczenie stosunkowe do całości 
n ie ru c  omosci, na leży p rz y  w pisach ta k ie j w spó ł­
w łasności z urzędu prze liczyć ją  na część u ła m - 

Jeżeli zatem  cała n ieruchom ość ma np.
2 h a ,Prze<^m ^0^em w p isu  są „n iepodzie lne 
1/5 3 ’ -Wpis w in i en nastąpić do w spółw łasności

części. Jeżeli dotychczasowa księga w ieczysta 
m e zaw iera dostatecznych danych co do obszaru 
całości, dane te w in n y  być dostarczone przez w n io ­
skodawcę, gdyż ich  b ra k  stanow i przeszkodę 
w pisu.

W  p rzypadku  is tn ien ia  w spółw łasności na leży 
to  zaznaczyć g ra ficzn ie  w  fo rm ie  p ionow e j czarnej

k la m ry  z lew e j s tro n y  łam u  2 (por. W zór N r  1 
D z ia ł I I ) ,  sp ina jące j n ie ja ko  w p isy  w spó łw łaśc i­
c ie li w  jedną całość. K la m ra  ta  może być odpo­
w ie d n io  przed łużana lu b  skracana (przez p rze­
kreślen ie  je j czerw onym i kreskam i).

N ie  zamieszczenie je d n ak  ta k ie j k la m ry  nie 
pociąga za sobą s ku tkó w  praw nych .

80). Łam  3. „Num er bieżący nieruchomości“
określa nieruchomość, do k tó re j odnosi się w p is  
w  łam ie  4. Ten n r  n ie ruchom ości z D z ia łu  I I  n ie 
p o k ryw a  się jednak z n r  n ieruchom ości z D z ia łu  
I — O. Jeżeli bow iem  w łaśc ic ie l n ieruchom ości 
N r  1 (w ed ług  W zoru), a w ięc Józef G ronow ski 
w  drodze p a rce lac ji dokona szeregu odłączeń, —- 
to  n u m e ry  bieżące n ieruchom ości w  Dzia le I  —  O 
będą się ciągle zm ieniać, a num er bieżący n ie ru ­
chomości w  D zia le  I I  p rz y  nazw isku  G ronow ­
skiego pozostanie bez zm iany, chociaż w  rzeczy­
w istości będzie on ju ż  w łaścic ie lem  n ie ruchom o­
ści N r  10, a raczej n ieruchom ości ob ję te j księgą 
w ieczystą (bez w zględu na n r  bieżący).

Z powyższego w yn ika , że n r  n ieruchom ości 
w  D zia le  I I  odnosi się ty lk o  do sąsiedniego g łó w ­
nego łam u  4 i  określa n ieruchom ość ty lk o  w  m o­
m encie tego wpisu. W  dziale I I  n ie  obow iązuje 
bow iem  zasada łączenia lu b  odejm ow ania n ie ru ­
chomości, a przyłączone części zachow ują pozor­
n ie  sw oją  odrębność ja ko  w pisy.

81). Łam  4. „Podstawa nabycia“. W  łam ie  tym  
zgodnie z § 14 p. c rozp. poz. 366 w p isu je  się 
podstawę w pisu, ja ko  to : a k t n o ta ria ln y , s tw ie r­
dzenie p ra w  spadkowych, przysądzenie własności, 
zrzeczenie się w łasności (art. 60 pr. rz.). W  zw iąz­
ku  z pow yższym  należy zauważyć, że o ile  chodzi 
o przeniesienie w łasności, pow ołan ie  samego ak tu  
no taria lnego  bez bliższego oznaczenia ob ję te j ty m  
aktem  podstaw y p raw ne j świadczenia, ze w zględu 
na w ym óg a rt. 44 § 1 p r . rz. n ie  je s t wskazane, 
dlatego też a k t n o ta ria ln y , ja k  to podano we W zo­
rze N r  1 na leży oznaczać w ed ług  jego treści, 
a w ięc ja k o  um ow ę sprzedaży, um ow ę zam iany, 
darow izny, dz ia łu  itp . W yliczen ie  § 14 p. c. rozp. 
poz. 366 je s t ty lk o  p rzykładow e. Mogą w ięc być 
wpisane i  inne  podstaw y nabycia, ja k  postano­
w ien ie  o stw ie rdzen iu  zasiedzenia, postanow ienie 
o zn iesien iu  w spółw łasności, postanow ienie o dzia­
le  spadku, ugody sądowe i  inne ty tu ły  w yko n a w ­
cze.

82) . Powołanie przy wpisie jako podstawy 
nabycia przepisu ustawy. G dy podstawa nabycia 
op iera się na szczególnym przepisie ustaw y na le­
ży  pow ołać ten przepis. Np. na zasadzie § 10 b) 
rozp. poz. 367 należy, je że li nieruchomość b y ła  
przed dn iem  1 stycznia 1947 r. g run tem  e m fite u - 
tycznym , w ieczysto czynszowym  lu b  w ieczysto- 
dz ie rżaw nym  —  wpisać dotychczasowego w ła śc i­
cie la  użytkow ego w  Dziale II ,  a dotychczasowego 
w łaśc ic ie la  zw ierzchniego w  D zia le I I I ,  ja ko  
upraw n ionego  z ty tu łu  ciężaru realnego, pow o­
łu ją c  w  obu działach ja ko  podstawę w p isu  a rt. 
X X X V I  przep isów  w prow adza jących p raw o  rze­
czowe i  p raw o  o księgach w ieczystych  (por. 16 i  53).

83) . Wpisy w  łamie 2, 3 i 4 w  związku z urzą­
dzeniem dalszego tomu dla księgi dotychczasowej.

Urządzenie (założenie) dalszego tom u w  m yś l
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§ 4 rozp. poz. 367 n ie  je s t urządzen iem  now ej 
ks ięg i w ieczyste j. Zasadniczo do tego tom u  n ie  p rze ­
nosi się w p isów  dotychczasowych, je d yn ie  dostosowu­
je  się księgę do now ych  przep isów  i  zamieszcza się 
now e w p is y  zgodnie z w n iosk iem . O i le  p rze to  
p ie rw szy  w p is  po d n iu  1 styczn ia  1917 r. n ie  do­
ty c z y  D z ia łu  I I  żadne w p is y  w  ty m  dzia le w  no­
w y m  tom ie  n ie  są potrzebne.

Jeże li nas tąp iło  przeniesienie w łasności całej 
n ie ruchom ości lu b  całego u d z ia łu  należącego do 
danego w spó łw łaśc ic ie la  w ed ług  ks ięg i do tych ­
czasowej, w p isu je  się w  n o w ym  to m ie  now ona- 
byw cę, a poprzedniego -właściciela w yk re ś la  g ra ­
ficzn ie  w  księdze dotychczasowej (p. 19).

Pewne trudnośc i następu ją  w  p rzypadku , gdy  
w ła śc ic ie l ca łe j n ie ruchom ości zb y ł ty lk o  je j 
część, albo gdy  w łaśc ic ie l u dz ia łu  z b y ł ty lk o  część 
swego udz ia łu . Chodzi m ianow ic ie  o niezbędną 
p rze jrzystość w  pow iązan iu  ks ięg i dotychczasowej 
z je j tom em  dalszym  K w . —  ta k , aby b y ło  w idoczne 
k to  i  w  ja k im  zakresie z b y ł sw oje  p raw o, a w  ja ­
k im  zakresie je  za trzym a ł. W  pew nej m ierze  te  
trudnośc i is tn ie ją  naw et w  p rzypadku , gdy  zm iany 
w spó łw łasności dokonyw ane są w y łączn ie  w  ks ię ­
dze w ieczyste j nowego typ u . T u  jednakże system 
i  u k ła d  w p isó w  u ła tw ia  o rien tac ję  naw e t bez 
konieczności pos ług iw an ia  się zb io rem  doku ­
m entów . Jeżeli np. zn a jd u je m y  w  księdze, ja k  
to  w id z im y  w e W zorze N r  1, iż  W in ce n ty  P a w la k  
je s t w spó łw łaśc ic ie lem  do % części (do N r  6), to  
n ie  m am y w ą tp liw o śc i, że w p isa n y  za w łaśc ic ie la  
ca łych  n ie ruchom ości N r  3 i  4 K a z im ie rz  K a ­
czm arek je s t w łaśc ic ie lem  ty lk o  pozosta łych 2/3 
części te j n ieruchom ości. Ponadto  k la m ra  p rz y  
nazw isku  K az im ie rza  K aczm arka  ostrzega, iż n ie  
je s t on ju ż  w łaśc ic ie lem  całej n ieruchom ości. 
Jednakże i  bez te j k la m ry  sam fa k t is tn ie n ia  d a l­
szych w p isów  w  D zia le  I I  unaocznia tę  oko licz­
ność. W  każdym  raz ie  naw e t p rz y  przen ies ien iu  
w łasności części u d z ia łu  można p rz y  pew nej 
w p ra w ie  szybko się zo rien tow ać co do całego 
stanu w spółw łasności. Inaczej je d n ak  je s t w  p rz y ­
padku, k ie d y  zm iany  dotyczą w p isów  dokonanych 
w e d łu g  ca łk iem  odm iennych system ów  p raw nych , 
w  księgach dotychczasowych. G dy  następuje 
częściowa zm iana w p isu  w łasności w  księdze 
p row adzone j na obszarze b. m ocy ob. K od . Nap. 
a lbo K od . C yw . A u s tr. pow iązanie  w p isów  w  no­
w y m  tom ie  K w . z pop rzedn im  w p isem  w  daw nej 
księdze m usi być specja ln ie  uw idoczn ione, gdyż 
inaczej o rien tac ja  k to  jes t w spó łw łaśc ic ie lem  
i  w  ja k ie j części b y ła b y  bardzo u trudn iona .

Z  tego pow odu wskazane b y ło b y  w  ta k ic h  
p rzypadkach  a lbo  przep isan ie  w szys tk ich  w spó ł­
w ła śc ic ie li z ks ięg i dotychczasowej do nowego 
to m u  K w ., p o w o łu ją c  w  łam ie  4 p rz y  każdym  
w spó łw łaśc ic ie lu  jego podstaw ę nabycia  i  w p isu ­
ją c  na końcu nowego w spó łw łaśc ic ie la , a lbo też 
pow o łan ie  w  łam ie  2 p rz y  w p is ie  nowego w sp ó ł­
w ła śc ic ie la  także osoby poprzedniego w s p ó łw ła ­
ścicie la. W, ty m  p rzyp a d ku  w p is  b rz m ia łb y : „N a  
podstaw ie  w n io sku  z dn ia  25 m arc? 1950 r. 
N r  111/50 i  u m o w y  sprzedaży z dn ia  15 lu tego  
1950 r. —  N r  zbd. 15 w łasność (a lbo w s p ó łw ła ­

sność) do jedne j trzec ie j części w  m iejsce Józefa 
G ronow skiego w p isano dn ia  30 m arca 1950 r. 
M a rc in ia k “ . i

84) . W ypełnienie łam u 4 przy założeniu księ­
gi w  trybie rozp. poz. 233. P rzy  założeniu ks ięg i 
w ieczyste j w  try b ie  rozp. poz. 235 zachodzą m oż­
liw o ś c i zakładan ia  ks ięg i na w n iosek lu b  z u rzę­
du. W pis w  D zia le  I I  do N r. 1 W zoru  N r. 1 d o ty ­
czy założenia ks ięg i na w niosek, co w y n ik a  z po­
ró w n a n ia  d a ty  w p isu  do N r. 1 w  łam ie  5 i  w p isu  
h ip o te k i w  łam ie  4 D z ia łu  IV . W  zw iązku  z po­
w yższym  na leży w  łam ie  4 w pisać w  ta k im  p rz y ­
padku : „P rz y  założeniu ks ięg i w ieczyste j na  pod­
s taw ie  w n io sku  z dn ia  15 s ie rpn ia  1947 r. N r  
426/47 i  u m o w y  sprzedaży z dn ia  4 styczn ia  
1942 r .  —  N r  zbd. 1 w p isano dn ia  8 w rześn ia  
1947 r. M a rc in ia k “ .

W  przypadku , gdy  założenie ks ięg i w ieczy­
ste j następuje  z u rzędu  na leży w e w p is ie  zam iast 
w n io sku  pow ołać zgodnie z § 54 rozp. poz. 235 n u ­
m e r pism a, wszczynającego postępow anie z u rzę­
du, k tó re  zastępuje wniosek.

W e W zorze N r. 1 n ie  m og ły  być uw zg lędn io ­
ne te  okoliczności, poniew aż rozp. poz. 235 o za­
k ła d a n iu  ksiąg w ieczystych  jeszcze w  c h w il i  w y ­
dania rozp. poz. 366 n ie  is tn ia ło .-

G dy w p is  następuje  w  drodze postępow ania 
p rz y  zak ładan iu  ks iąg w ieczystych , a b ra k  je s t 
dokum entu , uzasadniającego nabycie  w łasności 
przez ostatniego w łaśc ic ie la , np. na obszarze b. 
m ocy ob. K od . Nap. t y tu ł  w łasności op iera się t y l ­
ko  na spadkobran iu  z m ocy samego praw a, —  na­
leży  w  ty m  ła m ie  pow ołać ja ko  podstawę naby­
cia usta len ie  w łaśc ic ie la  w  try b ie  postępow ania 
p rz y  zak ładan iu  ks iąg w ieczystych .

85) . Urządzenie księgi wieczystej dla części 
odłączonej. Na zasadzie §§ 4 i  29 rozp. poz. 366 w  
p rzyp a d ku  odłączenia części n ieruchom ości, o 
i le  ta  część n iem a być  połączona z inną  n ie rucho ­
mością, urządza się d la  te j części osobną księgę. 
Zgodnie  z te rm in o lo g ią  uży tą  w  rozporządzeniach 
w ykonaw czych  poz. 366 i  235 na leży rozróżn ić  
zakładanie ks ięg i w ieczyste j dla nieruchom ości, 
k tó ra  n ie  m ia ła  do tychczas  urządzonej ks ięg i 
w ieczyste j, a lbo k tó re j księga w ieczysta  zag inęła  
lu b  u leg ła  zniszczeniu od urządzenia osobnej 
ks ięg i w ieczyste j d la  odłączonej części n ie rucho ­
mości, k tó ra  księga posiada.

W  p rzypadku  urządzenia ks ięg i d la  odłączo­
n e j części w p is  w  łam ie  4 p o w in ie n  b rzm ieć  ta k , 
ja k  p rz y  każdym  w p is ie  p ra w a  w łasności bez 
po trzeby  podkreś lan ia , że księga w łaśn ie  została 
urządzona. F a k t ten  bow iem  zostaje uw idoczn io ­
n y  w e w p is ie  w  ła m ie  8 D z ia łu  I  1—  O (p. 71).

88). Omówienie wpisów w  łam ie 4 W zoru. 
W p is  do N r  2 do tyczy dołączenia n ie ruchom ości 
N r  2 na podstaw ie w n io sku  z dn. 25 m arca 1950 r. 
N astąp iło  to  z ch w ilą , gdy  n ieruchom ość N r. 1 
obciążona b y ła  służebnością i  dożyw ociem  (w p isy  
do N r  1 i 2 D z ia łu  I I I ) ,  poza ty m i czterem a h ip o ­
te k a m i do n r  n r  1, 3, 4 i  5 D z ia łu  IV .

W  m yś l a rt. 16 § 1 p r. rz . w  raz ie  połączenia 
k i lk u  n ie ruchom ośc i w  jedną  p ra w a  rzeczowe, 
ciążące na k tó re jk o lw ie k  z n ich  będą obciążać
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całą n ieruchom ość u tw o rzoną  przez połączenie, 
co jednak n ie  w p ły w a  na zakres w yko n yw a n ia  
służebności. W  p rzyp a d ku  w yże j om aw ianym  na­
s tą p iło  p rzy łączen ie  n ieruchom ości n ieobciążonej 
do n ie ruchom ości obciążonych, do tyka ło  in te resów  
w łaśc ic ie la  i  m ogło  nastąpić ty lk o  na jego w n io ­
sek (por. 67).

Z  tego p u n k tu  w idzen ia  na leży rów n ież  ro z ­
pa trzyć  w p is  N r. 4, dotyczący przy łączen ia  do 
n ieruchom ości in n e j n ie ruchom ości nadanej w  
try b ie  przep isów  o re fo rm ie  ro ln e j. N ie ru ch o ­
mość ta  m usia ła  być m ianow ic ie  w o lna  od usta­
naw ianego w  ta k ic h  p rzypadkach  ciężaru re a l­
nego z ty tu łu  n iezapłaconej reszty ceny sprzedaż­
ne j, w  p rze c iw n ym  bow iem  razie  przed p rzy łą ­
czeniem m us ia łoby  nastąp ić usta len ie  p ie rw szeń­
s tw a  obciążeń obu n ieruchom ości w  . m yś l a rt. 
16 § 2 p r. rz. N ieruchom ość przyłączona jes t w y ­
ją tk o w o  w o ln a  od w p isu  ograniczeń w  je j rozpo­
rządzaniu , w yn ika ją cych  z re fo rm y  ro ln e j. G dy­
b y  jednak  b y ła  obciążona ty m  ograniczeniem , to. 
pon iew aż ograniczenie to  n ie  na leży do p raw , co 
do k tó ry c h  można uk ładać się co do p ie rw szeń­
s tw a  w p isu  w  m yś l a rt. 16 § 2 p r. rz., —  p rz y łą ­
czenie n ie ruchom ości ob ję te j ta k im  ogranicze­
n ie m  do n ieruchom ości w o ln e j od niego, b y ło b y  
niedopuszczalne.

87) . Ł am  5 „C ena nabycia, w artość, suma 
ubezpieczeniow a“ . W  łam ie  ty m  w p isu je  się cenę 
nabycia  z ostatniego ak tu , w artość usta loną na 
podstaw ie urzędowego oszaćowania, a p rz y  b u ­
dynkach  sumę ubezpieczenia od ognia, z pow o ła ­
n ie m  się na b ieżący n r  n ieruchom ości i  z poda­
n ie m  da ty  nabycia, oszacowania lu b  ubezpiecze­
n ia . J a k k o lw ie k  z dotyczącego przep isu § 14 p. d. 
rozp. poz. 366 n ie  w y n ik a , iż  w p is  w  łam ie  5 m usi 
m ieć za podstawę w ym ien ione  dokum en ty  naby­
cia lu b  oszacowania i  w  zw iązku  z ty m  w e w p i­
sach w  łam ie  5 D z ia łu  I I  W zoru  ja ko  podstawa 
w p isu  pow o łany  je s t je d yn ie  w n iosek w łaścic ie la  
—  to  jednak dokum en ty  te  muszą być sądow i 
przedłożone w  odpisie (choćby częściowym), gdyż 
w yk luczoną  być m usi m ożliw ość dow o lnych  w p i­
sów  w  ty m  łam ie  na podstaw ie n iespraw dzonych 
ośw iadczeń w n ioskodaw cy. Podstaw ą w p isu  m o­
że być  rów n ież  w artość podana przez s tro n y  w  
cl' c lf_ da r°w iz n y , dz ia łu  czy zam iany d la  celów 
skarbow ych. W  łam ie  ty m  mogą is tn ieć obok sie-

le w p isy  odnoszące się do w szys tk ich  trzech spo- 
so ow  oznaczenia w a rtośc i n ieruchom ości.

88) . W pis w  łam ie  5 ty lk o  na w niosek. W a d li­
w a jes t zatem  p ra k ty k a , oparta  na dz ie ln icow ym  
p rzyzw ycza jen iu  w p isyw a n ia  np. ceny sprzedaży 
z u rzędu w ed ług  ak tu , na podstaw ie któ rego do­
ko n u je  się w p isu  w łasności na rzecz nabyw cy m i­
mo, że żądanie w n io sku  n ie  szło w  ty m  k ie ru n ku .

89) . O kreślen ie  w artośc i. O kreślen ie  w artośc i 
w  p ieniądzach n ie  jes t niezbędne. D la tego we 
w p is ie  do N r. 4 W zoru  w artość szacunkowa us ta ­
lona została w  cetnarach m e trycznych  żyta. W  
ty m  p rzypadku  żądanie tego w p isu  nas tąp iło  w  
je d n ym  w n iosku  dotyczącym  w p isu  w łasności 
n ie ruchom ości nadanej w  try b ie  re fo rm y  ro ln e j. 
P rzy ją ć  należy, że ten  w n iosek n ie  został z łożony

w  z w y k łe j drodze przez w łaściw ego starostę po­
w ia tow ego, lecz przez w łaścic ie la , w  p rzec iw nym  
bow iem  raz ie  om aw iany  w p is  do N r. 4 n ie  m óg ł­
b y  nastąpić.

P rzepisy w spólne d la  D z ia łów  I I I  i  IV .

90) . P ierw szeństw o w p isów . W  D zia le  I I I  i  IV  
w p isy  oznacza się w ed ług  ich  num erów  bieżą­
cych, na k tó re  przeznaczone są ła m y  2, 4 i  7. Po­
wyższe n u m e ry  bieżące m ają  je d n ak  je d yn ie  zna­
czenie porządkow e (p. 10) i  n ie  m a ją  żadnego 
w p ły w u  na p ierw szeństw o w p isów . O p ie rw szeń­
s tw ie  bow iem  ograniczonych p ra w  rzeczowych, 
w p isanych  do ks ięg i w ieczyste j rozstrzyga c h w i­
la  złożęnia w n iosku  o w p is  (a rt. 119 § 1 p r. rz.). 
Tę zaś chw ilę  dokum en tu je  w ciągn ięc ie  w n iosku  
do D z ienn ika  K w  i  nadanie m u  ko le jnego num e­
ru  (a rt. 36 § 1 p r. ksw.): Zatem  p ierw szeństw o 
w p isu  usta la  się na podstaw ie num eru  ko le jnego 
w n iosku  w ed ług  D z ienn ika  K w ., o i le  n ie  zostało 
ono w  sam ym  w p is ie  lu b  późn ie j w  zm ianach 
oznaczone odm iennie.

W p isy  w  D zia le  I I I  łam  6 i  D zia le IV  łam  8 
(w ykreś len ie  zm ian) n ie  m ają  osobnego łam u d la  
pow o łan ia  n r. bieżącego w pisu, do któ rego się od­
noszą, ty lk o  umieszczenie ich  obok w ykreślanego 
w p isu  w skazu je  na to, o ja k ie  w ykreś len ie  cho­
dz i (por. D z ia ł IV  W zoru  N r. 1, łam  8 do n r. bież. 
5). W  przypadku , gdyby  n ie  dało się ze w zg lędu na 
zapełnien ie  łam u  8 um ieścić tego w ykreś len ia  
bezpośrednio obok w ykreślonego w pisu, należy 
w yra źn ie  w  treści w p isu  w ykreś len ia  opisać, o 
w ykreś len ie  któ rego w p isu  chodzi.

91) . W pis k i lk u  p ra w  w  ty m  sam ym  łam ie  
na podstaw ie tego samego w n iosku . Jeżeli w p isy  
dotyczące k i lk u  różnych  p ra w  w  ty m  sam ym  ła ­
m ie  op ie ra ją  się na je d n ym  w niosku, mogą być 
one w ciągn ię te  każdy pod osobnym num erem  b ie ­
żącym. G dy zatem  żądanie w n iosku  dotyczy np. 
służebności g ru n to w e j, dożywocia i  p ie rw o ku p u  
można w szystk ie  te w p isy  w ykonać każdy pod in ­
n y m  num erem  bieżącym. Podobnie w p is  np. czte­
rech h ip o te k  z tego samego a k tu  można w  Dzia le 
IV  w ykonać pod czterema k o le jn y m i num eram i 
bieżącym i.

W pisom  ty m  służy rów ne pierwszeństwo, 
gdyż dokonane zosta ły równocześnie na podsta­
w ie  tego samego w n iosku  (art. 119 § 1 p r. rz.), je d ­
nakże na zasadzie w n iosku  i  dokum entów  p ie rw ­
szeństwo może być w  m yś l a rt. 119 § 2 p r. rz. 
oznaczone odm iennie.

92) . W p isy  w  D zia łach I I I  i  IV  przy  zakłada­
n iu  ks ięg i w ieczyste j. P rzy  zakładan iu  ksiąg w ie ­
czystych na zasadzie rozp. poz. 235 każde obciąże­
n ie  w in n o  być wpisane pod osobnym num erem  
bieżącym .

Zgodnie z § 27 i  53 tegoż rozporządzenia sąd 
w p isu je  w  ty m  p rzypadku  praw a z zaznaczeniem 
pierw szeństw a.

93) . Obciążenia łączne. Jeżeli rzeczowe p ra ­
w o  ograniczone obciąża k i lk a  nieruchom ości, w in ­
no to  być z urzędu w  m yśl a rt. 19 p r. ksw . zazna­
czone p rzy  każdym  w p is ie  tego p raw a  z w y m ię -
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n ien iem  w szys tk ich  n ie ruchom ości obciążonych, 
ja k  to  w id z im y  w e w p is ie  N r. 2 D z ia łu  I I I  W zoru  
N r. 1.

94) . W p isy  obciążeń p rzy  odłączeniu części 
n ieruchom ości. P rz y  u rządzen iu  now e j ks ięg i w ie ­
czyste j d la  części odłączonej przenosi się do te j no­
w e j ks ięg i w szystk ie  w p isy  obciążające n ie rucho ­
mość m acierzystą  z rów noczesnym  zaznaczeniem w  
obu księgach w spółobciążenia (p. 93) z tą  różnicą, 
że w  księdze m acierzyste j dokonu je  się tego w  
ła m ie  zm iany. W  now e j K w . zamieszcza się te  
w p is y  każ;dy pod osobnym  num erem  bieżącym , 
zachow ując ich  dotychczasow y porządek wpisóWi 
oraz zaznaczając ic h  dotychczasowe p ie rw szeń­
stwo.

95) . Zastrzeżenie p ierw szeństw a d la  przysz­
łego w p isu . Na zasadzie a rt. 123 p r. rz. w łaśc ic ie l 
us tanaw ia jąc p raw o  na n ie ruchom ości może za­
strzec p ie rw szeństw o przed ty m  p raw em  lu b  ró w ­
nocześnie z p raw em  d la  innego praw a. Do zastrze­
żenia tego p ie rw szeństw a po trzebny jes t w p is  w  
księdze w ieczyste j. Zastrzeżenie ta k ie  może na­
stąp ić także po us tanow ien iu  p raw a  za zgodą oso­
by, k tó re j to  p raw o  służy. N ie  je s t przeszkodą 
okoliczność, że n a s tą p iły  w  m iędzyczasie dalsze 
w p isy , gdyż to  w  n iczym  ich  p ie rw szeństw a n ie  
narusza.

Zastrzeżenie p ie rw szeństw a d la  innego w p i­
su równoczesne z w p isem  pierwszego p raw a  za­
mieszcza się w  treśc i w p isu  w  łam ie  3 D z ia łu  I I I  
i  w  łam ie  4 D z ia łu  IV  w  ten sam sposób, ja k  
w zm iankę  o obciążeniu łącznym .

Zastrzeżenie p ierw szeństw a późn ie j uczyn io ­
ne m usi być zamieszczone w  odpow iedn im  łam ie  
zm ian.

9S). W p isy  obciążeń p rzy  urządzan iu  dalszego 
te rnu  d la  ks ięg i dotychczasowej. P rzy  zak ładan iu  
nowego tom u  K w . w  m yśl § 4 rozp. poz. 367 na le ­
ży nqw e w p isy  w  D zia łach I I I  i  IV  oznaczać n u ­
m eram i b ieżącym i nas tępu jącym i po os ta tn im  
k o le jn y m  w p is ie  w  dotyczącym  dzia le ks ięg i do­
tychczasow ej. Na obszarze b. m ocy ob. Kod. C yw , 
austr. gdzie w  dotychczasowej księdze przezna­
czony b y ł na w p isy  w szys tk ich  obciążeń jeden 
ty lk o  dzia ł, m ianow ic ie  k a rta  C (obciążeń) na leży 
ze w zg lędu na konieczność je d n o lite j fo rm y  w p i­
sów  na te ren ie  całego państw a rozpoczynać nowe 
w p is y  w  da lszym  tom ie  ks ięg i w ieczyste j w  obu 
dzia łach  ( I I I  i  IV ), stanow iących kon tynuac ję  do­
tychczasowej k a r ty  obciążeń od tego samego na­
stępnego ko le jnego n r  w p isu , po liczb ie  porządko­
w e j ostatniego w p isu  k a r ty  C ks ięg i dotychczaso­
w e j. Jeżeli zatem  os ta tn i w p is  na ka rc ie  C ks ięg i 
dotychczasow ej m ia ł liczbę  porządkow ą 50, to  w  
n o w ym  tom ie  K w . p ie rw szy  w p is  w  D zia le  I I I  bę­
dzie m ia ł n r. b ieżący 51 i  p ie rw szy  w p is  w  D zia­
le IV  rów n ież  będzie m ia ł n r  b ieżący 51.

97). W p isy  obciążeń p rz y  p rzen ies ien iu  n ie ­
ruchom ości do n ow e j ks ięg i w ieczyste j na zasa­
dzie § 5 rozp. poz. 367. W  p rzyp a d ku  ty m  (p. 49 
i  53) na leży przepisać obciążenia z dotychczaso­
w e j ks ięg i zgodnie z § 14 rozp. poz. 367. P rz y  
p rze p isyw a n iu  na obszarze b. m ocy p r. kodeksu 
cyw . austr. na leży w p is y  z k a r ty  C (obciążeń) do­

tychczasowego w yka zu  odpow iedn io  do zasad 
p raw a  o ksw . rozdz ie lić  m iędzy D z ia ł I I I  i  D z ia ł 
IV  now e j księgi.

D Z IA Ł  I I I .

98) . P rzedm io t w p isu . W  łam ach 2 i  3 w p isu ­
je  się w  m yś l § 15 rozp. poz. 366:

a) p ra w a  rzeczowe ograniczone z w y ją tk ie m  
h ip o te k i, zatem  uży tkow an ie , służebności osobi­
ste, służebności g run tow e , p rz y  k tó ry c h  odpo­
w ie d n i w p is  m a być rów n ież  dokonany w  D zia le  
I  Sp. P r. n ie ruchom ości w ładnące j, i  c iężary re a l­
ne, za k tó re  uw aża się rów n ież  św iadczenia na 
rzecz dożyw o tn ika  na podstaw ie  u m o w y  o doży­
w ocie  bez w zg lędu na rodza j św iadczeń (art. 281 
§ 2 p r. rz.). C iężar re a ln y  może obejm ować ty lk o  
św iadczenia w  p ien iądzach lu b  rzeczach zam ien­
nych  (art. 281 § 1 p r. rz.), zatem  w p is  ciężarów  
re a ln ych  inaczej okreś lonych je s t n iedopuszczal­
ny.

b) ograniczenia w łaśc ic ie la  w  rozporządzaniu  
n ieruchom ością  podane są p rzyk ła d o w o  w  cy to ­
w anym  § 15 rozp. poz. 366 ja k : ograniczenie 
przez zajęcie w  try b ie  egzekucji (a rt. 656 § 1, 781 
§ 1 k.p.c.) a lbo przez ogłoszenie upadłości lu b  
o tw a rc ie  postępow ania układow ego. T u ta j w p isu ­
je  się też ograniczenia w  rozporządzaniu  n ie ru ­
chomościam i, n a b y ty m i w  try b ie  re fo rm y  ro ln e j, 
ja k  rów n ież  ubezw łasnow o ln ien ie  w łaśc ic ie la  
ca łko w ite  lu b  częściowe (art. 11 p r. ksw . i  § 15 
p. c. rozp. poz. 366).

Ze w zg lędu na rozbieżność m iędzy treścią  
pow. a rt. 11 p r. ksw ., nakazującego u ja w n ia n ie  
ubezw łasnow o ln ien ia  w  dziale, w  k tó ry m  w p isa ­
ne jes t p raw o, służące ubezw łasnow oln ionem u, a 
§ 15 p. c. rozp. poz. 366, na leży ubezw łasnow o l­
n ien ie  w łaśc ic ie la  w p isyw ać  zarów no w  D zia le  I I I ,  
ja k  tego żąda rozporządzenie w ykonaw cze, ja k  i  
w  D zia le  I I ,  ja k  tego w ym aga p raw o  o ksw .

Odnośnie do rna ło le tności w ła śc ic ie li i  u p ra w ­
n ionych  obow iązu jące przep isy n ie  p rze w id u ją  
u ja w n ie n ia  je j w  księgach w ieczystych.

c) w z m ia n k i o wszczęciu postępow ania scale­
n iow ego i  w yw łaszczeniow ego rów n ież  w in n y  być 
zamieszczane w  D zia le  I I I .

d) w p is  roszczeń i  p ra w  osobistych dotyczą­
cych w łasności i  p ra w  rzeczow ych w p isanych  w  
D zia le  I I I  w in ie n  być zgodnie z a rt. 9 p r. ksw . 
rów n ież  u ja w n io n y  w  ty m  dzia le w  dotyczących 
łam ach (p. 28 i  nast.). W  ten  sam sposób w p isu je  
się rów n ież  w zm iankę  o m a ją tko w e j um ow ie  
m a łżeńskie j (a rt. 35 p r. m a j. małż.).

99) . Ł a m y  4 i  5 D z ia łu  I I I .  W  łam ach ty c h  
u ja w n ia  się zm iany  p ra w  i  ograniczeń, w p isanych  
w  łam ach 2 i  3. Do n ich  należą w  szczególności 
zm iany  p ie rw szeństw a (a rt. 120 p r. rz.), p óźn ie j­
sze łączne obciążenie p raw em  in n e j n ie ruchom o­
ści łu b  przen ies ien ie  części obciążonej n ie rucho ­
m ości do in n e j ks ięg i w ieczyste j. W  ty m  p rzypad ­
k u  pow sta je  obciążenie łączne i  w zm ianka  o 
w spó łobciążen iu  w  księdze m acie rzyste j ma być 
zamieszczona w  ła m ie  4 i  5.
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Jeżeli część odłączona została zw o ln iona  od 
obciążeń n ie ruchom ości m acierzyste j, w p is  o ty m  
zw o ln ie n iu  dokonu je  się rów n ież w  łam ie  4 i  5. 
W  ty c h  łam ach w p isu je  się też w zm iankę  o ubez­
w ła sn o w o ln ie n iu  osoby, k tó re j s łuży p ra w o  w p i­
sane w  łam ach 2 i  3, co je s t zgodne z zasadą a rt. 
11 p r. ksw . W pis w  ty m  łam ie  w in ie n  być dokona­
n y  bez w zg lędu na to, k ie d y  ograniczenie zostaje 
wpisane, to  znaczy bez w zg lędu na to, czy w p is  
ograniczenia następuje, równocześnie z w p isem  w  
łam ach 2 i  3 p raw a  na rzecz osoby, do tkn ię te j 
ograniczeniem  w  rozporządzaniu  czy później.

100) . W ykreś len ie  w  D zia le  I I I .  W ykreś len ie  
w p isanych  w  łam ach 2 i  3 p ra w  i  ograniczeń do­
konu je  się w  łam ach 7 i  8, zaś w ykreś len ie  zm ian 
w  łam ie  6.

Jeże li nas tąp iło  w yk reś len ie  ciężaru łącznego 
z jedne j n ie ruchom ości p rz y  pozostaw ien iu  obcią­
żenia na in n e j n ieruchom ości, na leży w  łam ie  4 i  
5 osta tn io  w ym ien ione j n ieruchom ości wpisać 
w zm iankę  o ca łk o w ity m  lu b  częściowym  w y k re ­
ś len iu  łącznego obciążenia, a w  łam ie  3 podkreś lić  
odpow iedn ią  część w pisu, w zg lędn ie  o i le  w zm ian ­
ka  o łącznym  obciążeniu zna jdow a ła  się w  łam ach 
„z m ia n y “  dokonać w  tych  łam ach odpowiedniego 
podkreś len ia  bezprzedm io tow ych w pisów .

101) . Omówienie wpisów w  Dziale I I I  Wzoru 
N r. 1.

Do N r. 1 na leży zauważyć, iż odpow iedn ik iem  
tego w p isu  w in ie n  być w p is  w  D zia le  I  Sp. P r. 
n ieruchom ości w ładnące j.

W e w p is ie  do nr. 2 zwraca uwagę w zm ianka, 
iż  do w yk re ś le n ia  dożywocia w ys ta rczy  dowód 
śm ie rc i upraw nionego. M a to  swoje uzasadnienie 
w  a rt. 28 pr. ksw . W edług tego przepisu, je że li 
p raw o , k tó re  w ygasło  w sku te k  nadejścia te rm i­
nu, obe jm ow ało  up raw n ien ie  do świadczeń, do 
w yk re ś le n ia  tego p raw a  przed u p ływ e m  ro k u  od 
jego w ygaśnięcia  potrzebne jes t oświadczenie oso­
by, k tó re j p raw o  to  s łużyło , a lbo je j spadkob ier­
ców  chyba, że w e w p is ie  p raw a  b y ło  zastrzeżone 
inaczej.

W pis do n r. 4 jes t w pisem  dokonanego na za­
sadzie a rt. 24 § 1 p r. rz. ostrzeżenia o roszczeniu 
°  uzS°dn ien ie  ks ięg i w ieczyste j z rzeczyw is tym  
sianem  p ra w n ym . Ponieważ chodzi tu  o praw o 
u ja w n ione  w  D zia le  I I ,  przeto roszczenie to jes t 
w p ija n e  w  łam ie  3 i  przez całą szerokość łam u.—  

s rzezenie to  zostało następnie w ykreś lone  w

d z i a ł  IV .

102). Łam y 2 do 4 przeznaczone są do w p isu  
ip o te k i. W  łamie 3 w p isu je  się sumę hipoteczną 

cy ram i. W  p rzypadku  częściowego w ykreś len ia  
o p isu je  się część w ykreś loną  od sum y hipotecz- 
ne  ̂ 1 P° Podkreślen iu  l in ią  czarną w p isu je  pozo- 
s a ą różnicę. W pis w  łam ie  3 ma na celu (podob­
n ie  ja k  pokrew ne ła m y  6 i  10) u trzym an ie  p rz e j­
rzystości w p isów  obciążeń w  D zia le  IV  i  re je s tru ­
je  w  cy frach  stan rzeczy w y n ik a ją c y  z zestaw ie­
n ia  łam u  4 (h ipo tek i) i  łam ów  10 i  11 (w ykre ś le ­
nia). W  razie rozbieżności m iędzy sumą w yp isaną

c y fra m i w  łam ach 3, 6 i  10 —  a sum am i w yp isany­
m i s łow am i w  łam ach g łów nych  4, 7 i  11, __albo
p o m y łk i rachunkow e j p rz y  ode jm ow an iu  decydu­
je  treść łam ów  g łów nych  i  ew entua lne  p o m y łk i 
w  łam ach 3, 6 i  10 mogą być sprostowane, ja ko  
p o m y łk i n iepow odu jące niezgodności ks ięg i z 
rzeczyw is tym  stanem  p ra w n ym  (p. 8).

103) . Wpis sumy pieniężnej. H ipo teka  może 
być w yrażona jedyn ie  w  sum ie p ien iężne j (art. 
193 § 1 p r. rz.). Ta suma pieniężna pow inna  być 
w pisana s łow am i. To samo dotyczy zm iany  w yso­
kości te j sum y i  je j w yk reś len ia  częściowego 
(§ 21 rozp. poz. 366 i  w yże j p. 6). W zór N r. 1 
p rzystosow any je s t do w p isów  sum y p ien iężnej w  
z ło tych.

W  przypadku , gdy  w p is  następuje  w  inne j 
w a luc ie , zaznacza się to  odpow iedn io  zarów no w  
łam ach g łów nych, ja k  i  łamach, u/ k tó ry c h  h ipo ­
tekę w p isu je  się cy fram i.

O bow iązujące w  te j c h w ili p rzep isy n ie  dają 
podstaw y do odmiennego tra k to w a n ia  w  księgach 
w ieczystych  w p isów  w  z ło tych  przedw o jennych  
(em itow anych przez B ank Polski), w p isów  w  z ło ­
ty ch  okupacy jnych  (em itow anych przez „B a n k  
E m is y jn y  w  Polsce“ ) i  w p isów  w  z ło tych  em ito ­
w anych  przez N arodow y B ank P o lsk i (z w y ją tk ie m  
w p isów  w  z ło tych  w  złocie p. 105).

104) . Wpisy w  innych w alu tach. W  m yśl a rt. 
X L V  przep. w p ro w . w p isy  w  w a lu tach, k tó re  w  
c h w ili w e jśc ia  w  życie p raw a  rzeczowego i  p raw a  
o ksw . n ie  są p ra w n ym  środkiem  p łan iczym  w y ­
gasną z u p ływ e m  p ięc iu  la t  od te j c h w ili, zatem  w  
d n iu  31 g rudn ia  1951 r. i  w in n y  być w ykreś lone  
z urzędu, je że li w  ciągu powyższego te rm in u  n ie  
zostaną złożone w n io sk i o p rzerachow anie na w a­
lu tę  będącą p ra w n ym  środk iem  p ła tn iczym  w  
Polsce. W  m yśl § 2 powołanego a ry k u łu  p rzep i­
sów powyższych n ie  stosuje się do obciążeń w p isa­
nych  w  w a lu ta ch  zagran icznych zgodnie z obow ią­
zu jącym i przepisam i. M ow a tu ta j przede w szyst­
k im  o rozporządzeniu P. R. z 12.VI 1934 r. o w ie ­
rzyte lnościach w  w a lu tach  zagranicznych poz. 
509 Dz. U. R. P. W edług a rt. 9 tegoż rozporządze­
n ia  w p isy  do ksiąg mogą być wnoszone ty lko , w  
w a luc ie  po lsk ie j. N ie  do tyczy to  jednak czynno­
ści h ipotecznych, dokonyw anych  w  zakresie w p i­
sów ju ż  u ja w n io n ych  w  w a lu tach  zagranicznych 
chocby przez zastrzeżenie, oraz w p isów  dokony­
w anych  na podstaw ie a k tó w  sądowych i  n o ta r ia l-  
łanego rozporządzenia t. j.  przed dniem  7 lip ca  
1934 r.

Pozatem  dozwolone są w p isy  w  w a lu tach  za­
g ran icznych  w  p rzypadkach określonych szcze­
g ó ln y m i rozporządzeniam i M in is tró w  S ka rbu  i
Sprawiedliwości.

Z  powyższego w yn ika , że nada l -— (jednakże 
ty lk o  do końca 1951 r.) dozwolone są w p isy  d o ty ­
czące w a lu t n ie  będących obecnie p ra w n ym  środ­
k ie m  p ła tn iczym  w  Polsce, o i le  op ie ra ją  się na  
tu tu ła c h  z przed 7.V I I  1934 r., a lbo gdy  ich  przed­
m io tem  jes t zm iana lu b  w yk reś len ie  w p isów  w  
w a lu ta ch  zagranicznych ju ż  w  ja k ie jk o lw ie k  fo r ­
m ie  u ja w n io n ych  w  księgach
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Pozatem  w  da lszym  ciągu ju ż  bezte rm inow o 
dozwolone są w p isy , w  oparc iu  o specja lne rozpo­
rządzenia M in . S ka rbu  i  S p raw ied liw ośc i.

105) . W p isy  w  z ło tych  w  złocie. Z ło ty  w  z ło ­
cie n ie  jes t w a lu tą  będącą p ra w n y m  środk iem  
p ła tn iczym  w  Polsce. M im o  to  spraw a w yk re ś le ­
n ia  z u rzędu w p isów  w  z ło tych  w  złocie n ie  p rze- 
rachow anych  w  ciągu la t p ięc iu  od c h w ili w e jśc ia  
w  życie p raw a  rzeczowego i  p ra w a  o ksw . w ym a ­
ga osobnego uregu low an ia , k tó rego  w  te j c h w ili 
b rak .

Jeże li je dnak  chodzi o dopuszczalność w  te j 
c h w ili now ych  w p isó w  w  z ło tych  w  złocie, w in n y  
być odpow iedn io  stosowane w ytyczne  om ów ione 
w yże j pod p. 104 z tym , że podstaw ą w p isu  mogą 
być  obecnie ty lk o  ty tu ły  sądowe i  a k ty  pocho­
dzące z przed dn ia  2 w rześn ia  1939 r., a to  ze 
w zg lędu na rozp. prez. z tegoż dnia, poz. 552 
Dz. U. R. P.

106) . Łam  4 „H ipoteki“. W  łam ie  ty m  w p is  
h ip o te k i może być  okreś lony  dow oln ie , bądź to  
w  fo rm ie  u ży te j w e  W zorze N r  1 p rz y  w pisach 
do N r  1, 3 i  4, —  a w ięc „pożyczka w  su i/iie “ , 
„sum a z dz ia łu  spadku“ , „w yposażenie“ , „reszta  
ceny sprzedaży“  itp . —  bądź też w  fo rm ie  „h ip o ­
teka  d la  sum y pożyczkow ej w  kw oc ie “ , „h ip o te ka  
d la  reszty  ceny sprzedaży“  lu b  „h ip o te ka  na za­
bezpieczenie lega tu “  itp ., k tó ra  to  fo rm a  została 
w e  W zorze uży ta  p rz y  w pisach N r  2, 4 i  6.

P rzy  w p is ie  hipoteki przymusowej na leży pa­
m ię tać o w y ją tk o w y m  przepisie a rt. 23 p r. ksw., 
k tó r y  nakazu je  zaznaczenie dokonania  w p isu  na 
ty tu le  w ykonaw czym  (zgodnie z w ym og iem  
a rt. 555 k.p.c.).

W  tym że łam ie  w  lew e j po łow ie  w p isu je  się 
ró w n ie ż  m. in . roszczenia dotyczące h ip o te k i 
(a rt. 9 p r. ksw . i  § 19 b) rozp. poz. 366), oraz 
przez całą szerokość w zm iankę  o hipotece łącznej 
is tn ie jące j ju ż  w  c h w ili w p isu, dane co do p ie rw ­
szeństwa w p isu  rów n ież  ju ż  ustalone w  c h w ili 
w p isu  (a rt. 119 § 2 p r. rz.), k tó re  n ie  s tanow ią 
je d n ak  zm iany p ie rw szeństw a daw nie jszych w p i­
sów, w reszcie zastrzeżenie p ierw szeństw a p rz y  
w p is ie  h ip o te k i d la  przyszłego w p isu , o czym  b y ła  
w yże j m owa p rz y  p. 90 do 97.

107) . Łam y 5 do 7 przeznaczone są na zm ia ­
ny . T u  zatem  w p isu je  się m . in . przelew, p rz y  
czym  na leży pam iętać, że w  p rzyp a d ku  is tn ie n ia  
h ip o te k i łącznej w p is  p rze lew u  je s t m o ż liw y  ty lk o  
równocześnie z przeniesien iem  w szys tk ich  h ip o te k  
łącznych, co w y n ik a  z a rt. 205 § 1 pr. rz. To samo 
do tyczy przejścia hipoteki w sku te k  zaspokojenia 
w ie rzyc ie la  (art. 223 i  224 p r. rz.). W  w ym ie n io ­
nych  łam ach w p isu je  się rów n ież : ustanowienie 
hipotek na wierzytelności hipotecznej i  ich  zm ia ­
n y  (a rt. 238 i  nast. p r. rz.), p rz y  czym  n ie  ma 
żadnych przeszkód do ustanow ien ia  h ip o te k i 
ka u cy jn e j na h ipotece z w y k łe j, lecz n ie  nao d w ró t 
(a rt. 191 i  231 § 2 p r. rz.). Przelew hipotek kau­
cyjnych jest dopuszczalny, o i le  odpow iada w a­
ru n k o m  a rt. 236 p r. rz.

108) . Ograniczenia uprawnionego w  rozpo­
rządzaniu hipoteką wpisuje się również w  tym  
dziale w  łam ie 7 bez względu na to, czy ograni­

czenie zostaje w pisane równocześnie z w p isem  
p raw a, czy późn ie j.

109) . Zm iany co do oprocentowania, term inu  
lub miejsca płatności, ja k  rów n ież  zmiany h ip o ­
tek i kaucyjnej na zw ykłą  (a rt. 237 p r. rz.), łączne 
obciążenie in n e j n ieruchom ości po w p isan iu  h i­
p o te k i lu b  w  w y n ik u  przen iesien ia  części obcią­
żonej n ieruchom ości do in n e j ks ięg i i  zajęcie 
egzekucyjne (a rt. 647 k.p.c.) u ja w n ia  się rów n ież  
w  om aw ianych  łam ach „z m ia n y “ . Z w ró c ić  na leży 
uw agę na b łąd  d ru k a rs k i w  ust. 2 § 16 rozp. 
poz. 366, gdzie dotyczące zdanie w in n o  b rzm ieć 
„łączne obciążenie in n e j n ieruchom ości po w p i­
san iu  h ip o te k i lu b  przeniesieniu“ zam iast „p rz e ­
n ies ien ie “  części obciążonej n ieruchom ości do in ­
ne j ks ię g i“ .

110) . Zm iana roszczenia zabezpieczonego h i­
poteką (art. 195 i 115 pr. rz.) podlega rów n ież  
u ja w n ie n iu  w  łam ach 5 do 7. W pis tego ro dza ju  
został pokazany w e W zorze N r  1 w  łam ie  7 D zia­
łu  IV  do N r  3.

W  a rt. 195 p r. rz. je s t m, in .-m o w a  o zastą­
p ie n iu  w ie rzy te ln o śc i h ipo teką  zabezpieczonej 
in n ą  w ie rzyte lnośc ią . W  ty m  w yp a d ku  h ipo teka  
zostaje ta  sama, lecz w  m iejsce Jednej w ie rz y te l­
ności tego samego w łaśc ic ie la  zostanie złączona 
z tą  h ipo teką  in n a  w ie rzy te lność  tego samego 
w łaścic ie la . Jest to  zm iana treśc i ograniczonego 
p ra w a  rzeczowego, do k tó re j potrzebna je s t 
w  m yś l a rt. 115 p r. rz. um ow a m iędzy w ie rz y ­
cie lem  a w łaśc ic ie lem  n ie ruchom ości ja ko  d łu ż n i­
k iem . P rz y  w spom n ianym  w yże j w p is ie  w  łam ie  
7 D z ia łu  IV  n a s tąp ił jeszcze dodatkow o p rze lew  
p ra w  z jednego w ie rzyc ie la  na d rug iego (art. 178 
p. 2) K . Z.).

111) . W ykreślenie w  Dziale IV .  C a łkow ite  
czy częściowe w yk re ś le n ie  h ip o te k i dokonu je  się 
w  łam ach 9 do 11, zaś w yk re ś le n ie  zm ian w  ła ­
m ie  8. Jeże li je d n ak  zm iana zostaje w ykreś lona  
równocześnie z h ipo teką , —  n ie  przeprow adza 
się osobnego w yk re ś le n ia  zm iany, lecz łączne 
w yk re ś le n ie  w  ła m ie  11, —  ja k  to  zostało zade­
m onstrow ane w e W zorze N r  1 p rz y  w p is ie  do 
N r  2 w  łam ach 4, 7 i  8 co do h ip o te k i ka u cy jn e j
3.000 z ł zam ien ione j na h ipo tekę  zw yk łą .

T ak ie  łączne w yk re ś le n ie  je s t niedopuszczalne, 
g d y  chodzi o w yk re ś le n ie  sub in tabu la tu . W  ty m  
p rzyp a d ku  p ra w o  zastaw u na w ie rzy te ln o śc i m usi 
b yć  w ykreś lone  w  łam ie  7, zaś h ipo teka  zabez­
pieczająca tę  w ie rzy te lność  w  łam ie  11.

112) . Wpis hipoteki, obciążającej ty lko  część 
nieruchomości. W  m yś l a rt. 190 § 2 p r. rz. część 
u ła m ko w a  n ieruchom ości może być  obciążona h i­
poteką, je że li s tanow i u d z ia ł (to znaczy ca ły  udz ia ł) 
w spó łw łaśc ic ie la . N ieruchom ości, k tó re  s ta ły  się 
częściami in n e j n ie ruchom ości sku tk ie m  połącze­
n ia  (a rt. 115 p r. rz.) n ie  mogą być  p rzedm io tem  
odrębnych  p ra w  rzeczowych, a w ięc i  h ip o te k i 
(§ 3 rozp. poz. 366). P rzy  w p is ie  h ip o te k i, k tó ra  
do tyczy ty lk o  u d z ia łu  jednego w spó łw łaśc ic ie la  
na leży  w  tre śc i w p isu  w  łam ie  4 u ja w n ić  o ja k i  
u d z ia ł i  któ rego  w łaśc ic ie la  chodzi.

113) . Omówienie wpisów w  Dziale IV  W zoru 
N r 1. Do N r 1 odnoszą się trzy  w p isy : w p is  h i-  
tepoteki 10.000 z ł w  łamach 1, 2, 3 i  4, przelew
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sum y 5.000 z ł w  łam ach 5, 6 i  7 i  w ykreś len ie  
sum y 5.000 z ł w  łam ach 9, 10 i  11. P rze lew  sum y
5.000 z ł — ■ n a s tą p ił z zastrzeżeniem p ierw szeń­
s tw a  przed pozostałą częścią na Zasadzie a rt. 119 
§ 2 p r. rz. P rz y  w p is ie  tego częściowego p rze­
le w u  n ie  n a s tą p iły  żadne podkreś len ia  w  łam ie  4, 
zatem  pozostała w  ty m  łam ie  nada l pożyczka
10.000 z ł w  całości w pisana na rzecz Am brożego 
Beczkow icza. Ta sama zasada została zastoso­
w ana p rz y  p rzen ies ien iu  części n ieruchom ości 
w  D zia le  I I .  D op iero  z c h w ilą  w yk re ś le n ia  pozo­
s ta łe j po p rze lew ie  resz ty  pożyczki w  sum ie
5.000 z ł na sku tek  p o kw ito w a n ia  Beczkow icza 
przeprow adzona została m an ipu lac ja  rachunkow a 
w  łam ie  3 i  została podkreślona w  łam ie  4 suma
10.000 z ł i  nazw isko  Beczkow icza, k tó ry  p rzesta ł 
być  ju ż  up ra w n io n ym . F a k t dalszego is tn ien ia  
zm nie jszone j do p o ło w y  sum y hipotecznej je s t 
w id o czn y  z c y fr y  5.000 z ł w  łam ie  3 i  n ie  pod­
kreś len ia  całego w p isu  w  łam ie  4.

Pod N r  wpisu 2 zna jdow a ł się p ie rw o tn y  
w p is  h ip o te k i ka u cy jn e j 5.000 zł, z k tó ry c h  2.000 z ł 
zosta ło n a jp ie rw  w yk re ś lo n ych  6.V I  1949 r., 
a reszta 3.000 z ł została n a jp ie rw  zam ieniona na 
h ipo tekę  z w y k łą  (a rt. 237 p r. rz.), a następnie 
w yk re ś lo n a  3 m arca 1950 r .  W  w y n ik u  ty c h  w y ­
k re ś le ń  zostało to  n a jp ie rw  p rz y  p ie rw szym  w y ­
k re ś le n iu  rachunkow o  przeprow adzone w  łam ie  3, 
p rz y  zupe łn ie  n ie tk n ię ty m  w p is ie  w  łam ie  4, 
a p rz y  d ru g im  w yk re ś le n iu  reszty  3.000 z ł zosta ły 
całe w p is y  w  łam ach 3 i  4 ja k o  bezprzedm iotow e 
podkreślone. W ykreś len ie  w p isu  zam ien ien ia  h i­
p o te k i ka u cy jn e j na  z w y k łą  zna jdującego się 
w  łam ie  7 n ie  zostało przeprowadzone w  łam ie  8, 
lecz nas tąp iło  na sku tek  w yk re ś le n ia  w  łam ie  11, 
s k u tk ie m  któ rego  zm iana s ta ła  się bezprzedm io­
to w a  i  u le g ła  podkreślen iu .

W  łam ie  3 przeprow adzono p rz y  w p is ie  N r  2 
następujące m an ipu lac je  rachunkow e: od p ie r­
w o tn e j sum y 5.000 z ł od ję ta  została suma 2.000 zł. 
Obie te sum y zosta ły  w ykreś lone  (tj. podkreślone 
czerw oną lin ią ) —  po czym  ze w zg lędu na dzia­
ła n ie  a ry tm e tyczne  zosta ły  one pokreślone lin ią  
czarną, pod k tó rą  w yp isana została reszta 3.000 zł. 
Od te j reszty  została od ję ta  podlegająca dalszemu 
w y k re ś le n iu  suma 3.000 z ł i  znow u obie te sum y
3.000 z ł i  3.000 z ł zosta ły w ykreś lone  (przez pod­
kreś len ie  czerwoną lin ią ) i  Ze w zg lędu na dzia ła ­
n ia  a ry tm e tyczne  podkreślone lin ią  czarną, pod 
k tó rą  n ie  została w yp isana  zgodnie z w y n ik ie m  
dz ia łan ia  żadna reszta. Ta d ruga  m an ipu lac ja  nie 

y  a je dnak  niezbędną. W  przypadku , gdy zo­
sta je w ykreś lona  cała suma h ipoteczna (lub je j 
reszta), w ys ta rczy  podkreślen ie  czerwone całej te j 
sum7  (w zględnie  je j reszty) bez odejm ow ania. 
T a k i sposób w yk re ś le n ia  zastosowany został do

N r  4, gdzie nas tąp iło  w yk re ś le n ie  sum y 750 z ł 
bez p rzeprow adzen ia  m a n ip u la c ji ode jm ow ania.

W p isy  h ip o te k  N r  2 i  3 n a s tą p iły  na podsta­
w ie  w n io skó w  równoczesnych, co zostało odpo­
w ie d n io  u jaw n ione  w  ich  treśc i w  łam ie  4.

P rzy  w p is ie  N r  3 zaszła zm iana roszczenia 
zabezpieczonego h ipo teką, p rzeprow adzona w  ła ­
m ie  7, o k tó re j b y ła  m ow a pod p. 110. Ponieważ 
w  zw iązku  z zastąpieniem  jedne j w ie rzy te lnośc i 
przez drugą i  zm ianą w ie rzyc ie la  n ie  nastąp iła  
żadna zm iana w  sum ie h ipotecznej, co je s t zresztą 
n a jle p ie j w idoczne z łam u  3, —  podkreślen ie  
w  łam ie  4 w yp isane j s łow n ie  sum y 1.000 z ł jes t 
w y n ik ie m  p o m y łk i, k tó ra  pow inna  być sprosto­
w ana w  try b ie  a rt. 52 § 2 p r. ksw . (p. 8).

W pis N r  4 w  łam ie  4 je s t podw ó jny . Łam  
je s t p rzedz ie lony w  m yś l § 19 rozp. poz. 366 p io ­
now ą kreską, po lew e j s tron ie  w pisano roszczenie 
i  w p is  ten, w sku te k  w p isan ia  h ip o te k i po s tron ie  
p ra w e j s ta ł się bezprzedm io tow y i  został podkre ­
ślony. Późnie j rów n ież w p is  h ip o te k i po s tron ie  
p raw e j na sku tek  w ykreś len ia  w  łam ie  11 w  dn iu  
27.IX  1951 r. s ta ł się bezprzedm io tow y i  u le g ł 
podkreślen iu .

W p isy  do N r  5 stanow ią p rz y k ła d  ustanow ie­
n ia  na h ipotece z w y k łe j h ip o te k i kaucy jne j. Jak 
w spom niano w yże j pod p. 107 —  o d w ro tn y  w p is  
tzn . w p is  h ip o te k i z w y k łe j na hipotece ka ucy jne j 
b y łb y  niedopuszczalny, ponieważ w  m yś l a rt. 191 
p r. rz. h ipo teka  taka  może być ustanow iona ty lk o  
na  w ie rzy te ln o śc i zabezpieczonej, k tó re j w p is  
stw arza  dom niem anie is tn ien ia  p raw a, podczas 
g d y  h ipo teka  kaucy jna  zabezpiecza w ie rzy te lnośc i 
o w ysokości n ieusta lone j, i  w p is  je j n ie  s tanow i 
dow odu is tn ien ia  w ie rzy te ln o śc i zabezpieczonej 
(a rt. 196 i  234 p r. rz.).

W p isy  do N r  6. Do tego num eru  w pisano 
n a jp ie rw  h ipo tekę  p rzym usow ą kaucy jną , k tó ra  
została następnie  zam ieniona na p rzym usow ą 
zw yk łą . W pis p ie rw szy  op iera  się na tym czaso­
w y m  zarządzeniu, sku tk iem  czego w  m yś l a rt. 245 
p r. rz. h ipo teka  taka  z m ocy samego p raw a  b y ła  
kaucy jną . U jaw nien ie , tego cha rak te ru  k a u cy j­
nego w e w p is ie , ja k  to  zadem onstrowano w e 
W zorze N r  1, je s t celowe ze w zg lędu na p rz e j­
rzystość w p isu , należało jednak  po zm ian ie  te j 
h ip o te k i ka u cy jn e j na z w y k łą  w yk re ś lić  słowo 
„k a u c y jn a “  w  łam ie  4.

Poniew aż chodziło  tu  o w p is  h ip o te k i p rz y ­
m usow ej na leży zgodnie z a rt. 23. p r. ksw . zazna­
czyć dokonanie tego w p isu  na ty tu le  w yko n a w ­
czym, a w ięc p rz y  p ie rw szym  w p is ie  na tym cza ­
sow ym  zarządzeniu, zaś p rzy  d ru g im  w p is ie  na 
p raw om ocnym  w yro ku .
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UZASADNIENIE WYROKU KARNEGO1)
Dr JAN HABER, p. o. Sędzia Sądu Najwyższego

U w ag i ogólne.

Zasadnicze przep isy ustaw y, dotyczące uza­
sadnienia w y ro k u  karnego zaw arte  są w  trzech 
przepisach:

W  art. 378 k.p.k., k tó ry  w  § 1 m ów i o tym , 
że Sąd sporządza na p iśm ie w y ro k  z uzasadnie­
n iem  w te d y  ty lk o , gdy strona w  te rm in ie  zapo­
w iedz ia ła  środek p ra w n y  od w y ro ku , (w y ją te k  
w  postępow aniu doraźnym , w  k tó ry m  każdy w y ­
ro k  na leży uzasadnić a rt. 17 p k t 2 dekr. o po­
stępow aniu dor.), zaś § 2 m iędzy in n y m i posta­
naw ia , że w y ro k  z uzasadnieniem na leży sporzą­
dzić w  ciągu tygodn ia  od d a ty  zapow iedzenia 
środka prawnego, —  następnie w  a rt. 379 k.p.k., 
k tó ry  m ów i o tym , co uzasadnienie w y ro k u  w in ­
no zaw ierać, w reszcie w  a rt. 380 k.p.k., k tó ry  
postanaw ia, że uzasadnienie w y ro k u  podpisu ją  
sędziowie, k tó rz y  b ra li udz ia ł w  jego w ydan iu , 
je że li zaś k tó ry  z sędziów n ie  może podpisać, 
przew odniczący zaznacza przyczynę tego na uza­
sadnien iu  w y ro ku .

Zakreś la jąc  w  a rt. 378 k.p.k. te rm in  7 -dn io- 
w y  do uzasadnienia w y ro ku , ustawodawca n ie  
ty lk o  chcia ł zapobiec tw o rzen iu  zaległości, lecz 
dąży ł przede w szys tk im  do tego, b y  sędzia, m a­
ją c  świeżo w  pam ięci p rzew ód sądowy, uzasad­
n i ł  m o ż liw ie  wcześnie ogłoszony w y ro k , w ia d o ­
mo bow iem  z p ra k ty k i sądowej, że ła tw ie j i  le ­
p ie j pisze się uzasadnienie w y ro k u  w  k i lk u  
dn iach po rozpraw ie , n iż  dopiero po k ilk u n a s tu  
dniach, lub  naw et, ja k  to  się czasem n ies te ty  
jeszcze dzieje, po k i lk u  tygodniach.

N im  prze jdę  do szczegółowego om ów ien ia  
poszczególnych e lem entów  uzasadnienia w y ro k u  
pragnę podkreślip , że uzasadnienie w y ro k u  p i­
sać na leży s ty lem  jasnym  i  zw ięz łym , ta k  b y  
w y ro k  z rozum ia ły  b y ł n ie  ty lk o  dla p raw n ika , 
lecz i  d la  la ika , przede w szys tk im  zaś d la  sa­
mego oskarżonego. Sędziow ie zwłaszcza w  w y ­
rokach  przestrzegać w in n i p isow n i u rzędow ej, 
op ie ra jące j się na zasadach usta lonych przez 
A kadem ię  U m ie ję tnośc i (§ 52 reg. og.), un ikać  
w y ra zó w  obcych i  wystrzegać się nalecia łości 
dz ie ln icow ych . Trzeba uważać na to, b y  p rz y  
p isan iu  czy to  usta leń  fak tycznych , czy p rzy  
ocenie dowodów, n ie  popaść w  sprzeczności lo ­
giczne, k tó re  sku tkow ać muszą najczęściej uchy­
len ie  w y ro ku . U n ika ć  na leży ponadto n ie p rz y ję ­
ty c h  ogólnie skró tów , a naw e t gdy pewne skró ­
t y  p rzy ję te  są w  w ew nę trzne j p ra k tyce  sądowej, 
ja k  np. skracanie ty tu łu  w zg lędn ie  cha rak te ru

■) N aw iązu jąc do a r ty k u łu  sędziego H en ryka  K e m - 
pistego pod tym  sam ym  ty tu łe m , zamieszczonego 
w  N r 7 D.P.P., poda jem y obecnie dalszy a rty k u ł, oma­
w ia ją cy  ten  ta k  is to tn y  d la  każdego sędziego temat. 
Przyp. Red.

służbowego sędziego np. S.S.O. czy S.S.A., za­
m iast Sędzia Sądu O kręgowego czy A p e la c y j­
nego, to  rażą w p ro s t s k ró ty  ta k ie  w  w y ro k u , 
k tó ry  ogłasza się i  doręcza stronom . Oskarżony, 
czyta jąc ta k i w y ro k  n ie  rozum ie  często ty ch  sk ró ­
tów . W  w y ro k u  w ięc na leży p rzyn a jm n ie j w yp isać 
słow o ,,sędzia“ , a n ie  skracać je  zgłoską ,,S“ . R a­
z i bow iem  postronnego człow ieka w y ro k , w  k tó ­
ry m  skład  sądzący okreś lony  je s t w  sposób czę­
sto spotykany, a d la  niego n iez rozum ia ły  np .: 
„S ąd  O kręgow y w  składzie: P rzew odniczący:
S.S.O........................... ..... „ ., S.S.O.......................... .....
i  S.Gr. . . , . . Skracając ju ż  słow a
„S ądu O kręgowego“ , czy „A pe lacy jnego “  g łoska­
m i „S .O .“  czy „S .A .“  na leży je d n ak  zawsze na­
pisać słowo „Sędzia“ . Pisać przeto  p ra w id ło w o  
na leży „Sędzia S. A .“  czy „Sędzia S. O.“ . N ie  
w id z ia łe m  n igdy , b y  w  pism ach u rzędow ych 
w ła d z  a d m in is tracy jnych , szczególnie przeznaczo­
nych  d la  stron, skracano pod podpisem  s ta ros ty  
czy radcy  w o jew ódzkiego, ch a rak te r s łużbow y 
tych  osób g łoskam i „S t.“  lu b  „R . W .“ . D lacze­
go w  w yro ka ch  s k ró ty  ta k ie  ja k  „S .S .A .“ , 
„S .S .O .“  lu b  „S .G r.“ , czy „A .S .“  (asesor sądo­
w y) się p rz y ję ły  i  to  w  w yro ka ch  najczęściej 
p isanych maszyną, gdy  o w yb ic ie  ty c h  k i lk u  
głosek rzeczyw iście ju ż  n ie  chodzi, jes t dosyć 
n iezrozum ia łe .

U n ikać  da le j na leży sposobu niestanowczego 
w yrażan ia  się, szczególnie p rz y  us ta la n iu  stanu 
faktycznego, a w ięc un ikać  na leży w edle  moż­
ności s łów  ja k : „ra cze j“ , „w zg lę d n ie “ , „p ra w d o ­
podobnie“ , „p rzypuszcza ln ie “ , a w ięc  w szys tk ich  
ta k ic h  słów, k tó re  uzasadniać mogą zarzut, że 
Sąd w y ro k u ją c y  n ie  poczyn ił stanow czych usta­
leń, odpow iada jących p rzep isow i a rt. 379 k.p .k., 
gdyż sam m ia ł w ą tp liw o śc i p rz y  us ta len iu  stanu 
rzeczy, bądź też p rz y  ocenie dow odów  lu b ' oce­
n ie  p ra w n e j. N ie je d n o k ro tn ie  spotyka się w y ro ­
k i, w  k tó ry c h  treśc i np. pow iedziano: „w  ty m  
stan ie  rzeczy p rzy ją ć  należy, że oskarżony raczej 
n ie  d z ia ła ł w  stanie ob rony  kon ieczne j“  lu b  
„czyn u  tego dopuścił się oskarżony n a jp ra w d o ­
podobn ie j z chęci zysku “ . U sta len ia  tego rodza­
ju , ja ko  niestanowcze, n ie  czynią zadość w ym o ­
gom  art. 379 k.p.k.

Uzasadnienie w y ro k u  pisać na leży w  ton ie  
spoko jnym , e lim in u ją c  czynn ik  em ocjona lny, 
szczególnie zaś e lim in u ją c  ta k ie  w yrażen ia , k tó ­
re  b y  św iadczyć m o g ły  o uprzedzeniu  Sądu do 
osoby oskarżonego. D a jąc ch a rak te rys tykę  
oskarżonego p rzypuśćm y p rzy  w ym ia rze  ka ry , 
n ie  można w  żadnym  razie  użyć w yrażeń  zn ie ­
w aża jących oskarżonego. N ie  znaczy to, że Sąd 
n ie  może napisać, iż  oskarżony pos tąp ił n iecnie, 
lu b  b ru ta ln ie , lu b  je s t jednostką  m o ra ln ie  i  spo­
łecznie n iew artośc iow ą, tru d n o  je dnak  uznać- za
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p ra w id ło w e  uzasadnienie w y ro k u , gdy  sędzia 
m o tyw u ją c  wysokość w y m ia ru  k a ry  pisze „o ska r­
żony to szmata ludzka, bez czci i. hono ru “  (auten­
tyczne!).

Zgodnie  z a rt. 380 k .p .k . w y ro k  z uzasadnie­
n ie m  podp isu ją  wszyscy sędziowie, k tó rz y  b ra li 
u d z ia ł w  jego w ydan iu . N ie  znaczy to, b y  prze­
w odn iczący i  d ru g i sędzia podpisyw ać m ia ł t y l ­
ko  m echanicznie uzasadnienie, sporządzone przez 
sędziego sprawozdawcę.

Na pytan ie , dlaczego przew odniczący lu b  
d ru g i sędzia podp isa ł uzasadnienie w y ro k u  m im o, 
iż  zdaw ał sobie spraw ę z niedostateczności uza­
sadnienia, często można się spotkać z odpow ie­
dzią, że podp isa ł d latego, bow iem  n ie  chcia ł ko ­
ledze ro b ić  p rzyk ro śc i i  pop raw iać  m u w y ro k . 
Jest, to  zupe łn ie  fa łszyw ie  po ję ta  koleżeńskość! 
Pam ię tać należy, że od ium  źle uzasadnionego 
w y ro k u  spada n ie  ty lk o  na sędziego spraw ozdaw ­
cę, lecz ró w n ie ż  na przewodniczącego i  na d ru ­
giego sędziego. W łaśn ie  zadaniem  przew odniczą­
cego, ja k o  sędziego z re g u ły  starszego i  w ięce j 
doświadczonego, je s t zwracać uwagę m łodszym  
ko legom  w  ich  w ła sn ym  in te res ie  na to, b y  uza­
sadnienie napisane b y ło  sta rann ie  i  w ycze rpu ­
jąco. N ie  na leży w  żadnym  razie  u n ika ć  tru d u  
ponownego p rzedysku tow an ia  i  uzgodnienia uza­
sadnien ia  w y ro k u , k tó re  w  p ierw sze j swej re ­
d a kc ji, p rzedłożonej przez sędziego-sprawo- 
zdawcę, je s t w a d liw e  lu b  niedostateczne. W  ten  
sposób podciąga się w zw yż  w y m ia r sp ra w ie d li­
w ości a m łods i ko ledzy będą napewno ty lk o  
w dz ięczn i za udzie lone im  w skazów ki, zwłaszcza 
je ś li zobaczą, że un ikn ę li- w  ten  sposób uchy le ­
n ia  w ydanego w y ro k u .

Jeśli k tó r y  w  sędziów w  spraw ach osądzo­
nych  zespołowo, n ie  może podpisać w y ro ku , 
p rzew odn iczący zaznaczyć to  pow in ie n  na uza­
sadnieniu, gdy  na tom ias t w  spraw ie  osądzonej 
jednoosobowo, sędzia przed napisan iem  uzasad­
n ie n ia  w y ro k u  um rze bądź przestanie nagle być 
sędzią, to  b ra k  uzasadnienia n ie  pozbaw ia s tro ­
n y  możności zaskarżenia w y ro k u  do wyższej 
in s ta n c ji, m im o  b ra k u  uzasadnienia (S. N . K . 29/45). 
Uzasadnienie tak iego  w y ro k u  przez innego sędzie­
go, m e biorącego u d z ia łu  w  spraw ie  je s t n iedo­
puszczalne (S .N .K. 29/45 i  K . 86/45). W  razie  za- 
pow iedzenia  środka p raw nego na leży w  ta k im  
w yp a d ku  doręczyć s tron ie  samą sentencję w y ro k u  
z zaznaczeniem, że uzasadnienie n ie  może być 
sporządzone z pow odu śm ie rc i sędziego. Od c h w ili 
doręczenia ta k ie j sen tenc ji b iegnie  czasokres do 
w y w o d u  ape lac ji czy kasacji.

N a  zakończenie ty c h  uw ag ogólnych pragnę 
jeszcze zauważyć, że w y ro k  z uzasadnieniem  
określać na leży w  n a g łów ku  ja k o  „w y re k “ ; n ie ­
je d n o k ro tn ie  Dowiem zauważyć można w  aktach, 
że przep isany na m aszynie w y ro k  z uzasadnie­
n iem , nosi w  n a g łó w ku  napis „sen tenc ja  w y ­
ro k u “ , Co je s t w a d liw e , a lbow iem , co je s t sen­
tenc ją  w y ro k u  okreś la  a rt. 365, 368 i  369 k.p .k., 
sentencja  zaś łącznie ź uzasadnieniem  s tw o rzy  
„w y ro k “  (a rt. 378 k.p.k.).

Treść uzasadnienia wyroku karnego.

Uzasadnienie w y ro k u  w in n o  na p ie rw szym  
m ie jscu  zaw ierać, b y  użyć s łów  us taw y  „d o k ła d ­
ne usta len ie  jego podstaw y fa k tyczn e j przez 
wskazanie, ja k ie  fa k ty  Sąd uzna ł za udow od­
n ione lu b  n ieudow odn ione“ , c zy li po p rostu  
us ta lony  stan fak tyczny . Ja kko lw ie k  przepis 
ten  zdaje się być jasnym  i  n iedwuznacznym , 
grzechy Sądów niższych ins tancy j są pod ty m  
w zględem  liczne i  poważne. Często uzasadnie­
n ie  w y ro ku , bądź n ie  zaw iera dostatecznych 
usta leń  fak tycznych , bądź usta len ia  te roz rzu ­
cone są poszczególnym i fragm en tam i po ca łym  
uzasadnieniu, bądź wreszcie uzasadnienie n ie  
zaw iera  w  ogóle dok ładn ie  ustalonego stanu 
faktycznego, a poszczególne zdarzenia faktyczne 
przedstaw ione są fragm en ta ryczn ie  w  fo rm ie  
streszczenia zeznań poszczególnych św iadków . 
T ak ie  w a d liw e  uzasadnienie rozpoczyna się n ie ­
je d n ok ro tn ie  w  ten sposób: „O skarżony n ie  p rz y ­
zna ł się do w in y , św iadek X  zeznał na tom iast to 
i  to, św iadek Y  to  i  to, wobec czego Sąd p rz y ją ł 
w in ę  oskarżonego za udow odnioną.“  Gdzie tu  
stan fa k tyczn y , gdzie rozważenie obrony oskar­
żonego, gdzie ocena dowodu, gdzie w reszcie oce­
na w in y  podm iotow ej? —  Takie  w y ro k i p raw ie  
żadnych e lem entów  ustaw ow ych n ie  zaw iera ją , 
a n ies te ty  w y ro k ó w  ta k ich  w b re w  oczekiw aniu  
je s t bardzo dużo.

Inne  w y ro k i skazujące zaw ie ra ją  n ie jedno­
k ro tn ie  dobrze usta lony  stan fak tyczny , n ie  roz­
p ra w ia ją  się na tom iast choćby je d n ym  zdaniem  
z obroną p rzec iw ną  oskarżonego lu b  zeznaniem 
św iadka odwodowego, k tó ry  zeznał is to tne  oko­
liczności na korzyść oskarżonego, mogące m ieć 
w p ły w  na ocenę w in y  czy ka ry .

W yjaśn ien ie  podstaw y p raw ne j w y ro k u  jes t 
rów n ież  często niedostateczne, w  szczególności, 
gdy  chodzi np. o p rzyp isaną oskarżonem u u m yś l­
ność dzia łan ia , obrona zaś jego szła wT ty m  k ie ­
ru n k u , że czyn p o p e łn ił n ieum yś ln ie  albo że 
d z ia ła ł w  obron ie  koniecznej czy w  stanie w y ż ­
szej konieczności lu b  że dz ia ła ł w  b łędzie co do 
okoliczności fak tycznych , należących do is to ty  
czynu.

W y m ia r k a ry  jest bardzo często niedosta­
tecznie uzasadniony m im o, że przew ód sądowy 
dosta rczy ł w ie le  podstaw  do p rzy jęc ia  różnych 
okoliczności, czy to  obciążających, czy łagodzą­
cych. W arunkow e  zawieszenie k a ry  ho jn ie  i  n ie ­
odpow iedn io  przez Sądy stosowane, jest często 
n ie p ra w id ło w o  lu b  niedostatecznie uzasadnione.

a) Stan faktyczny.

R ozpowszechnionym  zw yczajem  jes t roz­
poczynać uzasadnienie w y ro k u  s łow am i. „N a  
podstaw ie  w y n ik ó w  rozp ra w y  g łów ne j, w  szcze­
gólności na podstaw ie w y jaśn ień  oskarżnego 
i  zeznań św iadków  (im ienn ie  w ym ien ionych ) 
u s ta li ł Sąd następujący stan rzeczy....“/  lu b  „b io - 
r ąc pod. uwciEj^ Cciłoksztsłt okoliczności u jć iw n io—
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n y c h .w  przew odzie  sądow ym , u s ta li ł Sąd następu­
ją cy  stan rzeczy“ .... W stęp, ta k i n ie  je s t w p raw dz ie  
ustaw ą nakazany, n ie  je s t jednak w ca le  b łędny, 
n ie  ch ro n i na tom ias t przed uchy len iem  w y ro k u , 
je że li Sąd m im o pow iedzenia  swego na wstępie, że 
b ierze pod uw agę ca łokszta łt okoliczności u ja w ­
n ionych  w  przew odzie  sądowym , k tó ry m  to  zda­
n iem  pow tarza  je d yn ie  b rzm ien ie  a rt. 360 k.p.k., 
m im o  to  n ie  u w zg lę d n ił tego ca łokszta łtu  i  n ie 
o m ó w ił i  ro z p ra w ił się p rz y  w y ro k u  skazuj ą- 
cym  np. z zeznaniem choćby jednego św iadka 
odwodowego, k tó ry  zeznał is to tne  okoliczności 
stanow iące dow ód p rze c iw n y  w  stosunku do do­
w odów, na k tó ry c h  o p a rty  je s t w y ro k  skazujący.

Jak  na leży pisać stąn faktyczny?  —  Stan 
fr ik ty czn y  pow in ie n  być m o ż liw ie  ta k  napisany, 
ja k  gdyby  a u to r w y ro k u  b y ł bezpośrednim  
św iadk iem  zdarzenia. P rzedstaw ia jąc stan fa k ­
tyczn y  opuszczać na leży w sze lk ie  fra g m e n ty  
n ie is to tne  i  zbędne i  un ikać  . rozw lek łośc i, u w a ­
żając je dnak  na to, b y  n ie  pom inąć żadnego is to t­
nego m om entu  faktycznego, należącego do znam ion 
przypisanego czynu przestępnego i  mogącego 
m ieć w p ły w  na ocenę w in y  p rzedm io tow e j czy 
podm io tow e j. S tan fa k tyczn y  pow in ie n  rozpo­
czynać się np. w  następu jący sposób: „D n ia .....
w  m ie jscow ości ta k ie j a ta k ie j, podszedł oskar­
żony na u l i c y ......................o zm roku  znienacka
do pokrzyw dzonego X .X . i  grożąc użyciem  re w o l­
w eru , trzym anego w  ręku , zażądał w ydan ia  sobie 
p o rtfe lu  Z pien iędzm i. P o k rzyw dzony  u legając 
groźbie, w y ją ł sw ój p o rtfe l z kieszeni i  w rę czy ł 
oskarżonem u, k tó ry  począł się oddalać. Na k rz y k  
następnie wszczęty przez pokrzyw dzonego, z ja w ił 
się p rzypadkow o przechodzący u licą  m ilic ja n t 
X , k tó ry  puścił się w  pogoń za oskarżonym  
i  u ją ł go n iebaw em .“

Jeżeli oskarżony b ro n ił się na p rzyk ła d , że 
dz ia ła ł w  stanie wyższej konieczności lu b  w  obro­
n ie  koniecznej, bądź, że n ie  d z ia ła ł um yśln ie , 
a Sąd obronę tę  odrzuc ił, to  w szystk ie  te  m o­
m e n ty  na leży p rz y  p isan iu  stanu faktycznego 
m ieć stale na uwadze i  ta k  us ta lić  stan rzeczy, 
b y  z niego ju ż  pod w zględem  fa k tyczn ym  w y n i­
ka ło , że tw ie rd zo n y  przez oskarżonego stan ob­
ro n y  koniecznej czy wyższej konieczności n ie  
za is tn ia ł. P rz y jm u ją c  odw ro tn ie , że oskarżony 
d z ia ła ł w  ta k im  stanie, należy, pisząc stan fa k ­
tyczn y  usta lić , na czym  polegała w  danym  m o­
m encie obrona konieczna oskarżonego bądź stan 
w yższej konieczności. T a k  samo w in n a  ju ż  za­
sadniczo ze stanu faktycznego w yn ika ć  podsta­
w a  fak tyczna  w in y  um yś lne j czy n ieum yś lne j. 
U w y p u k lić  na leży w  stanie . fa k tyczn ym  w  każ­
d ym  razie  szczególnie te  m om enty, k tó re  zaprze­
czone zosta ły  przez oskarżonego, a k tó re  Sąd 
m im o  to, ja k o  zgodne z rzeczyw istością, ustala.

Pisząc stan fa k tyczn y , p o w in ie n  a u to r w y ­
ro k u  m ieć sta le p rzed oczam i i  sta le u p rzy ta m ­
n iać  sobie dok ładną  treść a naw e t każde s łowo 
danego a r ty k u łu  kodeksu karnego, z k tó rego  
skazano oskarżonego i  pod ty m  ką tem  w idzen ia ,

sięgając do w y n ik ó w  rozp raw y , czynić odpo­
w ie d n ie  usta len ia . K ażdy  p ra w n ik  czyta jąc 
usta len ia  fak tyczne  pow in ie n  od razu zauważyć, 
że usta len ie  tak iego fa k tu  odpow iada ta k ie m u  
ustaw ow em u znam ien iu , usta len ie  zaś dalszego 
fa k tu  —  dalszem u znam ien iu  czynu ka ryg o d ­
nego przypisanego oskarżonem u itd .

U n ikać  na leży przytaczan ia  w  stanie fa k ­
tycznym  p rz y  poszczególnych fragm entach  usta­
leń, treśc i zeznań św iadków  lu b  k ry tyczn ą  ich  
ocenę, gdyż tra c i na ty m  spoistość i  jasność sta­
n u  faktycznego, poza ty m  ocena dow odów  na le­
ży  do d ru g ie j części uzasadnienia, o czym  n i­
żej.

D ru g im  bow iem  kon iecznym  elem entem  
każdego uzasadnienia je s t

b) Ocena dow odów  i  obrony oskarżonego.

Ustaw a w  a rt. 379 § 1 p k t a) k .p .k. m ó w i 
w y ra źn ie  o tym , że Sąd w  uzasadnieniu w y ro k u , 
us ta liw szy  stan fa k tyczn y , pow in ie n  wskazać 
„n a  ja k ic h  w  te j m ierze  o p a rł się dowodach 
i  dlaczego n ie  uzna ł dow odów  p rze c iw n ych “ . 
U staw a w ym aga przeto, b y  Sąd uzasadnił, na 
czym  opiera swe usta len ia  faktyczne.

Na m ocy a rt. 10 k.p .k. sędziowie orzeka ją  
na podstaw ie swego przekonan ia  opartego na 
swobodnej ocenie dowodów. Jednak b y  usta le ­
n ie  n ie  b y ło  dowolne, w in ie n  Sąd w  te j części 
w y ro k u  p rzyn a jm n ie j wskazać te  dow ody lu b  
w y ja śn ie n ia  oskarżonego, k tó re  s ta n o w iły  pod­
staw ę do usta len ia  danego stanu faktycznego. 
Sąd n ie  jes t p rz y  ty m  k rę pow any  żadnym i w ię ­
zam i, k tó re  b y  n a ka zyw a ły  m u pewne dow ody 
tra k to w a ć  ja ko  dow ody up rzyw ile jo w a n e , usta­
w a bow iem  pozostaw ia kw estię  oceny znacze­
n ia  i  w ia rygodnośc i dow odu swobodnem u prze­
ko nan iu  sędziego, w ym aga jąc jedyn ie , aby p rze­
konan ie  to  oparte  b y ło  na okolicznościach u ja w ­
n ionych  w  to k u  p rzew odu sądowego i  b y  sę­
dzia sw oje  przekonan ie  uzasadnił log iczn ie  i  fa k ­
tyczn ie  bezbłędnie. W  m yś l zasady swobodnej 
oceny dow odów  Sąd może oprzeć w y ro k  na do­
w odach pośrednich czy li poszlakach (Zb. O. S. N . 
241/36). Sąd m a p ra w o  dać w ia rę  jedne j części 
zeznania św iadka, d ru g ie j zaś części w ia ry  te j 
odm ów ić (Zb. O. S. N . 185/30), w in ie n  ty lk o  sw ó j 
w n iosek w  te j m ierze uzasadnić. Sąd może także 
dać w ia rę  św iadkom , k tó rz y  zeznają ty lk o  „ze 
słyszenia“  (Zb. O. S. N . 241/36). T ak  samo o p i­
n ia  b ieg łych  ulega swobodnej ocenie Sądu i  Sąd 
w in ie n  w  w y ro k u  dać w y ra z  tem u, czy się do 
o p in ii b ieg łych  p rzychy la , w zględnie , że je j n ie  
podziela i  z ja k ic h  w zględów . R ów nież w y ja ś ­
n ie n ia  w spółoskarżonego mogą s tanow ić pod­
staw ę do w y ro k u  skazującego (Zb. O. S. N. 
195/30).

V / p ra k tyce  w ięc  w  te j części w y ro k u  w i­
n ie n  Sąd w  k ró tk ic h  słow ach p rzytoczyć obronę 
oskarżonego, a w ięc: czy oskarżony p rzyzn a ł się 
do czynu i  do w in y , czy też n ie  p rzyzn a ł się 
do czynu, w zg lędn ie  p rzyzna jąc  się do czynu,
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p rzeczy ł sw ej w in ie  z ty ch  i '  ty ch  m o tyw ó w  
i  w  ja k ie j m ierze  obron ie  te j Sąd da ł w ia rę  lu b  
n ie  da ł w ia ry . Jeże li obron ie  oskarżonego Sąd 
n ie  da ł w ia ry , n ie  ma obow iązku  szczegółowe­
go uzasadnienia, dlaczego je j n ie  w ie rzy , obrona 
oskarżonego n ie  je s t bow iem  dowodem  p rze c iw ­
n y m  w  rozum ien iu  a rt. 379 § 1 k.p .k., —  n ie  
da jąc je d n ak  w ia ry  te j obron ie  p o w in ie n  w  ty m  
m ie jscu  pow ołać te dow ody, na k tó ry c h  opiera 
us ta len ia  niezgodne z treśc ią  obrony. Najczęściej 
będą to  zeznania św iadków , w zg lędn ie  innego 
ro d za ju  dow ody i  gdy  zeznania św iadków  są 
w szys tk ie  zgodne m iędzy sobą i  w skazu ją  —  
szczególnie p rz y  m ało  skom p likow anych  sta­
nach fa k tyczn ych  —  n iedw uznacznie  na to, że 
oskarżony dopuścił się zarzuconego m u  czynu, 
w ys ta rczy  pow o łan ie  się na ty c h  św iadków , 
im ie n n ie  ich  w ym ie n ia ją c , n ie  p rzytacza jąc na ­
to m ia s t ju ż  treśc i ich  zeznań. W  w yp a d ku  na­
tom ias t gdy  zeznania św iadków  zaw ie ra ją  ty lk o  
pew ne fra g m e n ty  zdarzenia faktycznego lu b  
okoliczności, k tó re  ty lk o  częściowo same przez 
się św iadczyć b y  m o g ły  o w in ie  podm io tow e j 
oskarżonego, natenczas zadaniem  sędziego je s t 
w yp ro w a d z ić  w n iosek log iczny  i  w niosek ten  
uzasadnić przez pow iązan ie  zeznanych oko licz ­
ności. Z  p ra w a  swobodnej oceny dow odów  w y ­
n ika , że Sąd ma n ie  ty lk o  p raw o  uw zg lędn iać 
dosłow ną treść zeznań, lecz m a także p raw o  
a naw e t obow iązek, tę  treść w yk ła d a ć  w  zw iąz­
k u  z oko licznościam i sp ra w y  i  na je j podstaw ie 
czyn ić w łasne usta len ia  (Zb. O. S. N. 172/34). 
N ieodzow nym  je s t rozp raw ien ie  się w  te j części 
w y ro k u  z t. zw. dow odam i p rze c iw n ym i t j .  ze­
znan iam i św iadków  dotyczącym i okoliczności, 
k tó re  m ogą w y łączyć  lu b  poddać w  w ą tp liw ość  
sp raw stw o  czy w in ę  oskarżonego lu b  z in n y m i 
dow odam i, k tó re  p rzem aw ia ją  za oskarżonym , 
je że li Sąd ty m  dowodom  p rzec iw nym  w ia ry  n ie 
da ł. U zna jąc zeznanie św iadka  odwodowego za 
n iew ia rygodne , w in ie n  Sąd wskazać p rzesłanki, 
na k tó ry c h  op iera  sw oje p rzekonan ie  o n ie w ia ­
rygodnośc i św iadka. P rzesłanką ta ką  może być 
osobiste przekonan ie  Sądu, oparte  na bezpośred­
n im  w ra że n iu  w  czasie przesłuchania, może też 
być  n ią  w yraźna  sprzeczność zeznania tak iego 
jednego św iadka  z w szys tk im i in n y m i dowoda­
m i, w reszcie mogą n ią  być  b lis k ie  s tosunki p rz y ­
ja c ie lsk ie  z oskarżonym  bądź też inne  oko licz­
ności u ja w n ione  w  przew odzie  sądowym . P om i­
n ięc ie  m ilczen iem  zeznania św iadka  tzw . odw o­
dowego, je że li zeznał is to tn e  okoliczności, mogą­
ce m ieć w p ły w  na treść w y ro k u , sku tkow ać m u ­
si p ra w ie  zawsze uchy len ie  w y ro k u  w  razie  je ­
go zaskarżenia.

W  te j części w y ro k u  om ów ić na leży także 
kw e s tię  w in y  podm io tow e j t j .  św iadom ości i  za­
m ia ru  przestępnego, szczególnie gdy w  ty m  k ie ­
ru n k u  oskarżony podnosił ja k ie k o lw ie k  za rzu- 
ty , czy to  co do w in y  um yś lne j, czy co do 
św iadom ości bezpraw ności czynu, bądź tw ie rd z ił 
is tn ie n ie  oko liczności w y łącza jących  w in ę  ja k  
p rzym us n ieodporny , stan  ob ro n y  kon iecznej,

stan w yższej konieczności lu b  tp . N a tu ra ln ie  
n ie  trzeba tu ta j przytaczać na now o usta leń 
fak tycznych , na tom iast należy z ju ż  ustalonego 
pop raw n ie  stanu faktycznego w yciągnąć jedyn ie  
w niosek, uzasadniając go pod w zględem  p ra w ­
nym .

Po nap isan iu  stanu faktycznego, po uzasad­
n ie n iu  poczynionych usta leń fa k tycznych  przez 
ocenę k ry tyczn ą  obrony oskarżonego i  u ja w n io ­
nych  w  przewodzie sądow ym  dow odów  i  w y ­
ciągnięcia w n iosku  o w in ie  oskarżonego, p rz y ­
s tępu jem y do trzecie j części uzasadnienia, m ia ­
now ic ie  do

c) oceny prawnej czynu oskarżonego.

Jeżeli stan fa k tyczn y  napisany jes t p o p raw ­
nie, w sze lk ie  is to tne  m om enty  zosta ły u w yp u ­
klone, a w szystk ie  dow ody i  obrona oskarżone­
go należycie om ów ione i  ocenione, natenczas w y ­
starcza w  w ie lk ie j ilośc i w yp a d ków  pow iedze­
nie, że „ w  ta k  usta lonym  stanie rzeczy dopa­
t r z y ł  się Sąd w  czynie oskarżonego w sze lk ich
znam ion zb rodn i (w ystępku) z a r t ..............................
§ ......................k.k.

P odkreś lić  należy, że Sąd n ie  jes t zw iąza­
n y  k w a lif ik a c ją  p raw ną  w ym ien ioną  w  akcie 
oskarżenia. K w a lif ik a c ja  p raw na  na leży do Są­
du, gdyż przedm io tem  osądu je s t zdarzenie fa k ­
tyczne, b y le b y  n ie  przekracza ło  tzw . ra m  h i­
s torycznych. Skoro w ed ług  okoliczności u ja w ­
n ionych  na przew odzie sądow ym  Sąd dochodzi 
do przekonania, że do czynu zarzucanego oskar­
żonemu na leży zastosować in n y  przepis p raw a  
m ateria lnego  n iż  w ym ie n io n y  w  akcie oskarże­
n ia , to  pow in ien  to  uczyn ić bez w zg lędu na to, 
czy przepis ten  jes t łagodn ie jszy czy też su row ­
szy od wskazanego w  akcie oskarżenia. Podsta­
w ą  bow iem  w yro ko w a n ia  jes t czyn zarzucony 
oskarżonem u w  akcie oskarżenia, n ie  zaś k w a li­
f ik a c ja  p raw na  tego czynu (Zb. O. S. N. 46/31). 
M a jąc  zam ia r zastosować k w a lif ik a c ję  surowszą 
w in ie n  Sąd uprzedzić o ty m  s trony, aby dać 
możność stronom  złożenia w  ty m  k ie ru n k u  w y ­
jaśn ień  chyba, że oskarżycie l na rozp raw ie  sam 
w nosi o stosowanie surowszej k w a lif ik a c ji 
a oskarżony m ia ł ju ż  możność w ypow iedzen ia  
się w  ty m  k ie ru n ku .

C zy i  w  ja k ic h  ram ach konieczne będą ob­
szerniejsze w y w o d y  praw ne, w in ie n  sędzia, p i­
sząc w y ro k  ju ż  sam ocenić. P osług iw an ie  się 
d o b rym  kom entarzem , k tó ry  przytacza orzecz­
n ic tw o  Sądu Najwyższego i  m o ty w y  ustaw o­
dawcze, u ła tw i sędziemu znacznie tę  pracę, 
zwłaszcza, je że li chodzi o w ięce j sko m p liko w a n y  
stan rzeczy, a w  grę wchodzą ta k ie  zagadnienia 
ja k  np. kw estia  b łędu  z a rt. 20 k .k., obrona ko ­
nieczna czy stan wyższej konieczności i  kw estia  
p rzekroczenia  tych  stanów, zbieg przep isów  
u s ta w y  lu b  tp .

W reszcie przechodzim y do osta tn ie j części 
każdego w y ro k u  skazującego, m ianow ic ie  do
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d) m otywów w ym iaru  kary.

Bardzo często ta  część w y ro k u  je s t przez 
sędziów u ję ta  z b y t lakon iczn ie . U staw odaw ca 
dając sędziemu w  ram ach szeroko zakreślonych, 
możność w ym ie rze n ia  za dany czyn k a ry  np. od 
6 m iesięcy do la t  10 w ięzien ia , w ym aga, b y  sę­
dzia w czu ł się dok ładn ie  w e w szystk ie  m om enty  
w ym ien ione  p rzyk ładow o  w  a rt. 54 k. k.. A r t .  
54 k. k. nakazu je  k łaść g łó w n y  nacisk p rz y  w y ­
m iarze  k a ry  na osobiste w łaśc iw ośc i sp raw cy 
(Zb. O. S. N. 61/33), ponadto je d n ak  na leży k ie ­
row ać się p rz y  w ym ia rze  k a ry  rów n ież  oko licz­
nością, czy i  w  ja k im  s topn iu  sprawca przestęp­
s tw a  je s t d la  społeczeństwa niebezpieczny. 
U w zg lędn ien ie  m om entów  szkod liw ości społecz­
ne j czynu przestępnego i  konieczności ochrony 
społeczeństwa przed lu d źm i na rusza jącym i św ia­
dom ie porządek społeczny i  p o lity c z n y  je s t n ie ­
odzowne. M om en ty  p re w e n c ji genera lne j n ie  są 
obce obow iązu jącem u kodeksow i ka rnem u i  łą ­
czyć je  można h a rm o n ijn ie  w  jedną  całość z in ­
d yw id u a liza c ją  ka ry . Szerzenie się nagm inne 
przestępstw  danego ty p u  na obszarze państw a 
czy na części jego, p o w in ie n  sędzia b rać pod 
uwagę p rz y  w ym ia rze  k a ry  zwłaszcza, że w in a  
spraw cy popełn ia jącego przestępstw o w  ta k ich  
w a runkach  je s t o w ie le  w iększa.

Jeżeli sędziow ie b rać będą pod uwagę wszy­
s tk ie  te m om enty  i  n ie  pom iną m om entu  roz­
w ażenia w ie lkośc i szkody w yrządzone j czy to  
in d y w id u a ln e j osobie czy państw u, natenczas 
w y ro k i n ie  będą opiewać na k a ry  zbliżone ty lk o  
do do lne j g ra n icy  us taw ow ej sankcji.

Ze szczególną tro sk liw o śc ią  uzasadnić na leży 
ka rę  śm ierci, je że li ka ra  taka  n ie  je s t jedyną  
o b lig a to ry jn ą  ka rą  za dany czyn. W ym ie rza jąc  
ka rę  śm ie rc i p o w in ie n  Sąd ze szczególną do­
kładnością  wskazać te  pow ody, k tó re  s k ło n iły  
go do nab ran ia  przekonania , że dany przestępca 
ze w zg lędu na sw ó j ch a ra k te r i  w łaściw ości bu ­
dzi uzasadnioną obawę, że z jego s tro n y  będzie 
sta le g rozić  społeczeństwu n iebezpieczeństwo

w  postaci zam achów  na dobra  podstawowe, po­
zostające. pod ochroną karną,., że na jpe łn ie jsze  
.e lim inow an ie  danego przestępcy ze społeczeńst­
w a  podyk tow ane  je s t n ieodzow ną koniecznością ze 
w zg lędu  na w y b itn e  antyspołeczne in s ty n k ty  
sp raw cy i  że żadna inna  ka ra  psychicznie go ju ż  
n ie  zm ien i i  żadna inna  przed n im  społeczeństwa 
n ie  zabezpieczy (Zb O. S. N. 300/35 i  79/36).

N ie  p rzytoczen ie  w  w y ro k u  skazu jącym  żad­
nych  okoliczności, k tó re  Sąd m ia ł na w zględzie  
p rz y  w ym ia rze  k a ry  je s t uchyb ien iem  § 2 a rt. 
379 k.p .k. i  może w  razie  za rzu tu  oskarżonego 
sku tkow ać uchy len ie  w y ro k u  co do w y m ia ru  ka ­
ry . (Zb. O. S. N. 68/32 i 285/36).

P ozbaw ia jąc oskarżonego na zasadzie a rt. 
47 k. k. p ra w  pub licznych  i  ob yw a te lsk ich  p ra w  
honorow ych  w  w ypadkach, w  k tó ry c h  pozbaw ie­
n ie  n ie  je s t obow iązkow e a uzależnione je s t od 
fa k tu  pope łn ien ia  przestępstw a bądź z chęci zy ­
sku  bądź z in n ych  n isk ich  pobudek (art. 47 § 1 
l i t .  c i  § 2 k . k.) na leży to  um o tyw ow ać. T a k  
samo um otyw ow ać na leży zawieszenie w y k o ­
nan ia  k a ry  (a rt. 61 k . k.) u tra tę  p ra w  w y k o n y ­
w an ia  zaw odu (art. 48 k. k.), u tra tę  p ra w  ro d z i­
c ie lsk ich  lu b  opiekuńczych, wreszcie choć w  k i l ­
ku  słowach przepadek orzeczony z m ocy a rt. 
50 k. k. —  zaliczenie lu b  n ie  zaliczenie aresztu 
tym czasowego (art. 58 k. k.) uzasadnienia n ie  
w ym aga (Zb. O. S. N . 406/35). N adzw ycza jne  
łagodzenie k a ry  je s t p raw em  Sądu a n ie  jego  
obow iązk iem  z w y ją tk ie m  p rzyp a d kó w  w y m ie ­
n ionych  w  a rt. 76 § 1 i  77 k. k . i  n ie  w ym aga 
uzasadnienia. N a tu ra ln ie , że nadzw yczajne  z ła ­
godzenie k a ry  stosować w o ln o  ty lk o  w  p rzypad ­
kach w y ra źn ie  i  w yczerpu jąco  w skazanych 
w  ustaw ie  (Zb. O. S. N. 291/35). Uzasadnienia 
w ym aga rów n ież  stosowanie surowszej k a ry  
w  ram ach a rt. 60 k. k. w  stosunku do re cy ­
d yw is tó w  lu b  przestępców  zaw odow ych czy z na - 
w ykn ie n ia . Z w ró c ić  uwagę na leży rów n ież  bacz­
n ie  na to, b y  w  w yp a d ku  a rt. 57 § 2 k. k. uza­
sadnić choć pokró tce  w ym ie rzen ie  k a ry  pozba­
w ie n ia  w o lności zam iast g rzyw n y .
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GZNICTWO SADU NAJWYŻ:
W  spraw ach karnych

W Y R O K  Z D N IA  21 S T Y C Z N IA  1948 r.
(K r. K . 552/47).

A r t .  6 dekre tu  z dn. 3 1 .Y III 1944 r. o w ym iarze ka ­
ry  d la  faszystow sko-h itle row sk ich  zbrodn iarzy  (Dz. U. 
R. P. N r  69, poz. 377) zapewnia w  p rzypadku  ściga­
n ia  za przestępstwa pospolite dokonane z pobudek 
w  a rty k u le  ty m  określonych bezkarność jedyn ie  w  ra ­
zie wskazania lu b  w ydan ia  w ładzom  państwa niem iec­
kiego osoby ściganej, n ie  odnosi się natom iast do b ra ­
n ia  udz ia łu  w  dokonyw an iu  zabójstw  w  in teresie te j 
w ładzy. Okoliczność, że zabójstwo osoby ściganej zgod­
n ie  z interesem  w ładzy państwa niem ieckiego było 
bezpośrednim  następstwem nieusłuchania przez osobę 
tę wezwania prowadzącej pościg p o lic ji do za trzym a­
n ia  się, jes t bez znaczenia d la  is to ty  czynu, określonego 
w  a rt. 1 pom ienionego dekretu.

Z  u z a s a d n i e n i a :
Z a rzu ty  kasac ji są bezpodstawne.
1) Pozbaw ianie życia, uk ryw a ją cych  się przed 

N iem cam i, Żydów , spełnione z m yślą o oddalen iu ty m  
sposobem niebezpieczeństwa rep res ji n iem ieckich , g ro ­
żących Polakom , da jącym  Żydom  schronienie, n ie  
przestaje być samo w  sobie działaniem , przedsiębranym  
w  in teresie niem czyzny, zm ierzającej do w ytęp ien ia  
ludności żydow skie j. U p a tryw a n ie  w  ta k im  dzia łan iu  
ak tu  obrony koniecznej, jest oczyw iście bezzasadne, 
gdyż iudność żydowska nie by ła  tu  stroną, dokonującą 
zamachu. Rozważań na tem at, o ile  w  podobnym  razie 
można m ów ić  o stanie wyższej konieczności, należy 
zaniechać, z powodu b ra ku  ja k ic h k o lw ie k  danych 
o bezpośredniości grożącego niebezpieczeństwa, oraz 
niemożności jego un ikn ięc ia  w  in n y  sposób.

2) A r t.  6 dekre tu  z dn. 3.V I1I 1944 r. (Dz. U. R. P. 
N r  69, poz. 377/46) dopuszcza w  w ypadku  ścigania 
za przestępstwo pospolite jedyn ie  bezkarność wskaza­
n ia  lu b  w ydan ia  osoby ściganej w ładzom  państwa n ie ­
m ieckiego, nie odnosi się natom iast do b ran ia  udzia łu, 
w  in teresie te j w ładzy, w  dokonyw an iu  zabójstw . 
Okoliczność, że zabójstwo osoby ściganej zgodnie z in.- 
teresem w ładzy  państwa niem ieckiego by ło  bezpo­
średn im  następstwem  nieusłuchania przez ściganego 
wezwania , prowadzącej pościg p o lic ji, do zatrzym ania 
się, jes t wobec tego bez znaczenia d la  k w e s tii b y tu  
ustaw ow ej is to ty  czynu, określonego w  art. 1 dekretu 
z dn. 3 1 .V III 1944 r. (Dz. U. R. P. N r 69, poz. 377/46).

3) W  usta len iach Sądu, dotyczących zdarzenia 
z Zelm anem  H., n ie  ma zarzuconej w  kasacji sprzecz­
ności z zeznaniam i św iadka T e k li W., gdyż świadek 
ten  zeznał, że ludność żydowska sprowadziła H. na 
posterunek p o lic ji po lsk ie j, a okoliczność ta  n ie  obala 
stw ierdzonego przez Sąd fa k tu , iż oskarżony na roz­
kaz kom endanta posterunku dostaw ił następnie po­
krzywdzonego na m iejsce straceń, do rą k  n iem ieckich 
siepaczy.

4) S tanow isko Sądu, iż pobicie Ignacego K., było  
dzia łan iem  na korzyść w ładzy  n iem ieck ie j, nie w y k a ­
zuje żadnej w ad liw ośc i, skoro n ie  została zaprzeczona 
p raw id łow ość usta lenia, że to w ystąp ien ie  oskarżonego 
stało w  zw iązku  z niezastosowaniem się przez po­
krzywdzonego do zarządzeń, w ydanych  w  im ię  p o ­
trzeb gospodarki n iem ieck ie j. P rzy jęc ie  że pobicie Po­
laka z powodu n iew ykonan ia  nakazanego świadczenia 
na rzecz okupacy jne j w ładzy  n iem ieck ie j szło na rę ­
kę te j w ładzy, jes t logiczn ie uzasadnione, gdyż czyn

te k i z n a tu ry  swoje j m ógł skłaniać opornego do ści­
ślejszego przestrzegania w  przyszłości zarządzeń te j 
w ładzy.

6) Pogląd, iż według przepisów dekretu z dn. 31. 
V I I I  1944 r. (Dz. U. R. P. N r  69, poz. 377/46), ponoszą 
odpowiedzialność ty lk o  te osoby, k tó re  skądinąd w y ­
w ażały swoją przynależność do obozu faszystowsko- 
h itlerow skiego, nie zna jdu ją  żadnego uzasadnienia 
w  ustawie.

Poza ty m  —  okoliczność, jaką  w ed ług kasacji 
u s ta lił ogół pom in ię tych przez Sąd św iadków, t j.  n ie ­
sienie przez oskarżonego pomocy społeczeństwu po l­
skiem u z narażeniem życia, nie by ła  w ładna  w y k lu ­
czyć w in y  oskarżonego co do usta lonych konkre tnych  
fa k tó w  zbrodn i z dekre tu  z dn. 31.V I I I  1944 r. (Dz. U. 
R. P. N r  69, poz. 377/46). Możność w p łyn ięc ia  te j oko­
liczności na złagodzenie k a ry  za zbrodnię z a rt. 1 w y ­
m ienionego dekretu, jest w ykluczona, wobec grożącej 
za to przestępstwo obow iązkowej k a ry  śm ierci, na co 
też Sąd w  w y ro k u  wskazuje. U w zględnien ie om awianej 
okoliczności w  ram ach art. 4 dekretu z dn. 28.VI 1946 r. 
(Dz. U. R. P. N r  4Í, poz. 237) i  un iew inn ien ie  oskarżo­
nego od zarzutu odstępstwa od narodowości po lsk ie j 
sta łoby w  sprzeczności z zasadami lo g ik i —  w  św ietle  
jednoczesnych ustaleń, stw ierdzających, iż oskarżony 
dopuścił Się najcięższych zbrodn i w  stosunku do lu d ­
ności po lsk ie j i żydowskie j. P rzy jąć zat.em trzeba, że 
ewentualne uchybienie Sądu, polegające na n ierozw a- 
żeniu zeznań n iek tó rych  św iadków, n ie  m ia ło  w p ły w u  
na treść w yro ku , a ty m  samym —  nie m ogło spowo­
dować uchylen ia  w y ro k u  (art. 515 k.p.k.).

W Y R O K  Z D N IA  5 LU TE G O  1948 r.
(Tok. 88/47).

Ustalenie w  to ku  postępowania karnego, że oskar­
żony z a rt. 1 § 1 dekretu z dn, 28.V I  1946 r. (Dz. U. E. P. 
N r  41, poz. 237) dz ia ła ! na skutek przeświadczenia 
o przynależności swej do narodu niem ieckiego stanow i, 
w  m yśl a rt. 1 dekretu z dn. 13.IX  1946 r. o w yłącze­
n iu  ze społeczeństwa polskiego osób narodowości n ie ­
m ieck ie j (Dz. U. R. P. N r 55, poz. 310), podstawę do 
pozbaw ienia go obyw ate ls tw a polskiego, a zgodnie 
z bezwzględnym  nakazem zaw artym  w  obow iązkow ym  
przepisie a rt. 12 ust. 2 tegoż ostatniego dekretu w inno  
spowodować zawieszenie postępowania sądowego 
z oskarżenia o odstępstwo od narodowości po lskie j.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Edm un­
da K ., osk. z art. 1 § 1 dekretu z dn. 28.VI 1946 r. 
(Dz. U. R. P. N r. 41, poz. 237), założonej od w y ro k u  
Sądu Okręgowego w  G dyn i z dn ia  19 czerwca 1947 r. 
na m ocy art. 529, 532 k. p. k. zaskarżony w y ro k  
Sądu Okręgowego u c h y l i ł  i  sprawę do ponowne­
go je j rozpoznania tem uż Sądowi Okręgowem u prze­
kazał.

Z  u z a s a d n i e n i a :
Sad N a jw yższy zważył, co następuje:
....'.Ustalenie w in y  oskarżonego przez przyjęcie , ze 

dz ia ła ł on n ie  pod w p ływ e m  „p rzym usu“ , a na sku­
te k  przeświadczenia o przynależności swej do narodu 
n iem ieckiego z jednoczesnym wskazaniem  oko liczno­
ści przeświadczenie to uzasadniających, p row adzi nie 
ty le  do błędnego w n iosku  o um yślności dzia łan ia  
spraw cy ile  przede w szystk im  narusza przepis art. 
12 ust. 2 dekre tu  z dn. 13.IX 1946 r. (Dz. U. R. P. N r  55,
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poz. 310), gdyż tak ie  w łaśn ie  przeświadczenie o jego 
n iem ieck ie j narodowości s tanow i w  m yś l a rt. 1 dekre tu  
z dn. 13.IX  1946 r . podstawę do . pozbaw ienia go oby­
w a te ls tw a  i  zgodnie z bezwzględnym  nakazem zaw ar­
ty m  w  o b lig a to ry jn y m  przepisie a rt. 12 ust. 2 tegoż 
dekre tu , w in n o  by ło  skutkow ać zawieszenie postępo­
w a n ia  sądowego. O parcie wreszcie w y ro k u  skazują­
cego oskarżonego za odstępstwo od narodowości po l­
sk ie j, p rzy  usta len iu  jego n ien jie ck ie j narodowości 
s tanow i oczyw istą obrazę a rt. 4 l i t .  c) dekre tu  z dn ia  
28.V I  1946 r. (Dz. U. R. P. N r  41, poz. 237).

Z  powyższych w ięc w zględów  w y ro k  uchylono.

W Y R O K  Z  D N IA  2 M A R C A  1948 R.
(Lu . K . 106/47).

Do zastosowania przepisu art. 4 lit . b dekretu  z dn. 
28.V I  1846 r. (Dz. U . R. P. N r  41, poz. 237) koniecznym  
jest ustalenie, że odstępca od narodowości, narażając  
sw oje życie lub  wolność, okazyw ał czynną pomoc spo­
łeczeństwu polskiem u, a w ięc pomoc w  szerszym za k re ­
sie, tak , ażeby z zachowania się oskarżonego odnosiły  
korzyść w iększe ko ła  osób, należących do narodowości 
polskiej, np. członkow ie ta jn ych  organizacyj w o ln o ­
ściowych, Polacy, ścigani lub poszukiw ani ze w zg lę ­
dów  politycznych, narodowościowych, rasowych lub  
w yznan iow ych.

Pomoc m ateria lna  lub  m oralna okazyw ana p ew ­
n ym  ty lko  osobom z ra c ji pokrew ieństw a, p rzy jaźn i 
lub znajomości, choćby n aw et połączona z narażeniem  
wolności n ie jest pomocą w  rozum ieniu  a rt. 4 lit . b 
w yże j wym ienionego dekretu .

W Y R O K  Z  D N IA  12 M A R C A  1948 r.
(Tok. K . 174/47).

Zakom unikow anie  k ilk u  osobom, chociażby w  
m iejscu niepublicznym  fałszyw ej w iadomości mogącej 
w yrządzić  istotną szkodę interesom  Państw a Po lskie­
go, bądź obniżyć powagę jego naczelnych organów; 
w yczerpu je  pojęcie rozpowszechniania, w  rozum ieniu  
a rt. 22 m .k.k .. Ze strony podm iotow ej n ie jest koniecz­
ne, aby sprawca dzia ła! w  bezpośrednim  zam iarze w y ­
rządzenia szkody interesom  P aństw a lub  obniżania po­
w ag i jego  ̂ naczelnych organów. W ystarczy, jeś li 
w  chw ili dzia łan ia  godził się, że wiadomość może być 
fa łszyw a i  że treść je j  może w yw ołać  wspom niane w y ­
że j skutki.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasac ji S y lw estra  
R. i  A nton iego Sz., osk. z art. 22 dekre tu  z dn. 15.VI 
1946 r. (Dz. U. R. P. N r  30, poz. 192), założonej od w y ­
ro k u  Sądu Okręgowego w  G rudziądzu z dn ia  21 sie rp­
n ia  1947 r. na m ocy a rt. 529, 516 li t .  a 535 k.p.k. ka ­
sację oskarżonego S ylw estra  R. o d d a l i ł ,  zaskar­
żony w y ro k  w  stosunku do oskarżonego A nton iego Sz. 
u c h y l i ł  i  oskarżonego Sz. z oskarżenia o p rzy ­
p isany m u  czyn przestępny u n i e w i n n i ł .

Z  u z a s a d n i e n i  a:
Sąd N a jw yższy zw ażył co następuje:
I. Z a rzu ty  zaw arte  w  kasac ji osk. R. są bezza­

sadne.
Przepis a rt. 22 m .k.k., p rze ję ty  z art. 11 dekre tu  

o ochronie n ie k tó rych  in te resów  Państwa (Dz. U. R. P. 
poz. 623/38), został o ty le  zm ieniony, że ka ra ln e  jes t 
rów n ież  n iepubliczne rozpowszechnianie w iadom ości 
m ogących szkodzić P aństwu. Z m iana ta  m a na w zg łę - 

; dzie  ka ra n ie  tzw . propagandy szeptanej. Z akom u n i- 
; kow an ie  zatem fa łszyw e j w iadom ości, odpow iada jące j 
.w a ru n ko m  wyszczególn ionym  w  om aw ianym  przepisie, 
k i lk u  osobom, chociażby w  m ie jscu n iep ub liczn ym '

. w ycze rpu je  pojęcie rozpowszechniania w  rozum ien iu  
a rt. 22 m .k.k.. Odnośpie zaś s trony  podm io tow e j prze­
stępstwa, k tó rą  rów n ież  kasacja porusza, to  n ie  jes t 
^ n a jm n ie j  konieczne, aby sprawca dz ia ła ł w  bezpo­
średnim  zam iarze w yrządzenia szkody in te resom  Pań­

stwa lu b  obniżenia pow agi jego naczelnych organów. 
.Wystarczy, je ś li w  c h w ili dz ia łan ia  godził się, że w ia ­
domość może być fa łszyw a i  że treść je j może w y w o ­
łać wspom niane w yże j s k u tk i (zam iar w yn iko w y).

W Y R O K  Z  D N IA  20 K W IE T N IA  1948 r.
(K . 3/48).

1. U staw odaw ca, w prow adzając  do dekretu  z dn. 
28.V I  1946 r. (Dz. U . R . P . N r  41, poz. 237) przepisy  
o w yłączen iu  karalności z uw ag i na późniejsze zacho­
w an ie  się odstępcy, przesądził, że —  niezależnie od 
pobudek w  ch w ili popełnienia czynu —  późniejsza po­
moc okazyw ana czynnie społeczeństwu, może n aw et 
przekreślić odpowiedzialność karnąrspraw cy, jeże li po­
łączona była  z narażeniem  życia lub  wolności.

2. W  w arunkach  okupacyjnych pomoc o kazyw a­
na Żydom  połączona była  na ogól z narażeniem  w o ln o ­
ści a n aw et życia.

Podobny charakter m iało  dostarczanie pomocy 
naukow ych, ja k  podręczników  i  p ieniędzy, na ta jn e  
nauczanie.

Pomoc Żydom  p rzy  n ie legalnym  w ydostaw aniu  się 
z getta, w yrab ian ie  fałszyw ych  dokum entów , u m o żli­
w ia jących  pobyt poza dzieln icą żydowską, finansow anie  
lo k a li d la  u k ry w an ia  się Ż yd ó w  w  dzielnicach a r y j ­
skich itp . —  czyny, oskarżonego z a rt. 1 dekretu  z dn. 
28.V I  1946 r . (Dz. U . R. P. N r  41, poz. 237), zwłaszcza, 
je że li dokonanie tych  czynów było bezinteresowne, 
może podpaść pod pojęcie pomocy z a rt. 4 p k t b) cy to ­
wanego dekretu .

3. Ustaw odaw ca now ożytny, odstępując od tra d y ­
cyjnego w ym ien ian ia  okoliczności łagodzących i  obcią­
żających, składa w  ręce sędziego w y m ia r k a ry  „w e ­
d ług swobodnego uznania“, stosownie do an a lizy  oko­
liczności każdego indyw idualnego przypadku, (art. 54 
k. k.).

Podstaw ow ym  obow iązkiem  sędziego jest w y m ie ­
rzenie k a ry  celow ej, a  w ięc podyktow anej n ie  p rag ­
n ien iem  prostego odw etu, ale dążeniem  do osiągnięcia  
celów leżących u podstaw in s ty tu c ji k a ry , a  kszta łto ­
w anych  w zględam i na p o litykę  karną.

4. A r ty k u ł 536 k. k. n ak ład ający  na sąd m e riti 
obowiązek, aby p rzy  ponow nym  rozpoznaniu spraw y  
stosował się do p rzy ję te j przez Sąd N a jw yższy  w y ­
k ła d n i ustaw , m a na w zględzie n ie  ty lko  w y k ład n ię  
przepisu in  abstracto, lecz rów nież w yk ład n ię  in  con- 
creto, gdyż Sąd N a jw yższy  w  w yro kach  swych n ie  s ta ­
now i abstrakcyjnych  zasad, lecz rozstrzyga konkretne  
spraw y w  oparciu o stan fak tyczny  ustalony prz.-z 
sąd m e riti. Sąd N a jw yższy  w skazu je na b ra k i i  b łędy  
postępowania w  danej spraw ie po to, aby sąd m e riti 
p rzy  ponow nym  rozpoznaniu spraw y stosował się ści­
śle do tych w skazów ek i  p rzez to u n ik n ą ł poprzednich  
błędów  i  p o p raw ił rozstrzygnięcie.

Sąd N a jw yższy  stoi n ie ty lko  na straży p ra w id ło ­
w e j w y k ład n i ustaw , lecz rów nież na  straży p ra w id ło ­
wego w y m ia ru  spraw iedliw ości w  każdej przez sąd ten  
rozpoznaw anej spraw ie.

N iedopełn ien ie  obow iązku sądu m e r iti w ykon an ia  
wszystkiego co p łyn ie  ze w skazów ek zaw artych  w  w y ­
ro ku  Sądu Najw yższego stanow i uchybien ie procesowe, 
k tó re  w  w aru nkach  a rt, 515 k .p .k . może powodować  
uchylenie w yro ku  po raz  w tó ry  w  danej spraw ie.

Sąd N a jw yższy  zw ażył, co następuje:
Sąd O kręgow y zatem w  zaskarżonym  w y ro k u  z ła­

m a ł obowiązek, ja k i n a k ła da ł na niego przepis a rt. 
536 k.p.k.. Z arów no to  uchyb ien ie  ja k  om ówiońe p o ­
przednio, w y n ik łe  z naruszenia a rt. 360 i  379 k.p k. 
W zw iązku  z a rt. 4 l i t  b) dekre tu  z  dn. 28.VI 1946 r. 
(Dz. U. R. P. N r  41, poz. 237) należą do tego rodza ju  
uchyb ień, k tó re  m og ły  m ieć  w p ły w  n ie w ą tp liw ie  na 
treść zapadłego w y ro k u  i  pow odu ją  potrzebę uchy le ­
n ia  w  części skazującej zaskarżonego w yro ku .
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W Y R O K  Z  D N IA  4 M A J A  1948 R.
(K . 292/48).

W skazyw anie żand arm erii n iem ieckie j adresów  
poszczególnych Polaków , umieszczonych na, liście spo­
rządzonej przez N iem ców  bez udzia łu  spraw cy, m e  
w yłącza  karalności oskarżonego z a rt. 1 p k t 2 dekretu  
z dn, 31.V I I I  1944 r . (Dz. U . R. P . N r  69, poz. 377/46 
i  może podpadać pod pojęcie ppm ocnika w  rozum ieniu  
a rt. 27 k.k.

W Y R O K  Z  D N IA  28 C Z E R W C A  1946 R . !'
(To. K . 54/47).

D la  w ype łn ien ia  w aru nkó w , w yn ika jących  z d y ­
spozycji a rt. 4 lit . a  d ekre tu  z dn. 28 .V I 1946 r. o odpo­
w iedzialności ka rn e j za odstępstwo od narodowości w  
czasie w o jn y  1939 —  1945 r. (Dz. U . R . P. N r  41, poz. 
237), n ie  w ystarcza p rzy jęcie  jak ie jś  abstrakcyjne j 
potencja lnej m ożliwości prześladowania za trw an ie  
p rzy  narodowości polskiej. Z a  niezbędny w aru n ek  dla  
zastosowania om awianego przepisu należy uznać ko­
nieczność ustalenia bezpośredn iego  i  rzeczywistego  
niebezpieczeństwa d la  siebie lub  najbliższych, w y n i­
kającego z ob iektyw nych  fak tów .

W Y R O K  Z  D N IA  29 L IP C A  1948 R.
(W a. K . 338/48).

N a  rozpraw ie  kasacyjnej dnia  29 lipca 1948 r. na 
sesji w y jazdo w ej w  W arszaw ie, w  spraw ie A lb e rta -J o -  
hanna G., oskarżonego z a rt. 1 p k t 1 i  a rt. 4 dekretu  
z dnia 31 sierpnia 1948 r . po rozpoznaniu kasacji oskar­
żonego od w yro ku  Sądu Okręgowego w  Siedlcach Ksn. 
8/48 z dnia  19 m arca 1948 r.

N a  podstawie a rt. 529, 598 § 1, a rt. 4 dekretu  o opl. 
sąd. w  spr. k . oraz a rt. 62 m .k.k. i  a rt. 58 k k . zaskarżony  
w y ro k  w  części dotyczącej zaliczenia oskarżonem u  
aresztu tymczasowego na poczet k a ry  u c h y l a  i  okres 
aresztu tymczasowego od dnia  14 m arca 1947 r. zalicza, 
w  pozostałej części kasację oskarżonego o d d a l a .  Od 
kosztów postępowania kasacyjnego i  opłaty  w  Sądzie 
N ajw yższym  go zw aln ia .

l i  z a g a d n i e n i e .
Sąd Najwyższy zważył co następuje:
1. Poza osobami, k tó re  zostały przym usowo w cie­

lone do w o jskow ych  fo rm a c ji sztafet ochronnych („W a . 
f íe n  SS“ ) i  n ie p o pe łn iły  zb rodn i w o jennych  (orzecze­
n ie  S. N. w  składzie 7 sędziów z dn ia  15 m arca 1948 r. 
N r  K . 1112/47), udz ia ł w  o rgan izacji SS w  ja k ie jk o lw ie k  
in n e j fo rm a c ji, czy charakterze ja k  to słusznie i  w y ­
czerpująco uzasadnił Sąd O kręgowy, należy uważać 
za przestępstwo, przew idziane w  art, 4 § 1 i  3 dekretu 
z dn ia  31 s ie rpn ia  1944 r. ... .

N adm ienić należy, iż  oskarżony na rozpraw ie  przed 
Sądem O kręgow ym  przyzna ł się, iż  „p rz y s tą p ił“  do SS 
7 .V I 1941 r., a obrony jego, że dz ia ła ł z polecenia swego 
przełożonego, jako  n iczym  nie poparte j, n ie  m ógł Sąd 
O kręgcw y uw zględn ić naw et z p u n k tu  w idzen ia  art. 
5 § 2 dekre tu  sierpniowego. Co się zaś tyczy okolicz­
ności, że oskarżony m a nie m ieć znaku k rw i (tatuażu 
pod pachą), to okoliczność ta  jest bez znaczenia, skoro 
członkow ie  SS należący do fo rm a c ji n ie  przeznaczonych 
do w a lk i fro n to w e j zna ku -tak iego  m og li n ie  mieć.

Nadto zaznaczyć należy, że w b re w  tw ie rdzen iu  
oskarżonego, ja kob y  on b y ł ty lk o  ty tu la rn y m  członkiem  
organ izac ji SS —  uzyskanie przez oskarżonego w  te j 
o rgan izac ji stopnia S tu rm b a h n fiire ra  świadczy w łaśnie 
p rzec iw  te j obronie.

To też p ie rw szy zarzut kasac ji n ie  może zostać 
uw zględn iony.

2. W  zw iązku z zarzutam i, w ym ie n io n ym i w  p u n k ­
cie 2 kasacji, należy zbadać cha rak te - :zw. sądu doraź­
nego po licy jnego (S tandgericht). Podstawę p raw ną 
ty c h  „sądów “  stanow iło  w  m arcu 1943 r. t j .  w  czasie

„skazania“  K ., rozporządzenie „generalnego G uberna­
to ra “  z dn ia  31.X 1939 r. „celem  zwalczania czynów 
gw a łto w nych  w  G enera lnym  G uberna to rs tw ie“  (dzien­
n ik  rozporządzeń z 1939 r . str. 10 i  11), uzupełnione 
rozporządzeniem  z dn ia  2 .X I 1939 r. (Dz. rozp. z 1939 r . 
Str. 206) oraz drug ie rozporządzenie GG z dn ia  26.X I  
1945 r. o te j samej nazw ie co pierwsze rozporządzenie 
(dz. rozp. z 1941 r. str. 663 i  664).

A na lizu ją c  powyższe przepisy m usi się dojść do 
przekonania, że tzw . po licy jne  sądy doraźne nie  mogą 
być uważane za organy w y m ia ru  spraw iedliw ości, lecz 
w łaśc iw ie  za narzędzie, przeznaczone do tęp ien ia  lu d ­
ności po lskie j. S k łada ły się one w yłączn ie  z niem iec­
k ic h  funkc jona riuszów  służby p o licy jn e j (p o lic ji po­
rządkow e j, bezpieczeństwa, służby bezpieczeństwa), 
członkow ie tego „sądu“  n ie  m ie li zagwarantow anej 
n iezaw isłości w  orzekaniu. W określen iu  try b u  po­
stępowania n ie  zachowano nawet pozoru p raw ne j p ro ­
cedury. Poza bow iem  obow iązkiem  zanotowania na 
piśm ie pewnych szczegółów, ja k  nazw isk „sędziów“ , 
„św iadkó w  czynu karnego“ , dn ia  skazania, n ie  b y ły  
przepisane żadne określone fo rm y  postępow ania .'Póź- 
n iejsze rozporządzenie z dn ia  2.X 1943 r. (dz. rozp. 
z 1943 r. s tr. 539 i  590) w ypow iedzia ło  ju ż  ekspressis 
ve rb is  tę m yśl, k tó ra  pośrednio w y n ik a ła  z rozporzą­
dzenia z dn ia  31.X 1939 r., że „sąd doraźny“ , poza obo­
w iązk ie m  u jęc ia  na piśm ie pew nych szczegółów, okre ­
śla swoje postępowanie „w ed ług  uznania“  (§ 5 ust. (2) 
rozp. z 2.X 1943 r.). Oskarżony w  toku  postępowania 
przed ta k im  „sądem “ b y ł pozbaw iony podstawowych 
sw ych p raw . Oskarżonemu n ie  ty lk o , że n ie  s łużyło 
p ra w o  p rzyb ran ia  sobie obrońcy, ale także w  ogóle 
n ie  m ia ł on zagwarantowanego p raw a możności w y ­
pow iedzenia się co do staw ianych m u zarzutów  i  od* 
pa rc ia  ich. N ie  obow iązyw ały rów nież w  ty m  postę­
pow an iu  podstawowe zasady nowożytnego procesu 
karnego, ja k  zasada skargowości, ustności, bezpośred­
niości, jawności. P odkreślić p rzy  ty m  należy, że jedyną 
karą , ja ka  m ogła być orzeczona w  ty m  try b ie  by ła  ka ­
ra  śm ierci.

Wobec powyższych okoliczności uznać należy, iż 
orzekanie w  ty m  try b ie  ( i w ym ierzen ie  K . k a ry  śm ier­
c i za ubój byka) przez „sąd p o lic y jn y “ , s tanow iło  na­
ruszenie i  pogwałcenie podstaw owych e lem entarnych 
zasad m ora lności ogólno lu dzk ie j i  usta lonych p ra ­
w id e ł w spółżycia narodów, oraz sprzeczne by ło  z ogól­
n y m i zasadami p raw a karnego, p rz y ję ty m i przez cy­
w ilizow ane  narody. Bezprawność i  zbrodniczość tzw . 
p o licy jn ych  sądów doraźnych, k tó re  m og ły w ym ie rzyć  
ty lk o  karę  śm ie rc i nawet za błahe przew in ien ie , (ja k  
w  spraw ie K .), należy p rzy jąć  także p rzy  rozp a tryw a ­
n iu  te j k w e s tii z p u nk tu  w idzen ia  traktow anego p ra ­
w a  m iędzynarodowego —  K o n w e n c ji H askie j z 18.X 
1907 r „  dotyczącej p ra w  i  zw ycza jów  w o jn y  lądow ej 
i  aneksu do te j kon w e nc ji (Dz. U. R. P. z -1927 r. N r 21, 
poz. 160 i  161). Z  ca łokszta łtu  tych  przepisów bow iem  
w y n ik a , że ludność k ra ju  zajętego przez w o jska nie­
p rzy jac ie lsk ie  pow inna być trak tow a na  hum an ita rn ie  
(a rt. 43 i  nast. regulam inu), p rzyczym  na leżysz w y ją t­
k ie m  bezwzględnych przeszkód, przestrzegać p raw a  
obow iązujące w  tym  k ra ju . W edług zaś praw a p o i-. 
Skiego, n ie lega lny ubój zw ierzęcia rzeźnego, s tanow i 
w ykroczen ie  karane n iezbyt wysoką grzyw ną lu b  
aresztem do 3 m iesięcy (art. 32 rozp. Prez. Rz. z dn ia  
22,111 1928 r., w  b rzm ien iu  nadanym  rozp. Dz. U. R. P. 
poz. 132/38), zaś żadna konieczność w o jenna nie  w y ­
m agała ustanow ien ia tu  aż k a ry  śm ierci, stojącej 
w  ja sk raw e j dysp ropo rc ji do w ag i ewentualnego 
p rzew in ien ia  i  n ie  zna jdu jącej w ytłum aczen ia  w  za­
sadzie słuszności. .

W  tych  w a runkach  Sąd Najw yższy uważa, ze udz ia i 
oskarżonego w  „sądzie p o lic y jn y m “  k tó ry , ja k  to Sąd 
O kręgow y u s ta lił, skazał K . na karę  śm ierci za ubój 
byka  bez zezwolenia (karę tę w ykonano), nie może 
być uw ażany za czynność p raw ną an i z p u n k tu  w ,-  
dzenia p raw a  m iędzynarodowego an i też krajowego*
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stosowanie tego rodza ju  h itle row sk iego  p raw a  by ło  
zbrodnią. Czyn oskarżonego jest zbrodn ią p rzeciw ko 
ludzkości, w  rozum ien iu  art. 6 l i t .  c) S ta tu tu  M iędzy­
narodowego T ryb u n a łu  W ojskowego stanowiącego za­
łą czn ik  do P orozum ienia Londyńskiego z dn ia  8.V I I I  
1945 r . przez Polskę ra ty fikow anego  (Dz. U. R. P. 
z 1947 r. N r 63, poz. 367). Ze stanow iska dekre tu  z dn ia  
31 sie rpn ia 1944 r. czyn ten, ja k  to  słusznie s tw ie rd z ił 
Sąd O kręgowy, jes t zbrodnią z art. 1 pk t. 1, ja ko  
udz ia ł w  zabójstw ie K . (podżeganie z art. 26 k. k.). 
Oskarżonego nie  ch ro n i ta  okoliczność, iż dz ia ła ł na 
m ocy p raw a niem ieckiego, skoro Sąd N a jw yższy uznał 
że praw o to by ło  w  ty m  p rzypadku  zbrodnicze, p rzy  
czym  zarówno S ta tu t M iędzynarodowego T ry b u n a łu  
W ojskowego (art. 6 l i t .  c (in  fine), ja k  i  dekre t s ie rp­
n io w y  (art. 5 § 1 „nakaz“ ) n ie  dopuszcza na zasłonie- 
n ie  się ta k im  prawem .

Stanow isko w yrażone w  kasacji, że czyn oskar­
żonego m óg łby stanow ić co na jw yże j zbrodnię z art. 2 
dekre tu  s ierpn iowego jest dowolne i  na n iczym  nie  
oparte. Pod przepis art. 2 dekre tu  sierpniowego m o­
że być bow iem  podciągn ię ty ty lk o  ta k i czyn, k tó ry  
n ie  m ieści się w  stanie fak tycznym  zbrodn i z art. 1 
dekretu. Sąd N a jw yższy zaś s tw ie rd z ił ju ż  powyżej, że 
chodzi tu  w łaśnie o czyn określony w p ros t w  art. 1 
pkt. 1 dekretu.

Również dowolne i  nie znajdujące żadnego opar­
cia w  stanie fak tycznym  u ja w n io n ym  na przewodzie 
przed Sądem O kręgowym , są sugestie zaw arte w  ka ­
sacji, ja koby  „■wyrok“  śm ie rc i w  „sądzie p o lic y jn y m “  
m ia ł zapaść w b re w  głosow i oskarżonego. Oskarżony 
w  postępowaniu przed Sądem m ery to rycznym  na to 
W ogóle się nie pow o ływ a ł.

Nadm ienić jeszcze należy, że bezprawność czynu, 
będącą isto tną przesłanką odpowiedzialności ka rn e j 
(oskarżonego), zarówno w edług kodeksu karnego, ja k  
i dekre tu  sierpniowego, w y n ik a  w  p rzypadku  quaestio- 
n is rów nież z innych  przyczyn n iż  om ówione powyżej, 
a to z cha rakte ru  a k c ji zb ro jne j h itle ro w s k ie j Rzeszy 
N iem ieck ie j p rzeciw  P aństw u Polskiem u. Polsko- 
n iem iecka w o jna  rozpoczęta dn ia  1 .IX  1939 r. bow iem  
m e by ła  w  rozum ien iu  praw a m iędzynarodowego —  
w o jną , lecz najazdem  przestępnym  na obszar Państwa 
Folskiego i  z łam aniem  is tn ie jących  tra k ta tó w  m iędzy­
narodowych, tzw . okupac ji za ję tych zbro jn ie  przez 
Trzecią Rzeszę N iem iecką obszarów, n ie  by ła  okupa­
c ją  w  p ra w n ym  tego słowa znaczeniu, bez bezpraw­
n ym  zaw ładnięciem  cudzym  obszarem drogą gw a łtu  
i  p rzym usu (w y ro k  Najwyższego T ryb u n a łu  Narodo­
wego z dn ia  9 , y i l  1946 r. w  spraw ie A r tu ra  Greisera). 
Zresztą sam H it le r  i  rząd Rzeszy N iem ieck ie j s ta li na 
Stanowisku, że Polska ja ko  Państwo n ie  is tn ie je , że 
w ięc nie ma okupac ji i  można nie  czekając końca w o j­
n y  w c ie lić  znaczną część obszaru P o lsk i do Niem iec, 
a na pozostałym  te ry to riu m , zagarn ię tym  siłą zbro jną, 
m ożna m ieć pełną swobodę działania. Konsekw encją 
tego stanu rzeczy m usi być uznanie, że h itle ro w sk ie  
N iem cy i  funkc jonariusze  tego państwa, dz ia ła jący 
w  jego im ie n iu  na obszarze Polski, za ję tym  przez 
N iem cy, n ie  mogą pow o ływ ać się na prawność swego 
dzia łan ia , chociażby naw et dzia łan ie  ich m ieściło się 
(co tu  n ie  zachodziło) w  granicach p raw , służących le ­
ga lnem u okupantow i, gdyż w sze lk ie  a k ty  w ładzy  na 
ty m  te ry to riu m , ja ko  bezprawnie zaw ładn ię tym , w  w y ­
n ik u  zbrodniczego na jazdu b y ły  bezprawne.

To też skazanie oskarżonego przez Sąd O kręgow y 
na podstaw ie a rt. 1 pk t. 1 dekre tu  sierpn iow ego by ło  
p raw id łow e , a odnośne zarzu ty  kasac ji Są n ie tra fne .

3. T rzeci zarzut kasac ji jes t ty lko, częściowo uza­
sadniony. S łusznie Sąd O kręgow y uznał, że b ra k  jes t 
w  spraw ie n in ie jsze j podstaw y p ra w n e j (art. 58 k. k.) 
do zaliczenia oskarżonem u na poczet k a ry , okresu po­
zbaw ien ia  w o lności w  am erykańsk ie j s tre fie  okupa­
cy jn e j, ty m  w ięce j, że n ie  zostało stw ierdzone, aby po­
zbaw ienie w o lności oskarżonego w  te j s tre fie  zostało

dokonane w  zw iązku  z m ającą nastąpić eks tradyc ją  
oskarżonego.

Z  w yw odó w  Sądu O kręgowego w y n ik a  jednak, że 
uznał za potrzebne zaliczenie oskarżonemu tym czaso­
wego aresztowania (art. 58 k. k.), od C hw ili w yd an ia  
postanow ienia o tym czasow ym  aresztowaniu przez 
W łaściwą polską w ładzę w  danych sprawach p ro k u ra ­
tora.

Skoro w ięc w  spraw ie  n in ie jsze j P ro k u ra to r N a j­
wyższego T ryb u n a łu  Narodowego pow zią ł w  d n iu  1 4 .III 
1947 r. postanow ienie o aresztow aniu oskarżonego, do 
czego b y ł w łaśc iw y  w  m yś l a rt. 9 dekre tu  o N a jw y ż ­
szym  T rybun a le  N arodow ym , należało na zasadzie 
a rt. 62 m. k. k. w ydać w  te j części orzeczenie w  rze­
czy samej i  zaliczyć na poczet k a ry  okres tym czasowe­
go aresztowania od dn ia 14.I I I  1947 r.

W Y R O K  Z  D N IA  25 S IE R P N IA  1948 R.
(K . 662/48).

Sąd N a jw yższy na rozp raw ie  kasacy jne j dn ia  
25 s ie tpn ia  1948 r. w  spraw ie R e inholda oskarżonego 
z a rt. 1 pk t. 2 dekre tu  z dn ia  3 1 .V III 1944 r. w  b rzm ie­
n iu  obwieszczenia z dn ia  11.X I I  1946 r., poz. 377, po 
rozpoznaniu kasac ji oskarżonego od w y ro k u  Sąau 
Okręgowego w  Częstochowie z dn ia  20 lu tego 1948 r. 
I I .  K . 909/47;

na mocy art. 529 i  598 k.p.k. oraz art. 4 dekr. 
o o.s.k. —  kasację oskarżonego o d d a l a ,  od kosztów 
postępowania kasacyjnego i  op ła ty  sądowej w  Sądzie 
N a jw yższym  oskarżonego z w a l n i a .

Z  u z a s a d n i e n i a :
Sąd N ajw yższy  zw ażył, co następuje:
1. A r t . 59 k .k . obowiązyw ać może w  stosowaniu  

go w  sprawach dekretu  sierpniowego 1944 r . (Dz. U . 
R. P. 1946 r. N r  69, poz. 377), o ile  n ie  przeczy zasadzie, 
że lex  specialis derogat legi generali.

2. W  zakresie d rab in y  k a r, p rzew idzianych  za 
zbrodnie, objęte dekretem  1944— 1946 N r  69, poz. 37«,  
D e k re t stanow i w y ją te k  od  zasady kodeksow ej, ż;e 
kara  śm ierci nigdzie p rzew idziana nie jest jako  k a ra  
w yłączna.

3. Z  powyższego w y n ik a , że w  stosunku do de­
k re tu  sierpniowego 1944 r. (Dz. U . R. P. 1946 N r  69, 
poz. 377), zm ien iła  się zasadniczo drabina  ka r, w  k tó ­
re j ka ra  dożywotniego w ięzien ia  stanow i ogniwo  
odrębne m iędzy ka rą  śm ierci, a zw y k ły m  m ax im u m  
k a ry  kodeksowej pozbaw ienia wolności (art. 39 § 1 
k  k.).

4. A rt. 5 D ekre tu  sierpniowego 1944 r . (Dz. U . 
R. P . 1946 N r  69, poz. 377), p rzy  łagodzeniu k a ry  
śm ierci, w  m yśl odnośnych u praw n ień  sądu m e ry to ­
rycznego, n ie może w ięc n ie  brać pod uw agę ra tion is  
legis i  charakteru  szczególnego danego dekretu , a ty m  
sam ym  Sąd w yro k u ją c y  mocen jest zastosować, ja k  
w  danej spraw ie, zam iast k a ry  śm ierci karę  dożyw ot­
niego w ięzien ia .

Z  tych w zględów  kasację oskarżonego, jako  bez­
zasadną, oddalono.

W Y R O K  Z  D N IA  16 W R Z E Ś N IA  1947 r.
(K . 917/47).

1. Po lak, g łodujący w  czasie okupacji na skutek  
celowych, zm ierzających  do w yniszczenia N arodu  P o l­
skiego, zarządzeń n iem ieckich  w  zakresie^ aprowidov: a -  
n ia  P o laków  i  zm uszony do zaop atryw an ia  się w  s:yw- 
ność w b re w  ustanow ionym  przez N iem ców  praw om , z 
narażeniem  sw ej wolności a n aw et życia, b y ł stale w  
położeniu osoby prześladow anej przez okupanta.

Z atrzym an ie  zatem  i w ydan ie  w  ręce p o lic ji n ie ­
m ieck ie j P o laków  w iozących m ąkę, n abytą  w b re w  za ­
rządzeniom  n iem ieckim , stanow i przestępstwo z a rt. 1 
p k t 2 dekretu  z dn. 3 1 .V I I I  1944 r . o w ym ia rze  k a ry  
dla  faszystow sko-hitlerow skich  zbrodn iarzy  (Dz. U . R. 
P. N r  69, poz. 377/48).
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2) Okoliczności, że oskarżony mógł m ieć obok za­
m ia ru  pójścia na ręk ę  w ładzy  państw a niem ieckiego  
cele osobiste, n ie w p ły w a  na kw estię jego w in y  po­
p ełn ien ia  zbrodni określonej w  cytow anym  dekrecie.

Sąd N ajw yższy, po rozpoznaniu kasac ji B e rty  Na­
ta l i i  K ., osk. z art. 1 § 1 dekre tu  z dn. 3 1 .V III 1944 r. 
(Dz. U. R. P. N r  69, poz. 377/46), założonej od w y ro k u  
Sądu Okręgowego w  Łodz i z dn ia  22 lu tego 1947 r. 
na zasadzie art. 529 k.p .k. kasację oskarżonej B e r­
ty  N a ta lii K . o d d a l i ł .

Z  u z a s a d n i e n i a :
Sąd N a jw yższy zważył, co następuje:
Sąd u s ta lił, że oskarżona w  czasie okupac ji n ie ­

m ie ck ie j zatrzym ała  i  w yd a ła  p o lic j i n iem ieck ie j Pola­
k ó w  Z ygm un ta  S. i  Józefa Sz., k tó rz y  n ieś li wówczas 
pewną ilość m ąki, na by te j w b re w  ustanow ionym  przez 
N iem ców  praw om .

Sąd, uznając ten c z y n . oskarżonej za zbrodnię 
określoną w  art. 1 pk t. 2 dekre tu  z dn. 3 1 .V III 1944 r . 
w  b rzm ien iu  jedno litego  teks tu  z 11.XI1 1946 r. ogra­
n ic z y ł się w  w y ro k u  do zaznaczenia, iż  S. i  Sz. b y l i 
osobami poszuk iw anym i i  prześladow anym i, co w y ­
starczało do skazania z a rt. 1 § 1 l i t .  b) poprzedniego 
teks tu  dekretu, lecz n ie  odpow iadało w ym ogow i a rt. 
1 pk t. 2 obecnego tekstu, gdyby chodziło o osoby po­
szukiw ane lu b  prześladowane ze w zg lędów  po litycz ­
nych, narodowościowych, w yznan iow ych  lu b  raso­
w ych . Powyższe uchybien ie , sprowadzające się do w a­
d liw e j re d a k c ji sen tencji w y ro k u  (art. 369 l i t .  a k.p.k.), 
n ie  może jednak powodować uchy len ia  w yro ku . Opusz­
czenie w  sentencji w y ro k u  pew nych sakram enta lnych 
s łów  fo rm u ły  ustaw ow ej is to ty  czynu, przypisanego 
oskarżonem u, gdy z dalszej części sentencji, zwłasz­
cza —  w skazania przepisu praw a, zaw ierającego dy ­
spozycję danego przestępstwa, w y n ik a  dostatecznie 
w yra źn ie  o ja k i czyn chodzi, jes t n ie isto tne, n ie  mogące 
m ieć w p ły w u  na treść w y ro k u  (por. orzeczenie Zb O. 
210/31).

Uzasadnienie w y ro k u  wskazuje, że Sąd uznał dzia­
ła n ie  oskarżonej w  stosunku do Ś. i  Sz. za w spó łdz ia­
ła n ie  z dążnościam i h itle ry z m u  do m ora lnego i  m ate­
ria lnego  w yniszczenia elem entu polskiego. W  ty m  
stw ie rdzen iu  m ieści się oznaczenie S. i  Sz. jako  osób 
prześladow anych przez w ładze państwa niem ieckiego. 
P rzy jęc ie  to  jes t zasadne, a lbow iem  P olak g łodu jący 
na  sku tek celowych, zm ierza jących do wyniszczenia 
N a rodu  Polskiego, zarządzeń n iem ieck ich  w  zakresie 
ap row idow an ia  P o laków  i  zmuszony do zaopatryw ania 
się w  żywność w b re w  ustanow ionym  przez N iem ców 
praw om , z narażaniem  swej w o lności a nawet życia, 
b y ł stale w  położeniu osoby prześladowanej przez oku­
panta.

Z a rzu t kasacji, iż  dekre t z dn. 3 1 .V III 1944 r. sta­
n o w i o poszuk iw an iu  lu b  prześladowaniu, przedsię­
w z ię ty m  przez sprawcę ze w zg lędów  po litycznych, na­
rodow ościowych, w yznan iow ych  lu b  rasowych, jest 
b łędny, bow iem  z treśc i a rt. 1 pk t. 2 tego dekre tu  w y ­
n ik a  w yraźn ie , że m ow a tu  o poszuk iw an iu  względnie 
prześladow an iu  z powyższych w zg lędów  przez w ładze. 
M y ln e  jest rów n ież tw ie rdzen ie , iż  a rt. 1 pkt. 2 wspom ­
nianego dekre tu  w ym aga usta len ia  fa k tu  konkre tnego 
poszuk iw an ia  lu b  prześladow ania danej osoby. Podob­
na w y k ła d n ia  un ie m oż liw ia łab y  uka ran ie  spraw cy, 
wskazan ia lu b  u jęc ia  osób należących do grup no to­
ryczn ie  i  pe rm anentn ie  przez N iem ców  trop ionych  
i  prześladowanych, ja k  cz łonków  ruch u  oporu albo Ż y ­
dów  i  b y ło b y ' sprzeczne z podstaw ow ym i założeniam i
1 celam i ustaw y. P rzec iw staw ien ie  „osób ze w zg lędów  
po litycznych , narodowościowych, w yznan iow ych  lu b  
rasow ych poszukiw anych lu b  prześladow anych“  oso­
bom  „spośród ludności c y w iln e j“ , w ym ien ion ym  w  a rt
2 dekre tu  z dn. 31.V I I I  1944 r., n ie  przem aw ia  za tezą 
kasac ji, gdyż a rt. 2 u jm u je  podstaw y odpow iedzia lno­
ści szerzej, “ pozw a la jąc m iędzy in n y m i na Objęcie 
oskarżeniem  i  w  przypadku, gdy osoba poszukiwana

ścigana jest za przestępstwo pospolite, a sprawca 
wskazan ia lu b  w yd an ia  n ie  dzia ła w  przeważającym  
in te res ie  pub licznym  lu b  p ry w a tn y m  (art. 6 dekre tu  
z dn. 31.V I I I  1944 r.).

Bezzasadność zarzu tu  kasacji w  przedm iocie n ie - 
usta len ia  celu, w  ja k im  dzia ła ła  oskarżona oraz p rzy ­
m io tu  S. i  Sz. ja ko  osób poszukiw anych lu b  prześla­
dowanych, w y n ik a  z poprzednich uw ag oraz z fa k tu , 
iż  Sąd w y ro k u ją c y  w yraźn ie  zaznaczył, że ja ko  m o tyw  
przestępczego dzia łan ia  oskarżonej uznaje je j chęć 
dopomożenia reż im ow i h itle ro w sk ie m u  do m a te ria lne ­
go i  m oralnego wyniszczenia ż y w io łu  polskiego na 
ziem iach polskich. Okoliczność, że oskarżona mogła 
m ieć obok zam iaru  pó jścia na rękę w ładzy  państwa 
niem ieckiego cele osobiste, n ie  w p ły w a  na kw estię  je j 
w in y  popełn ien ia zbrodn i określonej w  dekrecie z  dn. 
31.V I I I  1944 r. B ra k  by łoby ja k ic h k o lw ie k  a rgum entów  
p raw nych  do uzasadnienia p rzy jęc ia  k w a lif ik a c ji za­
rzuconego oskarżonej czynu ja ko  zbrodn i z art. 2 czy 
też 3 tego dekre tu  z te j ty lk o  ra c ji, że je j zam iarem  
by ło  też w yko rzystan ie  sposobności do osiągnięcia ko 
rzyścl osobistej.

W Y R O K  Z D N IA  26 L IS T O P A D A  1947 R. 
(K . 2981/47).

Każde doniesienie Po laka  do w ładz n iem ieckich  
stanow iło  czynność bezpraw ną, szło bowiem  ono na 
rękę  w ładzy  państw a niem ieckiego, gdyż stw arzało  
d la  n ie j pretekst do gnębienia i  na ty m  też stanowisku  
stoi dekret z dn. 31.V I I I  1944 r. o w ym iarze  ka ry  d la  
faszystowsko -  h itlerow skich  zbrodn iarzy (Dz. U . R. 
P. N r. 69, poz. 377/46). —  W yn ika  to zasadniczo z p rze­
pisu a rt. 6 powołanego dekretu, przewidującego  
uw zględnienie okoliczności uchylających karę, k tó ry  
to przepis jako  szczególny m a zastosowanie naw et i w  
w ypadku , gdy sprawca, dzia ła jąc w  p rzew ażającym  
interesie publicznym  czy p ryw atn ym , mógł p rze w id y ­
wać, ze wskazana przez niego osoba poniesie skutk i 
zbyt ciężkie i  n iew spółm ierne do swego p rzew in ien ia .

Z  u z a s a d n i e n i a :
Kasacja P roku ra to ra  zarzuca obrazę art. 2 dekre­

tu  z dn. 3 1 .V III 1944 r. (Dz. U. R. P. N r. 69, poz. 377/46) 
przez n iep raw id łow e  zastosowanie przepisu art. 230 
k.k . p rzy  okreś len iu  przestępstwa oskarżonej.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
M aria  K . oskarżona by ła  o przestępstwo z a rt 1 

§ 1 dekre tu  P. K . W. N. z dn, 31.V I I I  1944 r., poz. 16 w  
b rzm ien iu  dekre tu  z dn. 16.11 1945 r. popełnione m ię­
dzy in n y m i w  ten sposób, że w  lis topadzie 1944 r. 
oskarżyła swego męża Józefa K . - przed żandarm am i 
n iem ie ck im i o w rogą dla  N iem ców  działalność i  na le­
żenie do p a rty z a n tk i walczącej p rzeciw ko Niemcom, 
na skutek czego żandarm i aresztow ali tegoż K . i  bez­
zw łocznie go zastrze lili.

Sąd po przeprowadzenej rozp raw ie  uznał oskarżo­
ną w in n ą  przestępstwa z art. 230 § 1 k .k . . popełnione­
go przez to, że w  listopadzie 1944 r. w  Swarzowej po­
w ia t Dąbrowa, używ ając in te rw e n c ji p o lic ji n iem iec­
k ie j w  sw ym  zatargu z mężem, Józefem K . spowodo­
w a ła  n ieum yśln ie  śm ierć tegoż męża Józefa K ., k tó ry  
został zastrzelony przez po lic ję  niem iecką i  za czyn 
ten  skazał oskarżoną na cztery la ta  w ięzienia.

Pogląd p raw ny, w yrażony ta k  w  w y ro k u  jak ' i w  
kasacji, w ed ług którego każde doniesienie Polaka do 
w ładz n iem ieckich  by ło  na rękę w ładzy państwa n ie ­
m ieckiego, gdyż stwarza ło d la  n ie j p re tekst do gnębie­
nia, jes t zasadniczo słuszny i  na ty m  też stanow isku 
sto i dekre t z dn. 31.V I I I  1944 r. (Dz. U, R. P. N r. 69, 
poz. 377/46). Jak w y n ik a  bow iem  z re d a kc ji a rt. 6 te - 
,goż dekretu, czynów tego rodza ju  ustawodawca nie 
uznał za działalność praw ną. Ustawodawca m ając na 
względzie, że w  ow ym  okresie m og ły  zachodzić tego 
rodza ju  sytuacje, ja k  w  spraw ie n in ie jsze j, w ym aga­
jące in te rw e n c ji w ładzy, chociażby n ią  by ła  w ładza 
w roga i  narzucona przemocą —- uznał, że sprawca o 
ile  dz ia ła ł w  przew ażającym  in teresie pub licznym  czy
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p ry w a tn y m  —  karze nie  ulega. Przepis a rt. 6 tegoż Się nad cz te ro le tn im  dzieck iem  w in ie n  b y ł uznać, że
dekre tu , ja ko  przepis szczególny m a zatem zostoso- oskarżona wskazała swego męża ja k o  sprawcę p rze -
w an ie  naw et w  w yoadku , gdy sprawca dz ia ła jąc w  stępstw a pospolitego, przew idzianego w  po lsk ie j us ta -
przew ażającym  in teresie  pub licznym  czy p ry w a tn ym , w ie  ka rn e j —  ja k  rów nież, że dz ia ła ła  w  przew ażają -
m óg ł przew idyw ać, że wskazana przez niego osoba po- cym  in teresie  p ryw a tnym , a to  ja k o  pokrzyw dzona i
niesie s k u tk i zbyt ciężkie i  n iew spó łm ierne do swego- ja k o  m a tka  n ie le tn iego  dziecka. Wobec zaś stw ie raze-
p rzew in ien ia . ’ W  danym  zatem w ypadku , skoro Sąd n ia  is tn ien ia  wszystkich, w ym ogów  art. 6 dekre tu  z dn.
u s ta lił,  że obw in ien ie  Józefa K . przez oskarżoną do - 31.V I I I  1944 r . (Dz. U. R. P., n r. 69, poz. 377/46) uzasad-
tyczy ło  pob ic ia  je j, o k tó ry m  to  pob ic iu  tw ie rd z iła , że m ających uw o ln ien ie  od k a ry  —  w in ie n  b y ł Sąd w y -
m ia ło  -na celu spowodowanie poron ien ia  oraz znęcanie dać w y ro k  un ie w in n ia ją cy .

W  spraw ach cyw ilnych

W Y R O K  S Ą D U  O K R Ę G O W E G O  W  P IO T R K O W IE  
Z  D N IA  18 W R Z E Ś N IA  1947 R.

(Sygn. Ca 136/47)

Sąd N a jw yższy  na posiedzeniu ja w n y m  dnia  9 
k w ie tn ia  1948 r. w  spraw ie z pow ództw a Józefa O. p rze ­
c iw  Jerzem u i  A n n ie  O. o usunięcie przeszkód, po rozpo­
znan iu  skarg i kasacyjnej na w y ro k  Sądu O kręgow e­
go w  P io trkow ie  z dn ia  18 w rześnia 1947 r . Sygn. Ga 
136/47, zaskarżony w y ro k  u c h y l a ,  spraw ę do ponow ­
nego rozpatrzen ia  Sądow i O kręgow em u w  P io trkow ie  
o d s y ł a ,  kaucję  kasacyjną zwrócić Józefow i O szkie- 
w iezow i p o s t a n a w i a ,  rozpoznanie w niosku o za ­
sądzenie kosztów instancji kasacyjnej p o z o s t a w i a  
pom ienionem u Sądowi.

U z a s a d n i e n i e :
Pełnom ocn ik Józefa O. w y ja ś n ił w  pozwie, że jego 

mocodawca za jm ow a ł trz y  pokojow e m ieszkanie z k u ­
chn ią  i  u b ika c ją  w e w łasnym  dom u w  P io trko w ie , 
w  czasie o ku pa c ji b y ł w yw ie z io n y  przez N iem ców  do 
obozu koncentracyjnego, po pow rocie  zaś zastał w  
swoim  m ieszkan iu swego syna i  synową —  pozwa­
nych  Jerzego i  A nnę Oszkiew iczów, że pokoje w  m ie­
szkan iu są w  am filadzie , w  ku c h n i m ieści się urządze­
n ie  wodociągowe, a p rzy  ku ch n i zna jdu je  się u b ik a ­
cja, że Jerzy i  A nna O. za ję li pokó j p ie rw szy od stro­
n y  ku ch n i a Józef O. za jm u je  dw a dalsze pokoje i  aby 
przedostać się do ku ch n i i  u b ik a c ji m us i przechodzić 
przez pokój, za ję ty  przez pozwanych Jerzego i  A nnę 
O., że c i pozwani, szykanując powoda, zas ta w ili szafą 
prze jście Z ic h  poko ju  do poko jów  ojca, zmuszając 
ta k  jego ja k  i  jego żonę do chodzenia do k u c h n i po 
wodę i  do u b ik a c ji przez podwórze oraz przeszkadza­
ją c  im  w  ko rzys tan iu  z ku c h n i i  urządzeń kuchennych. 
N a podstaw ie tego stanu faktycznego pe łnom ocn ik 
Józefa O. w n iós ł w  pozw ie o zobowiązanie Jerzego 
i  A n n y  O. do usunięcia przeszkód tam u jących  przejście 
z poko jów , za ję tych przez Józefa Oszkiewicza, do k u ­
chn i i  u b ik a c ji i  do um o ż liw ie n ia  przechodzenia przez 
pokó j, za ję ty  przez pozwanych i  korzystan ia  z kuchn i, 
u b ik a c ji i  urządzeń kana lizacy jnych .

pozw any Jerzy O szkiew icz w n iós ł o oddalenie 
powództwa. i

Sąd G rodzk i w  P io trk o w ie  o d d a lił powództwo.
Sąd O kręgow y za tw ie rd z ił w y ro k  Sądu G rodzkie­

go, usta liw szy, że dom  b y ł wspólną w łasnością rodz i­
ców pozwanego Jerzego O., że „wobec tego trzeba p rzy ­
ją ć  za n ieudow odnione tw ie rd ze n ie  powoda, że po­
zw a n i za jm u ją  sporny lo k a l ja ko  członkow ie rodz iny, 
a n ie  na m ocy samoistnego ty tu łu “ , że „ lo k a l za jm o­
w a n y  przez s trony  stanow i am filadę “ , że „n ie  m a in ­
nego prze jścia z części m ieszkania zajm owanego przez 
powoda ja k  przez pokó j pozwanych“ . Sąd O kręgow y 
za tw ie rd z ił w y ro k  odda la jący powództwo, ponieważ 
„uzna ł, że pozw ani za jm u ją  lo k a l na  m ocy ugody 
z pozwanym , i  że niedopuszczalny jes t ta k i stan rzeczy, 
b y  powód z drugą żoną w  nocy przechodził przez m ie ­
szkanie pozwanych, zakłóca jąc im  spokój, co p rzy  na­
p ię tych  stosunkach m iędzy S tronam i n ie w ą tp liw ie  
m ia ło b y  m ie jsce“ . Do tych  a rgum entów  Sąd O kręgo­
w y  dodał, że „każd y  po w in ie n  m ieć zapewnioną n ie ­
tyka lność  m ieszkan ia“ , i  że „in te res  powoda, polega­
ją c y  na u ła tw ie n iu  sobie dostępu do ku c h n i i  u b ika c ji, 
m us i ustąpić przed in teresem , k tó ry  gw a ra n tu je  
ko n s ty tu c ja “ .

W  skardze kasacy jne j pe łnom ocn ik powoda w n iós ł 
o uchylen ie  w y ro k u  Sądu O kręgowego i  odesłanie m u

spraw y do ponownego rozpoznania, zarzucając, że Sąd 
O kręgow y ob raz ił a rt. 351 k.p.c. oraz a rt. 28 p r. rzecz, 
i  a rt. 621 k.z.

Z  w yw odó w  skarżącego w yn ika , że g łów n ie  zarzu­
ca on b ra k  w  rozum ow an iu  Sądu Okręgowego spój­
n i logicznej, b ra k  usta leń fak tycznych  i  wskazania 
podstaw y p ra w n o -m a te ria ln e j w y ro ku . Pod ty m  
w zględem  skarga kasacyjna jes t uzasadniona. Sąd 
O kręgow y u s ta lił, że dom, w  k tó ry m  m ieszkają s trony  
b y ł w spólną w łasnością rodziców  pozwanego Jerzego 
O. c zy li powoda Józefa Oszkiew icza i  jego p ierw sze j 
żony. Skoro o jciec jes t w spó łw łaścic ie lem  dom u 
i  w  za jm ow anym  przez ojca m ieszkan iu m ieszka także 
syn z żoną swoją, to  zachodzi dom niem anie, dopók i 
n ie  zostanie s tw ie rdzony odm ienny stan p raw ny, że 
syn m ieszka z ojcem  ja ko  członek rodz iny. T w ie rd z ił 
to  powód. Sąd O kręgow y jednak  z fa k tu , że dom b y ł 
(a prawdopodobnie jest nadal, bo b ra k  tw ie rdze ń  
i  usta lenia, że stan p ra w n y  się zm ien ił) wspólną w ła ­
snością powoda i  jego żony, (nie w iadom o na ja k ie j 
podstaw ie) w n iosku je , że pozw ani za jm u ją  lo k a l n ie  
ja k o  członkow ie rodz iny, lecz na podstaw ie samoist­
nego ty tu łu , a p rzyn a jm n ie j, że tw ie rdzen ie  powoda 
n ie  zostało udowodnione. Skarżący zasadnie podnosi, 
że n ie  jego lecz pozwanych rzeczą by ło  dowodzenie, 
na  ja k ie j podstaw ie p ra w n e j za jm u ją  pokó j w  jego 
m ieszkaniu. Skoro bow iem  zostało ustalone, że dom  
jest w spólną w łasnością rodziców  pozwanego, a oboje 
rodzice żyją , to  je ś li pozwani za jm u ją  część m ieszka­
n ia  n ie  ja k o  członkow ie rodz iny, ty tu łe m  do za jm ow a­
n ia  po ko ju  m ogła by  być ty lk o  um ow a o używ anie 
m ieszkan ia (o na jem  lu b  podobna), 2aw arta  z w łaśc i­
c ie lam i domu. Tymczasem z uzasadnienia w y ro k u  
n ie  w yn ika , by  k tó ra k o lw ie k  ze s tron  w ys tą p iła  z ta k im  
tw ie rdzen iem ; treśc i ja k ie jk o lw ie k  um ow y Sąd O krę­
gow y także nie  ustala.

Skoro d a le j Sąd O kręgow y usta lił, że m ieszkanie, 
zajm ow ane przez strony przedstaw ia am filadę  poko­
jó w  i  że powód n ie  m a innego przejścia z części m ie ­
szkania, k tó rą  za jm u je , do kuchn i i  ub ikac ji, ja k  
ty lk o  przez pokój, k tó ry  za jm u ją  pozw ani, i  skoro, 
ja k  to  w y n ik a  z uzasadnienia w yroku , n ie m a sporu 
o to, źe powód m a p raw o  użytkow an ia  kuchni i  u b i­
k a c ji, znajdujących  się w  ty m  w spólnym  m ieszkaniu, 
to pozw ani n iezależnie  od okoliczności, czy za jm u ją  
pokój na podstawie odrębnej um ow y czy ja k o  człon­
kow ie  rodziny, b y lib y  obowiązani n ie  zam ykać pow o­
d ow i dostępu do te j części m ieszkania, gdyż gdyby  
n ew et pozw ani m ie li ja k iś  ty tu ł do korzystan ia z po­
ko ju , k tó ry  za jm u ją , to n ie  zezw alan ie  pow odow i 
przechodzenia przez ten  pokój, zam ykan ie  czy zasta­
w ia n ie  przejścia oraz zm uszanie powoda do w ycho­
dzenia na  zew nątrz  dom u, żeby móc przedostać się 
do kuchni i  u b ik a c ji byłoby —  ja k  to powód zasadnie 
podnosi —  szykaną w  rozum ieniu  a rt. 5 § 2 przepisów  
ogólnych p ra w a  cywilnego. Sąd O kręgow y oddala po­
w ództw o na te j podstawie, że pozw ani za jm u ją  lo ka l 
na podstawie ugody z powodem , ale treści te j ugody  
n ie  przytacza, w  szczególności n ie  ustala, by powód tą  
ugodą zrzek ł się używ an ia  kuchni albo u b ik a c ji albo  
fcy zobow iązał się n ie  przechodzić przez pokój za jm o ­
w a n y  przez pozwanych. A rg u m en t ten  zatem  upada. 
D ru g i argum ent, że niedopuszczalne jest, by  powód  
z  drugą żoną w  nocy przechodzili przez pokój pozw a­
nych , zakłócali im  spokój, co p rzy  nap iętych  stosun­
kach  m iędzy stronam i m ia łoby  miejsce —  n ie  w y trz y ­
m u je  też k ry ty k i, poniew aż jest oparte na przypusz­
czeniu, że powód będzie n ad używ ał możności przecho-
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ilzenia  przez pokój i  zakłócał spokój n aw et w  nocy. 
Sąd O kręgow y nie stw ierdza, by  tak ie  fa k ty  ju ż  za ­
chodziły, a n ie m ożna opierać w yro k u  na przypuszcze­
n iach, że strona nadużyje  swojego p raw a. B łędne jest 
też pow oływ anie  się Sądu Okręgowego na konstytucję  
i  na nietykalność m ieszkania. Chodzi w  ty m  przypadku  
n ie  o nietykalność m ieszkania, lecz o wspólne używ a­
nia  kuchni i  u b ik a c ji i  o wspólne m ieszkanie. W  cza­
sach obecnych p rzy  ta k  w ie lk im  b raku  m ieszkań n ie ­
osiągalny jest ta k i stan, by każdy m ógł rozporządzać  
bez ograniczenia pomieszczeniem, k tó re  za jm u je . 
Większość obyw ate li m usi zadowolić się korzystan iem  
z części m ieszkania i  w spólnym  korzystan iem  z innych  
ubikacyj i  urządzeń m ieszkania. W  tych  przypadkach

należy  k ierow ać się zasadą, w yrażoną w  a rt. 90 p r. 
rzecz., dotyczącą w spółw łaścicieli, oraz w  art. 5 przep. 
ogólnych: każdy z m ieszkających w e spólnym  m iesz­
kan iu  jest u praw n ion y  do używ an ia  i  korzystan ia  ze 
wspólnego m ieszkania w  zakresie, k tó ry  n ie w yłącza  
takiegoż używ an ia  i  korzystan ia  przez pozostałych  
m ieszkających w  ty m  sam ym  m ieszkaniu, a swoje  
p ra w a  pow in ien  w ykon yw ać  w  sposób, o dpow iadają­
cy ich celowi społecznemu i  w ym agan iom  dobrej w ia ­
ry .

Z tych  zasad w y ro k  Sądu Okręgowego na podsta­
w ie  a rt. 437 k.p.c. został uchy lony, a sprawa —  odesła­
na do ponownego rozpoznania.

W  SPRAWIE REFORMY PRAWA KARNEGO
(G łosy w  dyskusji)

PRZESTĘPSTWA GOSPODARCZE
U W A G I D O  PROJEKTU W STĘPNEG O

Ad w. T. JACKOWSKI

A .  Do „s ło w n iczka “ .
*

I. Ponieważ now ym  naszym  kodeksem  posług i­
w ać się będą i  n o w i p ra w n ic y  o m in im a ln y m  dośw iad­
czeniu, i  ła w n ic y -n ie  p ra w n ic y  —  w yd a je  się wskazane 
w y ja śn ić  w  „s ło w n iczku “  na początku pojęcie „m ie n ia “ ; 
w y ra z  ten  na leży do tak ich , k tó re  —  użyte w  tekście 
p ra w n y m  —  da ją n ie  dość w yrob ionem u czy te ln iko w i 
okazję do snucia rozw ażań na tem at ich  w łaściw ego 
znaczenia; w y ra zu  tego p ro je k to w a n y  rozdz ia ł często 
m usi używać. K ie ru ją c  się uzasadnieniem, można by 
Ująć, że

„M ie n ie  są to  n ieruchom ości, w sze lk ie  rzeczy ru ­
chome i  zespoły tych  rzeczy oraz wszelkiego ro ­
dza ju  p ra w a  m a ją tkow e“ .
W zm ianka o zespołach rzeczy ruchom ych ma na 

w zg lędzie  przedsiębiorstwa. Dość często w  sprawach 
k a rn y c h  tego rodza ju  przedm iotem  przestępstwa nie  
je s t ta  lu b  inna  określona rzecz (maszyna, tow a r, go­
tów ka), lecz in teres zakładu przem ysłowego lu b  han­
dlowego ja ko  zorganizow anej całości; dlatego w łaśnie 
w yd a je  się celowe w ym ien ić  w  zaproponowanym  
okreś len iu  zespoły rzeczy ruchom ych. Ponieważ p ro ­
je k t  części ogólnej kodeksu cyw ilnego (DPP N r 12/47 
r.) p o m ija  podzia ł rzeczy na n ieruchom e i  ruchom e oraz 
okreś len ie  n ieruchom ości —  p ro jek tow ana  d e fin ic ja  
n ie  będzie sugerowała odesłania do po jęć cyw ilis tycz - 
nych . O peru je  ona s łow n ic tw em  ogólnie używ anym  
i  zrozum ia łym .

I I .  W  okreś len iu  m ien ia  publicznego zastanaw ia 
z w ro t „stanow iące własność łub  pozostające we w ła ­
d a n iu “ . D ru g i człon tego określen ia  m a n ie w ą tp liw ie  
zasięg szerszy od pierwszego: i  w  s ło w n ic tw ie  p ra w n i­
czym  (por. a rt. 296, 297 p r. rzecz.), i  w  ję zyku  ogól­
n y m  —  w ładan ie  rzeczą oznacza i  w yko nyw a n ie  a try ­
b u tó w  w łasności i  rea lizac ję  in n ych  w łasnych  p ra w  do 
rzeczy i  reprezentow anie cudzych p raw . Jest tru izm em , 
ze w  tekście p ra w a  w y ra z y  zbyteczne ła tw o  stać się 
mogą w y ra za m i szkod liw ym i, gdyż dom niem yw a się, 
ze ustawodawca zbytecznych w yrazów  n ie  używa. T rze- 

a w ięc  dać odpowiedź na pytan ie , k ie d y  m ienie, k tó re
w ł a d ^ i i ^ o  ° ŚĆ daneg0 Podm iotu, n ie  pozostaje w  jego 
W adan iu . O peru jąc racze j po jęc iam i ogó lnym i, n iż  
p ra w n y m i  ̂ m ożna uznać, że zachodzi to  w tedy, gdy 
dane m ien ie  zostaje w yna ję te , w ydz ie rżaw ione  lu b  od­
dane do uży tko w an ia  in n y m  podm iotom . W  obecnym  
naszym  m odelu gospodarczym  oddawanie w  najem , 
dzierżawę lu b  do uży tko w an ia  m ienia , stanowiącego

własność Skarbu Państw a lu b  podm iotów  rów norzęd­
nych  —  osobom p ry w a tn y m  (fizycznym  i  p ra w n ym  — 
w y jąw szy  spółdzielnie) na leży do n iezw yk łych  rzad­
kości. Raczej zdarza się oddawanie osobie p ry w a tn e j 
w  na jem , dzierżawę lu b  do uży tkow an ia  m ien ia  opusz­
czonego (art. 12 ust. 2 i  3 dekre tu  z dn. 8.3.46 r., póz. 
87 Dz. U.) lu b  z in nych  ty tu łó w  zarządzanego przez 
Państwo, lecz tak ie  m ienie n ie  jes t w łasnością Państwa. 
Państwo i  podm io ty  rów norzędne oddają osobom p ry ­
w a tn ym  w  dzierżawę, na jem  lu b  do użytkow an ia  ty lk o  
o b ie k ty  o m in im a ln y m  znaczeniu gospodarczym, a usta­
w odaw stw o osta tn ie j doby (por. dekre t z dn. 6.12.46 r.
0 p rzekazyw aniu  przez Państwo m ien ia  niero ln iczego 
poz. 389 Dz. U. i  ustawę z dn. 30.1.48 r. o zbyw an iu
1 dzierżaw ie n iek tó rych  ka te g o rii m ien ia  państwowego 
poz. 75 Dz. U.) u ja w n ia  w yraźną  tendencję do l ik w i­
da c ji tego rodza ju  stosunków  i  uzgodnienia stanu 
prawnego z fak tycznym .

Reasum ując —  p ie rw szy  człon om awianego okreś­
len ia  („stanow iące w łasność lu b “ ) w yd a je  się zbędny, 
a przeto pozostaw ienie go w  tekście jes t niewskazane. 
Dodać należy, że usta lan ie  w  postępowaniu ka rn ym  
p ra w a  w łasności jes t powszechnie bodaj uważane za 
bardzo niepożądane, a wszak sam fa k t  oddania przez 
S karb  Państwa i  podm io ty  rów norzędne danego ob jektu  
w  na jem , dzierżawę lu b  do uży tkow an ia  n ie  jest jesz­
cze dowodem  praw a  w łasności S karbu Państwa i  pod­
m io tó w  rów norzędnych do danego obiektu. Natom iast 
m ożna by  w  om aw ianym  okreś len iu  d la  ca łkow ite j ja ­
sności dodać po słow ie „pozostające“  słowa „z  ja k ie ­
go ko lw ie k  ty tu łu “  ( „  . . .m ienie, pozostające z ja k ie ­
g o ko lw ie k  ty tu łu  w e w łada n iu  . . .“ ).

I I I .  W ym ien ien ie  ja ko  podm iotu  Skarbu Państwa, 
a n ie  w p ros t Państwa, tłum aczy się prawdopodobnie 
tym , że te j nazw y używ am y d la  oznaczenia Państw a 
ja ko  podm io tu  p ryw a tn ych  p ra w  m a ją tkow ych . A le  
w  zakresie nas in te resu jącym  obecnie chodzi i  o m ie ­
nie, k tó re  będzie we w ładan iu  organów  państw ow ych 
nie  z ty tu łu  p ryw atno -p raw nego (np. m ien ie  zajęte 
w  to ku  egzekucji należności poda tkow ych od osób p ry ­
w atnych). Wobec tego za użyciem  oznaczenia „S ka rb  
P aństw a“  n ie  przem aw ia an i ścisłość p raw n icza an i 
w zg lędy na zupełnie w yraźne brzm ienie tekstu, zaś 
n ieporozum ien ia  byn a jm n ie j n ie  są w ykluczone (au to r 
ty c h  s łów  zna au tentyczny w ypadek współczesny, gdy 
dośw iadczony u rzę dn ik  ad m in is tra cy jn y  na średn im  
stanow isku bona fid e  rozum ia ł przez oznaczenie S karb  
Państwa —  w ładze i  organy podległe M in is tro w i S kar­
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bu). W ydaje  się w ięc z różnych w zględów  w łaściw e 
użycie oznaczenia JPaństwa“  zam iast „S ka rbu  Pań­
s tw a“  — analogicznie do użytego następnie oznaczenia 
„sam orząd“ , zam iast którego p raw n icza ścisłość naka­
zyw a łaby użyć oznaczenia „z w ią z k i samorządowe“ , 
gdyż podm iotem  p ra w  m a ją tkow ych  są poszczególne 
zw iązk i samorządowe, n ie  zaś samorząd jako  tak i.

IV . Jako d ru g i po Skarb ie Państwa podm iot w y ­
m ien iony  jes t samorząd. Nazwa ta, użyta bez jak iego­
k o lw ie k  p rzym io tn ika , oznacza zarówno samorząd te ry ­
to r ia ln y , ja k  i  gospodarczy wzgl. zawodowy. N ie w y ­
daje się uzasadnione staw ian ie na jednym  poziom ie 
w  zakresie ochrony ka rn o -p raw n e j o lbrzym iego w  su­
m ie m ienia gm in  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  o doniosłym  dla 
ogółu znaczeniu —  ze szczupłym  stosunkowo m ien iem  
izb przem ysłow o-hand low ych, rzem ieśln iczych i  w o l­
nych zawodów, stanow iącym  jedyn ie  techniczne u ła t­
w ien ie  dzia ła lności tych  izb. Życie w ykazu je  potrzebę 
w zm ocnionej ochrony ka rn o -p raw n e j m ien ia  samo­
rządu te ry to ria lnego , ale n ie  w ykazuje , by ochrony ta ­
k ie j wym agało m ienie samorządu gospodarczego i za­
wodowego. Z  tych  w zględów  w yd a je  się w łaściw e uz­
nać za podm iot rów norzędny z Państwem  ty lk o  samo­
rząd te ry to r ia ln y .

V. Duże w ą tp liw ośc i nasuwa w ym ien ien ie  jako 
dalszego podm iotu równorzędnego „o rg an izac ji m a ją ­
cej zlecone czynności w  zakresie zarządu państwowego 
lu b  samorządowego“ .

Po pierwsze —  czy chodzi o zlecenie w  fo rm ie  
p raw ne j i  ja k ie j (ustaw y w zgl. dekret, rozporządzenie 
z m ocy de legacji ustawodawczej, inne rozporządzenie 
lu b  zarządzenie), czy też w  ja k ie jk o lw ie k  form ie? P ra k ­
ty k a  współczesna zna rów nież w yp a d k i zlecenia pew ­
nych czynności z zakresu zarządu państwowego i  samo­
rządowego ty m  lu b  in n ym  organizacjom  w  w y n ik u  od­
by te j w  danej spraw ie kon fe renc ji, a w y n ik i i  przebieg 
ta k ie j ko n fe re n c ji czasem są u trw a la ne  na p iśm ie w  
korespondencji lu b  protokóle, a czasem nię. Jak usta­
lić  tak ie  zlecenie w  sposób n ie w ą tp liw y  w  postępowa­
n iu  karnym ? G dyby om aw iany zw ro t m ia ł pozostać— 
w ydaw a łoby  się konieczne uzupe łn ić go i  nadać np. 
ta k ie  brzm ienie: „  . . . zlecone przez p raw o czynności 
w  z a k re s ie ............ “

Po drugie —  co jest objęte zakresem zarządu pań­
stwowego lu b  samorządowego we współczesnych w a ­
runkach  ustro jow ych? Liczne w  te j m a te r ii w y jaśn ie ­
n ia  w  d o k tryn ie  i  orzecznictw ie pochodzą z okresu 
państwa kap ita lis tycznego i  n ie  nadają się przeto do 
w yko rzys tan ia  w  obecnym naszym u s tro ju  po litycznym  
i  gospodarczym. O ile  k ie row an ie  podstaw ow ym i gałę­
z iam i przem ysłu lu b  prowadzenie zakładów  kom u n i­
kacy jnych  w  dużym  mieście można n ie w ą tp liw ie  uznać 
za pozostające (odpowiednio) w  zakresie zarządu pań­
stwowego !ub samorządowego, to bardzo duże w ą tp li­
wości nasunie kw estia , czy w  zakresie tym  m ieści się 
działa lność P aństw ow ej D y re k c ji W idow isk  R ozryw ­
kow ych  (cy rk i i  „wesołe m iasteczka“ ) lu b  prowadzenie 
przez zarząd m ie js k i s to la rn i m echanicznej; a wszak 
pewne czynności w  zakresie dzia łan ia  tych  in s ty tu c ji 
państw ow ych lu b  sam orządowych mogą być zlecone 
te j łu b  inne j organ izacji. P rzyk ła dó w  tego rodza ju  moż­
na by w  obecnej naszej rzeczyw istości zebrać dużo. Np. 
obecnie zw iązk i zawodowe p rze jm u ją  od w ładz i  in s ty ­
tu c ji państw ow ych akc ję  wczasów pracowniczych. 
Czy akc ja  ta  należy do zakresu zarządu państwowego 
i  (naw iązując do poprzednich w yw odów ) czy będzie to 
d la  zw iązków  zawodowych czynność zlećona? Z w o len­
n ic y  obu m oż liw ych  odpowiedzi znajdą poparcie d la  
swych poglądów i  w  naszym ustaw odaw stw ie i  w  p ra k ­
tyce. W olno w ięc przypuszczać, że pozostaw ienie oma­
w ianego określenia w  tekście kodeksu karnego doprow a­
dz iłoby do rozbieżnej w y k ła d n i w  orzecznictw ie kasa­
cy jn ym  wzgl. rew izy jn ym , a wręcz do chaosu w  orzecz­
n ic tw ie  sądów niższych ins tancy j i  w  p rak tyce  p ro k u ­
ra to rsk ie j.

Po trzecie —  czy za m ienie publiczne ma być uw a­
żane ty lk o  to m ien ie  organ izacji, m a jących zlecone

czynności w  zakresie zarządu państwowego lu b  samo­
rządowego, k tó re  przez sposób nabycia  lu b  swe prze­
znaczenie ma zw iązek ze z leconym i czynnościam i, czy 
też wszelkie m ienie ta k ich  organ izacji, k tó re  m ają  so­
bie zlecone ja k ie k o lw ie k  czynności z zakresu zarządu 
państwowego lu b  somorządowego, chociażby te czyn­
ności s tanow iły  ty lk o  nieznaczny lu b  zgoła epizodyczny 
fragm ent dzia ła lności tych  organ izacji?  Lege non d is- 
tinguente  —  należałoby p rzy jąć  drugą a lte rna tyw ę. 
Konsekw encje: w ładza państw ow a pow ierza np. Z w iąz­
k o w i b. uczestników  powstań śląskich (w  la tach 1919- 
1922) przyznaw anie lu b  w e ry fik a c ję  pew nych odzna­
czeń państw ow ych z ty tu łu  udz ia łu  w  tych  powsta­
n iach cały m a ją tek  tego Z w ią zku  staje się m ieniem  
pub licznym  w  sensie p raw a  karnego. W tedy nasuwa się 
następne pytan ie  —  czy na zawsze, czy ty lk o  na 
czas przeprowadzania a k c ji w yże j wskazanej, je ś li n ie  
m a ona cha rak te ru  stałego? Ponieważ konsekwencje 
d ru g ie j a lte rn a ty w y  w yd a ją  się być w yraźn ie  n ie  do 
przy jęc ia  spróbu jm y rozważyć pierwszą, k tó ra  
zresztą w ym aga łaby pewnego sprecyzowania zapro­
jektowanego brzm ienia. P rzy  p ierw sze j a lte rn a tyw ie  
można przew idyw ać częste a poważne trudnośc i w  usta­
lan iu , czy m ienie, będąca przedm iotem  danego prze­
stępstwa, pozostaje w  zw iązku  ze zleconym i te j orga­
n iza c ji czynnościam i. K w a lif ik a c y jn e  trudności powsta­
w a ły b y  w  tak ich  wypadkach, gdy przedm iotem  prze­
stępstwa by łoby  różne ń iien ie  danej o rgan izacji __
i  pozostające w  zw iązku z czynnościam i z leconym i 
i  n ie  mające takiego zw iązku, albo gdy przedm iotem  
przestępstwa b y łb y  całokszta łt in teresów  m a ją tkow ych  
organ izacji, w yko nyw u ją ce j m. in. czynności zlecone.

’ Reasumując —  w ydaw a łoby  się na jw łaściwsze usu­
nięcie z pkt. 1 „s łow n iczka “  słów  „o rgan izac ji m ającej 
itd .“ , a w ype łn ien ie  pow sta łe j przez to lu k i w  sposób 
o k tó ry m  m owa będzie niżej,

V I ,  Dążeniem ustaw odaw cy w inna  być zawsze 
m oż liw ie  p rze jrzysta  redakcja  przepisów praw nych, 
zwłaszcza podstaw owych dla  danej dziedziny. Szcze­
góln ie  dążyć do tego na leży w  us tro ju , k tó ry  zalicza 
do swych zadań spopularyzowanie p raw a  w śród oby­
w a te li. Te w zg lędy zdają się przem awiać za usunię­
ciem z pro jektow anego określenia m ienia publicznego 
pow tórzonych słów  „oraz m ienie stanowiące własność 
lu b  pozostające we w ła d a n iu “  i  za u jęc iem  całości w  
punk ty . Po uw zg lędn ien iu  nadto zaproponowanych 
w yże j zm ian m eryto rycznych  określenie to o trzym a ło ­
by  brzm ienie następujące:

„M ie n ie  publiczne jes t to m ienie, pozostające z ja ­
k iegoko lw iek  ty tu łu  we w ładan iu :

a) Państwa,
b) samorządu tery toria lnego ,
c) in s ty tu c ji p raw a  publicznego,
d) przedsięb iorstw  państw ow ych i  zna jdu jących się 

pod zarządem państwowym ,
e) przedsięb iorstw  samorządu te ry to ria lnego  i  

zna jdu jących się pod zarządem tegoż samorządu
f)  przedsięb iorstw  dzia ła jących z udzia łem  f in a n ­

sowym  Państwa łu b  samorządu te ry to ria ln ego “ .
V I I .  W  określen iu  m ienia spółdzielczego u ję ty  jes t 

w  in nych  słowach, n iż  w  określen iu  m ien ia  pub licz ­
nego, stosunek podm iotu  do przedm io tu  —  „s tano w ią ­
ce własność lu b  będące pod zarządem“ . Uzasadnienie 
n ie  podaje p rzyczyn tego odmiennego ujęcia. N ie  w i­
dać też żadnej ra c ji takiego węższego u jęc ia  —  w ła ­
danie obejm uje wszak i  w  języku  ogólnym  i  w  s łow ­
n ic tw ie  p raw n iczym  (por. a rt. 297 pr. rzecz.) rów nież 
zarządzanie. G dyby p ro je k t sta ł na in n ym  stanow isku—  
m usia łby w  określen iu  m ien ia  publicznego w yraźn ie  
w ym ien ić  m ienie zarządzane przez Państwo, gdyż nie  
ty lk o  co do przedsięb iorstw  zachodzi ta k i stan p raw ny, 
a m ienie zarządzane przez Państwo, je ś li n ie  jest przed­
sięb iorstw em , w ym aga rów n ież  wzm ożonej ochrony 
ka rn o -p ra w n e j. Jeś li dw a analogiczne pojęcia s fo rm u­
łow ane są n ie jednakow o —  każe to  p rzy  stosowaniu 
danego teks tu  doszukiwać, się różn icy  treści; te róż­
nice, ja k ic h  w  danym  w yp ad ku  można by doszukać się
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ñ ié  m ia ły b y  żadnej podstaw y w  ra tio  Iegis. Wobec tego 
i  ze w zg lędów  w yże j pod pkt. I I  przytoczonych w y d a ­
w a ło b y  się w łaśc iw e  i  co do m ie n ia  spółdzielczego użyć 
zw ro tu  „pozostające z ja k ie g o ko lw ie k  ty tu łu  we w ła ­
da n iu “  —  zam iast „s tanow iące własność lu b  będące pod 
zarządem “ .

V I I I .  P ro je k t określa m ienie spółdzielcze ja ko  
m ien ie  spó łdz ie ln i należących do zw iązku rew izy jnego. 
P rzy  ta k im  b rzm ien iu  p raw a  —  w  aktach każdej tego 
rod za ju  spraw y m usia łby znaleźć się dowód, że p o k rz y w ­
dzona spó łdzie ln ia  należy do zw iązku  rew izy jnego. M ie ­
n ie  spó łdzie ln i, n ie  należącej do zw iązku  rew izy jnego  w  
dacie pope łn ien ia  przestępstwa, n ie  ko rzysta łoby ze 
wzm ożonej ochrony k a rn o -p ra w n e j. W ydaje się, że 
b y łb y  to  fo rm a lizm , n iezgodny z podstaw am i praw a 
karnego, a w  doda tku  zbędny wobec przepisów  usta­
w y  o spó łdzie ln iach (poz. 495/34 r. Dz. U.). W  m yśl a rt. 
5 te j us ta w y —  do założenia spó łdz ie ln i potrzeba zare­
je s tro w a n ia  s ta tu tu , a p rzy  zgłoszeniu s ta tu tu  do sądu 
re jestrow ego należy dołączyć oświadczenie B ady Spół­
dzielczej lu b  zw iązku  rew izy jnego  o celowości założe­
n ia  spó łdz ie ln i i  b ra ku  zastrzeżeń co dó je j zam ierzeń 
gospodarczych; bez takiego oświadczenia sąd nie  zarzą­
dzi w ciągn ięc ia  s ta tu tu  do re jes tru  spółdzie ln i. Wedle 
a rt. 65 tejże us taw y —  Rada Spółdzielcza może zażą­
dać p rzystąp ien ia  spó łdz ie ln i do zw iązku rew izy jnego  
pod rygo rem  rozw iązan ia  spó łdz ie ln i przez sąd, a Rada 
lu b  zw iązek re w iz y jn y  mogą złożyć w iążący dla  sądu 
w n iosek o rozw iązanie spó łdzie ln i, uchyb ia jące j p ra w u  
łu b  s ta tu tow i. A  w ięc w łaściw e w ładze państwowe 
i  zw iązk i re w izy jn e  m a ją  w szelk ie środki, by  n ie  do­
puścić do is tn ien ia  spó łdz ie ln i poza ram am i zw iązków  
re w iz y jn y c h  i  spó łdz ie ln i rozw ija ją cych  n iew łaściw ą 
działalność. Należy do zakresu państw ow ej p o lity k i 
spółdzielczej, ja k ie  spółdzie ln ie mogą i po w in ny  być za­
k ładane oraz rozw iązyw ane i  czy w szystkie  spółdzie l­
n ie  m ają  należeć do zw iązków  re w izy jn ych . Skoro 
spó łdz ie ln ia  została p raw n ie  założona i  n ie  jest roz­
w iązana —  w in n a  korzystać ze w sze lk ich  p re roga tyw  
praw nych , przyznanych spółdzie ln iom . P rzy  p ro je k to ­
w ane j re d a kc ji n ieuczc iw y k ie ro w n ik  pow sta jące j spół­
d z ie ln i m óg łby w p ływ a ć  na przyszłe za kw a lifiko w a ­
nie  zam ierzonych lu b  ju ż  pope łn ianych nadużyć, zw le­
ka ją c  z uzyskaniem  form alnego p rzy jęc ia  spółdzie ln i 
do zw iązku  rew izy jnego. Przez spodziewane zastąpienie 
pow o łanej us taw y o spó łdzie ln iach inną —  uw ag i te 
n ie  stracą zapewne na aktua lności, gdyż zm iany pójść 
m a ją  raczej w  k ie ru n k u  zw iększenia inge renc ji w ładz 
nadzorczych w  organizowanie, działa lność i  rozw iązy­
w an ie  poszczególnych spółdzie ln i.

Reasum ując —  w yd a je  się słuszne pom in ięcie w  
p k t. 4 „s łow n iczka “  s łów  „na leżących do zw iązku re ­
w izy jne go “ , wobec czego i  po uw zg lędn ien iu  zm iany 
w yże j zaproponowanej za m ienie spółdzielcze by łoby  
uważane m ienie, pozostające z ja k ieg oko lw iek  ty tu łu  
w e w łada n iu  spó łdz ie ln i i  zw iązku rew izy jnego spó ł­
dz ie ln i.

IX . Zaproponowane w yże j w ye lim ino w an ie  z po ję­
cia m ien ia  publicznego m ien ia  organ izacji, m ających 
zlecone czynności w  zakresie zarządu państwowego lu b  
samorządowego, doprowadza —  ja k  ju ż  w yże j zazna­
czono —  do pow stan ia pew nej lu k i.  Oprócz Państwa, 
sam orządu te ry to ria ln ego  i  spółdzielczości są n ie w ą t­
p liw ie  inne jeszcze podm ioty, k tó ry c h  m ienie w ym aga 
wzm ożonej ochrony ka rn o -p ra w n e j. G dy ochronę taką 
p ra w o  karne  przyzna m ie n iu  zbyt w ie lk ie j ilośc i pod­
m io tó w  —  upowszechni się ona, a w ted y  sytuacja  Od­
w ró c i się i  odpowiedzialność ka rna  za przestępstwa 
p rzec iw ko  m ie n iu  tych  podm io tów  stan ie się ja k  gdyby 
no rm a lną , a odpowiedzialność za przestępstwa prze­
c iw ko  m ie n iu  osób p ryw a tn ych  i  in s ty tu c y j n ie  w y ­
m ien ionych  specja ln ie —  odpow iedzialnością złago­
dzoną, up rzyw ile jow aną . B y ło b y  to  wypaczeniem  m yś li 
p rzew odnie j zaprojektowanego rozdzia łu , podanej p rzy  
om ów ien iu  założeń podstaw ow ych p ro je k tu .

Pam ięta jąc o tym , w ydaw a łoby  się w łaściw e za li­
czyć do m ienia , korzysta jącego ze wzm ożonej ochrony

ka rn o -p ra w n e j, m ien ie  zw iązków  zawodowych, Z w ią ż , 
k u  Samopomocy C h łopskie j i  stowarzyszeń wyższej 
użyteczności. Z w ią z k i zawodowe są n ie w ą tp liw ie  trw a ­
ły m  i  n iezm iennym  fila re m  naszego obecnego us tro ju
1 m a ją  usta loną fo rm ę  organizacyjną. Szczególna och­
rona ka rn o -p ra w ń a  funkc jonow an ia  zw iązków  zawo­
dow ych znalazła ju ż  w yra z  w  art. 1 § 2 m .k.k. O rgan i­
zacja chłopska jes t d ru g im  fila re m  państwa dem okra­
c j i  ludow e j, a obow iązujące ustaw odaw stw o przeka­
zało ju ż  te j o rgan izac ji różne fu n kc je  p u b liczno -p ra w - 
ne, np. fu n k c je  zniesionego gospodarczego samorządu 
ro ln iczego —  izb ro ln iczych  —  i  m a ją tek  tvch  izb (art.
2 i  3 dekre tu  z dn. 26.8.46 r. poz 265 Dz. U.). Rola, w y ­
znaczona tem u Z w ią zko w i w  p lanach gospodarczych 
na okres na jb liższy  i  na dalsze, rów n ież przem aw ia  za 
wzmożoną ochroną ka rn o -p raw n ą  dla  m ien ia  tego 
Z w iązku . Jeśliby nastąp iła  zm iana w  nazw ie lu b  fo r ­
m ie organ izacyjne j te j in s ty tu c ji —  nie  nastręczy t ru d ­
ności odpow iednia zm iana w  kodeksie ka rnym , o ile  
in n y  a k t ustawodawczy nie  w p row adz i zasady, ~że na­
zwę now e j in s ty tu c ji na leży zamieścić wszędzie tam  
gdzie dotąd fig u ro w a ła  nazwa Z w ią zku  Samopomocy 
C hłopskie j. Wreszcie samo zaliczenie ja k ie jś  o rgan i­
zac ji do stowarzyszeń wyższej użyteczności św iadczy 
c is to tn ym  dla  Państwa i  społeczeństwa znaczeniu te j 
organ izacji, a przeto je j m ienie w ym aga wzm ożonej 
ochrony ka rn o -p raw n e j.

B ra k  podstaw, by  m ienie ty lk o  co om ów ionych pod­
m io tó w  zaliczyć do m ien ia  publicznego w  rozum ien iu  
w yże j ju ż  om ów ionym . Nasuwa się raczej analogia 
z m ien iem  spółdzielczym  —  podobnie ja k  zw iązk i za­
wodowe i  Zw iązek Samopomocy Chłopskie j w  zakresie 
po litycznym , ta k  spółdzielczość w  zakresie gospodar­
czym jest jednocześnie i  jedną z podstaw  i  jednym  z 
g łów nych czynn ików  funkc jonow an ia  u s tro ju  demo­
k ra c ji ludow ej. W  poszukiw an iu  ogólnej nazw y dla 
m ien ia  w szystk ich  tych  podm iotów  zatrzym ać się chy­
ba trzeba na nazw ie „m ien ie  społeczne“ , k tó ra  w  ta ­
k im  razie u tra c iła b y  chara ter nadrzędny, nadany je j 
w  pro jekc ie , a sta łaby się nazwą współrzędną z nazwą 
„m ien ie  pub liczne“ . Reasumując i  pow o łu jąc się analo- 
gicznie na wyłuszczone w yże j uw ag i w  przedm iocie 
d e fin ic ji m ien ia  publicznego—można by u jąć de fin ic ję  
m ien ia  społecznego ja k  następuje:

„M ie n ie  społeczne jes t to m ienie pozostające z ja ­
k ie go ko lw iek  ty tu łu  we w ładan iu :

a) zw iązków  zawodowych,
b) Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j,
c) stowarzyszeń wyższej użyteczności,
d) spó łdz ie ln i i  zw iązków  re w izy jn ych  spó łdz ie ln i“ .

W yraźne w ym ien ien ie  zw iązków  zawodowych i  Z w ią ­
zku Samopomocy Chłopskie j ja ko  szczególnie chron io­
nych przez praw o karne  w yda je  się wskazane ró w ­
nież ze w zględu na p raw no-po łityczne  w ychowanie 
społeczeństwa.

X . Sprowadzenie nazw y „m ien ie  społeczne“  do 
ro l i  współrzędnej z nazwą „m ien ie  publiczne“  m usia­
ło by  spowodować w ym ien ien ie  obu tych nazw w  art.
a rt. I ,  V, V I; V I I  pro jektow anego rozdzia łu ( „ .............
publiczne lu b  społeczne. . . n ie  w yda je  się, by 
m ia ło  to  Skom plikować redakcję  tych przepisów. G dyby 
udało się znaleźć nazwę wspólną na oznaczenie obu 
tych  rodza jów  m ienia w  sensie w yże j podanym  — b y ­
ło by  n ie w ą tp liw ie  lep ie j, a wówczas do „s ło w n iczka “  
na leża łoby w prow adzić jako p u n k t osta tn i —  ju ż  po 
punktach  określa jących jeden i  d ru g i rodzaj m ien ia—  
tekst o ta k im  brzm ieniu:

„M ie n ie ......................... jest to m ienie publiczne
i  społeczne“ .
X I .  Tekst, zamieszczony w  pro jekc ie  pod pkt. 2 

do „s łow n iczka“ , w yda je  się być nie na m iejscu, gdyż 
n ie  jes t to  w y jaśn ien ie  w yrażen ia  ustawowego, a pe­
w ie n  stan faktyczny. Jest to  oddzie lny przepis ka rn y , 
n ie  zaw iera jący pełnego określenia stanu faktycznego 
i  wskazania sankcji, a odsyła jący co do pozostałych 
elem entów stanu faktycznego i  co do sankc ji do innych 
przepisów  karnych ; to samo spotykam y w  art. V  §§ 2
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i  3 pro jektow anego rozdzia łu , a także w  szeregu obo­
w iązu jących  przepisów  karnych.

Uzasadnienie w y jaśn ia , że om aw iany przepis 
dotyczyć m a n ie  ty lk o  bagażu, oddanego do przewozu 
p rzeds ięb iors tw u kom un ikacy jnem u, lecz także ręcz­
nego bagażu pasażerów. A le  słowa „będące przedm io­
tem  przewozu . . .“  sugeru ją  raczej wniosek, że prze­
p is ten dotyczyć m a ty lk o  tego, co zostało p rzy ję te  do 
przewozu. W ydaje się, że' i  dokładność i  prze jrzystość 
p rzem aw ia ją  za zastąpieniem  omawianego zw ro tu  po 
p ro s tu  słowem  „przewożone“ , gdyż w te d y  będzie oczy­
w iśc ie  obojętne, k to  przew ozi —  przedsiębiorstwo ko ­
m u n ika cy jne  czy pasażer.

W  om aw ianym  przepisie spo tykam y te rm in  „p u ­
b liczne środk i k o m u n ik a c ji“ , k tó ry  zasadniczo nie może 
nasuwać zastrzeżeń. Jednakże w  zestaw ieniu z sąsia­
du jącym  określen iem  „m ie n ią  publicznego“, w  k tó ry m  
w y ra z o w i „pub liczne “  nadaje się specjalną treść, te r ­
m in  „publiczne środ k i k o m u n ik a c ji“  może nasuwać 
błędne oczyw iście przypuszczenie, jakoby  ustawodawca 
m ia ł na m yś li ty lk o  te środk i kom u n ika c ji, k tó re  pozo­
sta ją  we w łada n iu  Państwa lu b  samorządu, wzg lędnie 
są eksploatowane p rzy  udzia le finansow ym  Państwa 
łu b  samorządu. Wzmożona ochrona ka rn ó -p ra w n a  m ie ­
n ia  przewożonego podyktow ana jes t szczególnym n ie ­
bezpieczeństwem, w  ja k im  to  m ienie zna jdu je  się w  
czasie transportu , a n ie  jes t zależna od tego, czy użyte 
do przewozu środk i k o m u n ik a c ji zarządzane są przez 
Państwo, samorząd, spółdzie ln ie czy naw et przedsię­
b io rs tw a  p ryw a tn e  (autobusy na drugorzędnych l i ­
niach). Wobec tego w yd a je  się wskazane term in , „p u ­
b liczne ś rod k i k o m u n ik a c ji“  zastąpić te rm in em  „ś ro d k i 
k o m u n ik a c ji powszechnego u ż y tk u “  lu b  „ś ro d k i kom u­
n ik a c ji służące do uży tku  powszechnego“ , co odróżni 
dostatecznie pociągi, s ta tk i, autobusy itp . od po jazdów 
p ryw a tn ych  i  służbowych.

M ienie , przewożone środkam i k o m u n ik a c ji u ży t­
k u  powszechnego, może być w łaśc iw ie  przedm iotem  
dwóch ty lk o  przestępstw  spośród przew idz ianych w  za­
p ro je k to w an ym  rozdzia le kodeksu karnego, a m ian. 
przyw łaszczenia, zaboru lu b  zagarnięcia (art. I I I )  oraz 
zniszczenia, uszkodzenia lu b  Uczynienia n iezdatnym  do 
u ży tk u  (art. V I). Wobec tego w ydaw a łoby  się ko n ­
s tru k c y jn ie  lepsze —  zam iast om awianego przepisu 
w  „s ło w n iczku “  —  zamieścić bezpośrednio po art. V I  
odpow iedn i przepis, k tó ry  m ia łb y  —  uw zględn ia jąc po­
przednie w y w o d y  —  redakc ję  następującą:

„K a ro m  w skazanym  w  a r t I I I  i  V I  podlega 
ten, k to  dopuszcza się przestępstw  określonych 
w  tych  a rtyku ła ch  w  stosunku do m ienia , prze­
wożonego ś rodkam i k o m u n ik a c ji powszechnego 
uży tku .“

Można by  też w  każdym  ze wskazanych a r ty k u łó w  
dodać ja k o  osta tn i p a ra g ra f tekst następujący:

„K a ro m  wskazanym  w  poprzednich paragra­
fach podlega ten, k to  dopuszcza się przestępstw, 
okreś lonych w  tych  paragrafach, w  stosunku do 
m ien ia  przewożonego środkam i ko m u n ik a c ji po­
wszechnego u ż y tku .“

B . Do p ro jek tu  rozdziału .
X I I .  A r t .  I  § 1 i  a rt. V I I  p ro je k tu  używ a ją  te r-  

„d a n y  rodzaj czynności“ , a uzasadnienie w y ­
jaśn ia , że „n ie  chodzi o w yo d rę bn ion y  zespół czynności 
a le  o każdą czynność, za k tó rą  w  kon k re tn e j sy tua c ji 
sprawca odpow iada“ . Pog ląd w yra żon y  w  uzasadnie- 
n iu  w yd a je  się zupełn ie słuszny w  obecnym  stan ie 
te ch n ik i, gdyż jedna maszyna, obsług iw ana przez je d ­
nego robo tn ika , m a n ieraz w  danym  przedsięb iorstw ie 
ka p ita ln e  znaczenie p ro du kcy jne  (ilościowe lu b  jakoś­
ciowe). A le  czy p ro je k to w a n y  tekst odzw iercied la  in ­
tenc ję  uzasadnienia? Uzasadnienie przec iw s taw ia  uży­
tem u te rm in o w i „rod za j czynności“  —  te rm in  „d z ia ł 
czynności T e rm in y  te n ie  w yd a ją  się być p rzec iw ­
stawne: dz ia ł czynności —  to  zespół czynności, k tó re  
w  sum ie pozw a la ją  osiągnąć pew ien w y n ik  pracy, no. 
czynności p ra cow n ikó w  in tro lig a to rs k ic h  p rzy  w y ro b ie

z w y k ły c h  b loczków  sk lepow ych —  jeden  k ra je  pap ie r 
na  k a r tk i i  o k ład k i, d ru g i te k a r tk i pe rfo ru je , trzec i 
num eru je , czw a rty  zszywa je  w  bloczki, a p ią ty  w k le ­
ja  do okładek; rodzaj czynności w  ram ach przedsię­
b io rs tw a  —  to w szystk ie  tak ie  same czynności, w y k o ­
nyw ane w  danym  przedsięb iorstw ie , np. czynności 
w szystk ich  składaczy m aszynkow ych w  d ru k a rn i. A n a ­
liza  te rm in u  „rod za j czynności“  na tle  tego lu b  innego 
przedsięb iorstw a doprowadza do w n iosku , że —  w  ra ­
zie pozostaw ienia tego te rm in u  w  p ro jek tow anych  
przepisach ka rn ych  nie  można by  za kw a lifikow ać  z tych  
przepisów  szkodniczego czynu wysoko w y k w a lif ik o w a ­
nego robo tn ika , obsługującego sam odzieln ie i  bez s ił 
pom ocniczych wysoko w artośc iow ą maszynę, je ś li n ie  
jes t ona jedyną tego ty p u  w  przedsięb iorstw ie , cho­
ciażby un ie ruchom ien ie  te j m aszyny zmuszało inne 
dz ia ły  przedsięb iorstw a 'do ograniczenia swego ruch u  
o po łow ę (np. jeden z dwóch łin o ty p ó w  w  d ru ka rn i). 
A  wszak uzasadnienie słusznie podkreśla, że każdy ro ­
bo tn ik , k tó rem u  poruczono maszynę, w in ie n  ponosić 
odpowiedzialność ka rną  za zepsucie te j m aszyny lu b  
w a d liw e  a szkodnicze je j obsługiw anie. W ydaje się 
w ięc konieczna zm iana om awianego te rm in u  w  k ie ­
ru n k u  zaakcentowania, że karze ze w spom nianych na 
wstęp ie przepisów  podlegać może każdy p ra cow n ik  od­
pow iedz ia lny  —  w  p rzec iw ieństw ie  do s ił pom ocn i­
czych, ale bez precyzowania, na  co odpowiedzialność 
ta  m a się^ rozciągać. Można b y  to  osiągnąć przez zastą­
p ien ie  słów  „będąc odpow iedzia lny za dany rodza j 
czynności“  —  s łow am i „będąc odpow iedzia lny za o kre ­
ślone (lub  też: pewne) czynności“ .

X I I I .  W  §§ 2 a rt. I  i  I I  p ro je k tu  n ie  jest zupełnie 
jasne, czy wyższa kara lność dotyczyć ma samego n a - : 
rażenia na szkodę znacznych rozm iarów , czy ty lk o  w y ­
padków , gdy nastąp iła  szkoda znacznych rozm iarów . 
S łowa „szkoda sięga znacznych rozm ia rów “  zdają się 
w skazyw ać (po jęciowo i  gram atycznie), że chodzi 
o e fektyw ną, wyrządzoną szkodę, ale użycie czasowni­
ka  w  czasie teraźn ie jszym , n ie  zaś przeszłym , nasuwa 
w ą tp liw ośc i. W  zw iązku z § 1 tegoż a r ty k u łu  uzasad­
n ien ie  w spom ina ja ko  o rzeczy oczyw iste j, że n ie  jes t 
konieczne, b y  szkoda rzeczyw iście nastąp iła . O m aw ia­
ją c  § 2, uzasadnienie n ie  p ro k la m u je  odstąpienia od te j 
zasady, ale podkreśla  w iększą szkodliwość społeczną 
przestępstwa, k tó re  „p rzyn os i szczególnie dużą stra tę  
in te resom  gospodarczym  P aństw a“ , w ięc odnosi się 
znów  wrażenie, że chodzi o szkodę, k tó ra  nastąpiła. 
K w e s tia  ta k  ważna, od rozstrzygn ięc ia  k tó re j w  po­
szczególnych w ypadkach zależna będzie dopuszczalność 
zastosowania k a ry  w ięz ien ia  na czas ponad 10 la t, w in ­
na być przesądzona w  sam ym  tekście praw a, n ie  zaś 
pozostaw iona w yk ła d n i.

Jeżeli d la  wyższej ka ra lnośc i wystarczać m ia łoby  
narażenie na szkodę, k tó ra  w  razie nastąpien ia sięga­
ła b y  znacznych rozm ia rów  —  § 2 a rt. I  i  I I  w in ie n b y  
brzm ieć:

„Jeże li sprawca naraża in te resy  przedsię­
b io rs tw a  na szkodę znacznych rozm ia rów  —  pod­
lega karze...“

G dyby zaś w a ru n k ie m  wyższej ka ra lnośc i m ia ło  
być nastąpien ie szkody znacznych rozm ia rów  —  § 2 
w  tych  a rty k u ła c h  w in ie n b y  brzm ieć:

„Jeże li in te resom  przedsięb iorstw a w y rz ą ­
dzona została szkoda znacznych rozm ia rów  —  
sprawca podlega karze...“

U stalen ie rozm ia rów  szkody, k tó ra  n ie  nastąpiła, 
jes t z re g u ły  dość trudne, a w  każdym  n iem a l w ypad­
k u  może dać okazję do licznych  w n iosków , w yd a tn ie  
p rzew leka jących  postępowanie; ty lk o  w  zupełnie w y ­
ją tk o w y c h  w ypadkach można p rzew idyw ać w ym ie rze ­
n ie  przez sąd k a ry  w ięz ien ia  na czas ponad 10 la t gdy 
szkoda n ie  nastąp iła ; wobec tego na leży się w yp o w ie ­
dzieć raczej za d ru g im  z w yże j zaproponowanych w a ­
r ia n tó w .

X IV . W  a rt. I I I  i  IV  p ro je k tu  spo tykam y różne 
sankcje za zabór, przyw łaszczenie i  zagarnięcie —  za­
leżnie od tego, czy przedm iotem  tych  czynów  będzie
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m ienie publiczne czy też spółdzielcze. Uzasadnienie 
(rozdzia ł „Za łożen ia podstawowe“ ) tłum aczy to  rozróż­
n ien ie  o w ie le  bardzie j w a żk im  i doniosłym  znacze­
n iem  sektora państwowego, n iż spółdzielczego.

A le  przedm iotem  poszczególny c ii przestępstw b y ­
w a  n ie  gospodarka całego sektora, jednego lu b  d rug ie ­
go, lecz poszczególne konkre tne  ob iek ty  z m ienia pu ­
blicznego lu b  spółdzielczego. M ien ie  publiczne —  to 
rów n ież  m ienie każdej na jm n ie jsze j g m in y  w ie jsk ie j. 
W ielkość, wartość i  znaczenie poszczególnych ob iektów  
b yn a jm n ie j nie w iążą się z pozostawaniem  tych  ob iek­
tó w  we w łada n iu  Państwa w zg l samorządu te ry to r ia l­
nego lu b  też spółdzielczości. We w łada n iu  Państwa 
je s t np. szereg m ałych  d ru k a rń  w  pow ia tow ych  m ia ­
stach, k tó rych  w artość je s t n iew ie lka ,, a znaczenie m i­
n im a lne ; w e w łada n iu  spółdzielczości pozostają np. 
duże sk łady a rty k u łó w  p ierw sze j po trzeby i  p iekarn ie , 
k tó ry c h  wartość jest bardzo poważna, a znaczenie go­
spodarcze —  ogromne, gdyż służą do stałego ekono­
m icznego regu low an ia  cen w o lno rynko w ych  i  do in ­
te rw e n c ji w  razie nasilen ia  zapędów spekulacyjnych. 
Uzasadnienie p rzy  om aw ian iu  art. I I I  i  IV  zaznacza, 
że m ienie spółdzielcze by łoby  trak tow ane  w  zakresie 
tych  przepisów na rów n i z państw ow ym  o ty le , o ile  
spółdzielczość w y ko n yw u je  zlecone przez Państwo 
czynności w  dziedzinie reg lam entac ji ap row izacyjne j. 
A le  obecnie m om ent ten  można ju ż  pominąć, gdyż 
prawdopodobnie do c h w ili we jścia  w  życie p ro je k to ­
w anych  przepisów ka rn ych  reg lam entacja  aprow iza- 
cy jn a  zn ikn ie  lu b  pozostanie w  szczątkowej postaci 
(por. a rt. 71 ust. 2 ustaw y o na rodow ym  plan ie  gospo­
darczym  na 1948 r. poz. 134 Dz. U.).

Jeśli prze jdz iem y do innych  ka te g o rii m ienia, k tó ­
re  wedle w yże j wyłuszczonej p ropozyc ji m ia ły b y  zo­
stać zrównane z m ien iem  spółdzielczym  (m ienie zw iąz­
k ó w  zawodowych, Z w ią zku  Samopomocy C hłopskie j 
i  stowarzyszeń wyższej użyteczności) to  i  wśród tego 
m ien ia  znajdziem y ob iek ty  o dużej w a rtośc i i  poważ­
n ym  znaczeniu gospodarczym lu b  socja lnym  (przedsię­
b io rs tw a  przem ysłu ro lnego —  we w łada n iu  Z w iązku  
Samopomocy C hłopskie j, m a ją tek  P.C.K. itd ) .

Należy uw zględn ić wreszcie i  tę okoliczność, że 
ew idencja, nadzór i  k o n tro la  są z reg u ły  lep ie j roz­
budowane, sprawniejsze i  ściślejsze w  ins ty tuc jach  
państw ow ych i  samorządowych, m'ż w  spółdzielczych 
i  społecznych. W  m nie jszych środow iskach in s ty tuc je  
społeczne i  spółdzielcze sta ją  się n ieraz s ied liskiem  
„tow a rzys tw a  w za jem nej ad o rac ji“ , co sprzy ja  naduży­
ciom  lu b  szkod liw em u n iedbalstw u. W ydaje się w ięc 
w łaściw e te „ fo r y “  d la  ewentualnego przestępcy zne­
u tra lizow ać przez perspektyw ę surowej rep res ji. N ie 
m ożna też pom inąć tego m om entu, że w  obecnym sta­
n ie  p ra w n ym  członkow ie w ładz i  p racow nicy spół­
dz ie ln i ponoszą za naruszenie swych obow iązków  
s łużbowych odpowiedzialność karną  na rów n i z p ra ­
cow n ikam i urzędów  i  przedsięb iorstw  państw ow ych 
i  sam orządowych lu b  przez Państwo wzgl. samorząd 
zarządzanych (art. 46 m .k .k . w  zw iązku z art, 286 i  nast. 
K .K .). Zm iana tego stanu przez up rzyw ile jow a n ie  pod 
w zględem  kara lności przestępstw  przeciw ko m ie n iu  
spółdzielczem u w  po rów nan iu  z przestępstwam i prze­
c iw ko  m ie n iu  publicznem u m ogłaby m ieć zdecydowa­
n ie  u jem n y  e fek t społeczno-wychowawczy. W w y n ik u  
te j zm iany by łab y  obniżona górna granica k a r  za 
przestępstwa p rzeciw ko m ie n iu  spółdzielczemu, gdyż 
obecnie ka ra  za przyw łaszczenie powierzonego m ienia 
spółdzielczego bez w ym ogu  znacznych rozm ia rów  
szkody może być w ym ierzona  w  wysokości do 10 la t  
w ięz ien ia  z art. 286 § 2 K .K . w  zw iązku z art. 46 § 2 
m .k.k., a z a rt. IV  § 1 p ro je k tu  m ogłaby być w ym ie rzo ­
na w  wysokości do 5 la t  w ięz ien ia ; ko lido w a łob y  to 
z m yślą przew odnią pro jektow anego rozdzia łu, poda­
ną na wstęp ie uzasadnienia.

W reszcie podkreślić  trzeba, że p ro je k t w prow adza 
różną sankcję za przestępstwa p rzec iw ko  m ien iu  pu ­
b licznem u i spółdzielczem u ty lk o  p rzy  na jpospo litsze j 
postaci tych  przestępstw  —  przyw łaszczeniu, zaborze 
i  zagarn ięciu (art. I I I  i  IV ). B ra k  na tom iast takiego

rozróżnien ia  san kc ji za dzia łanie na szkodę m ienia p u ­
blicznego i  spółdzielczego (a rt. I  i  I I) ,  za niszczenie, 
uszkodzenie lu b  czynienie n iezdatnym  do uży tku  ty c h ­
że rodza jów  m ien ia  (art. V  i  V I), za naruszenie p la ­
nów  i  no rm  gospodarczych (art. V II) .  Do u p rz y w ile jo ­
wanego tra k to w a n ia  w łaśnie przestępstw, polegających 
na przyw łaszczeniu, zaborze i  zagarn ięciu m ien ia  spół­
dzielczego, dopraw dy b ra k  podstaw, n ie  wskazuje ich 
też uzasadnienie p ro jek tu .

Będąca obecnie w  toku  reorganizacja  spółdzielczo- 
sci i zamierzone  ̂zespolenie dzia ła lności hand low ej 
Państwa i  spółdzielczości przyn ieść m ają  utw orzen ie  
w  n iek tó rych  branżach m ieszanych cen tra l hand lo­
w ych  państwowo-spółdzie lczych. Jak  w ypad łaby  w e­
dle p ro je k tu  k w a lif ik a c ja  przestępstwa,” polegającego 
na przyw łaszczeniu, zaborze lu b  zagarn ięciu m ienia 
ta k ie j cen tra li —  z art. I I I  czy z art. IV ?  A  by łob y  to
bardzo ważne z uw ag i na różne m in im um  (a w  § 2 __

, i  m axim um ) k a ry  w  tych  przepisaeh. P rzyk ła d  ten 
i wskazuje, że p rzy ję te  przez p ro je k t rozróżnienie ko ­
lid u je  z w ym ogam i życia.

Reasumując  ̂ w yd a je  się w łaściw e objąć przez 
art. I I I  rów nież m ienie społeczne w  znaczeniu w yże j 
zaproponowanym  (a w ięc i spółdzielcze) przez dodanie 
na końcu § 1 słów  „ i  społeczne“ , a pom inąć art. IV .

X V . W  sfo rm u łow an iu  §§ 2 i  3 art. I I I  i  IV^ za­
p ro jektow anych  ja ko  przepisy analogiczne (odm ienny 
ty lk o  przedm io t przestępstw) zachodzą różnice tego 
rodzaju, dla k tó rych  b rak podstaw. A  w ięc w  art. I I I  
sankcja jes t obostrzona, gdy „wartość m ienia sięga 
znacznych rozm ia rów “ , a w . art. IV  —  gdy „szkoda 
sięga znacznych rozm ia rów “ . T ra fn ie jszą w yda je  się 
redakc ja  art. I I I ,  gdyż dzia łanie przestępne w  tych 
a rtyku łach  określone polega na zabraniu, przyw łasz­
czeniu itd . m ienia, n ie  zaś. na spowodowaniu szkody. 
Nadto sform ułow anie  art. IM  n ie  pozostaw ia żadnych 
w ą tp liw ośc i, że z § 2 może być zakw a lifikow ane  ró w ­
nież us iłow anie, a w ą tp liw ośc i tak ie  nasuw ają się przy  
s fo rm u łow an iu  § 2 art. IV .

W  art. I I I  na jbardz ie j up rzyw ile jow aną  postacią 
przestępstwa jest wypadek, gdy sprawca z nędzy za­
b ie ra  celem użycia szczególnie m a łe j w a rtośc i przed­
m io t, na tom iast wedle art. IV  trzeba nadto, aby b y ł 
to przedm io t pierw szej potrzeby. W  ty m  w ypadku  
tra fn ie jsze  w yda je  się s form ułow anie  § 3 w  a rt. ÍV , 
zgodne z brzm ien iem  § 2 art. 257 K .K . —  zwłaszcza, 
skoro m yślą przewodnią p ro je k tu  jest „zapewnienie.... 
m aksym aln ie  skutecznej ochrony karne) d la  m ienia 
państwowego i  spółdzielczego“  (por. uzasadnienie na 
wstępie). Idąc po te j lin n i,  m ożnaby jeszcze dodać —  
w zoru jąc się na a rt. 53a K .K . 1903 r., w prow adzonym  
przez polskiego ustawodawcę w  1917 r.—w arunek natych 
m iastowego użycia; w łaśnie potrzeba natychm iastowego  
użycia a r ty k u łu  pierw szej potrzeby może u trudn iać  
legalne nabycie i  skłaniać do zaboru. Zastrzeżenia na­
suwa w ym ien ien ie  nędzy jako  przyczyny zaboru itd . 
Przez nędzę rozum iem y bardzo złą sytuację m a te ria l­
ną o cechach pew nej trw a łośc i (oczywiście ograniczonej 
w  czasie), n ie  zaś chw ilow y, p rzem ija jący stan potrze­
by, chociażby krańcow ej. W państwach kap ita lis tycz­
nych  ludzie  byw a ją  w  nędzy przez siebie n iezaw in io­
ne j, np. p racow nicy w sku tek  d ługotrwałego bezrobo­
cia, m a ło ro ln i ch łop i w sku tek n ieurodza ju lu b  gw a ł­
townego spadku cen na p łody ro lne w  pew nym  okresie. 
W  naszym u s tro ju  po litycznym  i  gospodarczym w  nę­
dzy może znaleźć się ty lk o  ten, k to  n ie  chce praco- 
v/ać, ale ta k i obyw ate l na żadne względy nie  zasługuje. 
U w o ln ien ie  od k a ry  w inno  być dopuszczalne ty lk o  
w zg lędy takiego sprawcy zaboru itd ., k tó ry  dopuścił 
się tego czynu w  krańcow ej potrzebie, ale niezależnie 
cd tego, czy ta  krańcow a potrzeba powstała na tle  m a­
te r ia ln y m  czy ja k im k o lw ie k  in nym ; ta k im  in n ym  tłem  
może być np. prze jśc iow y zupełny b ra k  w  sprzedaży 
w  dane j m iejscowości pewnego a r ty k u łu  p ierwszej po­
trzeby  wobec przeszkód transportow ych. Oczywiście 
krańcow e j potrzeby n ie  można utożsamiać z bezwzględ­
ną koniecznością, gdyż w tedy  sprawca zaboru nie  staje 
się w in n ym  ja k ieg oko lw iek  przestępstwa, bow iem  dzia­
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ła  w  stanie wyższej konieczności. W reszcie —  p rzy  
słowach „m a le j w a rto śc i“  dodatek „szczególnie“  w y ­
da je się zbędny.

Reasum ując —  m ożna b y  zaproponować następu­
jące brzm ien ie  § 3 w  a rt. I I I  (ew entualn ie  i  w  art. IV , 
gdyby  m ia ł zostać):

„W  przypadkach szczególnie m ałe j w a g i sąd może 
zostosować nadzw yczajne złagodzenie k a ry , a gdy 
sprawca, będąc w  k rańcow e j potrzebie, zabra ł ce­
le m  natychm iastowego użyciu  m ałe j w a rtośc i 
p rzedm io t p ie rw sze j po trzeby —  naw et od k a ry  
u w o ln ić “ .
X V I.  A r t .  V  p ro je k tu  rozdz ia łu  p rze w id u je  w  dys- 

spozycji ten  sam czyn, co i  a rt. V I ,  lecz w prow adza 
wyższą sankcję ka rn ą  w  razie pope łn ien ia  tego czynu 
w  stosunku do n ie k tó rych  ob iektów  z m ien ia  społecz­
nego. Jest to  w ięc  w łaśc iw ie  k w a lif ik o w a n a  postać 
przestępstwa z a rt. V I ,  a prze to zgodnie ze s tru k tu rą , 
stosowaną w  naszym  ustaw odaw stw ie  k a rn y m  i  w  p ro ­
jekc ie , na leżałoby u jąć  tę postać przestępstwa w  je d ­
n y m  z §§-ów a rt. V I,  a n ie  w  oddzie lnym  a rty k u le ; 
z w y k ła  s tru k tu ra  polega na okreś len iu  n a jp ie rw  za­
sadniczego przestępstwa, a następnie jego k w a lif ik o ­
w a ne j i  up rzyw ile jo w a n e j postaci. Jednak połączenie 
a rt. V  i  V I  w  jeden a r ty k u ł by łob y  n ie w ą tp liw ie  u tru d ­
n ione przez to, że każdy z ty c h  przepisów jest ju ż  sam 
w  sobie dość rozbudowany. Wobec tego w ydaw a łoby  
się w łaściw e odw rócić  kole jność om aw ianych a r ty k u ­
łó w  i  zm ienić redakcję  obecnego art. V  § 1 na nastę­
pu jącą:

A rt. V I .  § 1. „K to  dopuszcza się przestępstwa 
określonego w  a rt. V  w  stosunku do zakładów  lu b  
urządzeń, stanow iących m ien ie  społeczne —  podlega 
karze . . . .“

G dyby obecna k o le jn o ^  m ia ła  pozostać —  w  § 1 
obecnego a rt. V I  na leżałoby po słowach „m ien ie  spo­
łeczne“  dodać „n iew ym ien ióne  w  a rt. V “ ; niezbędna 
w  tekście p ra w a  ścisłość przem aw ia za tym .

U ży ty  w  § 2 art. V I  (postać k w a lif ik o w a n a  czynu) 
te rm in  „cenne znaczenie społeczne lu b  narodow e“  n ie  
w yd a je  się uda tny; raczej nadaw a łby się te rm in  „szcze­
gólnie duże znaczenie narodowe lub  społeczne“, k tó ry  
s tan ow iłby  odpow iedn ik  te rm in u  użytego w  § 3 p rzy  
okreś len iu  up rzyw ile jo w a n e j postaci tegoż przestęp­
s tw a —• „p rze dm io t szczególnie m a łe j w a g i“ ; w  h ie ­
ra rc h ii pojęć i  te rm in ó w  „na rodow e“  w yd a je  się iść 
przed „spo łecznym “ .

X V I I .  W  okreś len iu  cen, k tó rych  pobieran ie m a 
być karane, w yd a je  się w łaściwsze zaakceptować ra ­
czej fo rm a lną  cechę tych  cen, podczas gdy p ro je k t w y ­
m aga ja k  gdyby  zgodności m ery to ryczne j tych  cen 
usta lonych z odpow iedn im i przepisam i p raw a  przez 
użycie słów  „(cen) . . . usta lonych na podstaw ie prze­
p isu  p ra w a “ . D la  zaproponowanego zaakcentowania 
s łow a te na leżałoby zastąpić s łow am i: „us ta lonych  
przez w łaśc iw e  w ładze“ . A r t .  IX  w  om aw iane j części 
je s t przepisem  k a rn y m  b lank ie tow ym , naw iązu jącym  
do przepisów  o zw alczan iu drożyzny, k tó re  mogą u le ­
gać częstym i  szybk im  zm ianom. A le  niezależnie od 
tego, w  ja k i sposób i  na ja k ic h  zasadach ceny będą 
usta lane —• zawsze zachowają one tę . cha rakte rystycz­
ną cechę, że będą usta lone przez powołane do tego 
w ładze, k tó re  treść tych  usta leń oprą czy to na prze­
pisach praw a, czy to  na swobodnym  uznan iu  czy w resz­
cie na k o m b in a c ji tych  lu b  in nych  jeszcze podstaw, j

W  d ru g ie j części, om aw ia jąc odmowę sprzedaży, 
§ 1 a rt. I X  m ó w i o „z w y k łe j ilośc i to w a ru “ , zastępu-, 
ją c  ty m i s łow am i te rm in  „ilo ść  to w a ru  . . .  uzasad­
n iona  w  ram ach norm alnego zapotrzebowania“ , u ży ty  
w  a rt. 3 ust. 2 us ta w y z dn. 2.6.47 r . o zw a lczan iu  d ro ­
żyzny poz. 218 Dz. U. W yda je  się zupełn ie tra fn e  w ła ś ­
n ie  podkreślen ie  norm alnego zapotrzebowania, a te r ­
m in  „z w y k ła  ilość to w a ru “ , je ś li naw et u ż y ty  został 
w  ty m  w łaśn ie  znaczeniu, n ie  je s t zupełn ie jasny  i  n ie ­
w ą tp liw y  w, ty m  sensie. D latego w yd aw a ło by  się w ska ­
zane uznać za ka ra ln ą  odm owę sprzedaży „to w a ru  w  
ilośc i odpow iada jące j no rm a lnem u zapotrzebow aniu“

lu b  k róce j „ to w a ru  w  granicach norm alnego zapotrze­
bow an ia “ .

Reasum ując —  art. I X  § 1 p ro je k tu  m ia łb y  b rzm ie ­
nie  następujące:

„K to  w  obrocie ha nd low ym  lu b  p rzy  św iadczeniu 
us ług żąda lu b  pobiera ceny wyższe od usta lonych 
przez w łaśc iw ą  w ładzę albo odm aw ia sprzedaży 
to w a ru  w  ilośc i odpow iada jące j no rm alnem u za­
po trzebow an iu  po cenach usta lonych przez w łaś ­
c iw ą  w ładzę —  podlega karze . . . .“
W yraz „czynności“  zdaje się n ie  odpowiadać te j 

treści, k tó rą  —  w edle uzasadnienia —  zaw ierać m a ar.t. 
X I ,  m ający obejm ować „  . . . transakcje , k tó re  w  obro­
cie uważane są za nieuczciwe, za oszukańcze, za szkod­
liw e  d la  szerokie j rzeszy odb iorców “ , „w sze lk ie  tego 
rodza ju  m achinacje , m ające na celu oszukanie odb io r­
cy, n ieuczciwe wzbogacenie się kosztem  jego podsta­
w o w ych  in te resów “ , k tó ry c h  „ fo rm y  . . . .  mogą być  
na jrozm aitsze“ . Jako syntetyczne u jęcie  tych  n a jro z ­
m aitszych fo rm  uzasadnienie w ym ie n ia  d w u k ro tn ie  
„czyny n ieuczciw e“ , zaś w  tekście a rt. X I  m am y „n ie ­
uczciwe czynności“ . A le  z p rzyczyn ju ż  w yże j do § 2 a rt. 
I X  wyłuszczonych —  słowo „czynności“  w zg l. „czyn y “  
n ie  obe jm uje  wszystkiego, co może do oszukania od­
b io rcy  zmierzać, bow iem  oszukania m ożna dopuścić 
się i  przez b ierne zachowanie się. O m aw iana dyspo­
zyc ja  ob jąć m a wszak i  oszustwa w  obrocie hand lo­
w ym , k w a lif ik o w a n e  obecnie z art. 264 k.k ., a na t le  
tego przepisu jes t n ie w ą tp liw e  w  d o k tryn ie  i  ju d y -  
ka tu rze , iż wprow adzenie w  b łąd  może być osiągnięte 
np. przez przem ilczenie. Z  ty c h  w szystk ich  w zg lędów  
w yd aw a ło by  się wskazane zastąpić słowo „czynności“  
przez słowo „postępow anie“ .

Reasum ując —  przepis art. X I  o trzym a łby  b rzm ie ­
n ie  poniższe:

„K to  w  obrocie hand low ym  lu b  p rzy  św iadczeniu 
usług przez używ an ie  fa łszyw e j w ag i lu b  m ia ry  
albo przez inne n ieuczciwe postępowanie dzia ła na 
szkodę odbiorców  —  podlega . . .“ .
X X .  Próba syntezy przepisów  art. 40 i  41 m .k.k. 

w  art. X I I  p ro je k tu  w yd a je  się n ie w ą tp liw ie  udana, 
ale p rzy  o ka z ji te j syntezy w a rto b y  sprecyzować zakres 
czynności, p rzy  w y ko n yw a n iu  k tó ry c h  może być po­
pe łn ione to przestępstwo. W edle uzasadnienia —  cho­
dzi o rozdzia ł tow a rów  reg lam entow anych; jes t to  zu­
pe łn ie  słuszne. A le  planow o rozdzie lane są w  naszym  
m odelu gospodarczym  w sze lk !e to w a ry , k tó ry m i P ań­
stwo bezpośrednio lu b  pośrednio dysponuje, a w ięc 
bardzo pokaźny odsetek całej m asy tow a row e j. S łowo 
„ro z d z ia ł“  też n ie  w yd a je  się sp raw y w y jaśn iać  bez 
reszty, gdy to w a ry  reg lam entow ane nie  są wszak ro z ­
dzielane, t.zn. rozdawane bezpłatn ie , lecz są sprzeda­
w ane —  po ta k ie j lu b  in ne j cenie; chodzi zresztą n ie  
ty lk o  o czynności p rzy  sam ym  rozdzia le, ale i  p rzy  
transporc ie  czy p rzechow yw an iu  ta k ic h  tow arów . W y­
daw a łoby się w ięc wskazane słowo „ro zd z ia ł“  zastąpić 
słowem  „rozprow adzen ie“  i  okreś lić  to w a ry  jako  reg la ­
mentowane.. S łowa „m iędzy  ludnośc ią“  w yd a ją  się 
zbędne.

Karalne musi być‘oczywiście i działanie na szkodę 
interesu prywatnego poszczególnego odbiorcy, a wyda­
je  się lepsze wyraźnie to w  tekście powiedzieć, niż 
zmuszać sądy, by w  każdym tak im  w ypadku w yw o­
dziły  w  uzasadnieniu, że pokrzywdzenie odbiorcy to ­
w arów  reglamentowanych szkodzi interesowi społecz­
nemu. Przestępstwa tego typu są dość często popeł­
niane na szkodę właśnie poszczególnych odbiorców.

Reasum ując —  a rt. X I I  § 1 m ia łb y  b rzm ien ie  na­
stępujące:

„K to  spełniając urzędowe lub zlecone czynności 
w  zakresie rozprowadzania tow arów  reglamento­
wanych działa na szkodę interesu społecznego lub 
poszczególnych odbiorców — podlega karze . . .“  
Oto garść uwag, przez które ich autor pragnie 

w  miarę s ił przyłożyć rękę do możliwego udoskona­
lenia tego taje Ważnego i  tak poważnie i  z głębokim 
uzasadnieniem zaprojektowanego rozdziału naszego ko­
deksu karnego.
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K R O N I K A
OBYW ATEL PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POWO­
ŁAŁ O BYW ATELA ZENO NA KLISZKĘ N A  STANO-

AYISKO W ICEM IN ISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI. 
OBYW ATEL W ICEMINISTER KLISZKO OBJĄŁ URZĘ­

DO W A N IE  W  DN IU  4 PAŹDZIERNIKA.

KONFERENCJA PREZESÓW SĄDÓW  OKRĘGOWYCH 
W ROCŁAW SKIEGO SĄDU APELACYJNEGO.

W  dniach 20 i  21 września 1948 r. odbyła się w Są­
dzie A pe lacy jnym  we W roc ław iu  doroczna konferencja 
Prezesów Sądów Okręgowych W rocławskiego Okręgu 
Apelacyjnego.

W  kon ferencji w z ię li również udzia ł przedstaw iciele 
M in is terstw a Spraw iedliwości, a to

D yrekto r Departamentu Nadzoru Sądowego S. S. N. 
M au rycy  Grudziński, delegat Depart. Org. Adm in is tra­
cyjnego S. S. A. Frydecki, delegat Depart. Populary­
zacji Prawa i  Szkolenia Zawodów Prawniczych S. S. A . 
M. Poliszewski, Naczeln ik W ydzia łu  Orzecznictwa Cy­
w ilnego Prezes S. O. Hofman-Delborg, oraz Prokurator
S. A . we W roc ła w iu  dr W . Gajewski.

Obrady zagaił Prezes S. A. we W roc ław iu  M ieczy­
sław Bogusławski, przemówieniem, w  k tó rym  przedsta­
w ił zarówno pozytywne osiągnięcia ja k  i  niedociągnię­
cia w  pracy apelacji w rocław skie j. Przyczyny niedociąg­
nięć należy doszukiwać się przede wszystkim  w  lukach 
personalnych w  obsadzie sędziowskiej i  urzędniczej. 
K adry pracownicze apelacji nie są ponadto dotąd nale­
życie w yrobione pod względem społeczno-politycznym. 
Sędziowie nie wiążą swoich obow iązków w  dosta­
tecznej mierze z aktyw ną pracą w  budowaniu naszej 
po lsk ie j przyszłości,' lecz ho łdu ją  u top ijne j doktryn ie  
abstrakcyjnej sprawiedliwości.

W  końcu swojego przemówienia Prezes Bogusławski 
podkreślił, że zjazd w rocław ski ma inne znaczenie niż 
analogiczne zjazdy apelacyjne w o jew ództw  centralnych. 
Podczas gdy te ostatnie mają normalne znaczenie na­
rad po lin i i  zawodowej, zjazd we W roc ław iu  ma poza 
tym  z na tury  rzeczy także doniosłość polityczną. Zjazd 
obecny swoim i obradami i  głęboką troską o jakość w y ­
m iaru spraw iedliwości na tych ziemiach w in ien za­
akcentować i  wykazać światu, że granica Państwa Pol­
skiego na Odrze i  Nysie jest g.anicą pokoju, że spra­
w ied liw ość polska po latach n iew o li mocno i twardo 
usadow iła się na ziemi swych o jców  i  że wszelkie pró­
by  cofnięcia wstecz tego, c o  zostało dokonane w  w y ­
n iku  rew o lucy jnych  przemian społecznych, są skazane 
na niepowodzenie.

Pierwszy dzień obrad w yp e łn iły  sprawozdania pre­
zesów, stw ierdzające na ogół zadawałnia jący stan 
orzecznictwa, k tóre jednakże nie znajduje równie zada- 
w a ln ia jące j rea lizac ji z powodu braku kom orników . 
Sprawozdania wysunęły zagadnienia kadr, jako wym a­
gające szczególnej troski.P raw ie we wszystkich okrę­
gach, zwłaszcza w  środowiskach w ie lkom ie jsk ich  i prze­
m ysłowych daje s ię . zauważyć przykre i ujemne dla 
pracy sądów zjaw isko odpływ u młodszych . s ił urzędni­
czych z sądownictwa do innych zawodów. ,

Środki pohamowania tego odpływ u oraz m etody 
szkolenia urzędników b y ły  tematem referatu Prezesa 
S. O. Z ó lkw y, k tó rym  to referatem zakończono p ie rw ­
szy dzień obrad

Na program drugiego dnia z łozy ly  się: dyskusja 
nad sprawozdaniami prezesów S. O., re fera ty: w icepre­
zesa S. A. Kw iatkow skiego i  S. S. A . W . Anteckiego 

o poziomie orzecznictwa i  pracy sądów okręgowych 
w  św ietle spostrzeżeń poczynionych w toku w izy tac ji, 
referaty, sędziów apelacyjnych dra Chechlińskiego i  M a­
jewskiego na temat spostrzeżeń, powziętych w  toku 
w izy ta c ji, referat sędziego W . Anteckiego o w yn ikach 
re w iz ji kance larii no taria lnych, referat wiceprezesa 
S. O. Fr. B łahuty na temat dokształcania się sędziów

i  szkolenia zawodowego ap likantów  oraz referat podpro­
kura tora W ł. Staszkowa na temat popu laryzacji prawa 
i  kon taktu sąaownictwa ze społeczeństwem.

Obrady zakończono uchwaleniem rezolucji, w ysła­
nej do Ob. M in is tra  Spraw iedliwości, następującej 
treści:

R E Z O L U C J A
uchwalona na konferencji prezesów sądów okręgowych 

w  dniu 2 i.IX  1948 r.

Prezesi Sądów O kręgowych apelacji w roc ław sk ie j, 
zebrani we W roc ław iu  w  dniach 20 i  21 września 1948 r. 
na dorocznej konferencji, przesyła ją na ręce Obywatela 
M in is tra  Spraw iedliwości zapewnienie dotrzym ania k ro ­
ku w  marszu ku socjalizm owi oraz dalszej n ieustępliwej 
i  w y trw a łe j pracy nad ugruntowaniem  państwowości 
po lsk ie j na Dolnym  Śląsku.

W ym iar spraw iedliwości apelacji w rocław skie j 
łącznie z całym światem pracy, ramię przy ram ieniu 
z robotnikiem , chłopem i  postępową in te ligencją  broni 
i  bronić będzie zdobyczy nowego ustro ju  naszego Pań­
stwa przed atakami w rogich zakusów rodzimej i obcej 
reakcji.

AKCJA POPULARYZACJI PRAW A W  OKRĘGU
SĄDU APELACYJNEGO W E W R O C ŁAW IU  

W  OKRESIE 1946 —  1943 R.
(Na podstawie sprawozdania Kom. Pop, Prawa przy 

S. A. we W rocław iu ).

A kc ja  popularyzacji prawa na terenie w roc ław ­
skiego okręgu apelacyjnego bierze sw ój początek 
w maju 1946 r.

Najstarszą Komisją Popularyzacji Prawa jest Ko­
misja Popularyzacji P rawa przy Sądzie G rodzkim  
w Dzierżoniow ie, k tó ra  została powołana do życia 
w  dniu 20 maja 1946 r. W  osta tn ie j dekadzie tegoż 
miesiąca powstało dalszych 8 Kom isyj Pop. P ra­
wa w  następującej ko le jności: w  Namysłowie, Św id­
nicy, Legnicy, Jeleniej Górze, Oleśnicy, Trzebnicy, 
Brzegu i M iliczu.

W  miesiącu czerwcu mamy już  11 czynnych Kom. 
Pop. P rawa w lipcu 1946 r. 12, w  sierpniu 14, we 
wrześniu 24, w  październiku 25, w  listopadzie 26, 
w  g rudn iu  27 K. P. P.

Jak z tego widać w  końcu 1946 r. b rak Kom. Pop. 
Prawa p rzy  7 sądach grodzkich na ogólną ich ilość 34, 
z tego Sądy Grodzkie w  G łogow ie i Lubinie Legnic­
k im  nie są jeszcze w tym  czasie obsadzone przez sę­
dziów, zaś z sądów obsadzonych nie zdo ła ły  zorgan i­
zować Kom. Pop. Prawa do końca 1946 r. Sądy Grodz­
kie w  Bystrzycy K łodzkie j, Nowej Rudzie, Ząbkowicach 
Śląskich, Żarach i Żaganiu Komisje Pop. Prawa przy 
tych sądach zostały zorganizowane w pierwszych m ie­
siącach r. 1947. Najm łodszym i Kom. Pop. Prawa są 
w Lubinie Legnickim , zorganizowana 18.IX 1947 r. 
i w G łogow ie, zorganizowana 6.IV 1948 r. po uzyska­
niu obsady sędziowskiej przez te sądy. Na ogół wszyst­
k ie  Komisje s trac iły  pewien okres, sięgający u nie­
k tó rych  Kom isji k ilk u  miesięcy, na prace organ izacyj­
ne.

Praw ie bez w y ją tk u  przewodniczący Kom isyj spot­
ka li się z zupełną obojętnością ze strony czynnika po­
zasądowego, reprezentującego nawet partie  polityczne, 
władze i urzędy. Nawet Urzędy In fo rm ac ji i P ropa­
gandy na ogó ł nie w ykazały należytego zainteresowa­
nia dla akc ji popularyzacji prawa, a poczynania sę­
dziów uważali za ich p ryw a tny  interes i pom ysły nie 
godne bliższego zainteresowania i poparcia.

Zwoływane konferencje reprezentantów  czynnika 
pozasądowego zwyczajnie nie dochodziły do skutku 
z powodu nieobecności zaproszonych delegatów. Kiedy 
w  końcu sędziemu udawało się zm ontować skład oso­
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bow y Kom isji z udziałem czynnika pozasądowego, to  
w  dalszej pracy okazało się, że z tych cz łonków  Ko­
m is ji sędziowie nie m ają żadnej praktyczne j korzyści, 
ani w  charakterze prelegentów, ani ja ko  o rgan iza to­
ró w  środow isk odbiorczych.

I tak, k iedy w pierwszym  okresie nadchodziły 
alarm ujące w ieści z terenów , że trudno zebrać skład 
osobowy Kom isyj, ta k  później posypały się żale, że 
członkow ie  nic nie chcą robić i niczym się nie in te re ­
sują, poza tym , że po zw o lili się łaskawie wpisać na 
listę członków  Komisji.

Komisja Popularyzacji Prawa p rzy  Sądzie Apela­
cy jnym  we W roc ła w iu  odpowiedziała na te skarg i 
dobrym i radami i -wydaniem szeregu pism okólnych, 
instruu jących przewodniczących Kom isyj o p rak tycz­
nych sposobach zaradzenia tym  nieszczęściom i k ło p o ­
tom  oraz o sposobach uruchomienia akc ji pop. prawa.

I nie ty lk o  w pismach okólnych, ale też w  indy­
w idua lne j korespondencji z poszczególnymi Ko­
m isjam i tu t. Komisja starała się pomóc i zachęcić cza­
sem zupełnie bezradnych i zrezygnowanych sędźów .

Kiedy sędziowie zrozum ieli wreszcie, że nie należy 
czekać na żadną pomoc, ty lk o  samym iść i wyszukiwać 
środowiska odbiorcze na każdej fabryczce, -w każdej 
św ietlicy, zjeździe czy kon fe renc ji w ładzy, p a r ti i czy 
inne j organizacji, w tedy akcja ruszyła.

W kró tce  zrozumiano, że urządzanie publicznych 
odczytów za afiszowanym i zaproszeniami daje bardzo 
słabe w yn ik i we frekw e nc ji słuchaczy, że środow isko 
odbiorcze należy zdobyć już  zorganizowane i zebrane 
razem z innej okaz ji i inną siłą przyciągającą i  sku­
piającą obywate li.

W  pierwszym okresie akcja popu laryzacji prawa 
ograniczała się do w ykładów , odczytów i pogadanek, 
połączonych z dyskusją. W ie lką  pomoc p rzy tym  da ły 
prelegentom  m ateria ły  systematycznie opracowanych 
przez M in is terstw o tem atów  w fo rm ie  tez do ®dczy- 
tów, rozpowszechnione w  biuletynach.

Ponieważ słuchacze odczytów często s ta w ia li 'p re ­
legentow i pytania, dotyczące zagadnień prawnych, nie 
związanych z tematem odczytu, ale interesujących 
konkre tn ie  danych obywateli, przez to automatycznie 
akcja odczytowa zaczęła wiązać się z bezpłatnym  po­
radnictwem  prawnym.

D latego też n iek tó rzy  przewodniczący Kom. Pcp. 
P rawa zw ró c ili uwagę na celowość powołania do ży­
cia bezpłatnych poradni prawnych, k tó re  w  ustalonych 
dniach i godzinach zaczęły systematycznie udzielać 
zgłaszającym się obywatelom  bezpłatnych porad p raw ­
nych. ,

Jeśli idzie o akcję odczytową, to  najwcześniej 
p rzystąp iły  do nie j Kom. Pop. Prawa w  Brzegu, Leg­
nicy, Namysłowie, Trzebnicy, W ałbrzychu i Zgorzelcu.

Do września 1946 r. w ygłoszono ogółem  16 od­
czytów , we wrześniu 8, w  październiku 41, w lis topa­
dzie 68 i w grudn iu 38, razem w r. 1946 wygłoszono 
171 odczytów.

W  roku  1947 wygłoszono w .sumie 642 refera ty, 
w  pierwszym pó łroczu zaś bieżącego roku  urządzono 
1075 . odczytów. Od początku akc ji pop, prawa do 
końca czerwca 1948 r. wygłoszono więc łącznie 1888 
w yk ładów . Jeżeli p rzy jm ie  się najprawdopodobniejszą 
przeciętną cyfrę  słuchaczy na wykładach na 40 osób, 
to  wypada stw ierdzić, że z odczytów popularyzujących 
prawo na terenie . naszej apelacji, skorzysta ło ponad
75.000 obywateli.

Jeśli idzie o pierwszeństwo w  wyn ikach akc ji o d - ' 
czytow ej, to  pierwsze miejsce z 395 odczytam i za­
ję ła  Kom. Pop. Prawa we W rocław iu , drugie miejsce 
z 161 odczytam i Kom. Pop. Prawa w M iliczu, zaś 
trzecie miejsce, z 116 odczytam i Kom. Pop. Prawa 
w  W ołow ie.

/  akc ji odczytowej działalność p raw no-popu la ry- 
zacyjna rozszerzyła się na ko lpo rtaż w ydaw n ictw  b i­
b lio te k i popu laryzacji praw a oraz bezpłatne porad­
n ic tw o prawne.

Z; uw agi na to, że M in is te rs tw o rozsyła ło  bezpo­
średnio do Kom. Pop. Prawa wydawnictwa b ib lio tek i 
pop. prawa i te kom isje bezpośrednio zam aw ia ły 
w  M in is te rs tw ie  w ydaw n ic tw a do ko lportażu, trudno  
je s t cy frow o  ściśle określić ilość rozsprzedanych posz­

czególnych tom ów  b ib lio te k i pop. prawa. N iem niej 
jednak ogólnie, op ierając się na sprawozdaniach m ie­
sięcznych poszczególnych Kom. Pop. Prawa, ko lpo rtaż  
ob ją ł szerokie rozm iary i  sprzedano większą ilość 
tom ów .

Jeśli idzie o po radn ic tw o  prawne, to  w  miesiącu 
czerwcu 1948 r. by ło  ju ż  czynnych 22 bezpłatnych 
poradni prawnych, udzielających wszelkich porad, 
a nawet niektóre- sporządzają na prośbę obyw ate li 
różne pisma procesowe i podania do w ładz i urzędów.

Dalszym przejawem  akc ji pop. prawa jes t o rgan i­
zowanie k ó ł prawniczych zarówno w  ośrodkach w ie j­
skich jako  też m iejskich, ja k  w  fabrykach, urzędach 
i  innych w iększych skupiskach ludzkich. W  w yn iku  
te j akcji pow sta ły 33 ko ła  prawnicze.

Jednakowoż sama ilość nic jeszcze nie m ów i, 
bardzie j wymowne jest milczenie w  sprawozdaniach 
miesięcznych poszczególnych Kom. Pop. Prawa, jeś li 
idzie o działalność tych kó ł. Będziemy bardzo b łizcy 
prawdy, je ś li pow iem y, że poza bardzo nielicznym i 
w y ją tkam i, działalność i praktyczna ro la tych k ó ł 
ogranicza się do figu row an ia  na liście obecnych.

N iektóre  z nich ty lk o  u ła tw ia ją  K om is jom ’ orga­
nizowanie środow isk odbiorczych dia pre legentów , 
w ysyłanych w  teren.

N iepowodzenie w organizowaniu k ó ł prawniczych 
i przyczyny ich bezczynności i bezwartościowości na- 
leży przypisać fa k to w i, że ja k  dotychczas, nauczy­
cie lstwo szkół powszechnych praw ie nie wykazuje 
zainteresowania i zrozum ienia dla akc ji popu laryzacji 
praw a na wsi.

Nie wiadom o, czy fa k t ten należy przypisać prze­
ciążeniu nauczycielstwa ich obow iązkam i zawodowym i, 
p łynącym i z p rogram ów  nauczania szkolnego, czy też 
b ra kow i odpowiedniego w p ły w u  ze s trony  w łaściw ych 
władz.

Dla usprawnienia akcji popu laryzacji prawa Kom. 
f ° P -  Prawa P ^ y  S. A. na zebraniu w  listopadzie 
. 4 7  r. postanowiła zwrócić się do wszystkich władz 
i urzędów, jakoteż p a rtii i innych organ izacji na 
szczeblu w o jew ódzk im  z odezwą w  spraw ie zachęce­
nia podległych im terenow ych placówek do czynnej 
w spóło racy z akcją popu laryzacji prawa.

W  następstwie tego, n iek tó re  w ładze, a w  p ie rw i 
szym rzędzie K ura torium  O kręgu Szkolnego, D yrekcja  
Poczt i Telegr., W ojew . Komenda M. O., D yrekcja  
Lasów^ Państw, i k ilk a  innych w yda ły  oko łn ik  do pod­
leg łych im  placówek, nakazujący współpracę w  akc ji 
prawno-popularyzacy.inej.

. In ic ja tyw a tu t. Kom isji znalazła poparcie k ilk a  
miesięcy późnie j w  okóln ikach, wydanych przez w ła ­
dze centralne do w ładz terenowych. W szystkie te oko ­
liczności s tw arza ją  coraz dogodniejsze w arunk i dla 
większego rozw o ju  akcji.

Tut. Kom. Pup. P rawa za in ic jow ała  by ła  też akcję 
odczytową przez Polskie Radio we W roc ław iu , z tym, 
że w każdą ostatn ią sobotę’ miesiąca znajdzie miejsce' 
w  program ie loka lnym  10 —  15 m inu tow y odcinek" na 
pogadankę prawno-popularyzacyjną.

Jednakowoż po wygłoszeniu k ilk u  pogadanek na­
s tą p iły  zm iany personalne w  D y re kc ji Polskiego Radia. 
M iędzy innym i zw o ln ił się z pracy delegat D yre kc ji 
Polskiego Radia we W roc ław iu  do Kom. Pop. Prawa 
p rzy  S. A., a na jego miejsce D yrekcja  nie wyznaczyła 
następcy, zaś d y re k to r p rogram ow y m imo k ilk u  in ­
te rw e nc ji ze s trony  tu t. Kom isji i m imo dawanych za­
pewnień, że wprowadzi do program u z powrotem  od­
czyty praw no - popularyzacyjne, nie w yw iąza ł się 
z danego przyrzeczenia, a dostarczone dalsze teksty  
pogadanek przez tu t. Komisję nie zosta ły w  Radio w y ­
korzystane.

N iektó re  terenowe Komisje zorgan izow ały szereg 
odczytów  przez miejscowe rad iowęzły.

KURS SĄDOWO - LEKARSKICH SEKCJI
I ORZECZNICTWA SĄDOWO - LEKARSKIEGO 

WE WROCŁAWIU.
Zakład M edycyny Sądowej U n iw ersyte tu we W ro ­

c ław iu  organ izu je  w  dniach ód 9 dó 17 listopada br. 
kurs sądow o--lekarsk ich sekc ji- 'i orzecznictwa sądowo-
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lekarskiego dla lekarzy pełn iących obow iązki b ieg łych 
sądowych. Kurs ma na celu przeszkolenie lekarzy 
w  na jbardzie j zasadniczych i praktyczn ie ważnych 
czynnościach sądowo -  lekarskich. Udział w  kursie mo­
że wziąć każdy lekarz, a pow inni w nim uczestniczyć 
lekarze b ieg li sądowi. Uczestnicy kursu korzysta ją  
ze stypendium M in is terstw a .Zdrow ia w  postaci bez­
p ła tnego mieszkania i utrzym ania. Zgłoszenia na kurs 
należy kie row ać do Zakładu M edycyny Sądowej we 
W roc ław iu , ul. B u jw ida  4.

Prezes Sądu Okręgowego w  O leśnicy w  porozum ie­
n iu  z Zarządem  O kręgu Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
cow n ikó w  Sądowych i  P ro ku ra to rsk ich  R. P. —  za in i­
c jo w a ł na te ren ie  okręgu oleśnickiego c y k l w yk ła d ó w  
z dziedziny ak tu a ln ych  zagadnień po lityczno-spo łecz­
nych, opartych na wykładach, wygłoszonych na I-szym 
społecznym ku rs ie  dokszta łca jącym  dla  sędziów i  p ro ­
k u ra to ró w  w  Józefowie.

W  ram ach tych  w yk ła d ó w  —  uczestnik w ym ien io ­
nego^ ku rsu  asesor sądowy K . K ap łon  w yg ło s ił na ze­
b ra n iu  ogó lnym  Z w ią zku  Zawodowego P racow n ików  
Sądowych i  P roku ra to rsk ich  w  O leśnicy — re fe ra t na 
tem at „W spółzaw odn ictw o p racy w  sądow nic tw ie“ , 
op a rty  na wykładach dyrekto ra  posła J. Ordyńca. Na 
zebran iu m iejscowego K o ła  P ra w n ikó w  D em okratów  
w yg ło s ił sędzia S. O. M a rian  Paluch (rów nież uczestnik 
ku rsu ) —  re fe ra t, op a rty  na w yk ładz ie  W icem in is tra  
Leona Chajna p.t.: „O gó lna ocena obecnej sy tuac ji 
m iędzynarodow e j“ . Za in teresow anie w yk ła d a m i by ło  
bardzo duże, o czym  św iadczyła duża frekw e nc ja  i  oży­
w io n a  dyskusja.

W  na jb liższe j przyszłości p ro je k tu je  się dalsze re ­
fe ra ty  d la  m iejscowego sądow nictw a p rzy  udzia le za­
proszonych gości spośród p rzedstaw ic ie li p a r ty j p o li­
tycznych, organ izacyj społecznych i  zawodowych.

Z  A K C J I S Z K O L E N IO W E J .

W  bieżącym  m iesiącu odby ły  się końcowe egzami­
n y  w  Szkole P raw n icze j M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i 
w  J e litko w ie  pod Gdańskiem. Do egzaminu p rzys tąp i­
ło  68 słuchaczy, p rzy  czym  w y n ik  bardzo dobry  uzy­
skało 12 słuchaczy, dobry —  19, dostateczny —  32. Nie 
zdało 2 słuchaczy; 3 uzyska li św iadectwa z ukończenia 
Szkoły, jednakże bez p raw a  ubiegania się o stano­
w iska  w  sądow nictw ie.

Po zakończonych egzaminach odbyło się uroczyste 
rozdanie św iadectw  p rzy  udzia le p rzyb y łych  z Warsza­
w y  p rzeds taw ic ie li M in is te rs tw a  S praw iedliw ości, oraz 
m iejscowego sądow nictwa, p ro k u ra tu ry , ogranizacyj 
społecznych, po litycznych  i  zawodowych.

Po zagajeniu uroczystości przez k ie ro w n ika  Szko­
ły  ob. p rok. S tan is ław a M arczewskiego —  im ien iem  
w yk łado w có w  S zkoły p rze m ów ił prok. Sądu A p e la cy j­
nego d r N a jsarek, życząc p rzyszłym  p ro ku ra to rom  
owocnej pracy. Im ien iem  p a r ty j robotn iczych przem ó­
w i ł  sekre tarz K o m ite tu  P.P.S. ob. Rościszewski, pod­
k reś la jąc  tw a rd ą  i  odpow iedzia lną pracę p ro ku ra to ra  
w  procesie budow ania P o lsk i Socja listycznej.

Następnie dłuższe przem ów ien ie w yg łos iła  dy re k ­
to r  D epartam entu  Szkolenia Zawodów P raw niczych — 
ob. Z o fia  G aw rońska-W asilkow ska, k tó ra  podkreś liła
m .in ., iż  słuchacze S zkoły P raw n icze j w  Gdańsku —- 
n ie  zaw ied li zaufania, ja k ie  w  n ich  po łożyło M in is te r­
stw o S praw ied liw ośc i, an i też zaufan ia mas ludow ych, 
k tó ry c h  są przedstaw ic ie lam i. Z ło ż y li on i pom yśln ie 
n ie  ty lk o  fo rm a ln y  egzamin przed K om is ją  Egzam ina­
cy jną, lecz ponadto egzam in swej do jrza łośc i um ysło­
w e j, tw a rd e j, rze te lne j p racy i  w y ro b ie n ia  po litycz ­
nego. W y b ra li sobie zawód ciężki i  nader odpo­
w iedz ia lny , zawód —  w  k tó ry m  ins trum en tem  pracy 
lĄ  p r .zeP’-sy  praw ne, stanowiące nadbudowę u s tro ju  
gospodarczo-społecznego. Busolą w  p racy absolwentów  

W inien być k ie ru n e k  ro zw o ju  P o lsk i Ludow e j
k  n ™ ? L S° C'ia  1Stycznei' M a jąc  tę perspektyw ę sta- 
1- przed oczyma absolwenci S zkoły mogą być pew ­
n i, ze okażą się godn i swych dyp lom ów  i  że ich  p ra ­
ca zawodowa służyć będzie g ru n tow an iu  p raw o rząd­
ności dem okra tycznej i  postępowi.

Po ty m  przem ów ien iu  nastąp iło  rozdanie św iadectw . 
P ierw szą loka tę  o trzym a ła  obyw a te lka  Genowefa S ko l-

n icka , następne trz y  na ró w n i: ob. ob. Derkacz M arian, 
K ozak iew icz  K az im ierz , M ły n k ie w ic z  Ryszard.

W  im ie n iu  absolw entów  S zkoły głos zabrała p r i-
mus S z k o ły -----obyw a te lka  S koln icka, k tó ra , dzięku jąc
M in is te rs tw u  za tru d y , opiekę i  pomoc —  zapew niła 
w  im ie n iu  sw ych kolegów, że swą wdzięczność w yrażą 
w  o fia rn e j i  w yd a jn e j p racy na pow ierzonych im  po­
sterunkach dla  dobra P o lsk i Ludow e j.

Jako osta tn i p rze m ów ił w ice d y re k to r B iu ra  P er­
sonalnego M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i ob. Zw iebel, 
k tó ry  w  sw ym  przem ów ien iu, sk ie row anym  do absol­
w e n tów  —  wezw ał ich  jako  przyszłych p ro ku ra to ró w  
lu dow ych  do ja k  najściślejszego zw iązania się z m a­
sami p racu jącym i oraz ich  w y k ła d n ik ie m  po litycznym , 
do bezkom prom isowej w a lk i z przestępstwam i, a także 
do kon tynuow an ia  dalszego kszta łcenia się nad sw ym  
rozw ojem  ta k  zawodowym , ja k  i  po lityczno-społecznym .

W  d n iu  15 w rześnia 1948 r. rozpoczęły się zajęcia 
w  C entra lne j Szkole P raw nicze j im . Teodora Duracza 
w  W arszawie.

Do Szkoły te j w  w y n ik u  egzam inów wstępnych 
p rzy ję tych  zostało 170 słuchaczy.

K O N F E R E N C J A  W  S Ą D Z IE  D L A  N IE L E T N IC H  
W  W A R S Z A W IE .

W  Sądzie d la  n ie le tn ich  w  W arszawie odbyła się 
kon fe renc ja  w  spraw ie opracowania w ykazów  s ta ty ­
stycznych obrazujących nasilenie przestępczości w śród 
n ie le tn ich  i  sposoby w a lk i z n ią. W  kon fe ren c ji w z ię li 
udz ia ł przedstaw icie le: resortów  ośw iaty, op iek i spo­
łecznej, spraw ied liw ośc i oraz Centralnego U rzędu P la­
nowania.

Z DZIAŁALNOŚCI SĄDÓW OBYWATELSKICH

Sądy Obywatelskie, działające w  liczbie 94 w  gm i­
nach m iejskich i w ie jsk ich  na terenie k ra ju  —  roz­
pa trzy ły  w pierwszym  okresie swego istnienia pokaź­
ną ilość spraw, tak  karnych, ja k  i cyw ilnych.

Ogólna liczba spraw, k tó re  w  ciągu pierwszych 
3-ch miesięcy w p łynę ły  do Sądów Obywatelskich w y ­
nosiła 971; w  tym  spraw karnych w p łynę ło  713; spraw 
cyw ilnych  160; um ów bądź testamentów spisano 9.

Zała tw ionych w  tym  czasie zostało 470 spraw, 
p rzy  czym liczba w yroków , wydanych w  sprawach 
karnych wynosi 203, w  sprawach cyw ilnych 14, ugód 
w sprawach karnych zaw arto 43; w sprawach cyw il­
nych 34. Inne sprawy zakończone zostały postanow ie­
niem o um orzeniu sprawy, bądź też przekazane Sądowi 
G rodzkiem u lub w ładzy adm in istracyjne j —  z powodu 
zaw iłości sprawy. Na karę pozbawienia wolności 
i g rzyw ny łącznie —  skazane zosta ły 344 osoby — 
wyłącznie na karę g rzyw ny 113 osób. W  8-m iu w y­
padkach —  od orzeczeń Sądów Obywatelskich wnie­
siona została apelacja.

Spośród spraw karnych na jbardzie j typow ym i by ły  
spraw y o pobicie i obrazę oraz o op ilstw o i zakłóce­
nie spokoju publicznego. W  sprawach cyw ilnych dość 
często spo tyka ły  się spory o naruszenie posiadania 
pasów przygranicznych ziemi, ja k  również sprawy
0 drobne odszkodowania.

M in is te rs tw o Sprawiedliwości opracowuje obecnie 
zarządzenie o w ejściu w  moc Prawa o sądach oby­
watelskich —  na terenach dalszych gm in m iejskich
1 w ie jskich, położonych przeważnie w  województwach 
centralnych. Liczba gmin, w k tó rych  wejdzie w moc 
prawo o sądach obywatelskich wynosić będzie oko­
ło  100.

O rganizacja now ej serii Sądów Obywatelskich 
oparta ju ż  będzie na znowelizowanym  praw ie o Są­
dach Obywatelskich i pozw oli na utworzenie Sądów 
Obywatelskich, obejm ujących swą w łaściwością te ry ­
to ria lną  k ilk a  gmin. Prace nad ustaleniem sieci o rga­
nizacyjnej tych sądów są w toku.

PRACOWNICY WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI 
ORGANIZUJĄ KOŁA TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ.
W  Poznaniu odbyło się pod przewodnictw em  

Prezesa Sądu O kręgowego ob. Zembrzuskiego
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i  w obecności Prezesa A pe lac ji ob. Opuszyńskiego — 
zebranie organizacyjne Kola Towarzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckiej. W  zebraniu udział w z ię li liczni
pracow nicy Sądów Poznańskich.

Po wysłuchaniu sprawozdania organizacyjnego, 
wygłoszonego przez Sędziego Kondellę, Sekretarza 
Zw iązku Zawodowego P racow n ików  Sądowych i P ro ­
kura to rsk ich  w Poznaniu —  zebrani jednogłośnie 
uchw alili zorganizowanie Koła Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j p racow n ików  sądowych, po czym 
w yb ra li Zarząd z Prezesem Zembrzuskim na czele.

Z in ic ja tyw y  pracow n ików  sądowych i p ro ku ra ­
torsk ich  p rzy Sądzie O kręgowym  w  Ostrowie W lkp. —- 
u tw orzony został na terenie pow ia tu  i miasta Oddział 
P ow ia tow y Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. 
Prezesem Oddziału w ybrany został Wiceprezes Sądu 
Okręgowego — ■ Leonard Jastrzębski,

N ow outw orzony Oddział rozw ija  ożyw ioną dzia­
łalność wśród miejscowego społeczeństwa. W  k ró tk im  
czasie zorganizowano 8 K ó ł terenowych.

AKCJA POPULARYZACJI PRAW A.

W  Łodzi odbyło się kolejne posiedzenie Kom isji 
Popularyzacji Prawa przy Sądzie Apelacyjnym  w W ar­
szawie.

Jak z nadesłanych sprawozdań w yn ika —  w  czerw­
cu br. zanotowano znaczny w zrost ilości pre lekcyj __
a m ianowicie o 63 w ięcej, niż w  miesiącu poprzednim. 
Ogólna ilość pogadanek, wygłoszonych w  czerwcu na 
teren ie A pe lac ji W arszawskiej wynosi —  277. N a j­
w iększą aktywność w ykazała Komisja Popularyzacj 
Prawa p rzy  Sądzie G rodzkim  w  Łodzi, gdzie w yg ło ­
szonych zostało 31 pre lekcyj.

W  bieżącym miesiącu odbyło się w  Sądzie Apela­
cyjnym  w  Katowicach miesięczne posiedzenie Kom isji 
Popularyzacji Prawa p rzy  Sądzie Apelacyjnym , po­
łączone z konferencją  prasową.

Liczba odczytów, wygłoszonych w czerwcu br. 
na terenie A pe lac ji K atow ick ie j wynosi 444, to jest 
o 30 w ięcej, niż w miesiącu poprzednim.

Z DZIAŁALNO ŚCI ORGANIZACJI POLITYCZNYCH.
Koło P.P.S. P racow ników  Sądowych i P ro ku ra to r­

skich w  Gdańsku, prze jaw ia żywą działalność na te re ­
nie sądowym.

Od k ilk u  miesięcy odbywa się szkolenie członków 
Koła, p rzy  czym re fe ra ty  wygłaszają prelegenci Kom i­
te tów  W ojewódzkich P.P.S. i P P.R.

Przy Kole czynna jest b ib lioteka, posiadająca 200 
tom ów , z k tó re j korzysta ją  członkow ie i sympatycy 
Koła. O statn io władze Koła organ izu ją  wespół z Za­
rządem W ojewódzkim  T.U.R. w  Gdańsku — wycieczkę 
sadowników na W ystawę Ziem Odzyskanych we W roc­
ław iu.

B I B L I O G R A F I A

K S IĄ Ż K I N A D E S Ł A N E ;

F ryd e ryk  Zo ll: P ra w o  c y w iln e  w  za rys ie , 
T o m  IV ,  P ra w o  fa m il i jn e  i sp a d k o w e  —  K ra ­
k ó w  1948, K s ię g a rn ia  P ow szechna , s tr. 240.

Z d z is ła w  Keck: S k o ro w id z  P rz e p is ó w  
P ra w n y c h  (P rze p isy  og ło szon e  w  D z ie n n ik u  
U s ta w  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j w  la ta c h  
1918 —  1948), S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „ W ie ­
d z a ", s tr. X V I  i  187.

Ceskoslovenské Pravo:
Svazek 4. D r Jan Lomenbach — Autorskoprávní 

abeceda, O rb is Praha, str. 116.
Svazek 16. JUDr Bedrich Rûzek — Zàpûjcky 

novomanzelum, O rbis Praha, str. 91 i 5 ni.
Svazek 17. JU D r Tomás Soukup a JUDr Fran- 

tiśek Petruv — Zákon o nové pozemkové 
reformé, O rb is Praha, str. 297 i 3 ni.

C Z A S O P IS M A :

PAŃ STW O  I  PRAW O —  Zeszyt 8 (30).
D r Stefan Rozmaryn, Prof. U. W . —  Usta­

wa K onsty tucy jna  z 18 lutego 1947 w  p ra k ­
tyce.

D r Ludw ik  Kohutek, Asystent U. W . —• 
Próba syntezy w  spraw ie ustalenia zasad no­
wego ustro ju  k o n tro li prawnej.

D r Kazimierz Przybyłowski, Prof. U. J. —  
U stanow ien ie spadkobiercy w  przypadkach 
z art. 103 dekre tu  o praw ie spadkowym.

D r Ja n  W a s ilk o w s k i,  P ro f. U . W . __ Z a ­
g a d n ie n ie  n o m in a liz m u  p ie n ię ż n e g o  w  o rze cz ­
n ic tw ie  p o ls k im  (d o ko ń cze n ie ).

D r  A d a m  S zpuna r, D o c e n t U . J. —  Z a c h o ­
w e k  w  p o ls k im  p ra w ie  s p a d k o w y m .

D r S ta n is ła w  D u s z n ia k  —  C y w iln a  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  sa m o rzą d u  na t le  p o d z ia łu  je g o  
z a k re s u  d z ia ła n ia .

D r  A le k s a n d e r  M o g i ln ic k i,  A d w o k a t  —  
P o zo rn a  a n ty m o n ia  w  k o d e k s ie  k a rn y m .

D r  W o jc ie c h  H e jn o sz , P ro f. U . M . K . —
Je d e n  b y ł  ty lk o  te k s t U n iw e rs a łu  P o ła n ie c ­
k ie g o .

V a r ia .

K r y ty k a  i  sp ra w o zd a n ia . J a n  C z a rk o w s k i
—  T e o r ia  s to p y  p ro c e n to w e j (rec. S. Z u ra w ic k i) ,  
J e rz y  T e p ic h t —  W y k ła d y  p o p u la rn e  z e k o ­
n o m ii p o lity c z n e j (rec. M iro s ła w  O r ło w s k i) ,  
S ta n is ła w  G ra b s k i —  P o lska  G o s p o d a rk a  P la ­
n o w a  (rec. M a c ie j S yb e r), K a ro l B e r to n i —  
P ra k ty k a  d y p lo m a ty c z n a  i  k o n s u la rn a  (rec. R. 
B .), E m em  —  Z  M ię d z y n a ro d o w e j S ta łe j K o ­
m is j i  d la  S p ra w  P rz e s tę p s tw  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  i  W s p ó łp ra c y  z N ie p rz y ja c ie le m . —  D o ­
d a te k  C y w il is ty c z n y  —  D o d a te k  P ra w n o -K a rn y
—  Z  ż y c ia  Z rze sze n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w
—  B ib lio g ra f ia .

Z B IÓ R  D O K U M E N T Ó W  _  N r  7. —  L ip ­
c o w y  n u m e r „Z b io ru  D o k u m e n tó w "  w y d a w a ­
n e g o  p rze z  P o ls k i In s ty tu t  S p ra w  M ię d z y n a ro ­
d o w y c h  p rz y n o s i w  d z ia le  z a ty tu ło w a n y m  
„S p ra w y  n ie m ie c k ie " :  K o m u n ik a t K o n fe re n c ji
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L o n d y ń s k ie j —  L o n d y n , 7 .V I 1948 r. —  N o tę  
R ządu  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j do  R ządu  
F ra n c ji —• P a ryż , 7 .V I 1948 r .  —  N o tę  R ządu  
R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j d o  R ządu  A n g l i i  —  
L o n d y n , 18.V I  1948 r. —  N o tę  R ządu  R ze czy ­
p o s p o lite j P o ls k ie j do  R ządu  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  A m e r y k i  —  W a s z y n g to n , 21.V I  1948 r. 
—  N o tę  R ządu  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j do 
R zą d u  B e lg ii —  B ru k s e la , 1 7 .V I 1948 r. —  N o tę  
R ządu  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j do S o ju s z n i­
c z e j R a d y  K o n t r o l i  w  N ie m c z e c h  —  B e r lin , 
16. V I  1948 r. —  O ś w ia d c z e n ie  M in is t r ó w  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  Z. S. R. R., A lb a n i i,  B u ł­
g a r i i,  C z e c h o s ło w a c ji, J u g o s ła w ii,  P o ls k i, R u ­
m u n i i  i  W ę g ie r  o d n o śn ie  d e c y z ji K o n fe re n c ji 
L o n d y ń s k ie j w  s p ra w ie  N ie m ie c  —  W a rs z a w a , 
24.V I  1948 r .  —  P rz e m ó w ie n ie  M in is t r a  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  Z. M o d z e le w s k ie g o  w  S e jm ie —  
W a rs z a w a , 26.V I  1948 r. —  W  d z ia le  pt. 
,,S p ra w y  G ospoda rcze  E u ro p y "  z n a jd u je m y  
K o n w e n c ję  o E u ro p e js k ie j W s p ó łp ra c y  G o sp o ­
d a rc z e j —  P a ryż , 16.I V  1948 r.

• G A Z E T A  A D M IN IS T R A C J I  —  N r  6 —  7
p rz y n o s i a r t y k u ły  D r  Je rze g o  S ta ro ś c ia k a  —
0  w ła ś c iw ą  p o l i t y k ę  w o b e c  m ia s te cze k , D r  L u ­
d w ik a  K o h u tk a  —  Z n a cze n ie  k o n t r o l i  w  a d m i­
n is t r a c j i  p u b lic z n e j,  Jó ze fa  K il iń s k ie g o  —  U l­
g i i u ła tw ie n ia  p r z y  b u d o w ie  n o w y c h  d o m ó w
1 re m o n c ie  s ta ry c h , D r  S ta n is ła w a  D u s z n ia k a —  
W ła ś c iw o ś ć  o rg a n ó w  g m in y  w  z a k re s ie  o rg a ­
n iz a c ji  a d m in is tra c ji o g ó ln e j, Jó ze fa  Z ie l iń ­
s k ie g o  —  P rze p isy  fra n c u s k ie  o o b y w a te ls tw ie  
i  ic h  za s to s o w a n ie  do  P o la k ó w  w e  F ra n c ji,  
a p o n a d to  p rz e g lą d  u s ta w o d a w s tw a , p rz e g lą d  
cza so p ism  i  w y d a w n ic tw , o p in ie  i  p o ra d y  
p ra w n e  o raz  k ro n ik ę .

L a w  Reports o f T ria ls  of W a r C rim ina ls  selected 
and prepared by The U n ited  Nations W ar Crim ens 
Com m ision, V o lum e IV  —  London 1948.

21. T r ia l o f general T om oyuk i Yam ashito.
22. The Abbaye A rdenne case. T r ia l o f S. S. B r i-  

gadenfuehrer K u r t  M eyer.
23. T r ia l o f M a jo r K a r l Rauer and s ix  others.
24. T r ia l o f K u r t  Student.

N r 14 dw utygodn ika  „Ż yc ie  gospodarcze“  z okaz ji 
W ystaw y Z iem  O dzyskanych poświęcony jes t w  ca­
łości tem atyce Z. O. M a te ria ł za w a rty  na ponad 150 
Stronach d ru ku  ośw ietla  w yczerpu jąco splot za­
gadnień zw iązanych zarówno z x w y n ik a m i naszej 
trzech le tn ie j p racy w łożonej w  odbudowę gospodarki 
Z iem  O dzyskanych ja k  i  z pe rspektyw am i dalszego ich 
rozw o ju  ekonomicznego.

Obok w ypow iedz i czołowych osobistości rządowych, 
num er zaw iera w  części p rob lem ow ej m. in. następu­
jące prace: p ro f. d r P iw a rs k i —  Z iem ie Odzyskane 
w  dziejach P o lsk i; p ro f. d r  G ołęb iew ski —  P otencja ł 
gospodarczy Z iem  O dzyskanych w  p rze k ro ju  h is to ­
rycznym ; pro f. d r Styś —  Ludność Z iem  O dzyskanych; 
m gr. Dom ański —  O dra spójn ią Z iem  O dzyskanych 
z Polską; d r K ra je w s k i —  Surpwce M ine ra lne  Z iem  
O dzyskanych; L . E ckert —  Oświata, na Z iem iach Od­
zyskanych; Inż. Gede —  Osiągnięcia przem ysłu Z iem  
Odzyskanych.

W  d ru g ie j części num eru zna jdu jem y k ilkadz ies ią t 
a r ty k u łó w  om aw ia jących odbudowę i  rozw ój posz­
czególnych gałęzi przem ysłu Z iem  Odzyskanych. N ie­
zależnie od tego dzia ł ten zaw iera szereg a rty k u łó w  
tra k tu ją c y c h  o dzia ła lności cen tra l hand low ych  i  cen­
tra l zbytu  tych  przem ysłów.

Osobny dz ia ł poświęcony jest om ów ien iu  zagad­
n ień  ro ln iczych . Z aw ie ra  on a r ty k u ł o lasach i  gospo­
darce leśnej na Z. O., ro ln ic tw ie  oraz P aństw ow ych 
Nieruchom ościach Z iem skich.

Końcow e ko lum n y  num eru zapełn ia ją  in fo rm ac je  
o monopolach na Z. O., dz ia ła lności Narodowego Banku 
Polskiego, B anku  Gospodarstwa K ra jow ego, B anku 
Handlowego, uzdrow iskach, P o lsk im  B iu rze Podróży 
„O rb is “ , P.K.S., in s ty tu ta ch  naukow ych oraz odbu­
dow ie osied li na Z iem iach Odzyskanych.
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ZYCIE SĄDOW NICTW A
(DZIAŁ POŚWIĘCONY ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKI! ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH)

J A N  PIETRUSZKA
Sekre tarz G eneralny Zarządu Głównego 
Z w ią zku  Zaw , Prac. Sąd. i  P rok. B. P.

NOWY ETAP PRACY W  RUCHU ZAWODOWYM
(na podstawie m ateriałów i publikacji z plenarnego posiedzenia K .C .Z .Z . w dniach 2 3 - 2 5  czerwca 1948 r .)

W ie lk i rozrost liczebny poszczególnych Z w iąz ­
kó w  Zaw odow ych oraz w zrasta jąca coraz ba rdz ie j 
ro la  Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  życ iu  gospodar- 
czym, w  p ro d u k c ji i  w  w a lce  o podniesienie w y ­
dajności pracy, zm u s iły  P lenum  K C Z Z  do pow aż­
nego p rzedysku tow an ia  dotychczasowych fo rm  
i  m etod p racy  oraz do w ytyczen ia  now ych  dróg, 
k tó re  u n ie m o ż liw iły b y  wypaczenie lu b  z b iu ro k ra ­
tyzow an ie  ruchu  zawodowego. Potrzebą now ych  
d róg uzasadnia zarów no now a sytuac ja  po lityczna, 
gdyż usunie ona re sz tk i rozbieżności w  ro b o tn i­
czym  ruchu  zaw odow ym , ja k  i  p lanow a gospodar­
ka naszego państw a w  ob liczu przyszłego p lanu  
sześcioletniego.

W  te j now ej sy tu a c ji ru ch  zaw odow y m usi 
opracować nowe fo rm y  dzia łan ia  zarów no w  dzie­
dzin ie  p ra cy  organ izacy jne j ja k  i  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j. U ważając, iż  dotychczasowe fo rm y  i  meto'- 
dy  p ra cy  w y p e łn iły  ju ż  swoje zadania, p lenum  
w y tyczy ło  nowe d rog i, k tó ry m i pó jdz ie  dalszy 
rozw ó j i  praca ru ch u  zawodowego.

Po re feracie  przewodniczącego K .C .Z .Z . W ita - 
szewskiego oraz określen iu  stanow iska polskiego 
ru ch u  zawodowego w  stosunku do Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych i  jedności ruchu  
zawodowego całego św iata, n a jw a żn ie jszym i za­
gadn ien iam i om aw ianym i na p lenum  b y ły  zagada 
n ien ia  organizacyjne.

P lenum  s tw ie rd z iło , że o b ja w y  zb y t w y b u ja ­
łego autonom izm u poszczególnych Z w ią zkó w  u tru ­
d n ia ją  p ra w id ło w y  rozw ó j ru ch u  zawodowego 
i  d latego postanow iło  w ezwać Zarządy G łów ne do 
„z lik w id o w a n ia  fa k tó w  nieprzestrzegania  dyscyp­
l in y  zw iązkow e j i  do b a rdz ie j sprężystego k ie ro ­
w an ia  p o d leg łym i im  ins tanc jam i. P lenum  ró w ­
nież doszło do przekonania, że gospodarka finanso­
w a Z w ią zkó w  Zaw odow ych w in n a  być bardziej, 
p lanow a  i  w in n a  podlegać scentra lizow ane j kon ­
t r o li .  Zasadniczą zm ianę w prow adza  p lenum  w  do­
tychczasow ym  system ie zb ie ran ia  sk ładek człon­
kow sk ich .

D otychczasow y bow iem  system  zb ie ran ia  sk ła ­
dek poprzez adm in is tra c ję  ( lis ty  płac) uniezależ­
n ia ł i  odda la ł k ie ro w n ic tw o  zw iązkow e od mas

członkow skich . Ponadto system ten  narusza ł za­
sadę dobrow olności ru ch u  zawodowego, gdyż 
a d m in is trac ja  ściągała często autom atyczn ie  sk ład ­
kę członkowską n ie  p y ta ją c  o zgodę p racow n ika . 
T a k i stan rzeczy —  p rz y  po tężnym  w zroście liczeb­
n y m  zw iązków  zaw odow ych —  n os ił w  sobie za­
lą ż k i zb iu ro k ra tyzow a n ia  się apara tu  zw iązkow e­
go. P rzejście do indyw idua lnego  zb ie ran ia  sk ła d k i 
zm usi a k tyw is tę  zw iązkow ego do system atyczne­
go s tykan ia  się z członkam i, do w ys łuchan ia  ich  
w ym agań i  bolączek, do należytego ich  obs ług iw a­
n ia  i  zaspakajania potrzeb. Zw iązane je s t to  ściśle 
ze zw iększeniem  zw iązkow e j dem okrac ji o rgan i­
zacy jne j, gdyż spotęgowanej ce n tra liza c ji ru ch u  
zawodowego i  l ik w id a c ji p rze rostów  autonom izm u 
w in ie n  tow arzyszyć w zros t w ew nę trzne j demo­
k ra c ji zw iązkow e j, zw iększenie p ra w  każdego 
członka Z w iązku .

„M uszą być stosowane ko le k tyw n e  m etody 
k ie ro w a n ia  p racam i zw iązków , system atyczne 
zw o ływ an ie  posiedzeń zw iązkow ych  i  ścisłe prze­
strzeganie te rm in ó w  ka d e n c ji zw iązkow ych “ .

Na szczególną uwagę zasługują  tu  uw ag i 
przytoczone w  d ysku s ji przez tow . K ra tk o : „M o im  
zdaniem  są tu  t r z y  zagadnienia centra lne. P ie rw ­
sze zagadnienie: ja k  k ie row ać ruchem  zawodo­
w ym , ja k  na leży rozum ieć k ie ro w a n ie  ruchem  
zaw odow ym . D rug ie  zagadnienie: ja k  na jśc iś le j 
pow iązać apa ra t zw ią zko w y z m asam i ro b o tn i­
czym i. T rzecie: ja k  kon tro lo w a ć  w ykonan ie  tych  
zadań.

Dziś m us im y  odpowiedzieć na te  p y ta n ia  
i  w y k re ś lić  lin ię , k tó rą  będziem y realizow ać.

Co to  znaczy k ierow ać? Przede w szystk im , 
ażeby móc k ie row ać, na leży m ieć sztab. A  ja k  jest 
w  te j ch w ili?  W  oczach bardzo w ie lu  dzia łaczy 
zw iązkow ych  K C Z Z  s łuży ty lk o  do koo rdynac ji, 
a n ie  do k ie ro w a n ia  ruchem  zw iązkow ym . M o im  
zdaniem  jes t to  niesłuszne. K C Z Z  m usi być k ie ­
ro w n ik ie m  ruchu  zawodowego, m usi być sztabem. 
A lé  oczyw iście n ie  w  rozum ien iu  w o jsko w ym  
sztabem, k tó ry  w yd a je  ty lk o  kom endy i  k tó ry  sta­
w ia łb y  zw ią zk i przed fa k ta m i dokonanym i. T rze­
ba zawsze pam iętać o tym , że zw ią zk i zawodowe 
muszą się posług iw ać specy ficznym i m etodam i
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p ra cy  —  m etodam i p rzekonyw an ia , a n ie  kom en­
derow ania.

A le  żeby być k ie ro w n ik ie m , trzeba m ieć 
zbudow any odpow iedn i aparat, trzeba pracować 
naukow o. I  d latego m nie  się zdaje, że je że li chce­
m y  po dzis ie jszym  P lenum  dokonać prze łom u, 
żeby K o m is ja  C entra lna  b y ła  fa k ty c z n y m  k ie ro w ­
n ik ie m , a n ie  fo rm a ln y m  i  żeby zarządy g łów ne 
u  siebie b y ły  fa k ty c z n y m i k ie ro w n ik a m i, to  trzeba 
p rzedew szystk im  w  K .C .Z .Z . s tw o rzyć  W yd z ia ł 
E w idency jny , trzeba 's tw orzyć W yd z ia ł H is to rycz ­
ny, k tó ry b y  g rom adz ił w szystk ie  dokum en ty  i  m a­
te r ia ły , żeby w  spraw ozdaniach poszczególnych 
zw iązków  n ie  podawano in fo rm a c ji bezpodstaw­
nych.

C zte rom ilionow a  organizacja  m usi m ieć sztab, 
w  k tó ry m  b y ła b y  także poważna kom órka  w spó ł­
zaw odn ic tw a  p racy. T rzeba p rzy  D zia le  E konom i­
cznym  m ieć kom órkę  badawczą, k tó ra  b y  m ia ła  
sw oje w łasne dokładne in fo rm ac je , a n ie  op iera ła  
się ty lk o  na m ateria łach , k tó re  —  n ie je d n o k ro tn ie  
p rzypadkow o  —  o trzym a z zew nątrz.

D ruga rzecz potrzebna do k ie ro w a n ia  —  to  
o trzym an ie  system atycznych i  c iąg łych  in fo rm a c ji 
z terenu, to  c ią g ły  k o n ta k t z terenem . Spraw o­
zdawczość m usi być ciągła. W  k ilk u m ilio n o w e j 
o rgan izac ji n ie  je s t to  spraw a drobna. Muszą być 
w ypracow ane pewne m etody sprawozdawczości. 
To w ym aga specja lnych fo rm u la rzy , żeby n ie  p i­
sać zb y t w ie le  i  n ie  zasypyw ać in s ta n c ji k ie ro w n i­
czej pap ie rkam i.

W reszcie m usi zaistn ieć dyscyp lina  zw iązko­
w a, dyscyp lina  św iadom a, oparta  na p rzekonyw a­
n iu .

Czy to  znaczy, że chcem y znieść autonom ię 
zarządów  głów nych? N ie.

S tosowanie system u p lanow an ia  p ra cy  całego 
ru ch u  zawodowego je s t rzeczą konieczną i  is totną. 
Jeżeli np. te raz odbyw a się P lenum  K C Z Z , to  po 
n im  p o w in n y  się odbyć p lenarne posiedzenia w szy­
s tk ich  O K Z Z  i  Zarządów  G łów nych , żeby w szyst­
k ie  nasze u ch w a ły  tu  pow zię te  zosta ły przeniesio­
ne w  teren.

Z  system em p lanow an ia  łączy się ściśle zagad­
n ien ie  budżetu. Zarządy G łów ne ta k  d ługo n ie  bę­
dą k ie ro w a ły  zw iązkam i, dopóki n ie  będą za tw ie r­
dza ły  budżetów  pod leg łych  sobie ins tanc ji. Zarząd 
G łó w n y  m us i znać dzia ła lność i  p lan  pod leg łych  so­
b ie  in s ta n c ji i  na te j podstaw ie za tw ierdzać ich  
budżety. B o  w szak budże t to  n ie  ty lk o  c y fry , ale 
zarazem p la n  p racy. I  żeby  się stać fa k tyczn ym  
k ie ro w n ik ie m  trzeba, aby zarząd g łó w n y  za tw ie r­
dzał budżet oraz żeby K C Z Z  m ia ła  pieczę nad ca­
łością budżetów  w szys tk ich  zw iązków .

i  z ty m  związane, to  zb liże­
n ie  do mas. Zagadnien ie  n a jb a rd z ie j is totne. T rze­
ba s tw ie rdz ić , że pod ty m  w zględem  is tn ie ją  po­
ważne i  ogólne niedom agania. A p a ra t nasz jes t 
nade r zb iu ra k ra tyzow a n y . Są zarządy g łówne, z 

tó rych  n ik t  n ie  w y jeżdża w  te ren. Są w yp a d k i, 
ze poważne oddz ia ły  i  o k rę g i przez osiem —  dw a­
naście m iesięcy n ie  w id zą  p rzeds taw ic ie la  zarządu 
głównego.

M am y też ta k ie  z jaw iska , że k ie d y  zaczęły się 
dyskusje  na te m a t w prow adzen ia  bezpośredniego

w p łacan ia  składek, to  n ie k tó rz y  tow arzysze p ow ia ­
dają, iż  w p ły n ie  to  na zm nie jszenie lic zb y  człon­
ków , zę ludz ie  n ie  zechcą należeć do zw iązków . To 
je s t bo jaźń przed masam i, to  je s t ko m p ro m ita c ja  
w łasne j robo ty . C i, k tó rz y  n ic  n ie  ro b ią  —  obaw ia­
ją  się, że cz łonkow ie  zw iązku  n ie  uznają  tak iego 
zw iązku. A  przecież m am y ty le  m ożliw ości p o w ią ­
zania członka zw iązku  z oddziałem , okręg iem  i  za­
rządem  g łó w n ym  ja k  n ig d y  dotychczas. Taka po­
stawa m usi być przełam ana. M us i nastąp ić pewne 
p rzestaw ien ie  poglądów  na pracę zw iązkow ą. I  tu  
się nasuwa zagadnienie sk ładek cz łonkow skich. 
Tow. Je rzyk  pow iada, że przed w o jn ą  s k ła d k i b y ­
ły  ściągane przez b iu ra . Należałem  przed w o jn ą  do' 
Z w ią zku  Chemicznego i  n ie  słyszałem, żeby w  ten  
sposób s taw ia ło  się tam  tę  sprawę. Przecież to  w  
p ra k tyce  m usi p row adzić  do tego, że k ie ro w n ik  
oddzia łu  zw iązkowego' lekcew aży członków . To 
m usi p row adzić  do tego. Trzeba b y  w ie lk ie j ideo­
lo g ii i  w ie lk ie g o  w y ro b ie n ia  po litycznego  dzia ła ­
czy zw iązkow ych, żeby ta k  au tom atyczny sposób 
u trzym a n ia  stanu liczebnego zw iązków  n ie  w y ­
w ie ra ł w p ły w u  na ustosunkow anie się cz łonków  
zarządów do p racy  o rgan izacyjne j.

Ruch nasz za tru d n ia  dz ies ią tk i tys ięcy a k ty ­
w is tów . Przecież to  je s t ruch  k ilk u m ilio n o w y . 
Trzeba znaleźć fo rm y  i  sposoby, żeby zmusić dzie­
s ią tk i tys ięcy lu d z i do rzeczyw istego s tykan ia  się 
z cz łonkam i zw iązków . Trzeba znaleźć fo rm y  i  spo­
soby, żeby członek zw iązku  m ógł k ry tyko w a ć , 
m óg ł zganić swój zw iązek.

Ten w y ra z  g łębok ie j tro s k i o u trzym a n ie  w ła ­
ściwego k ie ru n k u  p rac poszczególnych Z w iązków , 
o zachowanie Z w ią zku  ja ko  in s ty tu c ji p racu jące j 
p lanow o lecz jednocześnie w ieczn ie  „ż y w e j“  i  
zw iązanej w szys tk im i ogn iw am i z masam i człon­
ków , z ich  za in teresow aniam i, bo lączkam i i  po trze­
bam i, w in ie n  w ry ć  się g łęboko w  u m ys ły  i  serca 
w szys tk ich  —  na k ie ro w n iczych  stanow iskach —  
zw iązkow ców , gdyż to  je d yn ie  może dać gw aran ­
cję, iż  Z w ią z k i spe łn ią  w  całości nałożone nań za­
dania.

Szczególny nacisk po łoży ło  p lenum  na bez­
w zględną konieczność lepszego u jęc ia  sp raw y  k ie ­
ro w a n ia  w spó łzaw odn icw em  p racy  (w  naszym 
Z w iązku  akc ją  usp raw n ien ia  pracy) i  na niezbęd­
ność centra lnego u jęc ia  tego zagadnienia. W  ty m  
celu P lenum  u ch w a liło  pow ołać p rz y  K .C .Z .Z . 
C e n tra ln y  K o m ite t W spó łzaw odn ictw a oraz po­
dobne K o m ite ty  p rz y  Zarządach G łów nych  i  n iż ­
szych ins tanc jach  Zw iązkow ych . Ta zm iana zabez­
p ieczy ru ch o w i zaw odow em u m ożliwość codzien­
nego k ie ro w a n ia  ruchem  w spó łzaw odnictw a.

R ów nież dokonany przez P lenum  z w ro t w  
p ra cy  K u ltu ra ln o -O św ia to w e j jes t w idocznym  do­
w odem  prze jśc ia  naszego ruchu  zawodowego do 
ba rdz ie j p lanow e j i  skoordynow ane j dzia ła lności. 
R o la  k la sy  robotn icze j w  życ iu  k u ltu ra ln y m  k ra ju  
nakazu je  ru ch o w i zawodowem u, b y  sta ł się n ie  
ty lk o  popu la ryza to rem  dzie ł sz tu k i i  k u ltu ry , lecz 
ró w n ie ż  o rgan iza torem  k u ltu ra ln e g o  ru ch u  k la sy  
robo tn icze j i  ogn isk iem  tw o rzen ia  now ych  w a rto ­
ści k u ltu ra ln y c h  P o lsk i L u d o w e j. N a jw ażn ie jszym  
zadaniem  ru ch u  zawodowego w  te j dz iedzin ie  je s t
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w ychow an ie  k la sy  robo tn icze j i  in te lig e n c ji p ra ­
cu jące j w  duchu m arks is to w sko -le n in o w sk im  oraz 
w p ływ a n ie , b y  ideo log ia  ta  p rzen iknę ła  do naszej 
k u ltu ry .  U ch w a ły  p lenum  nakreśla jące  now e fo r ­
m y  p racy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j pozw olą rucho ­
w i zaw odow em u opanować i  ten  odcinek p racy.

C en tra lizac ja  wczasów pracow n iczych  nakreś lo ­
na przez p lenum  (zgodna z podanym i przez nas 
w y ty c z n y m i w  a rty k u le  „W czasy Pracownicze) po­
łoży  i  w  te j dz iedzin ie  kres n ieuzasadnionem u 
au tonom izm ow i i  p rzyczyn i się do jeszcze w ię k ­
szego w zros tu  te j a k c ji w  Polsce.

Te doniosłe sp raw y  w ew nę trzne  naszego ru ­
chu zawodowego na t le  w span ia łych  osiągnięć ide ­
o logicznych, ekonom icznych, k u ltu ra ln y c h , w y ­
chow ania fizycznego i  sportu , oraz w ie lk ic h  suk­
cesów na arenie św ia tow e j w  u trzym a n iu  je d n o li­
tości ruchu  zawodowego, św iadczą o w ie lk ie j p ręż­
ności i  ska li za interesow ań z jedne j s trony, a z 
d ru g ie j o rzeczowej k ry ty c e  i  s ta łe j k o n tro li k ie ­
ru n k u  i  m etod p ra cy  ruchu  Zawodowego w  Polsce.

Zasadnicze zagadnienia om aw iane na p lenum  
n ie  p rze s ło n iły  je dnak  i  obecnych a k tu a ln ych  w y ­
darzeń. S tanow isko p lenum  w  spraw ie  u chw a ł 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagran icznych w  
W arszaw ie zadokum entow ało  je d n o litą  postawę 
polskiego św iata  p ra cy  wobec p o lity k i zagranicz­
ne j naszego rządu.

W związku z interwencją K om is ji Centralnej 
Związków Zawodowych w  Prezydium Rady M in i­
strów  w  sprawie zmiany przepisów pozbawiających, 
pracowników  państwowych kontraktowych, opłaca­
nych z kredytów  rzeczowych, prawa do ’ ulgowych 
przejazdów kolejowych, M inisterstwo Kom unikach 
pismem z dnia 9 czerwca br. powiadomiło Prezydium 
Rady M in istrów , iż z uwagi na przeprowadzoną obec­
nie na P.K.P. daleko idącą redukcję finansów nie 
może przyznać prawa do zniżek kolejowych w /w  
grupie osób w  bieżącym roku. Możliwe to będzie do­
piero od 1 stycznia 1949 r. i  to ty lko  pracownikom 
państwowym i  ich rodzinom, opłacanym z kredytów  
rzeczowych, zajmujących stanowiska przewidziane 
w  tabeli stanowisk adm in istracji państwowej.

_  tN  T, ^ utdowę wspólnego domu Zjednoczonych 
Partu Robotniczych Zarząd Okręgowy naszego Związ­
ku  we W rocławiu ofiarował kwotę 10.000 złotych.

Dnia 31 sierpnia 1948 r. w  K rakow ie zespół sę­
dziów Wydziału V I I  Karnego Sądu Okręgowego 
w  Krakow ie, powołanego do rozpoznawania spraw 
o przestępstwa szczególnie niebezpieczne w  okresie 
odbudowy Państwa: Mieczysław Kądziela, Wojciech 
Maciołowski, Eugeniusz Sawrycz i  Leonard Solecki 
odbywszy konferencję pod przewodnictwem wicepre­
zesa tego Wydziału Paulina Moszczyńskiego i zwa­
żywszy:

U chw a ła  zaś odnośnie l is tu  papieża raz je ­
szcze potw ie rdza , że polska klasa robotn icza  b ron ić  
będzie g ran ic  zachodnich naszego państw a na 
Odrze i  Nysie.

R ealizacja uchw a ł ostatniego p lenum  K .C .Z  Z. 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do jeszcze w iększego 
w zros tu  zw iązków  zaw odow ych i  do pogłęb ien ia  
ich  a u to ry te tu  w  klas ie  robo tn icze j.

K O M U N IK A T Y  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O .

Na skutek starań Kom is ji Centralnej Związków 
Zawodowych M inisterstwo Pracy i  Opieki Społecz­
nej pismem z dnia 15 lipca 1948 r. N r Un. 1469/15. 
F-8 poleciło Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych 
w  Warszawie wypłacać zasiłki rodzinne rencistom 
zagranicznym od te j samej daty co i rencistom Z. U. 
S„ a zasiłki bieżące w  terminach płatności rent fran ­
cuskich lub belgijskich. W ten sposób repatrianci, 
k tórzy nabyli prawa do rent w  instytucjach ubezpie­
czeniowych zagranicznych, a nie b y li dotychczas ob­
jęci  ̂zasiłkami rodzinnym i na rów n i z innym i rencis­
tam i lub emerytam i ani też nie otrzym yw ali dodat­
ków  do rent na dzieci, uzyskali uprawnienia, w yn i­
kające z dekretu o ubezpieczeniu rodzinnym z dnia 
28.X  1947 r.

1) że w  Wydziale zalega do rozpoznania ponad 
500 spraw, co stanowi około półrocznego w p ływ u 
przyczym charakter spraw i interes Państwa wym a-

jak  najszybszego ich ukończenia.
2) że obsada sędziów jest co najm nie j o dwie oso­

by za mała,
3) że w  najbliższym czasie w  ramach etatów Sądu 

Okręgowego nie może być mowy o powiększeniu 
liczby sędziów w  Wydziale V I I  i

4) że pomoc dotychczasowa sędziów apelacyjnych 
polegająca na osądzeniu k ilk u  spraw w  miesiącu od 
kw ie tn ia  1948 roku ustała i Przewodniczący Wydziału 
uważają za zbędną, ile że często wyznaczane im  spra­
w y musieli sądzić sędziowie, biorący udział w  konfe­
rencji aby zlikw idow ać zaległości i  doprowadzić 
urzędowanie do normalnego toku jednomyślnie po­
stanowił:

utworzyć sędziowską grupę szturmową, która 
w  ciągu najbliższych trzech miesięcy t j.  września, 
października i  listopada rb. podejmie prace poza nor­
mam i ustalonymi, to znaczy każdy z orzekających sę­
dziów, poza ośmioma posiedzeniami weźmie jeszcze 
udział w  dwu lub trzech posiedzeniach miesięcznie.

Uchwałę postanowiono podać do wiadomości 
Obywatelom Prezesom Sądów Okręgowego i Apela­
cyjnego, Zarządowi Głównemu Związku Pracowników 
Sądowych i Prokuratorskich w  Łodzi oraz Obywa­
te low i Józefowi Ordyńcowi D yrektorow i B iura Oso­
bowego M inisterstwa Sprawiedliwości.

D zia ł „ ŻYC IE  S Ą D O W N IC T W A " redaguje Zarząd G łów ny Zw. Zaw . Prac. Sqd. i Prok. R. P.


